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„Be stia naj gor sza zna nie co li to ści, lecz ja jej nie znam, więc
nie je stem be stią”.

Wil liam Sha ke spe are, Ry szard III



Z

Od au to ra

e względu na skąpe ma te ria ły pro ce so we, gdyż do na szych cza sów
do trwa ły je dy nie „Akta Sądu Okręgo we go w Su wa łkach w spra wie

[kar nej] Sta ni sła wa Zbo ńskie go i  Ja ni ny Zbo ńskiej [zam. War sza wa],
oska rżo nych z art. 51 i 455 ust. 11 i 12 Kod. Karn. [o za mor do wa nie Anny
i  Teo do ra Wa si lew skich i  kra dzież ich rze czy]”[1*], nie uda ło mi się
zre kon stru ować do kład nej chro no lo gii wy da rzeń. Usta le nia ko lej no ści
po pe łnia nych zbrod ni nie uła twia ły też cha os w  re la cjach pra so wych,
wy ni ka jący z  dość swo bod ne go po de jścia do przed sta wia nych fak tów,
oraz sprzecz ne ze zna nia sa mych oska rżo nych.



G

Wstęp

dy Eu ro pa z  gro zą roz czy ty wa ła się w  re la cjach o  po two rach
z  We ima ru[2*], na ru bie żach II Rze czy po spo li tej gra so wa ła

w  ni czym nie ustępu jąca im para. Gdy by miesz ka li w  Sta nach
Zjed no czo nych albo w  Wiel kiej Bry ta nii, w  swo ich oj czy znach mie li by
pew nie fan clu by, a na pod sta wie ich ży cio ry sów na kręco no by film albo
przy naj mniej se rial, któ ry zy ska łby mia no kul to we go.

W  do bie wiel kie go kry zy su, pa nu jące go w  mi ędzy wo jen nej Pol sce,
nie bra ko wa ło lu dzi, któ rych wa run ki by to we z  dnia na dzień
dra ma tycz nie się po gar sza ły. Wie lu z nich nie mo gło się z tym po go dzić
i  za miast bier nie cze kać na swój upa dek, po sta na wia ło dzia łać, na wet
je śli ozna cza ło to wstąpie nie na dro gę bez pra wia.

Zbrod nia prze sta ła być do me ną wy łącz nie mężczyzn sa mot nie
po lu jących na swo je ofia ry. Dro gą wy stęp ku ła twiej było bo wiem
podążać z uko cha ną oso bą jako wspól ni kiem. Mi ło ść prze cież uskrzy dla
i spra wia, że wszyst ko wy da je się mo żli we – na przy kład unik ni ęcie kary
albo po pe łnie nie okrut ne go mor der stwa, na wet je śli do tąd się ta kich
rze czy nie pró bo wa ło[1].

Nie bez zna cze nia była ta kże po stępu jąca eman cy pa cja ko biet, któ re
nie chcia ły już spo koj nie cze kać w domu na męża lub ko chan ka, aż ten
wró ci „z  ro bo ty”, lecz pra gnęły być pe łno praw ny mi wspól nicz ka mi,
człon ki nia mi gan gów, a cza sem na wet mó zga mi nie le gal nych ope ra cji.
Pra sa mi ędzy wo jen na zwa ła je „kró lo wy mi apa szy”. Ich sym bo lem
po zo sta je unie śmier tel nio na w  fe lie to nach Wie cha oraz pio sen ce
Sta ni sła wa Grze siu ka Czar na Ma ńka.



Szcze pan i Jó ze fa Pa śnik – szkic z pra sy mi ędzy wo jen nej

Tuż po I woj nie świa to wej sta tus ta kich pierw szych „gwiazd” zy ska li
Jó ze fa i  Szcze pan Pa śni ko wie, ma łże ństwo praw dzi wych „uro dzo nych
mor der ców” II Rzecz po spo li tej. Nie wia do mo, kto pierw szy za słu żył na
mia no se ryj ne go mor der cy i  gwa łci cie la w  od ro dzo nej Pol sce, ale
Szcze pan Pa śnik był z  pew no ścią pierw szym zbrod nia rzem, któ re go
„ka rie ra” wzbu dzi ła taką sen sa cję. Tym bar dziej że jego wier ną
po plecz nicz ką w zbrod ni oka za ła się po ło wi ca, cze go chy ba nikt się nie
spo dzie wał w  przy pad ku prze stęp stwa na tle sek su al nym. Opi nia
pu blicz na była w  szo ku, na kła dy ga zet opi su jące prze bieg pro ce su
szy bo wa ły w górę.

Szcze pan ko bie ty trak to wał z  okru cie ństwem, ale dbał o  to, aby nie
za bru dzić ich ubrań, któ re Pa śni ko wa zdej mo wa ła z  za mor do wa nych
ko biet i  sprze da wa ła na war szaw skim pla cu Ker ce le go. Wi dzia ła więc
na wła sne oczy, co jej mąż ro bił swo im ofia rom. Oka za ła się jed ną
z  nie wie lu ko biet w  hi sto rii Pol ski, któ re zo sta ły wspól nicz ka mi



se ryj ne go mor der cy, i  to mor der cy ko biet. Dru gą był nie kto inny jak
Ger ma ni da Szy ko wicz.

Ger ma ni da Szy ko wicz i Sta ni sław Zbo ński – fot. Ar chi wum Pa ństwo we w Su wa łkach

Jesz cze 100 lat przed opi sy wa ny mi w  ksi ążce wy da rze nia mi
po ku to wał po gląd, że ko bie ca na tu ra spra wia, iż są one nie mal
nie zdol ne do prze mo cy. Po pe łnia ne przez ko bie ty czy ny za bro nio ne
ogra ni cza ły się do prze ry wa nia ci ąży, dzie cio bój stwa, pa ser stwa czy



skła da nia fa łszy wych ze znań. Jak za uwa ża ją Agniesz ka Ha ska i  Je rzy
Sta cho wicz, au to rzy opra co wa nia Bez li to sne. Naj okrut niej sze ko bie ty
dwu dzie sto le cia mi ędzy wo jen ne go, na wet gdy ko bie ta do ko na ła za bój stwa,
nie za li cza no jej do gro na po dej rza nych, po nie waż wy cho dzo no
z  za ło że nia, że do mor der stwa (oprócz otru cia) są zdol ni tyl ko
mężczy źni.

Wraz z  roz wo jem kry mi na li sty ki wzra sta ło jed nak zna cze nie
do wo dów prze stęp stwa in nych niż ze zna nia. Kie dy udo wod nio no
ko bie cie dany czyn, zwy kle tłu ma czo no ją wy na tu rze niem, sta nem
psy chicz nym czy de pra wa cją. Jed nak ta kie wy ja śnie nia w ża den spo sób
nie po wstrzy my wa ły dzien ni ka rzy. Za bój stwa do ko na ne przez ko bie ty
sta wa ły się te ma tem wie lu ar ty ku łów, a  spraw czy nie zy ski wa ły sta tus
ów cze snych ce le bry tek. Jesz cze chęt niej opi sy wa no w  pol skiej pra sie
bru ko wej tak zwa ne zbrod ni cze pary, na wet je śli ich zbrod nie były tyl ko
drob ny mi oszu stwa mi – mi ło ść i  zbrod nia ta kże wte dy naj le piej
przy ci ąga ły ma so we go czy tel ni ka.

Nie wie le pew ne go wia do mo o  zbrod ni czej dwój ce znad Wi sły
(a  ra czej znad Nie mna czy Bugu), któ ra w  okre sie mi ędzy wo jen nym
sia ła po strach na te re nie Pol ski. W pra sie po ja wia ły się ró żne wer sje ich
na zwisk. Ona wy stępo wa ła jako Ja ni na Zbo ńska vel Zbło ńska vel
Zbo ińska (a na wet Eu gen ja Zba ńska) vel Mar ja Sa pie ha vel Kle men ty na
Ta dec ka vel Ja ni na Ka ra si ńska vel Ger ma ni da Ry ko win vel Eu sta chja
lub Ger ma ni da Szy ko wicz. W  nie któ rych kręgach na zy wa no ją
Pie kiel ną Ma ńką. Pra sa po da wa ła roz bie żne in for ma cje ta kże co do
imie nia jej part ne ra, Sta ni sła wa Zbo ńskie go, któ ry funk cjo no wał na
przy kład jako Wła dy sław Zbo iński[2] czy Sta ni sław/Wła dy sław
Ka ra si ński.

Do ko ńca nie wia do mo, ile osób za mor do wa li – 30, 50, 80?
Z  pew no ścią kil ka dzie si ąt. Po strach sia li przez parę lat. Gdy w  ko ńcu
zo sta li schwy ta ni, po cząt ko wo Zbo ński brał całą winę na sie bie, więc
żąd na zbrod ni czych sen sa cji pra sa skon cen tro wa ła się na nim.



„Jest on szczu płym mężczy zną – nie mógł na dzi wić się je den
z  dzien ni ka rzy, jed nak chy ba nie zbyt do brze po in for mo wa ny, by nie
po wie dzieć bla gier – a mor do wał oso by o her ku le so wej sile. Rzu cał się
on na swe ofia ry znie nac ka i  zęba mi wpi jał im się w  szy ję.
W  do ko ny wa niu licz nych mor derstw po moc ną mu była rów nież jego
żona, Ger ma ni ka (sic!), któ ra po dob no im po no wa ła uro dą”[3].

Do pie ro pod czas prze pro wa dzo ne go po aresz to wa niu śledz twa na
jaw wy szło, że ini cja tor ką zbrod ni była Szy ko wicz, a Sta ni sław sta no wił
je dy nie bez wol ne na rzędzie w  jej rękach. Ger ma ni da była nie zwy kle
uta len to wa ną ma ni pu la tor ką, sko ro po tra fi ła na kło nić swo je go
part ne ra do naj obrzy dliw szych wy stęp ków.

Trak tat brze ski z 1918 roku – fot. Po li ti sches Ar chiv des Au swär ti gen Amts

Mąż jej – pił krew ludz ką, któ rą wy sy sał ze swych ofiar – ta ki mi
sen sa cyj ny mi ty tu ła mi ga ze ty anon so wa ły opi sy zbrod ni Zbo ńskich,



któ rych krwa wy szlak wió dł – by wy mie nić tyl ko te naj wi ęk sze mia sta –
od Wil na przez Grod no, Lwów, Bia ły stok po Kra ków, Często cho wę,
Po znań i War sza wę.

W  po wszech nej świa do mo ści Kre sy Wschod nie często ucho dzą za
ro dzaj ar ka dii. Pa nu je prze ko na nie, że wła śnie stam tąd bra ło się
wszyst ko, co w  Pol sce naj lep sze. Przed woj ną jed nak po strze ga no te
zie mie jako pe łne nie bez pie cze ństw, a  wy da rze nia lat dwu dzie stych
tyl ko w  tym prze ko na niu utwier dza ły. Kre sy były miej scem
nie bez piecz nym nie tyl ko ze względu na przy ro dę, ale rów nież, a może
przede wszyst kim, ze względu na pa nu jącą tam sy tu ację spo łecz no-
po li tycz ną.

Pod pi sa nie trak ta tu ry skie go z 1921 roku – fot. Adam Sze lągow ski, Wiek XX, War sza wa 1938

W la tach 1917–1918 w Brze ściu, w Bia łym Pa ła cu (na te re nie twier dzy)
od by ły się po ko jo we roz mo wy mi ędzy przed sta wi cie la mi Ro sji
ra dziec kiej a de le ga ta mi Nie miec i  ich so jusz ni ka mi: Au stro-Węgra mi,



Tur cją i  Bu łga rią. W  wy ni ku tych roz mów 3 mar ca 1918 roku zo stał
pod pi sa ny trak tat brze ski, któ ry przy czy nił się do za ko ńcze nia I woj ny
świa to wej. Wspó łcze śni Po la cy, któ rych wów czas po mi ni ęto, na zy wa li
pod pi sa ne (jesz cze w  lu tym) przez pa ństwa cen tral ne po ro zu mie nie
z Ukra iną „IV roz bio rem Pol ski”[4].

Jak za uwa ża Ma te usz Ro dak, pro fe sor w In sty tu cie Hi sto rii PAN, owo
otwar cie, ja kim były pierw sze lata II Rzecz po spo li tej, ozna cza ło
po czątek tru du or ga ni zo wa nia spo łe cze ństwa, któ re mu dane było żyć
w  nie pod le głym pa ństwie. „Nie wie le było ta kich dzie dzin ży cia –
kon sta tu je ba dacz – któ re nie wy ma ga ły na pra wy. Po zba wio ne
wy ra źnych norm mo ral nych spo łe cze ństwo, po po nad stu la tach
za bo rów i  trwa jącej na dal na ob sza rach od ra dza jące go się pa ństwa
woj nie, mia ło ogrom ne kło po ty z prze strze ga niem norm spo łecz nych.

Cha os dys po zy cyj ny, praw ny (trzy ró żne ko dek sy praw ne), nie uf no ść,
często po łączo na z lek ce wa że niem, w sto sun ku do prze cież już pol skiej
po li cji, spa dek po za bo rach – ła pow nic two i  wie le in nych przy czyn
sku tecz nie unie mo żli wia ło osi ągni ęcie celu, ja kim był kon tro lo wal ny
ład spo łecz ny. Jed nym z ob ja wów wspo mnia nych wy żej zja wisk stał się
gwa łtow ny wzrost prze stęp czo ści po I  woj nie świa to wej. Ogrom ne
zna cze nie mia ła mi nio na woj na świa to wa, któ rej po nie kąd swo istym
epi lo giem na zie miach pol skich była woj na pol sko-bol sze wic ka”[5].

W  po pu lar nej wi zji hi sto rii Pol ski mi ędzy wo jen nej okres walk
o  gra ni ce Rzecz po spo li tej za ko ńczył się w  1921 roku, po pod pi sa niu
przez Pol skę i  Ro sję bol sze wic ką 18 mar ca trak ta tu ry skie go,
ko ńczące go woj nę mi ędzy obo ma pa ństwa mi, albo po za ko ńcze niu III
po wsta nia śląskie go 5 lip ca te goż roku. Pó źniej miał na stąpić spo kój,
trwa jący aż do wy bu chu II woj ny świa to wej.

Jest to oczy wi ście ob raz ca łko wi cie fa łszy wy, gdyż wschod nie,
pó łnoc no-wschod nie i  po łu dnio wo-wschod nie gra ni ce II
Rze czy po spo li tej ni g dy nie były ani w  pe łni bez piecz ne, ani w  pe łni
kon tro lo wa ne. Szcze gól nie kry tycz ny mi pod tym względem oka za ły się
lata 1921–1925, gdy na pol skich Kre sach Wschod nich trwa ła nie mal



nie wy po wie dzia na woj na. Z  tego fak tu ko rzy sta li prze stęp cy, któ rym
ten cha os bar dzo sprzy jał.

„Bie da – do wo dził dzien ni karz „Pia sta” – jest często po wo dem do
zbrod ni, lu dzie się prze mie nia ją w  dra pie żne zwie rzęta, jak czu ją
u ko goś grosz. Zło dziej stwa, na pa dy w nocy, mor der stwa, wy mu sza nie,
oto zja wi ska smut ne, wy twa rza jące się na grun cie strasz li we go
ubó stwa. Ci, któ rzy od czu wa ją wstręt do mor dów i  prze la nia krwi,
z  nędzy przy kra da ją z  cu dzych pól, bio rą cu dze sno py, wy ko pu ją
ziem nia ki, zmu sza ją go spo da rzy do pil no wa nia kur i obo ry. Na wet nad
bie da kiem, taki nędzarz rów nież nie ma li to ści i też go okra da”[6].

W  la tach 1921–1925 na sa mym tyl ko te re nie Po le sia do cho dzi ło
rocz nie na wet do 150 na pa dów z prze ci ęt ną licz bą za bójstw rzędu oko ło
40 rocz nie. Tyl ko w 1924 roku licz ba na pa ści wy nio sła pra wie 200. Część
z  nich była or ga ni zo wa na przez ko mu ni stów, inne były zwy kły mi
ra bun ka mi. W  przy pad ku wi ęk szo ści z  nich trud no stwier dzić, czy
sta no wi ły ele ment wal ki z pol skim im pe ria li zmem, czy też mo ty wo wa ła
je zwy kła chęć wzbo ga ce nia się. Obiek tem na pa ści ban dy tów były
za zwy czaj ma jąt ki ziem skie, go spo dar stwa bo ga tych rol ni ków oraz
ple ba nie.

Wła dze cen tral ne, nie ra dząc so bie z pro ce de rem z ra cji skrom ne go
sta nu słu żb mun du ro wych, w  1924 roku po wo ła ły do ży cia Kor pus
Ochro ny Po gra ni cza. Jego za da niem mia ło być za rów no uszczel nie nie
gra ni cy, obro na jej przed ata ka mi z ze wnątrz, jak i wal ka z za gro że niem
we wnętrz nym. Jed na kże głów na przy czy na pa no szące go się bez pra wia
nie le ża ła w  bra ku słu żb po rząd ko wych, a  w  nędzy miesz ka ńców tych
te re nów, któ rzy – nie ma jąc in ne go wy jścia – aby prze żyć, mu sie li często
ła mać pra wo.



Prze stęp cy pró bo wa li wy ko rzy stać po wo jen ny cha os na Kre sach Wschod nich – fot.
Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/22/0-112/1/1/145218

„Jak się do wia du je my – do no sił war szaw ski dzien nik –
przed si ęw zi ęta z  ini cja ty wy de par ta men tu bez pie cze ństwa min. spr.
wewn. w li sto pa dzie r. ubie głe go w wy ko na niu uchwa ły rady mi ni strów
spe cjal na ak cja ce lem zwal cza nia ban dy ty zmu dała już do dat nie wy ni ki.
W  szcze gól no ści ban dy tyzm zo stał w  znacz nej mie rze opa no wa ny
w  na stępu jących po wia tach uzna nych przed tem za za gro żo ne:



za moj skim i ja now skim (woj. lu bel skie go), gdzie ujęto nie bez piecz nych
ban dy tów Ku rzęb skie go, Du bla, Ko szę i  za bi to pod czas obła wy Kur ka;
w pow. Gar wo li ńskim ujęto 8 ban dy tów, a w war szaw skim 15 ban dy tów.
W woj. lwow skiem: pow. Ni sko aresz to wa no ban dę skła da jącą się z  10
osób, w  pow. Bo br ka ban dę w  skład któ rej wcho dzi li Ka lie nic,
Iwa nocz ka Tęcza Moda i Du la no wicz z Hry ńką Ros sem jako hersz tem
i  po moc ni kiem jego Mi cha łko wem na cze le. Jed na kże Ross zdo łał
zbiedz z wi ęzie nia w Brze ża nach, gdzie był po sa dzo ny.

W po wia tach lu boml skim i ko wel skim wo je wódz twa wo ły ńskie go z 2
gra su jących tam band jed ną zu pe łnie wy tępio no, a  dru gą roz bi to,
przy czem 4 ban dy ci zo sta li za bi ci w  wal ce z  po li cją, 8 zaś roz strze la ły
sądy do ra źne. W kon se kwen cji ilo ść wy pad ków ban dy ty zmu w grud niu
zma la ła. Jed na kże bar dziej sku tecz ne mu pro wa dze niu ak cji sta je na
prze szko dzie nie do sta tecz ny stan li czeb ny po li cji, co jed no my śl nie
stwier dza ją czyn ni ki ad mi ni stra cji lo kal nej (wo je wo do wie
i  sta ro sto wie). Brak po li cji wy ni kły skut kiem znacz nej re duk cji eta tów
oraz wy sła nia wi ęk szej ilo ści do ochro ny gra ni cy wschod niej (3500
po li cjan tów) wy so ce utrud nia for mo wa nie re zer wo wych lot nych
od dzia łów po trzeb nych do ści ga nia band, jak rów nież na le ży te go
pa tro lo wa nia za gro żo nych przez ban dy miej sco wo ści.

Jak do świad cze nie ostat niej ak cji wy ka za ło, lud no ść, nie czu jąc sta łej
mo żno ści szyb kie go uzy ski wa nia in ter wen cji po li cji, często ule ga pre sji
ban dy tów do tego stop nia, że z  oba wy przed ich pó źniej szą ze mstą
wspó łdzia ła w ich ukry wa niu przed ści ga jącym ją od dzia łem po li cji. Za
to pod czas obław na Wo ły niu nie któ re jed nost ki z  po śród lud no ści
mu sia ły być po ci ągni ęte do od po wie dzial no ści”[7].

Oka za ło się, że nowa for ma cja spe łni ła ocze ki wa nia, i  od roku 1925
sy tu acja sta wa ła się co raz sta bil niej sza. Gęsto roz miesz czo ne stra żni ce
i  spraw no ść dzia ła nia po zwo li ły nie co uspo ko ić sy tu ację na Kre sach,
a  z  cza sem wy eli mi no wać naj po wa żniej sze pro ble my, ta kie jak na
przy kład sil na ak tyw no ść Ko mu ni stycz nej Par tii Za chod niej Bia ło ru si.



Dane mó wią zresz tą same za sie bie: licz ba na pa dów na Po le siu spa dła
do 67 w roku 1925, a na stęp nie do 21 w roku 1926.

Jed nak za nim to na stąpi ło, Ger ma ni da Szy ko wicz i  Sta ni sław
Zbo ński usta no wi li swo isty re kord – pół set ki mor derstw. To zna czy: do
tylu się przy zna li. W ci ągu kil ku lat dzia łal no ści za bi ja li rocz nie śred nio
10 osób, a  więc sta ty stycz nie mniej wi ęcej jed ną oso bę w  mie si ącu.
A zda rza ło się, że mor do wa li dwie oso by w ci ągu dnia.



D

Roz dział I

ruga Rzecz po spo li ta była kra jem kon tra stów, ci śni ętym na samo
dno ko tła Eu ro py, kra jem naj wspa nial szych oka zów ludz kich

i  naj bier niej sze go, gli nia ne go spo łe cze ństwa. Za ko ńczo na I  woj na
świa to wa wy plu ła ze swych trze wi masy zde mo ra li zo wa nych,
uzbro jo nych i przy zwy cza jo nych do za bi ja nia lu dzi. Ban dy de zer te rów
włó czy ły się po ca łej Pol sce, prze mo cą zdo by wa jąc środ ki na wła sne
utrzy ma nie. I  oka za ło się, że Po la cy nie gęsi i  swo ich se ryj nych
za bój ców mają...

„Nie tak to daw no było – ko men to wał dzien ni karz wi le ńskie go
„Sło wa” – gdy cała Pol ska po ru szo na zo sta ła strasz nem od kry ciem. Oto
w  cza sach naj wi ęk sze go spo pu la ry zo wa nia, że się tak wy ra zi my,
pro ce sów «Mas sen mör de rów» w  Niem czech, pro ce sów od słu cha nia
któ rych krew krze pła w ży łach, oka za ło się, że i w Pol sce mamy swo ich
Ha ar ma nów i An ger ste inów. Zo sta li aresz to wa ni ma łżon ko wie Zbo ńscy
ro dem z  Wil na, któ rym akt oska rże nia za rzu ca 36 zbrod ni
o mor der stwo”[1].

Usta la niem, kim byli prze stęp cy, zaj mo wał się star szy przo dow nik
Eks po zy tu ry Śled czej przy Ko men dzie Po wia to wej Po li cji Pa ństwo wej
w  Grod nie Ka zi mierz Du ba nie wicz, któ ry chy ba w  na gro dę za
przy czy nie nie się do ich ujęcia zo stał po tem za stęp cą na czel ni ka
Urzędu Śled cze go w  Bia łym sto ku. I  ca łkiem za słu że nie, bo gdy by nie
on, kto wie, ile wi ęcej nie win nych ofiar mia ła by na swo im su mie niu
ban dyc ka para.



Sek cja zwłok po zwo li ła usta lić, że ko bie tę za bi to strza łem z bar dzo bli skiej od le gło ści
w gło wę – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/10/3287/2/1/237817

W  wol nej Pol sce do ma so wych nie mal na pa dów z  ofia ra mi
śmier tel ny mi do cho dzi ło za raz po od zy ska niu przez kraj
nie pod le gło ści. Pod nio sła at mos fe ra z miast, o któ rej wspo mi na li po tem
w pa mi ęt ni kach lu dzie kul tu ry, po li ty cy i dzien ni ka rze, nie prze la ła się
przez miej skie ro gat ki. Strach i  nie pew no ść pa no wa ły przede
wszyst kim na te re nach przy gra nicz nych, zwłasz cza na wscho dzie
Pol ski, gdzie wci ąż to czy ły się wal ki, dla te go nie wiel ką eks cy ta cję
wzbu dzi ło, gdy 28 sierp nia 1921 roku Ko men dant Po li cji Pa ństwo wej
Po wia tu Au gu stow skie go Jan Żu ra wicz bar dzo pil nym pi smem
za wia do mił sędzie go śled cze go na te nże po wiat, że:

„W dniu dzi siej szym o go dzi nie 7 rano miesz ka niec wsi Ada mo wi cze
An to ni Gaw ryl zna la zł w  le sie, po mi ędzy wsią Pysz ki – Ada mo wi cze
[te ren daw nej gmi ny Łab no[3*] po wia tu au gu stow skie go, po ło żo nej pod



Grod nem na za chód od Nie mna – przyp. J.M.], tru pa dziew czy ny lat
oko ło 20, nie wia do me go na zwi ska i  po cho dze nia, za strze lo ną. Trup
za bez pie czo ny na miej scu do przy by cia p. Sędzie go”[2].

Oględzi ny prze pro wa dzo ne wcze snym ran kiem na miej scu zbrod ni,
na ubo czu dro gi w  la sku Bo le sła wa Dąbrow skie go, w  od le gło ści
ki lo me tra od wsi Ada mo wi cze i pół ki lo me tra od wsi Pysz ki, a na stęp nie
sek cja zwłok, któ rą wy ko na no dwa dni pó źniej, po zwo li ły usta lić, że
ko bie tę za bi to strza łem z bar dzo bli skiej od le gło ści w gło wę, w miej sce
za pra wym uchem. Rana po strza ło wa była nie du ża, dla te go uzna no, że
na rzędziem zbrod ni był naj praw do po dob niej kie szon ko wy pi sto let
brow ning o  ka li brze 6,35 mm, na zwa ny tak od na zwi ska
ame ry ka ńskie go kon struk to ra Joh na M. Brow nin ga.

Ofia rę po zba wio no wierzch nie go ubra nia oraz bu tów i po zo sta wio no
w  bie li źnie. Sek cja wy ka za ła, że ko bie ta nie daw no uro dzi ła dziec ko.
Pro wa dzo ne przez po li cję i sędzie go śled cze go po wia tu au gu stow skie go
śledz two nie za ko ńczy ło się wy kry ciem spraw cy zbrod ni i  spra wa
z ak ta mi zo sta ła w kwiet niu 1922 roku skie ro wa na do Sądu Okręgo we go
w Su wa łkach w celu umo rze nia.

Po dwóch la tach śledz two wzno wio no, gdyż w spra wie od kry to nowe
oko licz no ści. Pod czas prze słu cha nia przed sędzią śled czym przy Sądzie
Okręgo wym w  Grod nie, Eu ge niu szem Wi śniew skim, 9 pa ździer ni ka
1924 roku nie ja ki Sta ni sław Zbo ński, prze by wa jący wte dy w  wi ęzie niu
w  Bia łym sto ku, ze znał: „Ja przy zna ję się do winy, że w  1920  r.  w  celu
zy sku po uprzed niem po ro zu mie niu się z  Ja ni ną Zbo ńską do ko na łem
mor der stwa na oso bie Anny Wa si lew skiej koło Ło so śny nie da le ko
Grod na”[3]. Tu Zbo ńskie go nie co za wio dła pa mi ęć, bo wiem do
opi sy wa ne go wy da rze nia do szło w 1921 roku, a nie w 1920.

Usta lo ne w  toku tego śledz twa i  in nych fak ty mu sia ły wpra wiać
w zdu mie nie i  szo ko wać na wet lu dzi, któ rzy na co dzień sty ka li się ze
świa tem prze stęp czym. Oka za ło się bo wiem, że sze reg ra bun ków
i za bójstw, któ rych wcze śniej nikt ze sobą nie wi ązał, jest dzie łem jed nej
i  tej sa mej pary prze stęp ców. Po zna li się w  1919 roku. Ile mor derstw



do ko na nych na wła sny ra chu nek mie li na kon cie, trud no usta lić.
Na to miast fak tem jest, że wy mie nio na para, po da jąca się za
ma łże ństwo, a  nie kie dy za ro dze ństwo Zbo ńskich, za jęła swym
prze stęp czym pro ce de rem po li cję oraz or ga ny pro ku ra tor skie i sądo we
z Au gu sto wa, Ba ra no wicz, Bia łe go sto ku, Brze ścia Li tew skie go, Grod na,
Ko bry nia, No wo gród ka, Pi ńska, So cha cze wa, Su wa łk, War sza wy, Wil na
i Wo łko wy ska.

Akta Sądu Okręgo we go w Su wa łkach w spra wie Sta ni sła wa Zbo ńskie go i Ja ni ny Zbo ńskiej
vel Sa pie ha, vel Szy ko wicz – fot. Ar chi wum Pa ństwo we w Su wa łkach



O  ich roz le głej dzia łal no ści wie my z  „Akt Sądu Okręgo we go
w  Su wa łkach w  spra wie Sta ni sła wa Zbo ńskie go i  Ja ni ny Zbo ńskiej vel
Sa pie ha, vel Szy ko wicz, oska rżo nych z art. 51 i 455 ust. 11 i 12 Kod. Karn.”
o  sy gna tu rze K 177/1926, za cho wa nych do dziś w  Ar chi wum
Pa ństwo wym w Su wa łkach, w ze spo le ar chi wal nym Sądu Okręgo we go
w Grod nie Wy dział Za miej sco wy w Su wa łkach 1919–1939. Na pod sta wie
tych akt mo żna częścio wo od two rzyć nie któ re wy czy ny tej pary,
głów nie na kre sach II Rze czy po spo li tej. Bia łe pla my pró bo wa li rów nież
usu wać dzien ni ka rze:

„Od roku 1919-go do roku 1923-go – pi sał je den z  nich – za wo do wo
zaj mo wa li się za bój stwa mi ra bun ko we mi. Nie ma nie mal mia sta
w  Pol sce, w  któ rem by nie zo sta wi li śla dów swej zbrod ni czej
dzia łal no ści. Przy pa dek do pro wa dził do ich od kry cia. W  roku 1923-im
za mor do wa li w od le gło ści 8 klm. od Ba ra no wicz na dro dze do Sło ni ma
fur ma na Ma ka ra Wosz czy łkę. Gdy ze zra bo wa nym ko niem wró ci li do
mia sta, zo sta li za trzy ma ni przez po li cjan ta, któ ry za żądał od nich
oka za nia pasz por tu na ko nia. Nie mo gąc się żąda nym do ku men tem
wy ka zać, zo sta li za trzy ma ni, a w mi ędzy cza sie ujaw ni ło się po pe łnio ne
mor der stwo, z ła two ścią mo żna im było wy ka zać ich winę”[4].

Zbrod nie, o któ rych po pe łnie nie zo sta li oska rże ni w la tach 1924–1926,
nie były chy ba pierw szy mi i  bez wąt pie nia nie były ostat ni mi
mor der stwa mi, ja kie po pe łni li Zbo ński i  Szy ko wicz. Jak twier dził
Ka zi mierz Du ba nie wicz: „[...] w  la tach 1920–1921 na Kre sach
Wschod nich Rze czy po spo li tej do ko na no ca łe go sze re gu mor derstw.
Mor der ca mi byli ja cyś mężczy zna i  ko bie ta, któ rzy wy naj mo wa li
wo źni cę ce lem rze ko me go od wie zie nia ich do pew nej wsi lub
mia stecz ka. Zwy kle ko bie ta sia da ła obok wo źni cy, mężczy zna zaś z tyłu.
W dro dze mężczy zna przy kła dał wo źni cy re wol wer do gło wy za uchem
i za bi jał go, po czem sprze da wa li zra bo wa ne go w ten spo sób ko nia”[5].



Zbó jec ka ka rie ra Pie kiel nej Ma ńki za częła nie uchron nie zbli żać się ku ko ńco wi, gdy
Ka zi mierz Du ba nie wicz do wie dział się o za trzy ma niu w Ba ra no wi czach po dej rza nej

o za bój stwo ko bie ty – fot. źró dło nie zna ne

Po li cjant ten pro wa dził w  1922 roku śledz two w  spra wie za bi cia
w opi sa ny wy żej spo sób w 1921 lub 1922 roku w po wie cie wo łko wy skim
nie ja kie go Sto ło wic kie go. W  1923 roku Du ba nie wicz do wie dział się
o  po dob nym za bój stwie w  Ba ra no wi czach i  za trzy ma niu tam
po dej rza nej o tę zbrod nię ko bie ty.

„Po wzi ął wów czas po dej rze nie – czy ta my w  pro to ko le z  pro ce su
w  dniu 14 pa ździer ni ka 1926 roku przed Sądem Okręgo wym
w Su wa łkach – iż za trzy ma na ko bie ta jest zbrod niar ką, o któ rej mowa.
Udał się do Ba ra no wicz w  celu wy ja śnie nia oso bi sto ści tej ko bie ty.
Będąc wzi ętą przez nie go świad ka, w  krzy żo we py ta nia, ko bie ta ta,
któ ra na zwa ła się Ja ni ną Ka ra si ńską, opo wie dzia ła mu, że tak za bój stwa
wo źni cy pod Ba ra no wi cza mi, jako też za bój stwa Sto ło wic kie go do ko nał
jej ko cha nek Sta ni sław Ka ra si ński. Za trzy ma na wów czas ko bie ta, któ ra
na zwa ła się Ja ni ną Ka ra si ńską, będąc na stęp nie eskor to wa ną przez
przo dow ni ka po li cji zdo ła ła zbiedz”[6].



Z  rąk spra wie dli wo ści wy mknął się rów nież Zbo ński. W  1923 roku
roz po czął się po ścig za mor der czym du etem. Za an ga żo wa ne były
w  nie go siły po li cyj ne Wil na, Grod na, Brze ścia, Bia łe go sto ku, a  na wet
War sza wy. Zbo ński i  Szy ko wicz po sta no wi li się roz dzie lić i  osob no
prze cze kać za gro że nie. Sta ni sław udał się do Ba ra no wicz, a  Ja ni na do
Wil na. Roz sta nie jed nak ich nie ochro ni ło – obo je wpa dli przy pró bie
po pe łnie nia prze stęp stwa. On w  Kow nie, przy pró bie sprze da ży
kra dzio ne go ko nia, Pie kiel na Ma ńka w  Wil nie pod czas ro bo ty
kie szon ko wej.

Szczęśli wym tra fem Ka zi mierz Du ba nie wicz, wspo mnia ny już
kie row nik eks po zy tu ry śled czej w  Wo łko wy sku, do wie dział się z  ga zet
o  aresz to wa niu w  Wil nie pew nej mło dej oso by, któ ra po da jąc się za
stu dent kę, za wie ra ła zna jo mo ści z  mężczy zna mi, a  po tem ich
szan ta żo wa ła lub wprost okra da ła. Tkni ęty prze czu ciem po je chał do
Wil na i  tam – ku swo je mu lek kie mu zdu mie niu, a  przede wszyst kim
za do wo le niu – po znał w  aresz to wa nej swo ją do brą zna jo mą ze
sło nim skie go wi ęzie nia, Ger ma ni dę Szy ko wicz, zbie głą w Wo łko wy sku.

Aresz tant kę na tych miast prze trans por to wa no do wo łko wy skie go
wi ęzie nia, gdzie zo sta ła prze słu cha na. Pod ko niec swych ze znań
oświad czy ła, że jej mąż Sta ni sław Zbo ński pod na zwi skiem Ka ra si ński
sie dzi w  wi ęzie niu w  Grod nie, do kąd tra fił za kra dzież. Po nie waż po
spraw dze niu na miej scu oka za ło się to rze czy wi ście praw dą, ptasz ka
rów nież prze trans por to wa no do wo łko wy skie go wi ęzie nia.

Ka ra si ński vel Zbo ński już w Wo łko wy sku za ci ął się w mil cze niu i ani
do fa łszy we go na zwi ska, ani do żad ne go prze stęp stwa się nie
przy zna wał. Za cho wa nie po gar dli we i  nie przy stęp ne, nie omal
pro wo ku jące, unie mo żli wia ło prze słu cha nie i  od bie ra ło na dzie ję na
pręd kie wy do by cie praw dy od prze stęp cy. Ci ągle po wta rzał tyl ko
upo rczy wie, że na zy wa się Ka ra si ński i  żad ne go prze stęp stwa prócz
kra dzie ży, za któ rą go uwi ęzio no w Grod nie, nie po pe łnił.

Po ty go dniu jed nak, umie jęt nie wzi ęty w ob ro ty przez Du ba nie wi cza,
któ ry dzia łał na jego psy chi kę, sta ra jąc się ła god no ścią i  spo koj nym



tłu ma cze niem prze ko nać go o bez pod staw no ści jego tak ty ki wy pie ra nia
się i mil cze nia, przy znał się do ró żnych spra wek.

Jed nym z  głów niej szych po wo dów przy zna nia się Zbo ńskie go do
prze stępstw była, jak się wy ra żał, chęć ze msty na ko chan ce, Zbo ńskiej.
Ko bie ta, będąc mo to rem wszyst kich jego wy stęp ków oraz ręką kie ru jącą
cio sa mi, ja kie za da wał mor do wa nym przez sie bie ofia rom, o wszyst kie
zbrod nie oska rża ła jego, żeby zrzu cić z  sie bie ca łko wi ty ci ężar winy,
fa łszem i  kłam stwem sta ra jąc się wy pa czyć fak ty, aby wy bie lić sie bie,
a oczer nić jego.

Wi ęzie nie w Grod nie – fot. źró dło nie zna ne

Zbo ński o swo jej rej te ra dzie w 1923 roku z ho te lu w Ba ra no wi czach,
do kąd go przy pro wa dził po ste run ko wy dla spraw dze nia do ku men tów,
opo wia dał, że ucie kł do ogro du, gdzie prze sa dził par kan, a po tem rzu cił
się bie giem przez mia sto, aż na resz cie uda ło mu się szczęśli wie
wy do stać poza jego gra ni ce. Ucie ka jąc wzdłuż toru ko le jo we go, wpa dł
na dru ty kol cza ste daw nych oko pów, o któ re po ka le czył so bie do tkli wie
ręce.

W tym cza sie w stro nę War sza wy je chał po ci ąg sa ni tar ny, na stop nie
któ re go zdo łał wsko czyć, gdzie szczęśli wym tra fem za uwa żo ny zo stał



przez sio stry mi ło sier dzia i  wpro wa dzo ny do wa go nu. Na za py ta nie,
skąd się wzi ął na stop niach wa go nu i  co jest przy czy ną oka le cze nia,
od po wie dział, że uko cha na prze zeń żona ucie kła od nie go
z  ko chan kiem. On, ogar ni ęty sza łem roz pa czy, do pędził wia ro łom ną
z  uwo dzi cie lem w  Ba ra no wi czach i  pra gnął wy wrzeć ze mstę, jed nak
ule gł prze mo cy sil niej sze go ko chan ka i  zmu szo ny był zbiec przed
cio sa mi noża, któ re go krwa we śla dy wid nie ją na jego rękach.

Nie szczęsną ofia rę wia ro łom stwa ob da rzo ne czu łym na nie do lę
ser cem sio stry opa trzy ły, na po iły i  na kar mi ły, a  wdzi ęcz ny de spe rat
zni kł z  po ci ągu na pierw szej sta cji, na któ rej za trzy mał się po ci ąg.
Unik nąw szy nie tyl ko aresz to wa nia, lecz na wet po dej rzeń o  ja kieś
prze stęp ne czy ny w cza sie do ko ny wa nia swo ich zbrod ni czych sztu czek,
wpa dł w  ręce spra wie dli wo ści za zwy kłą kra dzież do ko na ną w  oko li cy
Ski dla i od sta wio no go do wi ęzie nia w Grod nie[7].

Praw do po dob nie po od sie dze niu sto sun ko wo nie wiel kiej kary,
przy sądzo nej mu za to prze stęp stwo, zo sta łby wy pusz czo ny na wol no ść
i  kon ty nu owa łby swój nie cny pro ce der, gdy by nie traf aresz to wa nia
Pie kiel nej Ma ńki, roz po zna nia jej przez by łe go kie row ni ka eks po zy tu ry
w Wo łko wy sku i wy da nia go przez nią.

„Aresz to wa na w Wil nie Ger ma ni da za prze czy ła, że była uczest nicz ką
mor derstw do ko na nych przez Zbo ńskie go, ale sa mym fak tom zbrod ni
i  ra bun ków nie za prze czy ła. Winę całą zwa li ła na Zbo ńskie go.
Prze słu cha ny po wtór nie Zbo ński po twier dził w  ca łej osno wie
po przed nie swo je ze zna nia i  z  na ci skiem pod kre śla, że au to rem
wszyst kich zbrod ni była Ger ma ni da. a  on był je dy nie jej po wol nem
na rzędziem”[8].

Prze słu chu jący po dej rza ne go ko mi sarz Ka zi mierz Du ba nie wicz
przy pusz czał, że po pe łnił on jed no, dwa, góra trzy mor der stwa. Jego
zdu mie nie ro sło z  ka żdą mi nu tą wy słu chi wa nia re we la cji Sta ni sła wa
Zbo ńskie go. Ze zna nia roz po czy na ją się od na stępu jących słów:

„Na zy wam się Zbo ński Sta ni sław, syn Waw rzy ńca i Mar ja ny, lat 28,
wy zna nia Rzym sko-Ka to lic kie go, ka wa ler, z za wo du szewc – uro dzo ny



w  War sza wie, sądow nie nie ka ra ny, ostat nio za miesz ka ły w  Grod nie
przy uli cy Fa brycz nej nr 9, obec nie znaj du ję się w  wi ęzie niu
w  Wo łko wy sku. W  1914 roku, kie dy roz po częła się świa to wa woj na,
wstąpi łem do le gjo nów w  ar mii ro syj skiej, lecz kie dy ta ostat nia
od stępo wa ła, po je cha łem do Ra do mia i  tam wstąpi łem do Le gjo nów
Pol skich w  ar mii Au stry jac kiej. Od tej pory sta le słu ży łem w  woj sku
w ró żnych miej sco wo ściach, ostat nio w od dzia le lot ni czym w Wil nie”[9].

Ze źró deł pra so wych do dat ko wo wia do mo, że Zbo ński, syn stró żki
z  uli cy Dłu giej 46 w  War sza wie, już w  okre sie oku pa cji nie miec kiej
wy do stał się na Wi le ńsz czy znę. Ten uro dzo ny w  War sza wie,
praw do po dob nie w  1897 lub 1898 roku, mło dzie niec był z  za wo du
szew cem i  po da wał, że w  la tach 1915–1920 od był słu żbę woj sko wą w  5
Pu łku Pie cho ty Le gio nów.

Nie od zna czał się zbyt wy so kim wzro stem – był za to roz ro śni ęty
w  bar kach jak nie dźwie dź, rysy twa rzy miał nor mal ne, wło sy ko lo ru
blond, ja sne oczy i  wy raz twa rzy względ nie ła god ny, mo żna go było
na wet uznać za ca łkiem przy stoj ne go mło de go czło wie ka. Był oso bą
mało in te li gent ną, typ wy ra źne go de ge ne ra ta, choć ab so lut nie nie
zda wał so bie spra wy z  ka ry god no ści swo ich po stęp ków, uwa ża jąc, że
za bi cie czło wie ka w ten lub inny spo sób jest spra wą na der pro stą, któ rą
wy ko nać mo żna na ka żde za wo ła nie, ot tak so bie, bez wy ra źne go
po wo du.

O  Ger ma ni dzie wia do mo rów nie nie wie le, gdyż po tra fi ła
mi strzow sko kon fa bu lo wać i  co rusz zmie niać wer sję. Jed ne ga ze ty
po da wa ły, że przy szła na świat w  War sza wie, gdzie za miesz ki wa ła do
osi ągni ęcia wie ku sze ściu lat. Na stęp nie zo sta ła od da na na
wy cho wa nie, a wła ści wie na wła sno ść, pew nym lu dziom miesz ka jącym
w Ry dze, co było wów czas na gmin nym pro ce de rem. Jak po da je Mo ni ka
Pi ąt kow ska w opra co wa niu Ży cie prze stęp cze w przed wo jen nej Pol sce,

„[...] nie chcia ne dzie ci sta no wi ły w mi ędzy wo jen nej Pol sce wsty dli wy
i  spy cha ny na mar gi nes pro blem, z  któ rym nie upo ra no się przez całe
dwu dzie sto le cie. Abor cja, po moc przy spędze niu pło du i  wresz cie



po rzu ce nie dziec ka było w II Rze czy po spo li tej ka ral ne, ale do su ro we go
pra wa nie do łącza ła w  mi ędzy woj niu po moc i  opie ka pa ństwa.
W kon se kwen cji, tak jak i w XIX wie ku, dzie ci, któ ry mi nikt nie chciał
lub nie mógł się za opie ko wać, tra fia ły na uli cę. W la tach dwu dzie stych
po li cja od no to wy wa ła prze ci ęt nie pó łto ra ty si ąca ta kich przy pad ków
rocz nie. [...]

Je śli dziec ko na stręcza ło sobą pro ble mów fi nan so wych czy
ży cio wych, znacz nie częściej niż w  cza sach dzi siej szych było ono
z  ro dzi ny «od da la ne». Pod tym po jęciem kry ło się naj częściej fi zycz ne
prze ka za nie go ko muś in ne mu. W za mo żnych do mach dzie ci, któ ry mi
ro dzi ce nie chcie li się z ja ki chś po wo dów zaj mo wać, były prze ka zy wa ne
na wy cho wa nie dal szym krew nym. Tu łacz ki po do mach cio tek
i  ku zy nów do świad cza ły też dzie ci osie ro co ne lub od rzu co ne przez
ma co chy i oj czy mów. Mniej za mo żni oby wa te le często od da wa li swo je
po tom stwo po pro stu do pra cy. Ten spo sób na po zby cie się dziec ka
po pu lar ny był za rów no w mie ście, jak i na wsi”[10].



Nie chcia ne dzie ci sta no wi ły w mi ędzy wo jen nej Pol sce wsty dli wy i spy cha ny na mar gi nes
pro blem – wy ci nek pra so wy



Gdy wy bu chła I woj na świa to wa, Pie kiel na Ma ńka, rze ko mo w wie ku
szes na stu lat, wy je cha ła wraz z  przy bra ny mi ro dzi ca mi do Ode ssy,
do kąd ci zo sta li ewa ku owa ni. W  dro dze bom ba rzu co na z  ae ro pla nu
zdru zgo ta ła wa gon, za bi ja jąc opie ku nów i czy ni ąc z dziew czy ny sie ro tę.
Wy da je się jed nak, że hi sto ria ta ma nie wie le wspól ne go z  praw dą.
W  ak tach sądo wych mo że my bo wiem prze czy tać, że Ka zi mierz
Du ba nie wicz: „Za si ęga jąc opin ji co do oska rżo nej Zbo ńskiej, usta lił, że
pod sąd na ta jest anal fa bet ką, po cho dzi ze wsi Kry sty nów po wia tu
Dro hi czy ńskie go, w  siód mym roku ży cia od da wa ła się kra dzie żom,
a w 10 roku ży cia zbie gła z domu”[11].

Oto co jesz cze zo sta ło usta lo ne od no śnie do prze szło ści Zbo ńskiej.
In for ma cje te zo sta ły pro to ko lar nie za pi sa ne, choć ich nie
zwe ry fi ko wa no:

„Ko bie tą sfo to gra fo wa na ra zem ze Zbo ńskim Sta ni sła wem,
rze czy wi ście jest nie Ja ni ną Zbo ńską, lecz Mar ją Sa pie hą, c. Ja kó ba, lat
30, uro dzo ną we wsi Kry sty no wo, gmi ny Wo ro ce wic kiej, po wia tu
dro hi czy ńskie go. Mar ja Sa pie ha ma jąc lat 5, po zo sta ła sie ro tą bez ojca
i  mat ki i  była wzi ęta na wy cho wa nie przez star szą sio strę Ka ta rzy nę
Sa pie hę, c. Ja kó ba, któ ra w tym cza sie wy szła za mąż za Wło dzi mie rza
Ko len dę, s.  Jana, miesz ka ńca wsi Glin na, gm. od ry żyn skiej, po wia tu
dro hi czy ńskie go, gdzie i obec nie za miesz ku je. Oprócz sio stry Ka ta rzy ny
Mar ja Sa pie ha ma jesz cze bra ta Alek san dra, któ ry po przed nio cały czas
za miesz ki wał w  Bia łym sto ku, lecz gdzie obec nie znaj du je się nie jest
wia do mem. Mar ja Sa pie ha od ma le ńkie go dziec ka już zaj mo wa ła się
kra dzie żą tak np.: za miesz ku jąc we wsi Glin na u  sio stry Ka ta rzy ny
kra dła sło ni nę i bie li znę u sąsia dów, za co była nie raz bitą, a  je den raz
zo stał jej wy bi ty je den lub dwa gór ne zęby. Ma jąc lat 14 Mar ja Sa pie ha
po rzu ci ła sio strę swą Ka ta rzy nę i  wy je cha ła do Pi ńska, gdzie wstąpi ła
na słu żbę do jed ne go kup ca żyda, któ re go w  krót kim cza sie okra dła
i wy je cha ła do m. Kur ska w Ro sji, gdzie była do woj ny świa to wej, ży jąc
z  ja ki mś ko chan kiem. Od roku 1914 do 1921 nikt o  Mar ji Sa pie sze nie
wie dział”[12].



Ga ze ty sen sa cyj ny mi ty tu ła mi pró bo wa ły przy ci ągnąć czy tel ni ka

Bar dziej chy ba mo żna ufać urzędo wym do ku men tom niż re la cjom
pra so wym, ob li czo nym na wy wo ła nie ta niej sen sa cji, ale
z  kro ni kar skie go obo wi ąz ku wy pa da po dać, że we dług pra so wych
do nie sień uro dzo na oko ło 1900 roku jako Ja ni na Sa pie ha sama
przy je cha ła do Ode ssy, nie ma jąc ni ko go i  po sia da jąc na der szczu płe
środ ki do ży cia. Ale wo dze fan ta zji po pusz cza do pie ro re dak tor „Ga ze ty



Po ran nej 2 Gro sze”. Ty leż war te były in for ma cje przez nie go
przy ta cza ne, co kwo ta w ty tu le jego ga ze ty:

„Kar je rę zbrod niar ską Bło ńska roz po częła od za mor do wa nia
wła sne go dziec ka, któ re po udu sze niu po kra ja ła w ka wa łki i wy rzu ci ła
na śmiet nik. Po szu ki wa na za to mor der stwo ucie kła i  tu ła ła się po
ró żnych miej sco wo ściach na kre sach wschod nich. Od tego cza su
roz po częła mor der stwa ra bun ko we.

Pierw szą ofia rą był pe wien oby wa tel ziem ski z  kre sów. Uśpi ła go
ja ki mś nar ko ty kiem a na stęp nie za mor do wa ła. Mor do wa ny obu dził się
i  za czął się bro nić. Zbrod niar ka jed nak prze wi du jąc to do bi ła go
za ci ąga jąc na szy ji ofia ry cien ki lecz moc ny szpa gat[4*], uprzed nio
za ło żo ny. Tru pa wy rzu ci ła z po ci ągu a na stęp nie, przy zwol nie niu bie gu
wy sko czy ła i zbie gła.

Dru gą ofia rą Bło ńskiej był pro boszcz pe wien. Zgło si ła się do nie go
opo wia da jąc, że jest bez da chu nad gło wą i środ ków. Przy jęta na noc leg
do bro czy ńcę swo je go w  cza sie snu za mor do wa ła pchni ęciem szty le tu.
Po tych trzech mor dach Bło ńska szu ka ła schro nie nia wśród
sow ban dy tów przy staw szy do jed nej z  sza jek sow ban dyc kich, z  któ rą
wspól nie cho dzi ła na wy pra wy ban dyc kie. Zo sta ła ko chan ką hersz ta
ban dy.

Wkrót ce jed nak po sta no wi ła go zdra dzić i za ła twi ła się z nim krót ko,
bo go po pro stu za mor do wa ła. Ten sam los spo tkał wkrót ce dru gie go
ko chan ka, oczy wi ście rów nież ban dy tę. Ten to wła śnie, w  śmier tel nej
wal ce zęba mi zmia żdżył rękę Bło ńskiej. Zbrod niar ka-ban dyt ka
zor ga ni zo wa ła wła sną ban dę, gra bi ąc i  mor du jąc nie tyl ko
w wy pra wach ban dyc kich ale i przy ro żnych po ra chun kach mi ło snych.
Ile Bło ńska ma tych mor dów na su mie niu, nie mo żna było usta lić.
Wszyst ko ma swój kres więc i  Bło ńska do sta ła się w  ręce
spra wie dli wo ści”[13].

Bli ższe praw dy są in for ma cje, że po przy je ździe do Ode ssy Pie kiel na
Ma ńka po zna ła się z  ofi ce rem ro syj skiej ar mii Szy ko wi czem
(praw do po dob nie miał na imię Bo le sław), za któ re go po pew nym cza sie



wy szła za mąż i z któ rym po dob no mia ła syna. Po za ko ńcze niu I woj ny
świa to wej po sta no wi li wy je chać do Wil na, skąd po cho dził jej mąż. Co
się z mężem sta ło – nie wia do mo.



„G

Roz dział II

łębo ki, ciem ny Nie men w dole pły nie na za chód – wspo mi na ła
Zo fia Na łkow ska, któ ra w  la tach dwu dzie stych ubie głe go

stu le cia po miesz ki wa ła na Wi le ńsz czy źnie i Gro dzie ńsz czy źnie – okry ty
ło dzia mi i  tra twa mi, i  robi się bia ło-srebr ny na za kręcie. Wi dać na
pra wo da le ko w  głąb jego pły ni ęcie mi ędzy stro me mi osy pi ska mi
brze gów, czer nia we lasy, scho dzące ku zbo czom, smu gi wy sa dza nych
drze wa mi szos, ła god ne wzgó rza po lne aż po ho ry zont. Bli żej leży
przed mie ście dru gie go brze gu z ko ścio łem Fran cisz ka nów i nie zwy kłą,
czar ną bo żni cą. Na lewo dwa mo sty na Nie mnie i  trze ci zbu rzo ny,
brze gi stro me w  ciem nej zie le ni ogro dów i  cmen ta rzy, a  jesz cze da lej
nie zmie rzo na głębi na pól, prze ci ętych w  ja kie mś miej scu rzędem
ślicz nych, sta rych, dziw nie roz ga łęzio nych to po li”[1].

Je śli Lwów – mia sto o  wy jąt ko wym zna cze niu w  kul tu rze pol skiej –
mo że my uznać za bie gun po łu dnio wy, to Wil no – o  po dob nej po zy cji
w  pol skiej hi sto rii – wy pa da na zwać bie gu nem pó łnoc nym. Po mi ędzy
tymi dwo ma me ta fo rycz ny mi bie gu na mi za mkni ęte są dzie je pol skich
Kre sów Wschod nich. Cho ciaż na po łud nie od Lwo wa były jesz cze
Sta ni sła wów, Ko ło my ja czy Za lesz czy ki, a  na pó łno cy w  po bli żu Wil na
były Grod no, No wo gró dek, Ba ra no wi cze czy Lida – mniej sze, ale wa żne
ośrod ki kul tu ry – to jed nak świe ci ły one już świa tłem od bi tym swych
uni wer sy tec kich me tro po lii: lwow skiej i wi le ńskiej.

Wil no było jed ną z  dwóch sto lic Rze czy po spo li tej Oboj ga Na ro dów,
dzie ląc tę funk cję naj pierw z Kra ko wem, a od XVII wie ku z War sza wą.
Gdy upa dła Rzecz po spo li ta, Wil no sta ło się cen trum pó łnoc no-
wschod nie go re gio nu Im pe rium Ro syj skie go, z  do mi nu jącą kul tu rą
pol ską i ży dow ską. W XX wie ku wie lo krot nie prze cho dzi ło z rąk do rąk:



dwu krot nie – w  la tach 1914–1918 i  1941–1944 – oku po wa ne było przez
Niem ców.

W  la tach 1920–1939 miał miej sce pra wie dwu dzie sto let ni epi zod
ad mi ni stra cji pol skiej. W  tam tym cza sie mia sto po zo sta wa ło jed nym
z  naj wa żniej szych ośrod ków ak tyw no ści spo łecz no-po li tycz nej oraz
na uko wo-aka de mic kiej o  ogól no pol skim za si ęgu i  zna cze niu.
Naj wa żniej szą in sty tu cję tego dru gie go typu sta no wił bez wąt pie nia
Uni wer sy tet Ste fa na Ba to re go (je den z  pi ęciu uni wer sy te tów
pu blicz nych w  mi ędzy wo jen nej Pol sce), któ re go wy kła dow ca mi byli
mi ędzy in ny mi Wła dy sław Ta tar kie wicz oraz Sta ni sław Pi goń,
a wy cho wan ka mi cho ćby Cze sław Mi łosz czy Sta ni sław Mac kie wicz.

Lata 1915–1940 to dla Wil na czas, w  któ rym aż dzie si ęcio krot nie
zmie nia ła się wła dza pa ństwo wa. Mia sto było w  tym cza sie we
wła da niu: Niem ców, Li twi nów, Bia ło ru si nów, Ro sjan i Po la ków. I mimo
zmien nych lo sów, któ rym to wa rzy szy ła de wa sta cja mo de li kul tu ro wych
przez re żi my to ta li tar ne dążące do mo no kul tu ry, Wil no po zo sta ło
mia stem po gra ni cza, wie lo języcz nym i  et nicz nie nie jed no rod nym. Na
przy kład: choć przod ko wie Cze sła wa Mi ło sza po słu gi wa li się wy łącz nie
języ kiem pol skim, to on sam ni g dy nie za po mi nał, że po cho dzi
z  wie lo et nicz nej Li twy, gdzie ko ścio ły i  sy na go gi sąsia do wa ły
z cer kwia mi.



Stro ny wi le ńskie go pasz por tu – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
3/1/0/17/9517/176275

Mia sto ni g dy nie było jed no li te et nicz ne. W  1916 roku Po la cy
sta no wi li nie spe łna 54% lud no ści (na bli sko 140 ty si ęcy miesz ka ńców),
nie co mniej było Ży dów (41,5%), na to miast po zo sta łe na cje były śla do wo
re pre zen to wa ne. Za le d wie 2% miesz ka ńców uwa ża ło się za Li twi nów,
cho ciaż dla nich Wil no sta no wi ło hi sto rycz ną sto li cę i  bez nie go nie
wy obra ża li oni so bie od bu do wy wła sne go pa ństwa. U  schy łku I  woj ny
świa to wej wi ęk szo ść miesz ka ńców Wil na mó wi ła jed nak po pol sku
i uwa ża ła się za Po la ków. Mo gli oni wpraw dzie na zy wać się Li twi na mi,
ale to okre śle nie od no si ło się do re gio nu, z ja kie go po cho dzi li, a nie do
ich świa do mo ści na ro do wej[2].

Je śli cho dzi ło o  kre sy, tyl ko w  wo je wódz twach wi le ńskim
i  no wo gródz kim Po la cy fak tycz nie sta no wi li wi ęk szo ść, w  po zo sta łych



ich na ro do wo ść nie przy no si ła im sym pa tii oto cze nia. Aby le piej
zro zu mieć spe cy fi kę Po le sia, na le ży przyj rzeć się jego lud no ści. Wy ni ki
dru gie go po wszech ne go spi su lud no ści, prze pro wa dzo ne go 9 grud nia
1931 roku, mó wi ły same za sie bie. Je dy nie 14% lud no ści za de kla ro wa ło
na ro do wo ść pol ską, za to aż 62% okre śli ło się jako „tu tej si”. Poza
mia sta mi Po la cy byli trak to wa ni jak obcy. Wi dać to do brze po
okre śle niach sto so wa nych w  od nie sie niu do pol skich osad ni ków
przy by wa jących w la tach dwu dzie stych na Po le sie, któ rzy na zy wa ni byli
przez Bia ło ru si nów „ame ry ka na mi”. Przy jezd ni mó wi li in nym
języ kiem, byli bo gat si i otrzy my wa li wspar cie ze stro ny pa ństwa.

Wil no ostat nich lat ro syj skie go pa no wa nia nie na le ża ło do spe cjal nie
bez piecz nych miejsc, cho ciaż wła dze car skie nie pa tycz ko wa ły się ze
schwy ta ny mi ban dy ta mi. Zła pa nych na go rącym uczyn ku sądzo no
w  try bie do ra źnym i  naj częściej wy sy ła no ich na szu bie ni cę. Mimo to
oko li ce uli cy No wo grodz kiej (Na ugar du ko) sta no wi ły praw dzi we
cen trum prze stęp cze mia sta i bu dzi ły gro zę wśród wil nian.

„[...] cała przy le gła dziel ni ca – wspo mi na no w  pra sie – z  la bi ryn tem
krętych, cia snych i  ciem nych uli czek, jak da le ko si ęga pa mi ęć
naj star szych miesz ka ńców Wil na, była sta le sie dli skiem szu mo win
miej skich. Zbie ra li się tu wszel kie go ro dza ju prze stęp cy, za czy na jąc od
drob nych kie szon kow ców, a  ko ńcząc na nie bez piecz nych
wła my wa czach i ban dy tach, dla któ rych za mor do wa nie czło wie ka było
rze czą naj zu pe łniej zwy czaj ną. Zbie ra ły się tu naj gor sze go au to ra men tu
ko bie ty, ich ko chan ko wie, su te ne rzy, uwi ja li się po mi ędzy nimi
szu le rzy, pa se rzy, li chwia rze i  cały le gjon in dy wi du ów, dla któ rych
źró dłem eg zy sten cji była zbrod nia, ha zard, roz pu sta. Z  na de jściem
zmro ku rzad ko tyl ko, nie świa do my rze czy prze cho dzień od wa żył się
za pu ścić w to kró le stwo zbrod ni”[3].



Oko li ce uli cy No wo grodz kiej sta no wi ły praw dzi we cen trum prze stęp cze mia sta i bu dzi ły
gro zę wśród wil nian – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. daw na 1-8-109a-1

Pó łnoc no-wschod nie ru bie że Rze czy po spo li tej sta no wi ły wy lęgar nię
ró żne go ro dza ju prze stęp ców.

„Sto sun ki bez pie cze ństwa w  nie któ rych oko li cach na sze go kra ju –
ana li zo wał sy tu ację dzien ni karz kra kow skie go ty go dni ka – szcze gól niej
zaś, jak to za uwa żyć ła two, w  bez po śred niem sąsiedz twie wi ęk szych
śro do wisk prze my sło wych, po zo sta wia ją sta le bar dzo wie le do ży cze nia.
Zwłasz cza na ob sza rze by łej Kon gre sów ki, gdzie ban dy tyzm pod
tro skli wym okiem ro syj skiej po li cji roz wi jał się bez prze szkód, sto sun ki
pod tym względem są i  dziś bar dzo opła ka ne, a  lud no ść żyje w  ci ągłej
nie pew no ści ju tra. Nowo zor ga ni zo wa na na sza po li cya pa ństwo wa
do kła da wpraw dzie sta rań, aby zło wy ple nić, za ko rze ni ło się ono jed nak
zbyt sil nie i  trud no mu po do łać. Poza tem i  woj na wpły nęła bar dzo
ujem nie na nie któ re jed nost ki, bu dząc zbrod ni cze in stynk ty, dążące do
wzbo ga ce nia się kosz tem dru gich, cho ćby to mia ło kosz to wać ży cie
wła ści cie la, bro ni ące go przed na past ni ka mi swe go do byt ku”[4].



Naj lep szym tego przy kła dem jest Bru der fe rajn, ogrom na or ga ni za cja
ma fij na, któ ra kon tro lo wa ła całe Wil no. Mia ła ksi ęgi ra chun ko we, sej fy,
kan ce la rię, w któ rej przyj mo wa no pe ten tów, i pro wa dzi ła ta kże wła sne
dzia ła nia do bro czyn ne. Dla wiel bi cie li Ojca chrzest ne go Bru der fe rajn
mo gła by sta no wić obiekt za chwy tu, ale ów cze snym wil nian kom nie
było do śmie chu. Opor nym, któ rzy nie chcie li pła cić, żo łnie rze
Bru der fe rajn pod rzu ca li do do mów bom by.

To była naj wi ęk sza or ga ni za cja prze stęp cza pierw szych de kad XX
stu le cia na zie miach pol skich. Ban dy ci spod zna ku Bru der fe rajn
ca łko wi cie zdo mi no wa li wi le ński pó łświa tek, a  w  chwi lach
naj wi ęk sze go roz kwi tu ich gru pa li czy ła po nad ty si ąc osób. Nie mo gli
się z  nią upo rać ani car scy urzęd ni cy, ani nie miec cy oku pan ci, ani
Li twi ni. Do pie ro pol ska po li cja po ło ży ła kres jej dzia łal no ści, nie by ło by
to jed nak mo żli we bez wspó łpra cy z in ny mi prze stęp ca mi.



Wil no ostat nich lat ro syj skie go pa no wa nia nie na le ża ło do spe cjal nie bez piecz nych miejsc,
cho ciaż wła dze car skie nie pa tycz ko wa ły się ze schwy ta ny mi ban dy ta mi – fot. Na ro do we

Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/22/0/-/112/2/1/145220

W  la tach dwu dzie stych po li cja pa ństwo wa, ca łkiem nowa prze cież
i  jesz cze bez osta tecz nych pro ce dur or ga ni za cja, mie wa ła kło po ty
z prze stęp czy mi fa chow ca mi o nie rzad ko mi ędzy na ro do wej sła wie, ale
z  cza sem sta ła się gro źnym i  sku tecz nym prze ciw ni kiem fe raj ny.
Do no si cie le, zna jo mo ść śro do wi ska, spryt i  nos po li cyj ny –
przed wo jen ni śled czy z  ko mi sa rzem Przy go dą na cze le nie mie li się



cze go wsty dzić. Go rzej było ze zdo by cza mi tech ni ki. Do pie ro two rzo no
bazy da nych dak ty lo sko pij nych i  por tre to wych, nie wszędzie też
do cie ra ły te le fo ny. To za pó źnie nie cy wi li za cyj ne sprzy ja ło przede
wszyst kim wszel kiej ma ści oszu stom.

Funk cjo na riu szy Po li cji Pa ństwo wej ogra ni cza ły w do dat ku prze pi sy
praw ne, bo na te re nie Zie mi Wi le ńskiej nie wpro wa dzo no jesz cze sta nu
wy jąt ko we go – na stąpi ło to do pie ro pod ko niec 1924 roku. Pen sje
w  po li cji ni g dy nie były osza ła mia jąco wy so kie, za tem do dat ko wy
do chód był mile wi dzia ny. Nie za wsze ozna cza ło to, że po li cjan ci bra li
bez po śred ni udział w  prze stęp stwach, ale otrzy my wa ne od nich
in for ma cje oka zy wa ły się bar dzo cen ne. Po dob nie jak przy my ka nie oka
na wie le spraw, a tym bar dziej przy my ka nie obu oczu.

Wil no bar dzo ucier pia ło pod czas dwu mie si ęcz nej bol sze wic kiej
oku pa cji w 1919 roku. Czer wo no ar mi ści za cho wy wa li się jak zdo byw cy,
ra bu jąc, co tyl ko się dało. Wpraw dzie prze śla do wa li głów nie
naj bo gat szych miesz ka ńców, ale przy oka zji wpro wa dzi li ty po we dla
sie bie me to dy za rządza nia:

„Na wet urzędy uży tecz no ści pu blicz nej prze sta ły funk cjo no wać –
wspo mi na ła Alek san dra Pi łsud ska – uli ce za le wa ła woda klo acz na.
Oszczęd no ści i  za so by ban ko we zo sta ły skon fi sko wa ne. W  ci ągu kil ku
ty go dni wła dze bol sze wic kie wy da ły prze szło ty si ąc de kre tów. Han del
nie ist niał; lud no ść za opa try wa ła się w  nie zbęd ne pro duk ty w  dro dze
wy mia ny ar ty ku łów. Pa no wał głód. Sza lał ty fus i inne epi de mie”[5].

Po zja wie niu się władz pol skich w  kwiet niu 1919 roku ma łże ństwo
Szy ko wi czów za częło kle pać bie dę, po nie waż on, nie wła da jąc języ kiem
pol skim, nie był w  sta nie zna le źć po sa dy. Żyli ze sprze da ży resz tek
swo ich ru cho mo ści i  gar de ro by. Pew ne go dnia Bo le sław Szy ko wicz
wy sze dł na ry nek ce lem spie ni ęże nia cze goś i po wró cił w to wa rzy stwie
mło dzie ńca, z  któ rym po znał się na tar gu. Od tego dnia ów mło dy
czło wiek stał się jego nie odłącz nym to wa rzy szem i  sta łym do rad cą we
wszyst kich spra wach. Nowy przy ja ciel oka zał się na der spryt nym
czło wie kiem, umie jącym so bie do sko na le ra dzić w  ży ciu, więc



Szy ko wicz – za fa scy no wa ny jego oso bo wo ścią – stał się po słusz nym
na rzędziem w  jego rękach i  śle pym wy ko naw cą woli sil niej szej
in dy wi du al no ści.

Opatrz no ścio wym mło dzie ńcem był nie kto inny jak Sta ni sław
Zbo ński (choć we dług in nych źró deł Zbo ński po znał Ger ma ni dę
w domu swo je go ko le gi Szu tow cza [Szu to wi cza?], gdy słu żył jako lot nik
woj sko wy w  Wil nie[6]). Mężczy zna zaj mo wał się han dlem ko ńmi
pro wa dzo nym bez ry zy ka strat ma te rial nych, sprze da wał bo wiem
ko nie, za któ re nie pła cił, a  któ re... re kwi ro wał, uży wa jąc bez praw nie
no szo ne go mun du ru woj sko we go i  sfa łszo wa nych do ku men tów.
Szy ko wicz przy stąpił do pro wa dze nia po dob ne go „han dlu” bez ry zy ka
jako ci chy wspól nik. Za częli ra zem od by wać wy ciecz ki „han dlo we” po
oko li cy dla za wie ra nia trans ak cji „kup na”, skąd po wra ca li, pro wa dząc
jed ne go lub wi ęcej koni, któ re sprze da wa li na ryn ku lub w  dal szym
sąsiedz twie.

Szy ko wi czom za częło się po wo dzić względ nie nie źle, mąż „za ra biał”,
nie byli już prze to zmu sze ni do sprze da wa nia do byt ku. I  by ło by jak
w raju, gdy by nie amo rek, któ ry wdał się w tę spra wę i ze zło śli wo ścią
uro dzo ne go psot ni ka spła tał im fi gla. Zbo ński, będąc wspól ni kiem
w  in te re sach Szy ko wi cza, uwa żał, że na le ży mu się spó łka we
wszyst kim, łącz nie z  pra wa mi ma łże ński mi. Jako że Zbo ński pra wo
re kwi zy cji siłą przy zwy cza je nia uzna wał za je dy ne mądre pra wo, god ne
wpro wa dze nia w  czyn, ci che ma rze nia o  szczęściu we tro je za mie ni ły
się w  jaw ne ten den cje re kwi zy cyj ne, skie ro wa ne pod ad re sem
Ger ma ni dy.

Po nie waż jed nak ła twiej ukryć owe ma rze nia, cho ćby im
to wa rzy szy ły naj gło śniej sze na wet wes tchnie nia, niż wy ra ża ną wprost
chęć i za miar re kwi zy cji, rzecz ta oczy wi ście nie ukry ła się przed okiem
męża, któ ry nie wy co fał się ze spó łki, ale za czął nie dwu znacz nie da wać
Zbo ńskie mu do zro zu mie nia, że w jego domu mile wi dzia ny już nie jest.
Ro bił mu afron ty i  skan da le, jej rów nież, nie win nej ofie rze



wzbu dzo nych swym wi do kiem afek tów, za tru wał ży cie, po sądza jąc ją
o nie sta ło ść.

Po cząt ko wo Zbo ński z Szy ko wi czem zaj mo wa li się re kwi ro wa niem koni, uda jąc
mun du ro wych – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/736/7/1/106225

Ona – oso ba na der moc na w swych po sta no wie niach – oczy wi ście nie
da wa ła naj mniej sze go po wo du do za zdro ści, gdyż wier no ść ma łże ńską
trak to wa ła jako coś oczy wi ste go dla ho no ru ma tro ny pol skiej. Nie
wzbu dza ła też swym za cho wa niem pło mie nia na mi ęt no ści czy
zdro żnych na dziei swe go wiel bi cie la. Chłód ten dzia łał jed nak na
mło dzie ńca w  od wrot ny do za mie rzo ne go spo sób, tak samo jak
dmu cha nie na żar: żąda nia jego sta wa ły się bar dziej na tar czy we,
wy zna nia żar liw sze, a  alu zje w  kie run ku nie szczęsne go wspól ni ka –
a jej męża – co raz przej rzyst sze.

To jest jed na wer sja wy da rzeń. We dług in nej Pie kiel na Ma ńka
miesz ka ła w  Wil nie ze swo im... bra tem, któ re go przed sta wi ła



pier wot nie jako swe go męża. Zbo ński, by wa jąc u  Szy ko wi czów,
prze ko nał się nie ba wem, że to jest gniaz do zło dziej skie, ja koż po
pew nym cza sie Szy ko wicz za częła mu pro po no wać ró żne ro bót ki
de li kat nej na tu ry, na co on, mimo że żo łnierz, za ko cha ny w niej po uszy
przy stał.

Po cząt ko wo fa łszo wał ró żne do ku men ty, na mocy któ rych
otrzy my wa no apro wi za cję, umun du ro wa nie i  tym po dob ne do bra,
dzi ęki cze mu zdo był wi ęk szą ilo ść żyw no ści i odzie ży. Sprze da wał je na
ba za rze i para ko chan ków mia ła za co hu lać. Dzia ło się to w  le cie 1919
roku. Ale po dwóch mie si ącach żan dar me ria wsz częła do cho dze nie.
Sta ni sław Zbo ński nie cze kał na wy nik i  opu ścił ko sza ry, ale po zo stał
w Wil nie. Prze rzu cił się na „do li niar stwo”, czy li kra dzież kie szon ko wą,
a po tem zo stał ko nio kra dem.

Po pew nym cza sie Szy ko wicz i  Zbo ński za częli się mieć ku so bie,
a  gdy Bo le sław to za uwa żył, za czął ro bić „sio strze” awan tu ry, żąda jąc,
aby Zbo ński prze stał by wać w ich domu. Ger ma ni da jed nak na żąda nia
te nie re ago wa ła i  ma wia ła do Zbo ńskie go, aby nie przej mo wał się
wstręta mi czy nio ny mi przez „bra ta” i  by wał u  nich oraz żeby rzu cił
woj sko i  za jął się „po wa żny mi” in te re sa mi. Zbo ński usłu chał,
zde zer te ro wał z woj ska i na wi ązał bar dziej za ży łe sto sun ki z Szy ko wicz.

Trud no dziś orzec, co tak na praw dę łączy ło tych dwo je. Może to była
wiel ka mi ło ść, a  może Pie kiel na Ma ńka po pro stu po sia da ła na tu ral ną
umie jęt no ść ma ni pu lo wa nia lu dźmi? Czy uwio dła Zbo ńskie go?
Re por ter war szaw skie go pi sma co dzien ne go tak ją opi sy wał: „Typ
rzad ko spo ty ka ny w dzie jach kry mi nal nych. Trzy dzie sto let nia Eu ge nia
Zba ńska (sic!), sza tyn ka, śred nie go wzro stu, nie zbyt po nęt na, ra czej
brzyd ka”[7]. Co więc ta kie go mia ła w  so bie, że była w  sta nie na kło nić
Zbo ńskie go do po pe łnie nia naj okrop niej szych czy nów?

Ger ma ni da prze ja wia ła wro dzo ny ta lent do ma ni pu lo wa nia lu dźmi,
do pro wa dza jąc sztu kę zwo dze nia bli źnich do per fek cji. Była jak li si ca
po tra fi ąca roz gry wać męską ry wa li za cję. Na uczy ła się od czy ty wać
cu dze pra gnie nia, ale nie po to, by je sza no wać, ale by rządzić, cze go



naj lep szym do wo dem był ca sus Zbo ńskie go. To jego ręko ma,
i  oczy wi ście uży wa nym przez nie go re wol we rem lub no żem, sia ła
po strach nie tyl ko na przy gra nicz nych te re nach Rze czy po spo li tej, ale
i  na Ma zow szu czy w  Wiel ko pol sce. Miej sce nie mia ło zna cze nia –
wio ska, mia sto, pole, las – jej ko cha nek bez skru pu łów re ali zo wał plan
sza ta na w aniel skiej skó rze, w efek cie cze go szlak ich wędrów ki zna czył
gęsto ście lący się trup... Ger ma ni da Szy ko wicz w  ze zna niach
Zbo ńskie go ja wi ła się po tem jako ko bie ta nie go dzi wa, amo ral na,
zwod ni cza i ego istycz na, któ ra po pro wa dzi ła go do zgu by.

„Dzie je jej – za pew niał inny war szaw ski dzien ni karz – brzmią wprost
jak fan ta stycz ny ro mans kry mi nal ny. Tak samo wy gląda i  ona sama.
Bru net ka 30-to let nia ele ganc ko lecz skrom nie ubra na, trzy ma jąca się
skrom nie z nie win ną ko kie te rią Bło ńska (sic!) wy glądem swo im ni czem
nie zdra dza zwy rod nia łej isto ty, jaką jest w rze czy wi sto ści. Pra wą rękę
trzy ma za wsze w ręka wicz ce, ukry wa jąc jej ka lec two. Ręka ta uschła jej,
prze gry zio na przez jed ne go z mor do wa nych ko chan ków”[8].

Tak na praw dę pa ra liż pra wej ręki Ja ni ny Szy ko wicz był
spo wo do wa ny za pa le niem gru źli czym ko ści ra mie nio wej – część ko ści
usu ni ęto, przez co ręka ta dzia ła ła sła biej. Mimo że ko bie ta była
anal fa bet ką i  mia ła nie spraw ną pra wą rękę, uda ło jej się za uro czyć
Zbo ńskie go do tego stop nia, że na mó wi ła go, aby za bił jej męża,
no to rycz ne go zło dzie ja i pi ja czy nę.

Pew ne go dnia Zbo ński zwró cił się do swe go wspól ni ka z pro po zy cją
wy jaz du do Grod na w  ce lach „biz ne so wych”, te ren bo wiem tam tej szy,
jako dzie wi czy pod względem ich „spe cjal no ści”, bar dziej nada wał się
do „ope ra cji han dlo wych” od wy eks plo ato wa ne go, a  tym sa mym mniej
bez piecz ne go te re nu wo kół Wil na. Part ner w in te re sach bar dzo chęt nie
przy stał na pro po zy cję, nęci ły go bo wiem spo dzie wa ny zysk i  chęć
od su ni ęcia ry wa la od przed mio tu – je śli mo żna użyć tego okre śle nia –
jego za bie gów.

Wspól ni cy wy je cha li do Grod na, skąd po paru dniach po wró cił
je dy nie Zbo ński – bez koni i bez wspól ni ka. Zja wił się u swej wy bran ki



ser ca, a  na py ta nie za nie po ko jo nej lo sem męża ko cha jącej ma łżon ki
od pa rł, że ten zo stał za trzy ma ny przez żan dar mów, po nie waż nie
po sia dał do ku men tów. Nie ufa jąc zbyt nio opo wie ściom o żan dar mach,
czu ła ma łżon ka nie prze sta wa ła na le gać na Zbo ńskie go, aby po wie dział
praw dę, co się sta ło z  jego to wa rzy szem wy pra wy. Tak przy naj mniej
brzmia ła jej wer sja.

Po dłu gich na le ga niach Zbo ński wy znał, że zo sta li zgar ni ęci przez
bol sze wi ków i  jemu uda ło się ujść po go ni, zaś mąż Szy ko wi czo wej
wpa dł w  ich ręce i  praw do po dob nie wi ęcej nie po wró ci. Zbo ński nie
usta wał w  swych mi ło snych za bie gach i  gdy ból po stra cie męża
zła go dził czas do bro czy ńca, po ko na na sta ło ścią Ger ma ni da wpa dła
w ob jęcia ad o ra to ra. Mo że my tyl ko snuć przy pusz cze nia na te mat tego,
ile w  tej de cy zji było uczu cia, a  ile chłod nej kal ku la cji, i  za kła dać
opty mi stycz nie, że może rze czy wi ście ja kieś uczu cie za kie łko wa ło
w  Ger ma ni dzie, po bu dza ne je dy nie na tu ral ną w  tej sy tu acji tro ską
o wła sny los. Sa mot na ko bie ta w mie ście tar ga nym wo jen ną za wie ru chą
i  pe łnym hu la jące go ele men tu prze stęp cze go mo gła po trze bo wać
męskiej opie ki.



Grod no. Pa no ra ma mia sta z dziel ni cy Ło so śna – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
3/1/0/9/1396/1/1/229680

Ale na wet w  mi ło ści nie ma nic za dar mo. Te raz na ce low ni ku
Pie kiel nej Ma ńki zna la zł się jej brat (we dług akt sądo wych miał mieć na
imię Alek san der, ale nie wia do mo, czy cho dzi o tego sa me go krew ne go),
któ ry miesz kał w Grod nie. Na sza czar na wdo wa za żąda ła od ko chan ka,
aby usu nął go ze świa ta, gdyż gro ził jej, że je śli nie ze rwie ze
Sta ni sła wem Zbo ńskim, da znać na po li cję. Sta ni sław spe łnił i  to
żąda nie[9].

„Te goż dnia przed po łud niem – wspo mi nał bez na mi ęt nie Sta ni sław
Zbo ński – uda li śmy się na Ło so śnę, lecz tam nic nie sko rzy sta li śmy. Gdy
za pa dł wie czór, po szli śmy na spo czy nek i  po ło ży li śmy się koło sto gu
sia na. Bo le sław wkrót ce usnął. Ko rzy sta jąc z  tej oka zji, wy do by łem
z  kie sze ni skła da ny nóż i  ude rzy łem go dwa, czy trzy razy w  kark, od
któ rych to ude rzeń Bo le sław nie przy cho dząc do przy tom no ści zma rł.
Chcąc ukryć śla dy, na wa li łem na nie go sia na, przy kry łem do brze



i  uda łem się do Grod na, skąd po ci ągiem wy je cha łem do Wil na
i przy sze dłem do miesz ka nia Szy ko wicz, któ rej oznaj mi łem, że jej brat
już nie żyje. Ona była bar dzo za do wo lo na, tyl ko mó wi ła, żeby to się nie
wy kry ło”[10].

Przy pusz czam jed nak, że oba za bój stwa – męża i bra ta – do ty czą tej
sa mej oso by, po nie waż pra sa często my li ła mężczyzn. Ba, Pie kiel na
Ma ńka na wet Zbo ńskie go przed sta wia ła jako swe go bra ta – tak jak
w  cza sie li ba cji w  gro dzie ńskiej kwa te rze pew ne go pod cho rąże go.
Z  do nie sień ga ze to wych wy ni ka, że Sta ni sław Zbo ński za mor do wał
wte dy tego pod ofi ce ra i  wło żył jego mun dur, by go wy ko rzy sty wać do
swych nie cnych ce lów.

Praw do po dob nie gdzieś w pierw szej po ło wie 1920 roku, po po wro cie
do Wil na, le gi ty mu jąc się do ku men ta mi za bi te go pod ofi ce ra, po pe łnił
wie le kra dzie ży i oszustw. Wkrót ce po wi nęła mu się noga, gdyż wła dze
woj sko we aresz to wa ły go za fa su nek na pod sta wie fa łszy wych
do ku men tów. W  ciu pie sie dział jed nak jako nie ja ki Krau ze. Pod czas
ewa ku acji wi ęźniów, któ ra była efek tem zbli ża nia się bol sze wi ków,
uda ło mu się uciec. Gdy so wie ci za jęli mia sto, za mel do wał się
u  bol sze wic kich władz jako po wra ca jący z  Nie miec do Ło twy je niec
woj sko wy Ilja Get ma now.

Ko men da mia sta przy dzie li ła go do kom pa nii eta po wej, skąd
zde zer te ro wał. We dług in nej wer sji zo stał pra cow ni kiem kan ce la rii
woj sko wej, skąd ukra dł ster tę ksi ąże czek woj sko wych, któ re sprze dał na
ba za rze, a  po tem wró cił do „do li niar stwa”. Ma jąc do ku men ty na
na zwi sko kra sno ar miej ca, swo bod nie gra so wał po mie ście i  zaj mo wał
się ra bun kiem.

Ko niec woj ny w Eu ro pie w li sto pa dzie 1918 roku to dla Wil na do pie ro
po czątek osta tecz nych zma gań o  to, czy je to mia sto ma być: li tew skie,
ro syj skie czy pol skie. l stycz nia 1919 roku pol ska sa mo obro na prze jęła
mia sto z  rąk zre wol to wa nych żo łnie rzy nie miec kich, ale pięć dni
pó źniej mu sia ła od dać Wil no bol sze wi kom, wśród któ rych było wie lu
Bia ło ru si nów. Gdy w  woj nie pol sko-bol sze wic kiej, to czącej się w  roku



1920, Po la cy mu sie li wy co fać się z  Kre sów Wschod nich, 14 lip ca 1920
roku Ar mia Czer wo na znów za jęła Wil no.

Bol sze wi cy wpro wa dzi li tam swo je rządy, ale nie trwa ły one dłu go, bo
po prze gra nej Bi twie War szaw skiej mu sie li ucie kać na wschód. 27
sierp nia 1920 roku od da li Wil no Li twi nom, a ci na tych miast ogło si li, że
jest to sto li ca ich two rzące go się pa ństwa. Za na mo wą Pi łsud skie go
ar mia ge ne ra ła Lu cja na Że li gow skie go 9 pa ździer ni ka 1920 roku bez
opo ru za jęła Wil no i  oko li ce, a  trzy dni pó źniej ge ne rał pro kla mo wał
utwo rze nie pa ństwa o na zwie „Li twa Środ ko wa”, ze sto li cą w Wil nie.

W  jego skład wcho dzi ły trzy po wia ty Wi le ńsz czy zny. Go dłem tego
qu asi-pa ństew ka mia ła być li tew ska Po goń i Bia ły Orzeł. Jó zef Pi łsud ski
miał taj ny plan, aby do Li twy Środ ko wej Że li gow ski z cza sem przy łączył
Li twę Za chod nią (Au kszto tę, Żmu dź i  Su walsz czy znę) oraz Li twę
Wschod nią (część Bia ło ru si wraz z  Mi ńskiem). Mia no w  ten spo sób
utwo rzyć (na wzór szwaj car ski) pa ństwo o  trzech kan to nach,
z  obo wi ązu jący mi języ ka mi pol skim, li tew skim i  bia ło ru skim. I  to
pa ństwo po pew nym cza sie mia ło utwo rzyć fe de ra cję z Rzecz po spo li tą
Pol ską. Plan ten nie po wió dł się ze względu wiel ki opór Li twi nów
ko wie ńskich[11].

U schy łku 1921 roku Że li gow ski prze ka zał wła dzę w Li twie Środ ko wej
rządo wi cy wil ne mu, na cze le któ re go sta nął Alek san der Meysz to wicz –
pol ski zie mia nin, któ ry nie gdyś uczęsz czał ra zem z  Pi łsud skim do
gim na zjum w  Wil nie. Pó źniej jed nak stał się jed nym z  głów nych
zwo len ni ków wspó łpra cy z  Ro sją car ską i  jako uczest nik od sło ni ęcia
w  Wil nie po mni ka Ka ta rzy ny II w  1904 roku zy skał po gar dli we mia no
„ka ta ry nia rza”. Meysz to wicz w  1922 roku prze pro wa dził wy bo ry do
Sej mu Wi le ńskie go, któ re go po sło wie zde cy do wa li o  przy łącze niu
Wil na do Pol ski. Sejm Rze czy po spo li tej za ak cep to wał tę de cy zję[12].

Ale wró ćmy do roku 1920. Po nie waż Ger ma ni da nie była za do wo lo na
z  do ko ny wa nych drob nych prze stępstw, za częła my śleć o  ja kie jś
„po wa żniej szej” ro bo cie – ma rzy ło się jej wy pły ni ęcie na szer sze wody.
W  tym celu wy pu ści ła się na mia sto, aby do kład nie zba dać te ren



i opra co wać plan stra te gicz ny. W tym cza sie dla za tar cia śla dów par ka
prze nio sła się na uli cę Kal wa ryj ską i  tam wy na jęła miesz ka nie
u  pew ne go ma łże ństwa, gdzie mąż zaj mo wał się szmu glem, dzi ęki
cze mu żona zo sta wa ła sama.

Pie kiel na Ma ńka do kład nie zba da ła sy tu ację fi nan so wą ma łże ństwa,
z  któ rej wy ni ka ło, że po sia da ono 5000 ma rek pol skich i  spo ro
war to ścio wej gar de ro by, dla te go też ko bie ta po sta no wi ła za bić żonę
pod czas nie obec no ści jej ma łżon ka. O za mor do wa niu swo jej go spo dy ni
Zbo ński opo wia dał tak:

„Ja pra co wa łem tro chę w  swo im za wo dzie [jako szewc – dop. J.M.],
lecz za ro bek ten nie wy star czał na ży cie. Pew ne go wie czo ru przy szła do
warsz ta tu Szy ko wicz i  oświad czy ła, że ko bie ta u  któ rej miesz ka li śmy
po zo sta nie całą noc sama, więc jest do bra spo sob no ść udu sze nia jej
i za bra nia pie ni ędzy i rze czy.

Wie czo rem przy sze dłem do domu i  roz po częli śmy wspól ną grę
w kar ty, któ ra trwa ła do godz.10-ej. Go spo dy ni po ło ży ła się spać, wte dy
Szy ko wicz po wie dzia ła, żeby oka zji nie spu ścić, przed tem spraw dzi ła,
że ko bie ta rze czy wi ście już usnęła.

Ja wsze dłem do tego po ko iku, chwy ci łem ją za gar dło i  za cząłem
du sić. W  tym trak cie ko bie ta się obu dzi ła i  po mi ędzy nami wy wi ąza ła
się wal ka, w  cza sie któ rej ja z  nią upa dli śmy na zie mię. Ko bie ta
usi ło wa ła krzy czeć, lecz ja, nie chcąc aby ona pod nio sła alarm
wsa dzi łem jej rękę w usta, któ rą ona za częła kąsać. Szy ko wicz wi dząc to
pod bie gła i schwy ciw szy ją za gar dło udu si ła”[13].

Tru pa za mknęli w  skrzy ni i  na ło ży li nań dla nie po zna ki pro duk tów
spo żyw czych, po czym roz po częli plądro wa nie miesz ka nia. Po mi mo
skrzęt nych po szu ki wań pie ni ędzy nie zna le źli, zra bo wa li więc tyl ko
rze czy i  za mknąw szy miesz ka nie na klucz, któ ry wy rzu ci li gdzieś po
dro dze, wy nie śli się na mia sto. Część łupu od razu sprze da li, resz tę
po zo sta wi li dla sie bie. Tak oto do ko nał się wspól ny zbrod ni czy chrzest
tej zwy rod nia łej pary.



O  dzi wo, w  1920 roku nikt nie po dej rze wał Szy ko wicz i  Zbo ńskie go
o za bój stwo ich go spo dy ni. Mimo to, po nie waż pol ska po li cja już usil nie
po szu ki wa ła Zbo ńskie go za sze reg wcze śniej szych prze stępstw, para
po sta no wi ła zmie nić re wir ło wiec ki. Ich wy bór padł na War sza wę. Po
dro dze nie oby ło się jed nak bez przy gód – w Li dzie, z po wo du po dej rzeń
na tu ry pasz por to wej, zo sta li za trzy ma ni przez żan dar me rię. Ale dzi ęki
spry to wi Pie kiel nej Ma ńki uda ło się im wy le gi ty mo wać fa łszy wy mi
do ku men ta mi i ru szyć w dal szą dro gę. Inne źró dła po da ją z ko lei, że do
in cy den tu do szło w  po ci ągu, gdy na tknęli się na żan dar mów, któ rzy
po dej rze wa li, że Sta ni sław jest de zer te rem. Lecz Ja ni na prze ko na ła ich,
że po cho dzi on z „do brej li tew skiej szlach ty”, a w cza sie woj ny na ba wił
się ci ężkiej cho ro by i wła śnie wie zie go do le ka rza spe cja li sty. Żan dar mi
uwie rzy li[14].

Jak opi su je Mo ni ka Pi ąt kow ska w  swo im opra co wa niu Ży cie
prze stęp cze w  przed wo jen nej Pol sce, fa łszy we pta ki w  wy ższych sfe rach
mo żna było wów czas spo tkać na ka żdym kro ku. Barw na i  licz na gru pa
przed wo jen nych oszu stów po da jących się za oso by urzędo we lub
ary sto kra tów wy ró żnia ła się na tle in nych przed sta wi cie li bra nży
bez czel no ścią i fan ta zją. W Ka to wi cach anal fa be ta An to ni An to nie wicz
przez dłu gi czas uda wał... dzien ni ka rza. Szan ta żo wał na wet lo kal nych
przed si ębior ców, iż je śli mu nie za pła cą ła pów ki, „to ich opi sze”.
Naj lep si dzia ła li bez kło po tów przez całe lata, oszu ku jąc lu dzi co do
swe go ma jąt ku, wy kszta łce nia, za wo du i zna jo mo ści.

Oszu stom po ma ga ły w tam tych la tach brak te le fo nów, zwłasz cza na
pro win cji, sła ba ko mu ni ka cja mi ędzy po szcze gól ny mi jed nost ka mi
po li cji, ludz kie przy zwy cza je nia, któ re w  oso bach do brze ubra nych
ka za ły wi dzieć lu dzi za mo żnych, a  wresz cie burz li wa hi sto ria. Po
I  woj nie świa to wej po ja wi ły się na te re nie Pol ski całe szwa dro ny
fa łszy wych ro syj skich hra bin, ba let mi strzów i ksi ążąt po da jących się za
ucie ki nie rów z bol sze wic kiej Ro sji. To wa rzy szy ły im damy dwo ru, żony
ge ne ra łów i sami ge ne ra ło wie, któ rych na tu ral nie per so na liów nikt nie
mógł po twier dzić[15].



W ko ńcu zde spe ro wa ne wła dze za re ago wa ły. Je sie nią 1925 roku pra sa
za wia da mia ła:

„Wo je wo da no wo grodz ki, ge ne rał Ja nu szaj tis, zwró cił się do władz
woj sko wych z  pro śbą o  ze zwo le nie, aby funk cjo na riu sze po li cji
pa ństwo wej na te re nie jego wo je wódz twa mo gli od pod ró żu jących
ko le ją osób woj sko wych żądać wy le gi ty mo wa nia się, gdyż stwier dzo no,
że w  po wia tach kre so wych ban dy ci prze bie ra li się w  mun du ry
woj sko we, chcąc uchro nić się od kon tro li do ku men tów oso bi stych,
prze pro wa dza nej przez po li cję u pod ró żu jącej pu blicz no ści cy wil nej”[16].



„R

Roz dział III

za dko któ re mia sto w  Eu ro pie – za pew niał w  po ło wie lat
dwu dzie stych przed sta wi ciel „Kur je ra War szaw skie go” –

po sia da wa run ki, tak ko rzyst ne i  sprzy ja jące pi ęk ne mu roz wo jo wi, jak
War sza wa. Po ło żo na nad ma je sta tycz ną rze ką; na wzgó rzach,
ci ągnących się nie prze rwa nie od pó łno cy na po łud nie; bli sko
(miej sca mi – na pó łno cy od da lo na) od brze gu, po sia da roz le gły i pi ęk ny
do ko ła kra jo braz, zwłasz cza, że Pra ga ni żej jest po ło żo na i  wid no krąg
roz ta cza się bar dzo sze ro ko. [...]

Cu dzo ziem cy dzi wią się nie zro zu mia łe mu dla nich lek ce wa że niu
hoj nie od na tu ry da ne go bo gac twa w  po sta ci wody nad sto ka mi
wzgó rza. [...] Co dziś wi dzi my na brze gach Wi sły w  sto li cy kra ju, jest
ha ńbą i  wsty dem. Co po win no ja śnieć i  być punk tem dumy, sta ło się
za bru dzo nym, nędz nem miej scem, jak by obo zo wi ska. Ulicz ki,
pro wa dzące do Wi sły, są w prze wa żnej wi ęk szo ści za pusz czo ne, ubo gie
i  mar ne. [...] Wy brze że, z  ma łe mi wy jąt ka mi, jest skan da licz nie
za pusz czo ne. [...] Wszyst ko, jak by chwi lo we, tym cza so we; prze wa żnie
za śmie co ne, zbi te w  kupę nędz nych ru der, lub roz sta wio ne nud no
sza blo no we mi bu dyn ka mi śród osy pisk pia sku, ku rzu i  bru dów,
na nie sio nych ze wszyst kich kątów Po wi śla”[1].

Po dob no ja kiś glob tro ter z  aneg do ty, któ ry raz przy je chał do
War sza wy, nie mógł z  niej wy je chać, tak był za chwy co ny. „Je dy ne
mia sto na świe cie, gdzie mo żna od po cząć – nie ma nic do ogląda nia”.
A  tym cza sem w  opi sach war szaw skie go mi ędzy woj nia do mi nu je
prze kaz po zy tyw ny i sen ty men tal ny...



Dru ga Rzecz po spo li ta – kraj naj wspa nial szych oka zów ludz kich i naj bier niej sze go,
gli nia ne go spo łe cze ństwa – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
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Na jed nym jego bie gu nie Wie nia wa-Dłu go szow ski i  Ska man dry ci
bry lu ją w  roz licz nych ka ba re tach. Na dru gim, ow szem, są prze stęp cy,
ale tacy we fra kach – ele ganc ko, w  bia łych ręka wicz kach otwie ra jący
ban ko we sej fy. A  je śli już po ja wia się ja kiś praw dzi wy za ka pior
z  maj chrem w  dło ni, to jak by żyw cem wy jęty z  Wie cha czy Grze siu ka.
Cwa ny, cha rak ter ny chło pak, może ło buz, ale ho no ro wy i  w  tym
wszyst kim sym pa tycz ny. Rze czy wi sto ść była zu pe łnie inna.

Jak za uwa żył Woj ciech Lada: „Ży cie prze stęp cze mi ędzy woj nia
w  wi ęk szo ści to nęło w  bru dzie i  bie dzie”. Hi sto ryk w  te kście
za ty tu ło wa nym Naj gor sze dziel ni ce przed wo jen nej War sza wy. Czy dzi siaj też
ba łbyś się po je chać tam po zmro ku? wska zał, że: „Praw dzi we zbrod nie
ro dzi ły się z nędzy, w dziel ni cach, do któ rych na wet za dnia strach było



się za pusz czać. Nie mo żna tam było ufać na wet dzie ciom,
wy cho wy wa nym przez oj ców-zło dziei i mat ki-pro sty tut ki”[2]. Za zna czył
rów nież:

„Tyl ko wspól ne do cho dy wy star cza ły na utrzy ma nie, dla te go do
bu dże tu do rzu ca ły się ta kże dzie ci, gdy tyl ko pod ro sły na tyle, by móc
kon ty nu ować ro dzin ny pro ce der. Dla wy cho wy wa nych w  ta kich
wa run kach po ko leń prze stęp stwo sta wa ło się czy mś na tu ral nym. Na
gwa łtow ny wzrost prze stęp czo ści już w  pierw szej po ło wie lat 20. nie
trze ba było dłu go cze kać”[3]. 

We dług Lady przy czy na ta kie go sta nu rze czy była wszędzie taka
sama. Pa no wa ła w  nich skraj na bie da, a  po za bo rach odzie dzi czo no
po wszech ną nie chęć do po li cji. Wa run ki miesz ka nio we były zaś rów nie
złe, choć ist nia ły „miej sca, przy któ rych ro bot ni cze dziel ni ce wy da wać
się mo gły nie mal ra jem bez pie cze ństwa i  luk su su. Praw dzi we
war szaw skie slum sy – to Pod skar bi ńska na Gro cho wie, ba ra ki na
Żo li bo rzu, Mo czy dło, ale przede wszyst kim An no pol, gdzie w ba ra kach
wy bu do wa nych pod czas I woj ny świa to wej miesz ka ły set ki ro dzin”[4].

Ka żda z dziel nic pod miej skich sto li cy mia ła swo je do brze so bie zna ne
in dy wi dua, któ re żyły kosz tem kup ców, han dla rzy lub drob nych
przed si ębior ców. Osob ni cy ci byli agre syw ni, nie prze bie ra li
w środ kach. To, że nie łączy li się w zor ga ni zo wa ne ban dy, w ni czym im
nie prze szka dza ło. Prze ciw nie, za pew nia ło im wi ęk szą bez kar no ść.
Dzia ła jąc w  ban dzie, ter ro ry sta na ra żał się na zdra dę, na roz głos
i w ra zie zde ma sko wa nia na gro źbę wy so kiej kary.

Dla po je dyn cze go oprysz ka nie bez pie cze ństwo przed sta wia ło się
ina czej: w ra zie in ge ren cji po li cji do spra wy sądo wej do cho dzi ło je dy nie
z pry wat ne go oska rże nia. A kto chciał po no sić kosz ty sądo we, ry zy ku jąc
przy tym od wet? To też na ter ror naj częściej na ra że ni byli wła ści cie le
skle pów spo żyw czych, gdzie pro wa dzi li han del gro szo wy, lub małe
ka wia ren ki czy so do wiar nie.

Ale ta kie płot ki nie in te re so wa ły na szej par ki. Dla cze go w 1920 roku
prze nie śli się do War sza wy? Być może ze względu na trwa jący ple bi scyt,



a  może ze względu na epi de mię ty fu su, któ ra wte dy za częła sza leć na
Kre sach? A  może in stynk tow nie wy czu li, że grunt pali im się pod
no ga mi? Ro man tycz na część tej hi sto rii mówi, że Zbo ński pra gnął
przed sta wić Ger ma ni dę swej ro dzi nie, a głów nie mat ce, miesz ka jącej ze
swym ko chan kiem na jed nej z bocz nych ulic War sza wy.

Sza now na mama i  przy bra ny oj czu lek Zbo ńskie go rów nież
zaj mo wa li się „re kwi zy cją” ró żnych rze czy, do ko ny wa ną jed nak bez
uży cia mun du ru i  sfa łszo wa nych do ku men tów, a  wprost za po mo cą
wła snej zręcz no ści. Jed nym sło wem było to zło dziej skie sta dło, zaś
mło dy Zbo ński był lu strza nym od bi ciem, jak by „dwa w  jed nym”, tej
mi strzow skiej w swo im za wo dzie pary.

Zbo ński przed sta wił Pie kiel ną Ma ńkę jako swo ją ma łżon kę
i  ulo ko wał się wraz z  nią w  miesz ka niu mat ki. Wy bór lo kum nie był
po dyk to wa ny wy łącz nie względa mi sen ty men tal ny mi. Zbo ński do stał
we zwa nie na ko mi sa riat – mo żli we że w zwi ąz ku z do ku men ta mi, któ re
przed sta wił praw do po dob nie przy do pe łnia niu obo wi ąz ku
mel dun ko we go. Do ku men ty były bo wiem fa łszy we. Mężczy zna na
ko mi sa ria cie oczy wi ście się nie po ja wił, za to dłu ższy czas ukry wał się
na stry chu domu, w któ rym miesz ka ła jego mat ka.

Po dob no ży cie lo ka to rów nie przy po mi na ło ro dzin nej sie lan ki,
a  oso bą, któ ra naj bar dziej cier pia ła z  po wo du ca łej sy tu acji, mia ła być
Szy ko wicz. „Po nie waż ona czy sto ścią swej aniel skiej du szy – pi sał
wy ra źnie za uro czo ny i  bio rący stro nę Ger ma ni dy re dak tor
„Nad nie me ńskie go Kur je ra Pol skie go” – zbyt ja skra wo od bi ja ła się na
tle tej zbrod ni czej ro dzi ny i spra wia ła swą oso bą nie miłą dy wer sję (czy li
jak mat ka mó wi ła do syna, przez głu po tę go to wa ich kie dy «wsy pać»),
prze to po sta no wio no się jej po zbyć”[5]. Los Ger ma ni dy był prze sądzo ny.

W  opo wie ściach o  spo so bach, ja ki mi chcia no się jej po zbyć,
Szy ko wicz wy ka zy wa ła się jed nak pew ny mi nie kon se kwen cja mi.
Opo wia da ła bo wiem o  znęca niu się nad nią jej part ne ra, to zno wu
przed sta wia ła go jako swe go „ry ce rza na bia łym ko niu”. Ale nie
uprze dzaj my fak tów i od daj my głos po szko do wa nej.



We dług niej Zbo ński, pod ju dza ny przez mat kę i  jej ko chan ka, nie
chcąc gwa łtow ną śmier cią żony wzbu dzać po dej rzeń co do swo je go
udzia łu w  mor der stwie, po sta no wił ją sys te ma tycz nie ka to wać, aby
w ten spo sób do pro wa dzić ją do cho ro by, a na stęp nie zgo nu. Po nie waż
sce ny po dob ne nie mo gły się od być po ci chu, bez krzy ków i  ha ła sów,
ko cha nek mat ki zwró cił Zbo ńskie mu uwa gę na nie bez pie cze ństwo
po dob ne go po stępo wa nia i do ra dził mu, aby swo je eks pe ry men ty czy nił
poza do mem. Szy ko wicz, cie sząca się do brym zdro wiem, nie da wa ła
na dziei ry chłe go zgo nu, za tem mat ka po sta no wi ła przy spie szyć
upra gnio ną chwi lę.

Pew ne go wie czo ru za pro po no wa ła pó jście do te atru. Przed wy jściem
na mó wi ła Zbo ńską do spo ży cia ko tle ta, tłu ma cząc, że do ko ńca
przed sta wie nia za nad to się wy gło dzi. W  po ło wie pierw sze go aktu
Szy ko wicz po czu ła się bar dzo źle, więc mąż wzi ął ją na ręce i znió sł do
do ro żki, po czym w po dob ny spo sób prze trans por to wał do miesz ka nia.
Po zja wie niu się mat ki po czął jej czy nić wy mów ki, że chce mu żonę
otruć, i za po wie dział, że nie po zwo li mat ce na sta wać na jej ży cie.

Spro wa dzo no dok to ra, ten zaś po za sto so wa niu pierw szych środ ków
po mo cy, ka zał ro bić go rące okła dy na żo łądek, któ rych przy go to wa niem
i  sto so wa niem za jęła się mat ka. Po roz pi ęciu sta ni ka zza ko szu li
wy chy lił się me da lio nik, któ ry Szy ko wicz no si ła na szyi. Mat ka,
spo strze głszy bi be lot, rzu ci ła się na nie go ze zdu mie niem
i  prze ra że niem, a  gdy go otwo rzy ła, uj rza ła fo to gra fię znaj du jącą się
we wnątrz. Roz po zna ła swo ją sze ścio let nią cór kę, któ rą od da ła w swo im
cza sie na wła sno ść pew nej ro dzi nie za miesz ka łej w Ry dze. Oka za ło się,
że Szy ko wicz jest wła śnie tą od da ną kie dyś cór ką ro dzo ną, a  sio strą
swe go ko chan ka-męża.

„Nie będzie my opi sy wać roz rzew nia jącej me lo dra ma tycz nej sce ny –
roz tkli wiał się ła two wier ny re dak tor „Nad nie me ńskie go Kur je ra
Pol skie go” – jaka we dle słów opo wia da jącej ro ze gra ła się w  zwi ąz ku
z  cu dow nem od zy ska niem cór ki przez mat kę, a  mat ki przez
po zba wio ną cie pła skrzy deł ma cie rzy ńskich cór kę.



Zwy kłe pió ro dzien ni kar skie, ma cza ne w  atra men cie, nie jest
w  sta nie od dać tych scen, god nych pędz la ma cza ne go w  zło cie sło ńca
i  błęki cie ja sne go nie ba i  dla te go za my ka my ten roz dział wy ra że niem
na dziei, że fan ta zja po ety po zwo li nam kie dyś uj rzeć upla stycz nie nie
tych wzru sza jących prze żyć na płót nie Ede nu czy Liry. Nad mie ni my
je dy nie, w  celu po wstrzy ma nia ci snących się na oczy czy tel ni ków łez
roz czu le nia, że ba da ny Zbo ński opo wia da wręcz od mien nie całą tę
hi stor ję, któ rą na zy wa od po cząt ku do ko ńca «łgar stwem»”[6].

Ta nie praw do po dob na hi sto ria zro dzi ła się za pew ne
w  nie ogra ni czo nej wy obra źni Pie kiel nej Ma ńki, nie zna la zła bo wiem
swo je go po twier dze nia w  rze czy wi sto ści. Wia do mo na pew no, że
w  pew nym mo men cie Szy ko wicz i  Zbo ński prze nie śli się do in ne go
miesz ka nia, gdzie mężczy zna bez żad nych pro ble mów za mel do wał się,
uży wa jąc fa łszy we go do ku men tu. Obo je sfa łszo wa li do ku men ty – uży li
me try ki Ja ni ny Zbo ńskiej, jego zma rłej w 1901 roku w wie ku ośmiu lat
sio stry – i  za częli po da wać się za ma łże ństwo. Po tem Sąd Okręgo wy
w  War sza wie wy ro kiem z  23 grud nia 1924 roku za „przy własz cze nie
nie na le żne go sta nu cy wil ne go” ska że Sta ni sła wa Zbo ńskie go na dwa
lata wi ęzie nia, a Ja ni nę Szy ko wicz na pó łto ra roku.

W  War sza wie na sza para na do bre roz po częła swą zbrod ni czą
ka rie rę. Dzia ła li we dług usta lo ne go sche ma tu: Pie kiel na Ma ńka
zwa bia ła mężczyzn na Cmen tarz Po wąz kow ski, gdzie Sta ni sław ich
mor do wał, a  cia ła cho wa li w  gro bow cach. Zbo ńskie mu cze goś chy ba
jed nak ci ągle bra ko wa ło, bo wy ka zał się do dat ko wą ini cja ty wą –
zgwa łcił kil ka ko biet, któ re przy szły na cmen tarz, a  po tem je
za mor do wał. Cmen tarz oka zał się też pe cho wy dla „het ma na”
ko zac kie go Dan czen ki, człon ka mi sji woj sko wej ma rio net ko we go rządu
ukra ińskie go. Padł on ofia rą kno wań Ja ni ny, któ ra uwio dła go, uda jąc
przed nim ksi ężnicz kę Wo ro niec ką[7].

Jak za uwa żył Ma rek Bog dan Ko zu bel, w  la tach 1918–1920 nad
Dnie prem po wsta ło „[...] wie le od dzia łów mi li tar nych, prze wa żnie
o  cha rak te rze nie re gu lar nym, któ ry mi do wo dzi li wa ta żko wie zwa ni



ata ma na mi, na wzór przy wód ców Ko za ków za po ro skich z  epo ki
no wo żyt nej. Mimo ro man tycz nych na wi ązań do prze szło ści sta li się
zna ni głów nie z  an ty se mic kich po gro mów, nie sub or dy na cji względem
władz Ukra ińskiej Re pu bli ki Lu do wej oraz nie rzad ko zwy kłe go
ban dy ty zmu”[8].

Ten sam hi sto ryk za zna czył:

„Po nie uda nym pu czu ata ma na Wo ło dy my ra Oski łky Pe tlu ra[5*]

zmie nił swo je na sta wie nie do ata ma ńsz czy zny i  roz po czął for mo wa nie
w  pe łni re gu lar nej ar mii oraz za ostrzył swe po stępo wa nie względem
nie zdy scy pli no wa nych wa ta żków. Ko lej ne zmia ny przy nió sł okres od
wrze śnia do grud nia 1919 roku, gdy Dy rek to riat po now nie sko rzy stał ze
wspar cia ata ma nów pod czas woj ny z Si ła mi Zbroj ny mi Po łud nia Ro sji
ge ne ra ła An to na De ni ki na. Wspó łpra ca rządu URL z  wa ta żka mi nie
przy nio sła jed nak ocze ki wa ne go re zul ta tu, wi ęcej – trzech ata ma nów:
Ome lan Wo łoch, My ko ła Dan czen ko i  Ju chym Bo żko do ko na ło pu czu
w  miej sco wo ści Lu bar, gdzie pró bo wa li oba lić Pe tlu rę i  prze ci ągnąć
resz tę sił URL na stro nę bol sze wi ków. Mimo że za mach sta nu po wió dł
się tyl ko częścio wo (pu czy ści zra bo wa li skarb URL), to do pro wa dził do
za ła ma nia się fron tu i  prze jścia wojsk ukra ińskich do wal ki
par ty zanc kiej, a rząd do uda nia się na emi gra cję”[9].



Cmen tarz na Po wąz kach – je den z re wi rów ło wiec kich Zbo ńskich – fot. Na ro do we Ar chi wum
Cy fro we, sygn. 3/40/0/11/73/141173

Jak do no sił „Kur jer War szaw ski”:

„Jesz cze w  r.  1918[6*] pod czas pa mi ęt nych kom bi na cji po li tycz nych
nie miec ko-ukra ińskich, ba wi ła w  War sza wie czas dłu ższy, w  ho te lu
nie miec kim przy ul. Dłu giej, de le ga cja ukra ińska, z nie ja kim Da czen ką
na cze le, ów Da czen ko zgi nął wów czas w za gad ko wy spo sób. Da czen ko,
nie zna jąc mia sta, na tknął się na ul. Dłu giej na szy kow ną, przy pa da jącą
mu do gu stu mło dą ko bie tę, któ rą była Ger tru da Zbo ińska. Ukra iniec



za pa łał do nie zna jo mej tak go rącym afek tem, że oświad czył go to wo ść
oże nie nia się z  nią. Chęt na po zor nie na to Zbo ińska za pro po no wa ła
Da czen ce uda nie się z  nią do ro dzi ców na Po wąz kach i  gdy tak
za ko cha na para zna la zła się wie czo rom na ul. Oko po wej, na
pust ko wiach za pl. Nędzą, za sze dł z  tyłu Zbo iński i  wy strza łom
z re wol we ru w gło wę po ło żył de le ga ta ukra ińskie go tru pem na miej scu.
Tru pa ob ra bo wa no ze wszyst kie go, co miał przy so bie i  w  ten spo sób
unie mo żli wio no stwier dze nie to żsa mo ści oso by. Oko licz no ści tej
zbrod ni nie były do tych czas zna ne”[10].

Hi sto rię uzu pe łniał re por ter „Nad nie me ńskie go Kur je ra Pol skie go”,
któ ry pi sał:

„Po znaw szy się w War sza wie z pew nym człon kiem mi sji ościen ne go
pa ństwa, Szy ko wicz upla no wa ła dia bel ski spi sek, któ ry skru pu lat nie
zre ali zo wa no. Na mó wi ła go na pó jście z  wi zy tą do krew nych i  w  tym
celu wy pro wa dzi ła na Po wąz ki, gdzie w  po bli żu ży dow skie go
cmen ta rza zo stał za mor do wa ny i  ob ra bo wa ny. Po tem uda li się
[Szy ko wicz i Zbo ński – przyp. au to ra] do ho te lu, skąd za bra li wszyst kie
rze czy, któ rych część sprze da li, część Zbo ński zo sta wił dla sie bie,
a  na wet z  jed nych spodni zro bił pre zent ko chan ko wi swo jej mat ki.
«Czło nek za gra nicz nej mi sji – wspo mi nał Zbo ński – miał zło te zęby
i Zbo ńska ka za ła mi wy bić je, lecz ja się na to nie zgo dzi łem»”[11].

Po pew nym cza sie wła ści cie le gro bow ców za częli od kry wać nie zna ne
zwło ki w  ro dzin nych pie cza rach. Na cmen ta rzu za ro iło się od po li cji,
więc Sta ni sław i  Ger ma ni da prze sta li się tam po ja wiać. Te re nu do
ło wów jed nak nie bra ko wa ło. Kra inę nie ogra ni czo nych mo żli wo ści
sta no wi ły naj brzyd sze wjaz dy do War sza wy znaj du jące się od uli cy
Gór czew skiej i od Po wązek, tam tędy bo wiem wje żdża ło się już nie tyl ko
w  kosz mar przed mie ść, ale w  sam śro dek wrzo du pro ble ma ty ki
spo łecz nej i pro ściu te ńko w tra ge dię kwe stii ży dow skiej. To już jed nak
te mat na inną ksi ążkę.

Na prze ło mie lu te go i  mar ca 1922 roku „Ga ze ta Po ran na 2 Gro sze”
in for mo wa ła, że w  le sie mi ędzy Mi ło sną a  Waw rem, na dzie si ątym



ki lo me trze od War sza wy zna le zio no zwło ki za mor do wa nej ko bie ty
nie wia do me go na zwi ska. Trup le żał już od kil ku dni, al bo wiem
znaj do wał się w sta nie roz kła du. Dzień pó źniej ta sama jed nod niów ka
do no si ła o  se rii za gad ko wych mor derstw, cha rak te ry zu jących się
zbli żo nym mo dus ope ran di:

„Od pew ne go cza su sły szy się sta le o  zna le zio nych tu i  owdzie
tru pach ko biet. Tru py te są za wsze odzie ra ne z  wierzch niej odzie ży
i mają na so bie zna ki od ude rze nia tępem na rzędziem. Wy ni ka z tego,
że mor der stwa te do ko ny wa ne są we dług jed ne go sys te mu, na le ży
prze to przy pusz czać, iż dzia ła tu jed na ręka. W ci ągu ostat nich dwuch
ty go dni zna le zio no już 7 ta kich tru pów w  oko li cach War sza wy,
Ra kow ca, pod Oża ro wem, Otwoc kiem, Prusz ko wem, w  le sie mi ędzy
Mi ło sną a Waw rem i w in nych oko li cach. Na le ży zwró cić jesz cze uwa gę
na to, że dzie je się to w po bli żu to rów ko le jo wych.

Wczo raj do no si li śmy o  jed nym ta kim wy pad ku, dziś zno wu wy pa da
nam za no to wać o  dwuch tru pach ko biet, zna le zio nych w  po bli żu toru
ko le jo we go na łąkach fol war ku Świ ęci ce, (pow. bło ński) i  w  za gaj ni ku
ma jąt ku Te re sin (pow. so cha czew ski). Oba tru py odar te są z wierzch niej
odzie ży i  na obu są śla dy ude rzeń tępem na rzędziem. Twa rze są
po dra pa ne, co wska zu je, że ofia ry sto czy ły z mor der cą wal kę.

Za zna czyć trze ba, że w  żad nym wy żej po da nym wy pad ku nie
usta lo no na zwisk za mor do wa nych ko biet. Kto wie, czy ofia ry te nie są
wci ąga ne pod stęp nie przez ja kie goś okrut ni ka z  dal szych stron, sko ro
do tych czas nie dało się usta lić, ani jed ne go na zwi ska po mor do wa nych
ko biet. Czy nie na le ża ło by na ta jem ni cze mor do wa nie ko biet zwró cić
bacz niej szej uwa gi władz po li cyj nych”[12].



Na wet pra sa zwró ci ła uwa gę na sze reg za sta na wia jących za bójstw

Do pie ro po kil ku la tach war szaw ska pra sa za częła roz pi sy wać się
o  ska li prze stęp czej dzia łal no ści Szy ko wicz i  Zbo ńskie go. Po dob no
w War sza wie Sta ni sław zor ga ni zo wał ban dę „Czar nej ręki”, któ ra mia ła
na pa dać na dwo ry na pro win cji. O po dob nych co dzien nych na pa ściach
do no si ły po ste run ki po li cyj ne we wszyst kich re jo nach kra ju, więc
wy czy ny Zbo ńskie go i  jego ban dy nie były czy mś wy jąt ko wym. Re alia
tam tych cza sów przed sta wia Mo ni ka Pi ąt kow ska, we dług któ rej tej

„[...] okrut nej po wo dzi na pa dów zło dziej skich band nie opa rły się
za mo żna i  mało znisz czo na Wiel ko pol ska, spo koj ne Po mo rze,
bie du jąca na ma łych po let kach Ma ło pol ska, ru bie że wschod nie, a na wet
pod war szaw skie gmi ny [...]. Ban dy tom sprzy ja ła w  ów cze snych la tach
na wet ar chi tek tu ra: ogro dzo ne lek kim płot kiem, ni skie, drew nia ne lub



gli nia ne i  kry te sło mą cha ty mo żna było ła two sfor so wać: zło dzie je
wdzie ra li się do wnętrza przez dach albo roz bi ja li szy by w oknach i bra li
dom sztur mem. [...]

Cha rak te ry stycz ną ce chą pro win cjo nal nych na pa ści, bez względu na
re jon kra ju i  lata, w  ja kich się zda rzy ły, było ich nie by wa łe
i  nie po trzeb ne okru cie ństwo. Ofia ry tor tu ro wa no i  za bi ja no bez
po wo du. [...] Okru cie ństwo, z  ja kim trak to wa no ofia ry, i  zu pe łny brak
em pa tii nie były, jak do wo dzi ły po li cyj ne kro ni ki czy pra so we
do nie sie nia, uza le żnio ne od płci roz bój ni ka. Wiej skie dziew częta, któ re
w  kry zy so wych la tach rów nież za jęły się ban dy ty zmem, wca le nie
po stępo wa ły ła god niej”[13].

Dzi ęki re la cjom pra so wym zna my pew ne szcze gó ły z war szaw skie go
epi zo du w  ban dyc kiej ka rie rze Zbo ńskich, jed nak nie mo żli wo ścią jest
usta le nie pe łnej i  chro no lo gicz nie upo rząd ko wa nej li sty ich
prze stępstw.

„Po nie waż wia do mo było – re la cjo no wał war szaw ski dzien ni karz – że
do ban dy «Czar nej ręki» na le ża ło kil ku in nych oprysz ków, któ rzy się
po ukry wa li, i po nie waż nie ule ga ło wąt pli wo ści że Zbo ińscy wspól ni ków
tych mie li i w War sza wie, kie row ni cy warsz. urzędu śled cze go, pp. insp.
So nen berg i  jego zast. p.  Kur na tow ski, wsz częli za bie gi o  wy śle dze nie
zwłasz cza jed ne go z  oprysz ków, nie ja kie go Sta ni sła wa Ba ra na, któ ry
ostat nio w  Kow lu prze bił ba gne tem ja kie goś żyda. Opry szek ten,
dzia ła jąc i  na wła sną rękę – ma na su mie niu sze reg zbrod ni, mi ędzy
in ne mi wy mor do wa nie ca łej ro dzi ny pod Bia łą. Poza tem wia do mo było
z  do cho dzeń po li cji gro dzie ńskiej, że ze Zbo ińskim dzia ła li nie ja ki
Grysz ka, zna ny w  Grod nie jako nie bez piecz ny opry szek i  ko nio krad;
da lej nie ja ki Piotr Wy soc ki i Pa weł Mu ry to, obaj ze wsi Ho łyn ki. Ban da
ta w  r.  1921 za mor do wa ła we wsi Ho łyn ki bo ga te go re emi gran ta
z  Ame ry ki i  do pu ści ła się sze re gu ra bun ków w  oko li cach Grod na.
Wspó łdzia łał im, jako pa ser, Aba No wik (vel No sek), za miesz ka ły na
przed mie ściu Grod na.



Wia do mo ści o prze by wa niu Ba ra na w War sza wie były męt ne. Jed no
tyl ko usta lo no, że opry szek ten ma biel mo na le wem oku. P.  Her man
Czer wi ński, zast. Kie row ni ka IV bry ga dy śled czej, któ re mu po wie rzo no
do cie ka nie w  tej skom pli ko wa nej spra wie, zna la zł się w  dość trud nej
sy tu acji. Jak w prze lud nio nej War sza wie zna le źć Ba ra na, sko ro tylu jest
w mie ście... ba ra nów?

Przy pad ki jed nak po lu dziach cho dzą... Przy tra fi ło się to
i wy wia dow cy bry ga dy lot nej p. Ta de uszo wi Gold ma no wi. Oto wczo raj
prze cho dząc ul. Wil czą na tknął się na ja kie goś osob ni ka z biel mem na
le wem oku, a będąc do świad czo nym i prze zor nym po li cjan tem, urządził
wszyst ko tak zręcz nie, że ta jem ni czy śle piec na jed no oko – zna la zł się
ry chło w  urzędzie śled czym. Tu się oka za ło, że w  ręce po li cji wpa dł
naj praw dziw szy Sta ni sław Ba ran [...].

Po wo li roz snu wać się po częły nie któ re ta jem ni ce ban dy zbó jec kiej.
Prze bie gli ban dy ci czu jąc się nie pew ni w  oko li cy, któ rą już po zna czy li
tru pa mi, prze no si li się w  inne miej sce, mi ędzy in ne mi w  r.  1921 – do
War sza wy. Sie dzi bę swą mie li przy ul. Le opol dy ny (róg Wil czej), na
na zwi sko Mar ji Sa pie hy. Była to Ger tru da (sic!) Zbo ińska. Tu herszt
oprysz ków miał do po mo cy no wych wspól ni ków: wspo mnia ne go
Sta ni sła wa Ba ra na, Jó ze fa Kar lic kie go, Jana Cy bul skie go i  Kaz.
Ze mbrzu skie go.

Ban da ope ro wa ła czas pe wien na szo sie gró jec kiej, na pa da jąc na
po wra ca jących z War sza wy wło ścian, któ rym za bie ra ła pie ni ądze. Poza
tem w oko li cach Bło nia ra bo wa li sa mot nie wra ca jącym chło pom ko nie.
Na pa dy te i  inne były w  swo im cza sie mel do wa ne w  po li cji, jed nak na
trop ban dy tów nie tra fia no. Na ra zie za kra tą sie dzi nie bez piecz ny
opry szek Ba ran. Na ślad in nych być może na pro wa dzą dal sze ba da nia,
któ re pro wa dzi w urzędzie śled czym p. Czer wi ński”[14].

Przez cały okres mi ędzy wo jen ny, aż do wy bu chu II woj ny świa to wej,
to zwy kli wie śnia cy naj częściej pa da li ofia rą dro go wych zbó jów
i trak to wa ni byli przez nich jak zwie rzy na, na któ rą się kłu su je. O swo je
ży cie mu sie li się mar twić wszy scy ci, któ rzy je cha li na targ lub z nie go



wra ca li, bo wiem na nich ban dy ci za sa dza li się naj częściej. Chło pi
uda jący się na jar mark ukry wa li pie ni ądze w  bu tach, sło mie lub
za szy wa li je w  ka po tach. Tego ro dza ju schow ki nie wie le im jed nak
da wa ły. Ban dy ci na pa da jący na ja dących na targ han dla rzy do brze zna li
te sztucz ki i za wsze za bie ra li ze sobą no życz ki do roz ci na nia szwów[15].

Zna le zie nie się na ce low ni ku ban dy tów w cza sach II Rzecz po spo li tej
nie było trud ne. Prze pro wa dzo ny 30 wrze śnia 1921 roku spis
po wszech ny, pierw szy, któ ry sys te ma ty zo wał wie dzę o  no wej Pol sce,
uka zy wał mi ędzy wo jen ną wieś jako spo łecz no ść bied ną, za co fa ną
i  do tkni ętą wszyst ki mi cy wi li za cyj ny mi pla ga mi. Spo śród 1,5 mi lio na
sie rot, któ re zo sta wi ły za sobą woj na i epi de mie gry py oraz cho le ry, aż
1,2 mi lio na miesz ka ło na wsiach. Tu też żyła wi ęk szo ść spo śród 11-
mi lio no wej ar mii anal fa be tów i  70 ty si ęcy oka le czo nych przez woj nę
ko biet i mężczyzn[16].



Na mi ędzy wo jen ną wieś skła da ła się spo łecz no ść bied na, za co fa na i do tkni ęta wszyst ki mi
cy wi li za cyj ny mi pla ga mi – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/12/417/1/1/130130

Pod czas wędró wek za pra cą w  la tach trzy dzie stych Edward Ko zieł,
po wo jen ny au tor Wspo mnień wędrow ne go kra ma rza, a  wów czas
szes na sto let ni chło pak, dwu krot nie spo tkał ban dy tów, któ rzy
pro po no wa li mu na wet wspó łu dział w na pa dzie. Je den z nich na ma wiał
au to ra, by wspól nie na pa dli na au to bus ja dący tego wie czo ru z Lu bli na.



„[...] wte dy po raz pierw szy w  ży ciu na dro dze mo ich wędró wek po
kra ju uj rza łem praw dzi we go ban dy tę. Na po zór nic o  tym nie
świad czy ło, ani jego ze wnętrz ny wy gląd, ani pro wa dzo ny tok roz mo wy.
Ot, czło wiek jak ty si ące jemu po dob nych, ze swo imi kło po ta mi
i  tro ska mi dnia. Nie przy po mi nam so bie do kład nie, jak do szło do
na sze go spo tka nia. Uj rza łem go na tra sie Ko ńsko wo la – Lu blin pew ne go
li sto pa do we go dnia. Może od po czy wał w  ro wie lub ma sze ru jąc
do pędzi łem go na tra sie? Szli śmy we dwój kę, skra ca jąc so bie czas
po ga węd ką na ró żno ra kie, mało zna czące te ma ty. Ja w  ma ry nar ce, on
na swo im grzbie cie miał jesz cze let ni, wy sza rza ły, czar ny płaszcz;
po ry wi sty wiatr, za ci na jący nam w oczy, co chwi la roz wie wał jego poły
na boki. Mógł li czyć oko ło czter dziest ki, ja 16 lat. Dla mnie na dziś, gdy
ciem no ści ogar nęły świat, a  zim no, wiatr i  głód do ku cza ły co raz
bar dziej, było ja sne: do bić do naj bli ższej wio ski i  po pro sić
o  prze no co wa nie. Przy śpie szy łem kro ku. Pó źna go dzi na, lu dzie
za pew ne zbie ra ją się do za słu żo ne go od po czyn ku, a  bu dze nie
go spo da rzy nie tyl ko nie na le ża ło do do bre go tonu, ale po pro stu
zmniej sza ło szan sę od po czyn ku pod da chem. Na samą myśl
o no co wa niu gdzieś w sto gu sia na w chłod ną, li sto pa do wą, ciem ną! noc
ciar ki prze szły mnie po ca łym cie le. Ka żdy z  nas miał swój plan na
naj bli ższy czas, miał go ta kże mój przy god ny to wa rzysz pod ró ży, ale był
to plan nie zgod ny z pra wem.

Po sfor so wa niu wzgó rza nie da le ko za ma łym za gaj ni kiem za mi go ta ły
świa te łka w cha tach wiej skich, a do uszu na szych do szło uja da nie psów.
Na dzie ja wstąpi ła w  ser ce. Żeby choć jesz cze zdążyć, nim skon su mu ją
ko la cję! W  wio skach na szych pa no wał od daw na utar ty zwy czaj
za pra sza nia go ścia do obia du lub ko la cji. Gdy uj rza łem dro gę skręca jącą
od głów ne go trak tu do wio ski, wy stąpi łem z pro po zy cją:

– Cho dź pan, za no cu je my.
– Mam co in ne go na gło wie, jesz cze ro bo tę do wy ko na nia. – Obej rzał

się na boki, ści szył głos. Cały za mie ni łem się w  słuch. Przyj rza łem mu
się jesz cze raz bacz niej, po stać jego wy da ła mi się ta jem ni cza i moc no



po dej rza na. Ale tyl ko na mo ment. Nic prze cież nie mo gło za gra żać mi
z jego stro ny.

– O  tej po rze, gdy lu dzie zbie ra ją się do spa nia? – wy ra zi łem swo je
zdzi wie nie.

– Mam ta kie za da nie, że tyl ko o ta kiej po rze mogę je wy ko nać. Chcesz
mi po móc? Opła ci się, na pew no się opła ci – sło wa te po wtó rzył jesz cze
raz, chcąc mnie pew nie za chęcić do po wzi ęcia de cy zji. – Nie za dłu go po
tej dro dze będzie je chał z  Lu bli na au to bus pa sa żer ski, za cza imy się
w przy dro żnym ro wie i wspól nie do ko na my na pa du...

Za tka ło mnie. Tego się nie spo dzie wa łem. On zaś jak gdy by dla
pod kre śle nia tego, co przed chwi lą po wie dział, wy jął z bocz nej kie sze ni
płasz cza czar ny, dłu gi na gan. Na ten wi dok zro bi łem jesz cze wi ęk sze
oczy, wi dząc moje zmie sza nie, ze spo ko jem, a  na wet z  gry ma sem
uśmie chu na bla dej twa rzy, po wie dział:

– Więc jak, de cy du jesz się?...
Ten jego mały uśmiech mógł zna czyć za chętę do na pa du lub też mógł

się od no sić do mo je go chwi lo we go zmie sza nia. Za cząłem coś
nie znacz nie prze bąki wać o  grze chu i  przy ka za niach bo skich. Na ta kie
dic tum za śmiał się i  scho wał z  po wro tem re wol wer do kie sze ni.
Za pa no wa ła ci sza, dłu go tr wa ła ci sza”[17].

Choć wędru jący ban dy ci ukry wa jący się w  po cho dzie bez ro bot nych
raj ze rów by wa li spraw ca mi na pa dów i ra bun ków, dużo częściej jed nak
naj gor szych wiej skich zbrod ni do pusz cza li się sta li miesz ka ńcy gmi ny
lub po wia tu, często oso bi ście zna ni ofie rze albo jej sąsia dom. Dla
mi ędzy wo jen nej po li cji wy tro pie nie ich było za da niem sto sun ko wo
ła twym. Mimo za wo do we go cza sem upra wia nia zbrod ni wiej scy
ban dy ci mie li bar dzo ogra ni czo ne po jęcie o  kry mi no lo gii. Na pol skiej
wsi nie no to wa no więc sy tu acji, zda rza jących się już na eu ro pej skiej
pro win cji, gdzie ofia rom przy pa la no pal ce albo po pro stu ob ci na no
dło nie czy gło wy, aby unie mo żli wić ich iden ty fi ka cję. Pol scy wiej scy
prze stęp cy, za zwy czaj anal fa be ci, nie zna li się na dak ty lo sko pii. Rzad ko
kie dy też ukry wa li cia ło ofia ry[18].



Sta jąc w  ob li czu zbrod ni po pe łnio nej przez nie wy edu ko wa nych
i  często tępych ban dy tów, pro win cjo nal ni śled czy, mimo bra ków
w  sprzęcie, wy szko le niu i  do stępie do naj now szych osi ągni ęć
na uko wych, i tak mie li nad prze stęp ca mi ogrom ną prze wa gę. Do ujęcia
spraw ców wy star cza ły im pod sta wo we po li cyj ne umie jęt no ści i  XIX-
wiecz ne tech ni ki śled cze, wśród któ rych prze wa ża ły: zna jo mo ść
miej sco wych sto sun ków i  men tal no ści miesz ka ńców oraz sieć ci chych
kon fi den tów za rzu co na na oko li cę. Już odro bi na po li cyj ne go
wy ra fi no wa nia, spryt śled cze go czy cho ćby za sto so wa nie nie co mniej
po pu lar nej, lecz od daw na zna nej me to dy prze słu cha nia, da wa ły na
pro win cji wy ni ki re we la cyj ne[19].

Hi sto ria dzia łal no ści ban dy Zbo ńskich mia ła swój ciąg dal szy,
opi sa ny na ła mach „Kur je ra War szaw skie go”:

„Oneg daj po da li śmy wia do mo ść o  po chwy ce niu w  War sza wie
ban dy ty Sta ni sła wa Ba ra na, i  zna mien niej sze szcze gó ły z  dzia łal no ści
przy wód cy oprysz ków «Czar nej ręki», Zbo ińskie go i  jego to wa rzy szów.
W  okre sie do cho dze nia śled cze go, któ re wsz częto przed kil ku
mie si ąca mi; nie zwłocz nie po po chwy ce niu Zbo ińskie go i  jego żony
Ger tru dy na kre sach – usta lo no w  ak tach, że Zbo ińscy i  ich wspól ni cy
mają na su mie niu 51 po twor nych zbrod ni i ra bun ków.

Sąd okręgo wy w  Wo łko wy sku ska zał obo je Zbo ińskich na karę
śmier ci. Wkrót ce też po wy ro ku opu bli ko wa no w pi smach wia do mo ść,
że Zbo ińskich roz strze la no. Jak kol wiek wie ść ta była przed wcze sna,
bo wiem Zbo ińscy zgło si li ape la cję od wy ro ku sądu okręgo we go, z ko lei
zaś, gdy skar gę ich od rzu co no – po da li skar gę ka sa cyj ną, któ ra do tąd
nie jest roz wa żo na, świa do mie fa łszy wa wia do mo ść o ich roz strze la niu
od da ła wła dzom śled czym cen ne usłu gi. Ten den cyj nie
roz po wszech nio na wie ść o  stra ce niu przy wód cy ban dy po dzia ła ła
odu rza jąco na nie po chwy co nych do tych czas oprysz ków, gdyż po zby li
się oba wy zdra dy i na bra li pew niej szych ru chów.



Ga ze ty co chwi lę in for mo wa ły o ban dyc kich wy czy nach

Dzi ęki ta kiej wła śnie tak ty ce władz śled czych, po chwy co no oneg daj
to wa rzy sza Zbo ińskich, wspo mnia ne go St. Ba ra na, któ ry ku nie ma łe mu
swe mu zdu mie niu, skon fron to wa ny będzie z  ży wy mi jesz cze
Zbo iński mi, ocze ku jący mi wy ko na nia wy ro ku śmier ci w  wi ęzie niu
gro dzie ńskiem.

Wczo raj wy sła no Ba ra na pod sil nym kon wo jem po li cyj nym do
Grod na.

Poza tem po li cja jest już na tro pie kil ku in nych uczest ni ków ban dy
«Czar nej ręki», do tąd za cie ra jących po so bie śla dy i  wy my ka jących się



z za rządzo ne go po ści gu”[20].



P

Roz dział IV

rze dwo jen na po li cja, mimo wła snych wy si łków i  na po mnień
me diów, któ re do ma ga ły się ukró ce nia „tych anor mal nych

sto sun ków na dro gach”, nie upo ra ła się z dro go wy mi ra bun ka mi i przez
całe dwu dzie sto le cie mi ędzy wo jen ne po zo sta wa ły one dra ma tem
pol skiej pro win cji. W  przed woj niu trak to wa no je jako ko lej ny typ
prze stęp czo ści i  pró bo wa no znaj do wać dla nich ja kieś wspól ne ce chy,
lecz w  isto cie dro go we na pa dy ra bun ko we mia ły ra czej cha rak ter
zja wi ska spo łecz ne go, w  któ re go zwier cia dle prze gląda ły się wszyst kie
pla gi II Rze czy po spo li tej, i  to wła śnie ów „spo łecz ny” cha rak ter
dro go wych na pa dów przy spa rzał po li cji naj wi ęcej kło po tów. Spraw cy
po cho dzi li bo wiem ze wszyst kich śro do wisk i często zda rza ło się, że nie
byli wcze śniej no to wa ni w kar to te kach[1].

Jak za uwa żył wspo mnia ny już Woj ciech Lada w  swo im ar ty ku le
o  naj gor szych war szaw skich dziel ni cach: „Pol skie spo łe cze ństwo po
I  woj nie świa to wej było moc no zmi li ta ry zo wa ne. [...] Po od zy ska niu
nie pod le gło ści, gdy za pa no wa ła bie da, po pu lar ne «bron ki» (pi sto le ty
Brow ning) wy ko rzy sty wa no w  ce lach za rob ko wych. I  po wró co no do
nich ta kże pó źniej, w la tach 30., gdy za częto od czu wać pierw sze skut ki
wiel kie go kry zy su”[2].

W  la tach mi ędzy wo jen nych na przy kład w  Mi ro wie było tak
nie bez piecz nie, że „przy lgnęła [do nie go] na zwa Dzi kie go Za cho du”,
któ ra utrzy ma ła się jesz cze dłu go po woj nie. Lada pod kre ślił przy tym
jed nak:

„Nie wszędzie było oczy wi ście rów nie nie bez piecz nie. Po
war szaw skim No wym Świe cie, Kra kow skim Przed mie ściu, Sa skiej



Kępie, a  na wet świe żo zbu do wa nym Żo li bo rzu i  wi ęk szej części
Mo ko to wa spa ce ro wać mo żna było bez obaw. Poza nimi jed nak by wa ło
ró żnie. Czer nia ków, Po wi śle, sta ra i  nowa Pra ga, Bród no i  Tar gó wek
da wa ły spo re praw do po do bie ństwo utra ty port fe la, a  cza sem na wet
ży cia. Nie war to było się też za pusz czać na za chód, zwłasz cza na Wolę,
ży dow skie Na lew ki i Mu ra nów”[3].

Hi sto ryk za strze gł po nad to:
„Wbrew po zo rom, dziel ni ce te nie mia ły dłu gich tra dy cji

prze stęp czych. W  wie lu przy pad kach jesz cze do nie daw na były to
zwy czaj ne wsie. Za częły one roz bu do wy wać się i  ci ążyć ku mia stu
do pie ro w schy łko wej fa zie za bo rów. Wola aż do po cząt ków XX wie ku
była zwy kłą, nie wiel ką wio ską, sta no wi ącą część za ple cza
żyw no ścio we go mia sta. Cha rak ter tej i  in nych pó źniej szych dziel nic
zmie ni ło do pie ro stop nio we uprze my sło wie nie.

Wiej skie cha ty ustąpi ły miej sca ob skur nym już w  mo men cie
wy bu do wa nia ru de rom. Po ja wi li się też na pły wo wi ro bot ni cy, któ rzy
nie ko niecz nie znaj do wa li w  no wym mie ście pra cę. Już w  1918 roku
licz ba bez ro bot nych si ęgnęła 100 ty si ęcy. W  1921 roku było jesz cze
go rzej – sta ty stycz nie na 100 ro bot ni ków pra cę mia ło je dy nie 42.

Na do da tek na Woli jesz cze za ca ra tu osa dza no tak zwa nych
«po by tow ców». Byli to po spo li ci prze stęp cy i re cy dy wi ści. Po nie waż nie
mie li pra wa opusz czać dziel ni cy, swój pro ce der upra wia li na jej te re nie.
I  tak two rzył się stop nio wo spe cy ficz ny mi kro kli mat dziel ni cy.
Sta no wi ła ona pra wie mia sto w mie ście”[4].



Po pu lar ne „bron ki” (pi sto le ty Brow ning) wy ko rzy sty wa no w ce lach za rob ko wych – fot. Na-
ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/11/12269/44/1/87733

Na sza le jącym bez pra wiu ko rzy sta li też Zbo ńscy. Kil ka lat pó źniej
po li cja, aresz tu jąc ich, nie spo dzie wa ła się, że tra fia na tak ma ka brycz ną
afe rę. Śled czy my śle li, że przy stępu ją do roz wi kła nia za gad ki jed ne go
mor der stwa, jed nak pod czas do cho dze nia oka za ło się, że od 1920 do
1923 roku za mor do wa no kil ka dzie si ąt osób w  po dob ny spo sób, co we
wspó łcze snej kry mi na li sty ce nosi mia no mo dus ope ran di.



Prze słu chi wa ny Zbo ński nie wy pie rał się tych zbrod ni, a po cząt ko wo
jak naj mniej szą winą ob ci ążał wspól nicz kę, któ ra przy zna ła, że
o zbrod niach wie dzia ła, ale nie przy ło ży ła ręki do żad nej z nich. Po tem
jed nak on zmie nił ze zna nia. Oka za ło się, że ko chan ka se ryj ne go
mor der cy często sama wy pa try wa ła dla nie go przy szłe ofia ry.
Roz ma wia ła z  nimi, wzbu dza ła ich za ufa nie, wa bi ła je. Przy niej czu ły
się bez piecz ne, nie zda wa ły so bie bo wiem spra wy, że Pie kiel na Ma ńka
two rzy z kon ku ben tem śmier tel nie nie bez piecz ny duet. I co z  tego, że
on na ci skał spust czy ciął no żem – bez jej wspó łu dzia łu nie mia łby tak
uła twio ne go za da nia...

I tak pew ne go dnia 1921 roku Zbo ńscy po zna li na sta cji w War sza wie
pew ną ro syj ską pu łkow ni ko wą, któ ra je cha ła z  rze cza mi do męża do
Brze ścia. Para przed sta wi ła się jako ma łże ństwo za miesz ka łe w  ty mże
mie ście. Zło ży li umy śl nie za bra ne ze sobą na przy nętę rze czy i  rze czy
ofia ry na prze cho wa nie pod po zo rem, że zo sta ło im jesz cze dużo cza su
do ode jścia po ci ągu. Po tem ni cze go nie podej rze wa jącą ofia rę
wy pro wa dzi li na mia sto i  zgu bi li w  tło ku, umy ka jąc przez prze chod ni
dom, a na stęp nie za bra li jej rze czy i spie ni ęży li.

In nym ra zem, w  trak cie mi łe go rej su po Wi śle upa trzy li ja kąś parę,
pły nącą w  in nej ło dzi. Zbli żyw szy się, roz po częli roz mo wę, a  po tem
sko rzy sta li z  za pa da jące go zmro ku i  wy strza łem z  re wol we ru
za mor do wa li pe chow ców. Tru py ob dar li z  ubrań i  wrzu ci li do wody.
Po tem do sta li na mia ry na pew ne go bo ga te go go spo da rza
w  Sie dlec kiem. „Po skap to wa niu po moc ni ka za je cha li do nie go
i  ster ro ry zo waw szy re wol we rem przy wspól nej ko la cji, całą ro dzi nę
po wi ąza li po wro za mi. Po złu pie niu wszyst kich cen nych rze czy za du si li
ręcz ni ka mi i naj spo koj niej z za bra nym łu pem wy je cha li”[5].

Nie co za ska ku jąco przed sta wia ją się in for ma cje, że na po cząt ku
po by tu w War sza wie Sta ni sław Zbo ński pró bo wał jed nak żyć uczci wie.
Zna mien ne, że pod na zwi skiem Ka ra si ński otwo rzył przy uli cy
Chmiel nej warsz tat szew ski, ale za pa dł na żó łtacz kę i  zna la zł się
w szpi ta lu. Ja ni na zo sta ła ulicz ną zło dziej ką. Ca ły mi dnia mi cho dzi ła po



mie ście i  zno si ła pie ni ądze oraz ró żne rze czy, któ re na stęp nie
sprze da wa ła. Kil ka razy omal nie wpa dła, ale za wsze z opre sji ra to wa ły
ją uro da, spo kój i nie na gan ne ma nie ry. Cier pia ła wpraw dzie na pa ra liż
pra wej ręki, ale ta nie pe łno spraw no ść nie od bi ła się by naj mniej na jej
sta nie psy chicz nym.

W cza sie gdy Zbo ński prze by wał na od dzia le szpi tal nym, ona po zna ła
ja kie goś po zna nia ka, z  któ rym wie le nocy spędzi ła na hu lan kach
w  naj wy twor niej szych lo ka lach w  sto li cy. Po pew nym cza sie
przy pro wa dzi ła go do szpi ta la, a  Zbo ńskie go przed sta wi ła jako swe go
bra ta. Na dru gi dzień Szy ko wicz przy szła sama i oświad czy ła, że trze ba
sko rzy stać z  za ko cha nia się w  niej „tego po zna nia ka”, któ ry jest
lot ni kiem i pra cu je w warsz ta tach lot ni czych na Mo ko to wie, co stwa rza
oka zję do wzbo ga ce nia się jego kosz tem, bo jest bar dzo bo ga ty, „więc na
nim będzie mo żna za ro bić”.

Uknu li plan dzia ła nia i  cze ka li, aż Zbo ński wró ci do zdro wia
i  od zy ska siły. Po mie si ącu wy sze dł ze szpi ta la, a  po ty go dniu lot nik
spro wa dził się do „ro dze ństwa” jako sta ra jący się o  „pan nę Zbo ńską”.
Gdy już wszyst kie jego rze czy zna la zły się w  ich miesz ka niu, par ka
na mó wi ła go, aby udał się z nimi pod So cha czew[7*] do ro dzi ny, któ rej
ona pra gnie go przed sta wić. Wy je cha li po ci ągiem, za braw szy ze sobą
wód kę i  prze kąskę. Po ode jściu oko ło 10 ki lo me trów od sta cji
to wa rzy stwo roz ło ży ło się w  la sku i  po si li ło, gęsto za kra pia jąc
po częstu nek wód ką. Zbo ński przed sta wił taką wer sję tego, co się
wy da rzy ło po śnia da niu:

[„Po zna niak”] „za czął flir to wać ze Zbo ńską (ja zaś le ża łem na boku
i  przy gląda łem się), po czem zmo rzo ny wód ką za snął. W  tym cza sie
Szy ko wicz dała mi znak, że «Po zna niak» już za snął i  że bym go za bił.
Wte dy wy do by łem re wol wer syst. Brau ning[8*], któ ry otrzy ma łem od
te goż «Po zna nia ka» i  strze li łem w  gło wę, na ile so bie przy po mi nam 2
czy 3 razy. Gdy już nie żył, ob szu ka li śmy go, za bra li co miał przy so bie,
zdjęli śmy ubra nie i buty i za braw szy to wszyst ko, a jego po zo sta wiw szy
w sa mej bie li źnie po szli my na sta cję i wró ci li do War sza wy”[6].



Do świad czal ne Warsz ta ty Lot ni cze Po li tech ni ki War szaw skiej na Okęciu – fot. Na ro do we
Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/8/1638/1/1/196726

We dług in nej wer sji, chy ba mniej praw do po dob nej, to Pie kiel na
Ma ńka za pro po no wa ła wspól ny wy jazd do rze ko mej ku zyn ki do
So cha cze wa. W  dro dze po często wa li lot ni ka cze ko la dą ze środ kiem
na sen nym i  gdy ten usnął pod przy dro żnym drze wem, Sta ni sław wbił
mu nóż w  ser ce. Ob dar li go z  ubra nia, ukra dli pie ni ądze, lecz
za po mnie li o  za bra niu do ku men tów i  po li cja, usta liw szy to żsa mo ść
tru pa, szyb ko do wie dzia ła się, z  kim ba lo wał od dłu ższe go cza su.
Prze stęp cza para ucie kła do Grod na.



Bel gij ski re wol wer Ve lo dog „styl Brow ning”

W cza sie I woj ny świa to wej, w pierw szych dniach wrze śnia 1915 roku,
Mo ska le opu ści li Grod no i od 3 wrze śnia te goż roku do 10 kwiet nia 1919
roku mia sto było oku po wa ne przez ar mię nie miec ką. Mia sto i  jego
miesz ka ńcy po nie śli ko lo sal ne stra ty: ści ągni ęto „do bro wol nych”
po ży czek i  po dat ków na kwo tę mi ni mum 1,2 mi lio na ma rek
nie miec kich (we dług ów cze snej war to ści), wy wie zio no do Nie miec
mnó stwo ru cho mo ści, roz gra bio no słyn ną bi blio te kę i  zbio ry
po do mi ni ka ńskie.

„Gdy my ślę o  Grod nie – wy zna wa ła Zo fia Na łkow ska – to jego
nie kon se kwent na, zmąco na uro da wy da je mi się ja ki mś dzi wacz nym
pa limp se stem. Wie ki pi sa ły na tem sa mem miej scu wci ąż inną for mu łę
pi ęk na, z  ko lei za ma zu jąc po przed nie. Aż je wszyst kie ile mo żno ści
dzień przed ostat ni za ta rł, by się tu ro ze przeć brzy do tą i bru dem ubo giej
no wo cze snej dziel ni cy. Świat wscho du i  świat za cho du ście rał się,
zwal czał i  na wza jem za zębiał na tem miej scu. Wie że go tyc kie



naj star szych tu tej szych ko ścio łów dziw ną ko le ją prze mian pęcz nia ły
w ko pu ły bi zan tyj skie”[7].

W okre sie prze jęcia mia sta przez woj sko pol skie po wsta ła tu „ar mia
bia ło ru ska”, roz bro jo na przez grup kę mło dzie ży Pol skiej Or ga ni za cji
Woj sko wej. In wa zja bol sze wic ka 21 lip ca 1920 roku zmu si ła wła dze
pol skie do opusz cze nia mia sta. To też w  ci ągu dzie si ęciu ty go dni, pod
egi dą ha seł wol no ścio wych, Grod no po zo sta wa ło w  sfe rze „raju”
bol sze wic kie go. Ozna cza ło to dzie si ąt ki roz strze la nych i  set ki
wy wie zio nych w  głąb Ro sji za kład ni ków pol skich, znęca nie się nad
lud no ścią pol ską oraz znisz cze nie go spo darstw, roz gra bie nie
wszyst kie go, co mo żna było w ci ągu tego cza su zra bo wać.

Po Bi twie War szaw skiej roz po częto we wrze śniu 1920 roku
przy go to wa nia do ope ra cji za czep nej nad Nie mnem, w trak cie któ rych
zdo by cie Grod na po wie rzo no 2 Ar mii Woj ska Pol skie go pod
do wódz twem gen. Edwar da Ry dza-Śmi głe go. W  nocy z  25 na 26
wrze śnia 22 Dy wi zja Ochot ni cza wkro czy ła do Grod na, któ re na mocy
trak ta tu ry skie go ofi cjal nie zna la zło się w gra ni cach II Rzecz po spo li tej.

Co w tam tym cza sie po ra bia ła na sza par ka?
„Sta ni sław Zbo ński ze swą ko chan ką Ja ni ną Sa pie hą vel Zbo ńską, –

mo żna prze czy tać w  ak tach pó źniej sze go pro ce su – istot nie w  roku
1921-ym za miesz ki wał w  Grod nie przy uli cy Fa brycz nej
u Moch na czo wej, a na stęp nie przy uli cy Sa per skiej Nr 16a, że w cza sie
tym okre ślo ne go za jęcia Zbo ńscy nie mie li i  ci ągle opusz cza li Grod no,
tłu ma cząc się przed go spo da rza mi swy mi, że po sia da ją w  oko li cach
Grod na swój ma jątek, do kąd się uda ją”[8].



Wi dok na Grod no od stro ny dziel ni cy Ło so śna – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
3/1/0/9/1396/2/1/229682

Po dob no częste wy jaz dy z Grod na Szy ko wicz tłu ma czy ła wła ści ciel ce
miesz ka nia Na ta lii Moch nacz tym, że uda ją się „do swej tru py
ak tor skiej, aże by brać udział w  przed sta wie niach w  Wil nie,
Bia łym sto ku i  Su wa łkach”. Gdy nie wy je żdża li, Pie kiel na Ma ńka sta le
wy cho dzi ła na mia sto i przy no si ła ze sobą ró żne rze czy, któ re na stęp nie
spie ni ęża ła na ryn ku lub sprze da wa ła pa se ro wi. „Ja zaś – przy zna wał
Zbo ński pod czas jed ne go z pro ce sów – sie dzia łem w miesz ka niu i sta le
gra łem na har mo nii”.

W  pew nym mo men cie pie ni ądze z  kra dzie ży prze sta ły wy star czać.
Szy ko wicz za częła więc prze ko ny wać Zbo ńskie go, że mu szą udać się
„na grub sze ro bo ty”, do cze go aku rat nie trze ba było go dłu go
na ma wiać. Bez wi ęk szych ce re gie li pe łna god no ści para wy je żdża ła na
go ścin ne wy stępy do Brze ścia. W  cza sie tych wy pa dów obo je w  ce lach
ra bun ko wych do ko na li co naj mniej kil ku za bójstw. La tem 1921 roku



lo kal na pra sa in for mo wa ła, że w  oko li cach Brze ścia Li tew skie go
na tra fio no na zwło ki dwóch za mor do wa nych ko biet. Jed ną z nich była
An to ni na Wró blew ska, sio stra mi ło sier dzia, a  dru gą na uczy ciel ka,
cór ka za wia dow cy sta cji o na zwi sku Char ko wiec:

„W  le sie pu ha czew skim, ok. 3 klm. od Brze ścia, urzęd ni cy Za rządu
for ty fi ka cyj ne go obo zu wa row ne go na tra fi li pod czas prze chadz ki na
trup mło dej ko bie ty, ubra nej bar dzo przy zwo icie m.in. w  bia łą bluz kę
w czer wo ne krop ki. Mor der stwo było praw do po dob nie po pe łnio ne kil ka
dni przed tem, gdyż twarz była już zu pe łnie sto czo na przez ro bac two.
W od le gło ści mniej wi ęcej 200 metr. od tru pa le ża ło kil ka na ście ksi ążek
o  tre ści be le try stycz nej i  na uko wej, głów nie jed nak znaj do wa ły się
wśród nich pod ręcz ni ki szkol ne i ksi ążki z dzie dzi ny pe da go gi ki, jak np.
«Wia do mo ści z  pe da go gi ki i  dy dak ty ki» – prof. Ma tu sia ka, «Hi stor ja
Pol ski» – prof. Le wic kie go, «Pi sma» H.  Sien kie wi cza, «Pan Ta de usz»
i  wie le in nych. Zbiór tych ksi ążek do wod nie stwier dza, iż ofia ra
bar ba rzy ńskie go mor der stwa była na uczy ciel ką. Jest to już dru gie
po dob ne mor der stwo, po pe łnio ne praw do po dob nie przez jed ną i  tę
samą szaj kę, upra wia jącą od pew ne go cza su po lo wa nie na mło de i ład ne
ko bie ty. Pro wa dzo ne już od dłu ższe go cza su do cho dze nia w  spra wie
tych dwuch zbrod ni do tych czas nie wy kry ły za gad ko wych
mor der ców”[9].

Re dak cja anon so wa ła, że w  po przed nim nu me rze opi sa ła za bój stwo
An to ni ny Wró blew skiej, nie ste ty tego nu me ru „Gło su Po le skie go” nie
ma w  zbio rach Bi blio te ki Na ro do wej ani w  żad nych in nych. Dla te go
ska za ni je ste śmy na ze zna nia pro ce so we i re la cje in nych dzien ni ka rzy,
nie za wsze do brze po in for mo wa nych.

Na sta cji Pie kiel na Ma ńka za wa rła zna jo mo ść z  ja kąś na uczy ciel ką,
któ ra przy je cha ła do Brze ścia po za kup ksi ążek (po dob no była
ob wie szo na bi żu te rią, w  co ra czej na le ży wąt pić, bio rąc pod uwa gę,
gdzie pra co wa ła i  kim był jej oj ciec). Ger ma ni da przed sta wi ła
Zbo ńskie go jako swe go bra ta i ko rzy sta jąc z tego, że do ode jścia po ci ągu
było kil ka go dzin, na mó wi ła ko bie tę do pó jścia z nimi do ich ma jąt ku,



któ ry miał się znaj do wać pod Brze ściem. Obie ca ła na uczy ciel ce, że
stam tąd od sta wią ją pó źniej na po ci ąg swo imi ko ńmi.

W  od le gło ści trzech ki lo me trów za mia stem zna le źli się w  la sku, za
któ rym miał się znaj do wać rze ko my ma jątek. Zmęcze ni usie dli, aby
na brać sił do dal szej wędrów ki. Po chwi li Szy ko wicz po ło ży ła się i uda ła,
że za sy pia. Na uczy ciel ka, zmęczo na mar szem i  wra że nia mi, rów nież
wkrót ce za snęła, a  wte dy Zbo ński na znak dany przez swo ją
to wa rzysz kę wy strza łem z brow nin ga po ło żył ją tru pem. Za bój cy za bra li
zna le zio ne przy ofie rze 10 ty si ęcy ma rek pol skich, pie rścio nek zdjęty
przez Zbo ńską z  pal ca i  ła ńcu szek z  me da lio nem z  szyi, to reb kę oraz
pal to.

Dwo rzec ko le jo wy w Brze ściu nad Bu giem na pocz tów ce z okre su mi ędzy wo jen ne go

Wy cho dząc z  lasu, na sza par ka na tknęła się na sie dzących dwóch
ga jo wych, za częła prze to ucie kać, ci zaś, wi dząc ucie ka jących, rzu ci li się
w po goń, lecz do pędzić ich nie mo gli. W ten spo sób Zbo ńscy omal nie
wpa dli w  ręce spra wie dli wo ści. Cu dem uda ło im się uciec i  spo koj nie
do trzeć do sta cji, gdzie ode bra li rze czy na uczy ciel ki, któ re na stęp nie



spie ni ęży li na ryn ku. Oczy wi ście do ku men ty za mor do wa nej
przy własz czy li so bie do od po wied nie go wy ko rzy sta nia przy in nej
spo sob no ści. Zbo ński pod kre ślał w  swo ich ze zna niach, że Ger ma ni da
mia ła w  zwy cza ju ubie rać się bar dzo przy zwo icie na ich prze stęp cze
eska pa dy, bo po zwa la ło jej to z ła two ścią za wie rać zna jo mo ści.

We dług in nej wer sji prze bieg wy da rzeń wy glądał nie co ina czej.
W pew nym mo men cie w la sku, gdy na uczy ciel ka ra zem z Ja ni ną nie co
się wy sfo ro wa ły, Sta ni sław strze lił nowo po zna nej ko bie cie w  ple cy
z re wol we ru. Ja ni na za bra ła za bi tej to reb kę i zda rła jej z szyi bi żu te rię.
W  tym mo men cie z  lasu wy szli dwaj ga jo wi. Mor der cy czym prędzej
po bie gli na sta cję. W  to reb ce za mor do wa nej Ja ni na zna la zła kwi ty
ba ga żo we, zdąży ła jesz cze ode brać ba gaż na uczy ciel ki i  w  ostat niej
chwi li wsko czy ła do po ci ągu.

Oko licz no ści za bój stwa sio stry mi ło sier dzia uda ło się wy ci ągnąć od
Zbo ńskie go Ka zi mie rzo wi Du ba nie wi czo wi. Oka za ło się, że Zbo ński
i  Szy ko wicz na tknęli się na nie ja ką An to ni nę Wró blew ską na sta cji
Brze ść, gdy ta sio stra mi ło sier dzia ze szpi ta la w Grod nie uda wa ła się na
urlop do Dró żko po la za Brze ść[9*]. Po nie waż sio stra mia ła na so bie
ele ganc kie ubra nie, kol czy ki oraz zło ty ze ga rek i pie rścion ki na pal cach,
Szy ko wicz po wie dzia ła, „że jest to pod cho dząca oso ba z  któ rej będzie
mo żna sko rzy stać i  że war to ją będzie za bić, bo ina czej się nie da
okra ść”[10].

Mo dus ope ran di już zna my. Szy ko wicz pod jęła kon takt z  ofia rą,
zdo by ła jej za ufa nie, po czym za pro po no wa ła, by – sko ro mają jesz cze
dwa na ście go dzin do przy jaz du po ci ągu – uda li się we tro je do ma jąt ku
jej krew nych (lub zna jo mych) pod Brze ściem. Ger ma ni da,
przed sta wia jąc swe go „bra ta”, opi sa ła sie bie i  jego jako po cho dzących
z  Kow la, gdzie ja ko by mają swój sklep. W  le sie jak zwy kle odu rzy li
ofia rę wód ką, by ta za snęła i  żeby mo żna ją było bez prze szkód
za mor do wać.

„Kie dy wy jąłem re wol wer – re la cjo no wał bez na mi ęt nie Zbo ński – coś
mnie tknęło, żeby jej nie za bić. Zbo ńska wi dząc to, upo rczy wie za częła



na le gać, że bym ją obo wi ąz ko wo za bił. Wte dy ja strze li łem do gło wy
bliz ko, za bi ja jąc na miej scu”[11].

Po dob ny prze bieg wy da rzeń przed sta wił Ka zi mierz Du ba nie wicz
pod czas jed ne go z pro ce sów:

„Sio stra mi ło sier dzia za ufa ła Zbo ńskiej i  oni, Zbo ńscy, wraz z  ową
sio strą mi ło sier dzia, uda li się szo są ko wel ską [po win no być ko bry ńską –
dop. J.M.]. Po prze jściu 3 ki lo me trów Zbo ńska za pro po no wa ła
od po czy nek i  kie dy sio stra ta za snęła, Zbo ńska, któ ra już w  Brze ściu
wska za ła jemu, Zbo ńskie mu, na tę sio strę jako na oso bę bo ga tą,
na mó wi ła jego do do ko na nia za bój stwa. Zbo ński tło ma czył się, że
po cząt ko wo do ko nać za bój stwa owej sio stry nie zgo dził się, lecz
ule ga jąc wpły wom Zbo ńskiej, któ ra we dług jego, Zbo ńskie go, ze zna nia
w  ka żdym po szcze gól nym wy pad ku wy wie ra ła na nie go dia bel ski
wpływ, po zba wił, jak i w pierw szym wy pad ku z Wa si lew ską, ofia rę swą
ży cia, za bie ra jąc na le żące do niej mie nie – pie rście nie, zło ty ze ga rek
i  inne rze czy. Tu pod sąd ny Zbo ński za zna czył, że cia ło owej sio stry
mi ło sier dzia po zdjęciu z niej wierzch nie go ubra nia i bu ci ków przy kry li
sia nem i pod pa li li”[12].

Oczy wi ście mor der cy oprócz kosz tow no ści, ubra nia i go tów ki za bra li
ta kże ba gaż swej ofia ry. Po ogra bie niu tru pa ze wszyst kie go, co
przed sta wia ło ja kąkol wiek war to ść, dla za tar cia śla dów pod pa li li zwło ki
odzia ne tyl ko w  bie li znę. „Z  da le ka wi dzia łem, jak sze dł dym –
wspo mi nał po twór w ludz kiej skó rze – czy spa li ła się, nie wiem”[13].



W ko lej nych zbrod niach istot ną rolę ode grał strój sio stry mi ło sier dzia – fot. Na ro do we
Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/11/12280/3/1/88071

Na cia ło ko bie ty z  opa lo ną bie li zną i  wło sa mi na tra fio no
w  brzo zo wym za gaj ni ku w  po bli żu wsi Małe Ko si cze, a  ich oględzin
do ko na no 9 wrze śnia 1921 roku. Za czas po pe łnie nia obu prze stępstw
pod Brze ściem uzna no po czątek wrze śnia 1921 roku. Praw do po dob nie
do szło do nich pod ko niec sierp nia, po nie waż w  ko lej nych zbrod niach
istot ną rolę ode grał wła śnie strój sio stry mi ło sier dzia.

Z Grod na Zbo ńscy po sta no wi li wy sko czyć do Su wa łk, gdzie ona mia ła
zna jo mą wła ści ciel kę ja dło daj ni. Tam po zna li pra cow ni cę czy



wspól nicz kę, któ ra – jak się oka za ło – mia ła w  Grod nie bra ta, ja ko by
in ży nie ra, któ re mu do sko na le się po wo dzi ło. Wy ci ągnąw szy wszel kie
in te re su jące ją szcze gó ły, Pie kiel na Ma ńka po po wro cie do Grod na
po sta ra ła się o za zna jo mie nie z tym in ży nie rem. Cha dza ła na li ba cje, by
w  ko ńcu na mó wić go na od wie dzi ny swo ich krew nych za miesz ka łych
pod Grod nem, na co on chęt nie wy ra ził zgo dę, ni cze go nie
po dej rze wa jąc.

Nad sze dł dzień pod ró ży. Od da li li się kil ka ki lo me trów od
za bu do wań, a  wte dy w  umó wio nym miej scu uka zał się Zbo ński
z re wol we rem w ręku. Szy ko wicz, uda jąc, że się ze Zbo ńskim nie zna ją,
ode gra ła sce nę wręcz me lo dra ma tycz ną, z  ca łym an tu ra żem: pła czem
i  bła ga niem o  da ro wa nie im ży cia, cze go pro gram oczy wi ście nie
prze wi dy wał. In ży nier padł tru pem, po czym ob ra bo wa no go, z  cze go
tyl ko się dało. W efek cie trup zo stał w sa mej bie li źnie.

Z  miesz ka nia, do któ re go klucz za brał tru po wi Zbo ński, wszyst kie
rze czy prze nie śli stop nio wo do ho te lu, a stam tąd do swo je go gniazd ka
na uli cy Fa brycz nej – go tów ki zna le zio no 700 ty si ęcy ma rek pol skich
i 30 ru bli w zło cie. O za mor do wa nie in ży nie ra po dej rze wa no ko le gę po
fa chu, któ ry niby miał do ko nać za bój stwa przez ze mstę. „Ja i Zbo ńska
by li śmy cały czas w  Grod nie – cie szył się ban dy ta – i  na nas nie było
żad ne go po dej rze nia”[14].

Mo żna się za sta na wiać, co ro bi ła wte dy po li cja. Tu na le ży się dłu ższa
dy gre sja, by móc zro zu mieć, że bez kar no ść ban dyc kiej pary wy ni ka ła
z ów cze snej sy tu acji. Jak po da je Mo ni ka Pi ąt kow ska, „[...] w pierw szych
la tach po wo jen nych do pie ro co po wo ła na do ży cia Po li cja Pa ństwo wa,
in sty tu cja nowa i nie w pe łni jesz cze ukszta łto wa na, nie po tra fi ła sta nąć
do rów no rzęd nej wal ki z  wy kszta łco ny mi w  swym fa chu
pro fe sjo nal ny mi prze stęp ca mi. Funk cjo na riu sze, któ rych wów czas
kie ro wa no do nowo two rzo nych wy dzia łów śled czych, zaj mu jących się
prze stęp stwa mi kry mi nal ny mi, mie li w  tej dzie dzi nie zni ko me
do świad cze nie, a  wie lu nie wy ka zy wa ło rów nież ocho ty na taki
przy dział.



Pra ca w  pio nie śled czym była bo wiem wy czer pu jąca i  ni sko płat na.
Do dat ko wo śled czy mu sie li li czyć się z  fak tem, że ich dzien na słu żba
będzie trwa ła dłu żej niż przy jęte osiem go dzin i  nie sie za sobą
nie bez pie cze ństwa nie zna ne in nym funk cjo na riu szom: wy wia dow cy
na ra że ni byli na pró by prze kupstw, ano ni my, któ ry mi zło dzie je sta ra li
się za stra szyć szcze gól nie uci ążli wych dla nich po li cjan tów, a wresz cie
śmie rć – po wszech ny do stęp do bro ni spra wiał, iż na wet drob ni
zło dzie je na pró bę za trzy ma nia od po wia da li ogniem”[15].

Funk cjo na riu sze Po li cji Pa ństwo wej byli w cza sie pa nu jącej wów czas
nie by wa łej dro ży zny tak mar nie opła ca ni, że pen sja wy star cza ła im
za le d wie do po ło wy mie si ąca. W  ob li czu nad cho dzącej zimy nie mo gli
so bie ku pić naj po trzeb niej szych rze czy, nie zbęd nych do ży cia. Z  tego
po wo du po pa da li w  wiel kie dłu gi, nie ma jąc na dziei na ich spła tę.
Zna ne były ro dzi ny funk cjo na riu szy Po li cji Pa ństwo wej, któ re
for mal nie cier pia ły bie dę.

Na wet pra sa ape lo wa ła, aby wła dze cen tral ne przy szły
funk cjo na riu szom z do ra źną po mo cą – bądź to w for mie pod wy ższe nia
pen sji, bądź przez umo żli wie nie za ku pu na zimę opa łu i  żyw no ści.
Nie do sta tecz ne opła ca nie pra cow ni ka po li cji jako or ga nu, od któ re go
za le ży we wnętrz ny spo kój i  bez pie cze ństwo kra ju, przy no si
w kon se kwen cji opła ka ne skut ki dla pa ństwa, po py cha ło go bo wiem do
czy nów ka ry god nych i de mo ra li zu jących.



Funk cjo na riusz Po li cji Pa ństwo wej pod czas pe łnie nia słu żby – fot. Na ro do we Ar chi wum
Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/119a/101081

Pro blem pro win cjo nal nej po li cji po le gał z  ko lei na tym – wci ąż
po si łku ję się opra co wa niem Ży cie prze stęp cze w  przed wo jen nej Pol sce – że
„[...] gdy roz le gał się krzyk, że znów ko goś okra dzio no lub
za mor do wa no, sąsie dzi, krew ni i  zwy kli cie kaw scy po rzu ca li pra cę
i  bie gli zo ba czyć tra ge dię na wła sne oczy. Tło cząc się na po dwór kach,
w  sion kach, cia snych izbach, sto do łach i  staj niach, cie kaw scy
za dep ty wa li śla dy stóp, roz ma zy wa li krwa we od ci ski na ścia nach,
a  często, po trząsa jąc albo prze no sząc zwło ki, ca łko wi cie za ma zy wa li
ob raz zbrod ni.

W  la tach trzy dzie stych war szaw scy le ka rze sądo wi po wta rza li so bie
jako aneg do tę przy pa dek wiej skie go męża, któ re go sądzo no za
za mor do wa nie żony. Mężczy zna miał ją udu sić, a po tem wrzu cić cia ło
do stud ni, by upo zo ro wać sa mo bój stwo. Prze ciw ko nie mu świad czy ło



cia ło żony zna le zio ne w  stud ni z  tak zwa ną bruz dą wi siel czą na szyi.
Do kład na sek cja zwłok i  do świad cze nie le ka rza spra wi ły, że
pro ku ra tu ra od stąpi ła jed nak od tezy o  za bój stwie, a  prze py taw szy
jesz cze raz wiej skich świad ków, od kry ła, że to oni, pró bu jąc wy ci ągnąć
sa mo bój czy nię ze stud ni, za rzu ci li jej na szy ję sznur i  tak moc no za
nie go ci ągnęli, że po wsta ła wi siel cza bruz da”[16].

Pro win cjo nal ni śled czy w  mi ędzy wo jen nej Pol sce za zwy czaj nie
mo gli więc li czyć na nie na ru szo ny ob raz zbrod ni, któ re go ana li za
po zwo li ła by im od two rzyć zda rze nie czy wy ty po wać prze stęp cę.
Po mo cy nie udzie la ła im też na uka. Apa ra ty do dak ty lo sko pii po ja wi ły
się w  ko men dach po wia to wych do pie ro w  pó źnych la tach
dwu dzie stych. Wcze śniej po dej rza nych wo żo no do jed no stek
wo je wódz kich, często kil ka dzie si ąt ki lo me trów w jed ną stro nę, bo tyl ko
tam mo żna było po brać od ci ski pal ców. Te kosz tow ne pod ró że nie
usta ły jed nak i  pó źniej, po nie waż je dy nie w  le piej wy po sa żo nych
jed nost kach wo je wódz kich pra co wa li spe cja li ści, któ rzy mo gli
po dej rza ne go sfo to gra fo wać[17].

Po li cyj na eki pa śled cza, któ ra zja wia ła się na miej scu prze stęp stwa,
je śli po pe łnił je za wo do wy zło dziej, rzad ko mo gła li czyć na szczęśli wy
traf, ja kim był zo sta wio ny na miej scu od cisk pal ca – nie za prze czal ny
do wód winy. Za wo do wi zło dzie je, będący miej ską eli tą prze stęp ców, aż
do ostat nich dni sta no wi li dla przed wo jen nych śled czych trud ną
zdo bycz. Fa chow cy obe zna ni z  no win ka mi na uko wy mi, nie rzad ko
wy czy ta ny mi w pod ręcz ni kach po li cyj nych, nie przy stępo wa li do pra cy
ina czej niż w ręka wicz kach, a do ru ty no wo już sto so wa nych przez nich
środ ków ostro żno ści na le ża ło za cie ra nie za sobą śla dów stóp i bu tów.

„Za wo dow cy z  lu bo ścią też pod rzu ca li na miej scu prze stęp stwa
przed mio ty: gu zi ki, frag men ty odzie ży czy skraw ki li stów, któ re
kie ro wać mia ły po dej rze nie na ko goś in ne go. Wła my wa cze i  zło dzie je
miesz ka nio wi w  la tach mi ędzy wo jen nych zna li ta kże tech ni ki
cha rak te ry za tor skie po zwa la jące im zmie nić wy gląd i  oszu kać
ewen tu al nych świad ków. Oni rów nież z upodo ba niem sto so wa li zna ny



już na po cząt ku wie ku trik my lący po li cyj ne psy: w sie niach miesz kań,
w  któ rych się ukry wa li po ro bo cie, zło dzie je ci roz py la li cuch nącą
ciecz”[18].

Jak pod kre śla Mo ni ka Pi ąt kow ska, sys tem szko leń spra wiał, że
przed wo jen ni śled czy – przede wszyst kim jed nak z du żych miast – byli
w sta nie na miej scu prze stęp stwa po zy skać cen ne wska zów ki.

„W prak ty ce jed nak o suk ce sie przed wo jen nych śled czych naj moc niej
de cy do wa ły in tu icja, wni kli wa ob ser wa cja śro do wi ska i zna jo mo ść jego
praw i  oby wa te li – sta re, ale wci ąż nie za stąpio ne tech ni ki po li cyj ne.
Do świad cze ni śled czy, ucząc nowy po li cyj ny na ry bek, pod kre śla li więc,
by bacz ną uwa gę zwra cać na tech ni kę pra cy po szcze gól nych
prze stęp ców, ich cha rak te ry stycz ne umie jęt no ści, spo so by wi ąza nia
węzłów, a  na wet za bo bo ny. Prak ty ko wa nym jesz cze w  mi ędzy woj niu
zwy cza jem nie któ rych prze stęp ców było też zo sta wia nie na miej scu
prze stęp stwa kału – ist nia ło w  pew nych kręgach prze świad cze nie, że
póki nie osty gnie, póty zło dziej jest bez piecz ny”[19].



S

Roz dział V

zy ko wicz i  Zbo ński byli sta ły mi pod ró żny mi po ci ągów re la cji
Brze ść – Grod no, gdzie wśród pa sa że rów wy szu ki wa li

po ten cjal nych ofiar do ogra bie nia. Pew ne go razu ich za in te re so wa nie
wzbu dzi ła mło da ko bie ta. Szy ko wicz roz po częła z  nią roz mo wę
i  wkrót ce traj ko ta ły jak sta re przy ja ció łki. Dzi ęki temu mor der czy ni
do wie dzia ła się, że nowa zna jo ma na zy wa się Anna Wa si lew ska i  że
z  mężem nie daw no przy je cha li z  Ro sji bol sze wic kiej. Mąż po zo stał
w  Brze ściu, ona zaś je dzie w  oko li ce Dru skie nik, by od wie dzić
krew nych.

Anna z  ocho tą opo wia da ła wa go no wym słu cha czom o  strasz nej
Cze ka, swo im mężu, któ ry wy wió zł z  Sow de pii[10*] spo ry ma jątek,
a  ta kże o  pla nach za ku pie nia w  Pol sce nie du że go dom ku. Ban dyc ka
para nie mo gła oczy wi ście prze pu ścić ta kiej oka zji. Pie kiel na Ma ńka
przed sta wi ła Zbo ńskie go jako swe go męża i  oświad czy ła, że rów nież
je dzie pod Dru skie ni ki do krew nych. Szy ko wicz w  cza sie pod ró ży
wy ci ągnęła od na iw nej wspó łpa sa żer ki wszyst kie wa żne szcze gó ły.



Dow cip ry sun ko wy z przed wo jen nej pra sy

Tak za pa mi ętał tam ten dzień Sta ni sław Zbo ński, któ re go re la cję
za pi sał pro to ko lant pod czas pó źniej sze go pro ce su w  Sądzie
Okręgo wym w Su wa łkach:

„[...] la tem w  roku 1921-szym za uwa żył na sta cji Brze ść pew ną parę,
mężczy znę i  ko bie tę; z  nich ko bie ta wsia dła do po ci ągu, idące go do
Grod na; w dro dze Ja ni na Zbo ńska wsz częła z ko bie tą tą, jak się oka za ło
Anną Wa si lew ską, roz mo wę, do wie dzia ła się od niej o  wszyst kich
szcze gó łach jej ży cia, tu dzież o celu jej pod ró ży; po nie waż Wa si lew ska,
któ ra mia ła je chać do Su wa łk, zdra dzi ła się przed Zbo ńską, że ma przy
so bie bi żu ter ję i  pie ni ądze, Zbo ńska jesz cze w  wa go nie po wie dzia ła,
zwra ca jąc się do nie go, że «mo żna będzie ją wzi ąć»; w  Grod nie



oświad czył Wa si lew skiej, że i oni, Zbo ńscy, wy bie ra ją się je chać rów nież
do Su wa łk, i że po ci ąg ma ode jść do pie ro wie czo rem, za pro po no wał jej,
by udać się ra zem do ho te lu, na co Wa si lew ska przy sta ła; w  ho te lu
«Pol skim» zło ży li odźwier ne mu swe do wo dy oso bi ste, pro sząc go, by
nie mel do wał ich w po li cji, po nie waż nie będą no co wa li w ho te lu; miał
wte dy pasz port na imię Wła dy sła wa Ka ra si ńskie go, Zbo ńska zaś na
imię Ja ni ny Ka ra si ńskiej”[1].

Tu na le ży się wy ja śnie nie, gdyż lek ce wa że nie obo wi ąz ku
mel dun ko we go było pro ble mem w  ska li ca łe go kra ju. Już po
opi sy wa nych wy da rze niach, na po cząt ku lu te go 1922 roku, „Ga ze ta
Po ran na 2 Gro sze” do no si ła, że w  zwi ąz ku ze wzro stem ban dy ty zmu
i  prze stęp czo ści w  ogó le w  ca łym kra ju, w  szcze gól no ści w  sto li cy,
w  ga bi ne cie dy rek to ra De par ta men tu Bez pie cze ństwa Pu blicz ne go
i  Pra sy Sta ni sła wa Urba no wi cza, w  Mi ni ster stwie Spraw
We wnętrz nych, od by ła się dnia 4 lu te go kon fe ren cja ce lem omó wie nia
sy tu acji i  środ ków za rad czych. Uczest ni cy kon fe ren cji usta li li, że
istot nie stan bez pie cze ństwa pu blicz ne go w  War sza wie w  zwi ąz ku
z wa run ka mi po wo jen ny mi po zo sta wia wie le do ży cze nia.

Ów cze sna pra sa ko men to wa ła, że po wa żny pro blem
z bez pie cze ństwem i wzrost prze stęp czo ści, ob ja wia jący się w na pa dach
ra bun ko wych i  mor der stwach, wy ni ka ły z  przy czyn na tu ry so cjal no-
go spo dar czej, mia no wi cie z  bez ro bo cia, de mo bi li za cji, re pa tria cji
i  kry zy su go spo dar cze go. W  pierw szym rzędzie w  zwi ąz ku z  tym
za cho dzi ła ko niecz no ść do ko ny wa nia na le ży te go nad zo ru nad ru chem
lud no ści. W  zro zu mie niu tej ko niecz no ści i  ce lem po par cia wal ki ze
zbrod nia mi na grun cie usta wo wym Mi ni ster stwo Spraw
We wnętrz nych wnio sło do sej mu pro jekt usta wy o  do wo dach
oso bi stych.



Na gro da za ujęcie ban dy ty od po wie dzial ne go za po strze le nie dwóch po li cjan tów – fot.
Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/112a/101001

Jak po da wa ła „Ga ze ta Po ran na 2 Gro sze”, pro jekt ten zo stał już
przy jęty w  trzech czy ta niach w  ko mi sji ad mi ni stra cyj nej, była więc
na dzie ja, że sejm w mo żli wie jak naj szyb szym cza sie nada mu sank cję
usta wy. Aże by wła dzom bez pie cze ństwa dać mo żno ść kon tro lo wa nia
ru chu lud no ści, Mi ni ster stwo Spraw We wnętrz nych opra co wa ło
i  prze sła ło do Rady Mi ni strów rów nież dru gi pro jekt usta wy



mel dun ko wej, okre śla jącej od po wie dzial no ść w  dro dze
ad mi ni stra cyj nej osób zo bo wi ąza nych do pro wa dze nia mel dun ków,
nie do sta tecz nie ści śle prze strze ga jących od no śnych prze pi sów.

Jak po da wa ła pra sa, uczest ni cy kon fe ren cji usta li li, że znacz na licz ba
prze stępstw w  za kre sie ra bun ków i  kra dzie ży do cho dzi do skut ku
dzi ęki nie do sta tecz ne mu do zo ro wi nad ru cha mi miesz ka ńców i  osób
ob cych w  do mach. Na przy szło ść wo bec tego or ga ny pro ku ra tu ry
i po li cji mia ły zwró cić szcze gól ną uwa gę na do zor ców do mo wych oraz
na le ży te spe łnia nie przez nich obo wi ąz ków stró żo wa nia do mów.
W  dal szym ci ągu stwier dzo no, iż stan bez pie cze ństwa pu blicz ne go
po gor szył się znacz nie wsku tek zbyt ma łej licz by funk cjo na riu szy
po li cyj nych.

War sza wa po sia da ła wów czas mniej szy kon tyn gent po li cji ani że li za
cza sów oku pa cyj nych, przy czym 50% tego kon tyn gen tu ode rwa ne było
od wła ści wych obo wi ąz ków i  pe łni ło funk cje na tu ry ad mi ni stra cyj nej,
war tow ni czej, kon wo jo wej, do ręcza ło awi za cje sądo we i  skar bo we.
Fa tal nie na spraw no ści po li cji od bi jał się brak do sta tecz nych środ ków
na cele wy wia du po li cyj ne go – za rów no pre wen cyj ne go, jak
i  re pre syj ne go. Po nad to w zwi ąz ku ze szczu płym upo sa że niem mia sto
mia ło do czy nie nia z  ci ągłym ru chem słu żbo wym po li cji,
w  kon se kwen cji cze go wła dze po li cyj ne roz po rządza ły lu dźmi
nie oby ty mi, nie do sta tecz nie wy szko lo ny mi. Poza tym ze względów
dys cy pli nar nych w  roku po przed nim zwol nio no w  sa mej War sza wie
pra wie 400 funk cjo na riu szy, a  150 utra ci ło po sa dy z  po wo dów
sa ni tar no-le kar skich, zmniej sza jąc skład oso bo wy o  oko ło jed ną
czwar tą.

Kon fe ren cja za jęła się roz wa że niem środ ków, ja kie na le ży
przed si ęw zi ąć w  celu jesz cze in ten syw niej sze go zwal cza nia
prze stępstw i na pa dów ra bun ko wych. Po sta no wio no zwró cić uwa gę na
na le ży ty sys tem pa tro lo wa nia. Za pew nia no, że prócz pa tro li pie szych
i kon nych będą na wzór za gra ni cy wpro wa dzo ne, w mia rę po sia da nych



środ ków, spe cjal ne pa tro le na ro we rach oraz udo sko na lo ne po go to wie
sa mo cho do we.

Ko mi sarz rządu na m. st. War sza wę miał zwró cić uwa gę na usu ni ęcie
z  War sza wy ele men tu na pły wo we go, nie ma jące go w  sto li cy sta łe go
za jęcia. Uczest ni cy kon fe ren cji po ło ży li na cisk na ko niecz no ść
zwol nie nia po li cji z  dzia łań, któ re nie mają nic wspól ne go
z  bez pie cze ństwem pu blicz nym, i  prze ka za nie funk cji war tow ni czych,
awi za cyj nych itp. od no śnym mi ni ster stwom, a  więc Mi ni ster stwu
Skar bu bądź Mi ni ster stwu Spra wie dli wo ści. Wresz cie kie row nik
głów nej ko men dy po li cji za po wie dział za sto so wa nie sze re gu środ ków
słu żących prze szko le niu lu dzi nie wy kwa li fi ko wa nych w  celu
za pew nie nia po li cji śled czej fa chow ców.

Wró ćmy do na szej pary. Z akt roz pra wy w Su wa łkach do wia du je my
się, co wy da rzy ło się po tym, gdy trój ka no wych zna jo mych po si li ła się
w re stau ra cji obia dem i wód ką.

„[Zbo ński – dop. J.M.] po dał pro jekt uda nia się do ma jąt ku krew nej
ich, Zbo ńskich, po ło żo ne go za Ło so śną, w od le gło ści trzech ki lo me trów
od mia sta i tam za ba wić do wie czo ra, t.j. do cza su ode jścia po ci ągu na
Su wa łki, przy czem Wa si lew ska zgo dzi ła się i  na tę pro po zy cję;
w  od le gło ści ja ki chś trzech ki lo me trów od mia sta Grod na zbo czy li
z  szo sy, we szli do la sku i  usa do wi li się na gór ce na wy po czy nek; gdy
Wa si lew ska wkrót ce za snęła, Zbo ńska po wie dzia ła, że te raz może «ją
wa lić»; wy jął więc re wol wer, przy ło żył do skro ni Wa si lew skiej
i  wy strze lił, kła dąc ją tru pem; na stęp nie on ra zem ze Zbo ńską za bra li
Wa si lew skiej pie ni ądze, ści ągnęli z niej ob rącz kę, pie rścio nek, kol czy ki,
ubra nie i  pan to fle i, po zo sta wiw szy nie boszcz kę w  jed nej bie li źnie,
uda li się z  po wro tem do Grod na i  za bra li z  ho te lu po zo sta wio ne tam
do wo dy oso bi ste; zra bo wa ne rze czy sprze da li ży do wi Izra elo wi
Fin kel so wi”[2].

Z re la cji pra so wych wy ni ka, że naj pierw we tro je uda li się do ro żką do
mia sta i  za trzy ma li się w  Ho te lu Pol skim. Po zje dze niu śnia da nia
„u  Pyt ki”, gdzie na sto le po ja wi ło się kil ka ka ra fek wód ki, Pie kiel na



Ma ńka za pro po no wa ła spa cer do ma jąt ku zna jo mych[11*]. Po chwi li
z  pod chmie lo ną to wa rzysz ką skie ro wa li się w  stro nę Ło so śny. Po
ode jściu kil ku set me trów za Ło so śnę za trzy ma li się na ja ki mś wzgór ku
za ro śni ętym drze wa mi, gdzie Wa si lew ska, zmo żo na al ko ho lem,
wkrót ce usnęła.

Zbrod nia rze tyl ko cze ka li na ten mo ment. Mo dus ope ran di już zna my.
Ży cie nie szczęsnej ofia ry za ko ńczy ła kula z  re wol we ru. Zwło ki
do szczęt nie ob ra bo wa no, zdej mu jąc na wet po ńczo chy z  nóg i  szal
z  gło wy. Zbrod nia rzy naj bar dziej ucie szy ły scho wa ne na pier siach
pie ni ądze w kwo cie 4 ty si ęcy ma rek pol skich (inne źró dła wspo mi na ją
tyl ko o 2 ty si ącach) oraz do ku men ty. Tru pa po rzu co no w bie li źnie.

„Sek cja zwłok nie wia do me go po cho dze nia ko bie ty – czy ta my
w  ak tach spra wy – wy ka za ła, że śmie rć jej na stąpi ła w  sku tek rany
po strza ło wej z «brow nin ga» w gło wę, po wo du jącej uszko dze nia mó zgu
na znacz nej prze strze ni; że za da no ranę de nat ce z  bar dzo bli skiej
od le gło ści; że znaj do wa ła się nie boszcz ka w  sta nie po po ro do wym i  że
od by ła ona po łóg na 2–3 ty go dnie przed śmier cią. Śledz two wstęp ne
imie nia, na zwi ska i  po cho dze nia de nat ki usta lić nie zdo ła ło, jak
rów nież nie uda ło się wte dy ujaw nić spraw ców zbrod ni”[3].



Ko lej ną ofia rą był ży dow ski fur man – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
3/131/0/-/416/40/0/27279459

Po po wro cie do ho te lu Zbo ńscy wy pra li szal z  krwi, za bra li
do ku men ty swo je i za mor do wa nej, po czym z rze cza mi prze nie śli się do
sie bie, na uli cę Fa brycz ną. Z opo wie ści Anny Wa si lew skiej wy ni ka ło, że
jej mąż jest w  po sia da niu go tów ki i  kosz tow no ści, więc nasi
„bo ha te ro wie” po now nie po je cha li do Brze ścia Li tew skie go. Tu do tar li
do kup ca Rach mi la Glej zo ra, u któ re go za sta li Teo do ra Wa si lew skie go.
Jak wy ni ka z akt sądo wych, Szy ko wicz – w ubra niu sio stry mi ło sier dzia
i  jej ko syn ce ze zna kiem Czer wo ne go Krzy ża, któ re za cho wa ła po
jed nym z  po przed nich mor dów – za ko mu ni ko wa ła, że żona
Wa si lew skie go, ja dąc z  Brze ścia, za cho ro wa ła w  po ci ągu. Po nie waż
je cha li ty mże po ci ągiem, za opie ko wa li się nią i umie ści li ją w szpi ta lu,
w  któ rym Zbo ńska „[...] jest sio strą mi ło sier dzia”. Prze ka za li ta kże, co
wy ni ka z akt, „że żona pro si ła Wa si lew skie go, aże by on za brał wszyst kie
rze czy i przy je chał nie zwłocz nie do niej do Bia łe go sto ku”.



Zbo ńscy za pew ni li, że żona przy sy ła ich po nie go, na do wód cze go
po ka za li mu jej do ku men ty, i pro si, aby za brał wszyst kie rze czy ze sobą,
gdyż w  tym wła śnie szpi ta lu, gdzie leży, jest od po wied nia po sa da dla
nie go. Wa si lew ski uwie rzył w  taką hi sto rię, a  ta kże obie ca ne przez
Pie kiel ną Ma ńkę za jęcie i po sta no wił wy je chać do ma łżon ki, za bie ra jąc
cały swój do by tek. Po nie waż czło wiek ten nie po dej rze wał pod stępu,
spa ni ko wa ny mo men tal nie przy stąpił do pa ko wa nia rze czy (w  tym
wszyst kich swo ich zło tych 10-ru bló wek oraz bi żu te rii), w  czym obo je
Zbo ńscy mu po ma ga li, po czym prze wie źli je fur man ką na dwo rzec.

Te goż dnia wy je cha li do Bia łe go sto ku. W dro dze do szpi ta la wstąpi li
do re stau ra cji, w któ rej Wa si lew ski na pił się wód ki. Zgod nie z pla nem
Zbo ński za pro po no wał temu czło wie ko wi pó jście do szpi ta la, skąd
po wró cą sa mo cho dem szpi tal nym po rze czy, przy któ rych zo sta nie
Zbo ńska. Ich dro ga wio dła przez Zwie rzy niec, szcze gól nie
nie bez piecz ny dla sa mot nych i za pó źnio nych prze chod niów.

Ze stro ny po świ ęco nej temu re gio no wi wy ni ka, że „Las Zwie rzy niec ki
był po zo sta ło ścią XVIII-wiecz nych ogro dów Jana Kle men sa
Bra nic kie go. Zaj mo wa ły one ob szar, obec nie częścio wo za bu do wa ny,
po ło żo ny w  po łu dnio wo-za chod niej części Bia łe go sto ku. Przy pa ła co wy
ogród prze cho dził w  dwa zwie rzy ńce. Zwie rzy niec da nie li to obec nie
Plan ty. Dru gi ze zwie rzy ńców, je le ni, po ło żo ny był po mi ędzy
dzi siej szy mi uli ca mi Aka de mic ką, Le gio no wą i  Świ ęto ja ńską. Jesz cze
w XIX wie ku zo stał on za bu do wa ny”[4].



Tram waj kon ny w Le sie Zwie rzy niec kim – stan z po cząt ku XX wie ku

W  1907 roku w  głębi Zwie rzy ńca po wstał let ni ku rort „Roz kosz”, na
któ ry skła da ło się kil ka na ście drew nia nych obiek tów utrzy ma nych
w  mod nej sty li sty ce „szwaj car skiej”. Bu dyn ki zdo bio ne były mi ster nie
wy ci na ny mi or na men ta mi. W  naj wi ęk szym z  nich mie ścił się te atr,
a obok nie go usy tu owa no am fi te atr. Go ście mo gli ko rzy stać z  licz nych



bu fe tów, al ta nek i  pa wi lo nów. Żeby za dbać o  hi gie nę, zbu do wa no
na wet ubi ka cję.

W  le cie do „Roz ko szy” kur so wał tram waj kon ny. Ku rort po zo sta wał
ulu bio nym miej scem miesz ka ńców mia sta, któ rzy złak nie ni byli
wy po czyn ku, roz ryw ki i za ba wy. Chęt nie za gląda li tu przy by wa jący do
Bia łe go sto ku „za in te re sa mi”, po szu ku jący przy gód kup cy
i  prze my słow cy. Po 1919 roku opusz czo ne w  la tach woj ny obiek ty
za częły po pa dać w ru inę, więc nic dziw ne go, że zwło ki od kry to do pie ro
po ja ki mś cza sie.

„Idąc przez las – czy ta my w re la cji z pro ce su – na chwi lecz kę po ło ży li
się. Wa si lew ski, zmęczo ny pod ró żą i  odu rzo ny wód ką, zdrzem nął się.
Wów czas Zbo ński wy strza łem z re wol we ru w gło wę po zba wił go ży cia,
po czem za brał kwit na ba gaż jego i  udał się z  po wro tem na dwo rzec
ko le jo wy, gdzie ra zem z  [....] [Szy ko wicz] ode bra li ba gaż
za mor do wa ne go. W  ku frze zna le źli 800000 ru bli car skich, bi żu te rię,
fu tra i inne rze czy, przed sta wia jące znacz ną war to ść”[5].

Rze czy prze nie śli do Ho te lu War szaw skie go, gdzie prze pro wa dzi li
ich wstęp ną se lek cję. Część sprze da li na miej scu, a resz tę prze wie źli do
Grod na. Cia ło oko ło trzy dzie sto let nie go mężczy zny w  ro syj skim
ubra niu woj sko wym, z  raną po strza ło wą za le wym uchem od po ci sku
ma łe go ka li bru zo sta ło od na le zio ne w  Le sie Zwie rzy niec kim pod
Bia łym sto kiem 3 wrze śnia 1921 roku.

Mor der stwo w le sie – taki ty tuł mo gli prze czy tać czy tel ni cy „Dzien ni ka
Bia ło stoc kie go”. Re dak tor miej sco wej ga ze ty pi sał:

„Dnia 3 wrze śnia r. b. o go dzi nie 3 po po łud niu Eks po zy tu ra Urzędu
Śled cze go w  Bia łym sto ku za wia do mio na zo sta ła przez kon ny od dział
Po li cji Pa ństwo wej, iż za par kiem «Zwie rzy ńcem» w  le sie od na le zio no
tru pa.

Na tych miast uda no się na miej sce prze stęp stwa wraz
z wy wia dow ca mi Alek san drem Wa kow skim i  Ja nem Stra dy nem, gdzie
usta lo no co na stępu je: 40–50 sążni od szo sy wio dącej z Bia łe go sto ku do
Za mbro wa za par kiem «Zwie rzy niec kim» i kro ków 9 od dro gi trak to wej



do wsi Sow la ny, w  le sie «Nie dźwie dziów ka» w krza kach le żał czło wiek
lat 32–33, sza tyn, z  ma łym za ro stem, ubra ny po woj sko we mu (blu za
i  spodnie ko lor «haki») kie sze nie wy wró co ne, miał na so bie dłu gie
czar ne buty z  cho le wa mi, koło nie go le ża ła czap ka cy wil na, na pier si
i  klat ce śla dy krwi, jak rów nież koło nie go ka łu że krwi i  we dług
prze pro wa dzo nych oględzin usta lo no, iż za mor do wa ny czło wiek
otrzy mał ranę za le wym uchem ze szczęką. Na ra zie jed nak nie mo żna
było usta lić czem ranę nada no, sądząc po wy wró co nych kie sze niach
przy pu ścić mo żna, iż mor der stwa do ko na no w  celu ra bun ko wym.
W  celu ujęcia spraw ców zbrod ni wy da no od po wied nie za rządze nie.
Na tych miast za wia do mio no le ka rza miej skie go i  sędzie go śled cze go,
sek cję zwłok na zna czo no na dzień wczo raj szy”[6].

W śledz twie nie uda ło się zi den ty fi ko wać za mor do wa ne go, nie ujęto
też spraw ców mor du. Dla te go Sąd Okręgo wy w  Bia łym sto ku 31
pa ździer ni ka 1922 roku spra wę tego za bój stwa po sta no wił umo rzyć.
Na to miast wzmian ko wa ny ar ty kuł prze sze dł wła ści wie bez wi ęk sze go
echa, po nie waż – jak po da ją au to rzy opra co wa nia Bia ły stok mi ędzy
woj na mi – „[...] we dług sta ty styk po li cyj nych Bia ły stok był
w dwu dzie sto le ciu mi ędzy wo jen nym jed nym z naj nie bez piecz niej szych
miast w Pol sce.

Zna na jest opo wie ść przed wo jen ne go pod ofi ce ra za wo do we go, któ ry
idąc nocą uli cą Kra kow ską i  da lej przez Cha naj ki, trzy mał w  dło ni
ob na żo ną sza blę, by ochro nić się przed ewen tu al nym na pa dem.
Na past ni cy uży wa li pi ęści, cza sa mi pa łek, jesz cze rza dziej zaś
re wol we rów. Ce lem ban dy tów uzbro jo nych w  broń pal ną byli drob ni
przed si ębior cy lub do brze sy tu owa ni pra cow ni cy in sty tu cji
pa ństwo wych”[7].



Dzien nik Bia ło stoc ki z 7 wrze śnia 1921 roku

We dług tych sa mych au to rów mia sto mia ło bo ga ty zło dziej ski folk lor.
Zna ko mi ta wi ęk szo ść zło dziei była do sko na le zna na miej sco wym
stró żom pra wa i  wie lo krot nie przez nich aresz to wa na. We dług
po li cyj nych sza cun ków w  Bia łym sto ku dzia ła ło sta le oko ło 200–
300 zło dziei pro fe sjo na li stów. Dzia ła li tu „kla wisz ni cy” – spe cja li ści od
wy try chów i  do ra bia nia klu czy; „pa jęcza rze” – spe cja li zu jący się
w  kra dzie żach bie li zny su szącej się na stry chach; „szo pen fel dzia rze” –
zło dzie je skle po wi; „po to ka rze” – fa chow cy od okra da nia
prze je żdża jących chłop skich fur ma nek.



Jak za uwa ża Mo ni ka Pi ąt kow ska w  swo jej ksi ążce: „Na pa dy
ra bun ko we na pod ró żnych ja dących dro ga mi przez pol ską pro win cję
bu dzi ły w  przed woj niu gniew i  za że no wa nie. Po ko lej nym in cy den cie,
a  te zda rza ły się nie mal co dzien nie, w  ogól no pol skich i  lo kal nych
dzien ni kach pi sa no o  «zbó jach na dro gach», «śre dnio wie czu, ja kie
pa nu je na pol skiej wsi», za da wa no py ta nia, «czy to już Dzi ki Za chód?»,
a przede wszyst kim pod kre śla no, że na pa dy te ha ńbią wi ze ru nek Pol ski
i  su ge ru ją cu dzo ziem com, że II Rzecz po spo li ta jest kra jem «nie mal
dzi kim». Epi te tu tego w  kon te kście dro go wych ra bun ków uży wa no
nad zwy czaj często”[8].

Sa mot nych pod ró ży, na wet krót kich, mu sie li uni kać rów nież
ucho dzący za za mo żnych wiej scy skle pi ka rze, a  na wet du chow ni
po strze ga ni na pro win cji jako oso by ma jęt ne. Jed nak na spo tka nie
z  dro go wym zbó jem w  mi ędzy wo jen nej Pol sce byli na ra że ni ta kże
zwy kli wło ścia nie, któ rzy nie wy ró żnia li się za mo żno ścią. Ata ków tych
nikt nie po tra fił prze wi dzieć ani im za po biec, bo wiem zda rza ły się
w ró żnych miej scach i o ka żdej po rze dnia i nocy.



Bia ły stok miał bo ga ty zło dziej ski folk lor – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
3/1/0/9/122/2/1/67765

Na pa dy na pod ró żnych, po dob nie jak kra dzie że, mia ły
w  przed wo jen nej Pol sce sta tus spo łecz nej pla gi. Do dro go wych
ra bun ków do cho dzi ło we wszyst kich re jo nach kra ju, a  pierw sze
in cy den ty mia ły miej sce za raz po od zy ska niu nie pod le gło ści.
W  pierw szych po wo jen nych la tach na ten spo sób za rob ku często
de cy do wa li się zbied nia li pod czas woj ny zło dzie je i wła my wa cze. Je den
z  nich, kil ka lat po wy czy nach Zbo ńskich, na pod rzęd nej wiej skiej
dro dze na Wi le ńsz czy źnie za ata ko wał ży dow skich kup ców, któ rzy
ran kiem fur man ką wy ru szy li na po bli ski targ.



Zu chwa ły na pad ban dyc ki – in for mo wa ły na pierw szej stro nie „No wo ści Il lu stro wa ne”



Wo je wódz two bia ło stoc kie bo ry ka ło się z pla gą ban dy ty zmu ty po wą dla okre su
po wo jen ne go – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/9/121/1/1/67763

Ni ko go nie za bił – ukra dł tyl ko 1054 zło te, któ re zna la zł w kie sze niach
kup ców, i  ucie kł do lasu. Ten sam mło dy mężczy zna kil ka mie si ęcy
pó źniej na pa dł na kon ną ko lej kę wąsko to ro wą ja dącą do Wa si li szek.
Gdy wo źni ca za trzy mał ko nia, mężczy zna za czął re wi do wać
prze ra żo nych pa sa że rów. Jed na z  ja dących wa go ni kiem ko biet
za pro te sto wa ła i  nie chcia ła od dać mu swo ich pie ni ędzy. Wte dy
ban dy ta ka zał jej wy jąć kol czy ki z uszu, a po tem ude rzył ją kol bą na ga na
w  twarz. Ban dy tą tym był nie kto inny jak Ser giusz Pia sec ki, przy szły
au tor be st sel le ro we go Ko chan ka Wiel kiej Nie dźwie dzi cy[9].

„Praw dzi we zło dziej skie żni wa mia ły miej sce w dni tar go we, gdy do
mia sta zje żdża li tłum nie miesz ka ńcy pod bia ło stoc kich miej sco wo ści,
szcze gól nie w  dniu jar mar ku na świ ęte go Jana (24 czerw ca) oraz
pod czas od pu stu na świ ęte go Ro cha (16 sierp nia). Na iw ni,
nie wy kszta łce ni pro win cju sze pa da li ofia rą nie tyl ko kie szon kow ców



i po to ka rzy, lecz ta kże ró żne go ro dza ju oszu stów i fa łsze rzy. Naj częściej
przy jezd nym sprze da wa no pod ra bia ną bi żu te rię lub «zło te» mo ne ty.
W dni tar go we nie licz na bia ło stoc ka po li cja mia ła pe łne ręce ro bo ty”[10].

To samo mo żna było po wie dzieć o  ca łym wo je wódz twie
bia ło stoc kim[12*], któ re, po dob nie zresz tą jak inne wschod nie re gio ny
kra ju, w  la tach 1919–1921 bo ry ka ło się z  pla gą ban dy ty zmu ty po wą dla
okre su po wo jen ne go. Ban dy skła da ły się często ze zde mo bi li zo wa nych
żo łnie rzy lub de zer te rów, odzia nych w  mun du ry i  wy po sa żo nych
w  ty po wo woj sko we uzbro je nie. W  Bia łym sto ku w  tym cza sie
naj bar dziej nie bez piecz na była ban da An to nie go Łu ka szy ńskie go – do
wio sny 1921 roku do ko na ła oko ło 30 na pa dów. Do pie ro po łączo ne siły
po li cji i  żan dar me rii woj sko wej zdo ła ły roz bić tę gro źną szaj kę. Sąd
do ra źny wy dał na wet kil ka wy ro ków śmier ci na hersz tów ban dy.

Na Pod la siu sła wą krwa we go zbi ra cie szył się Grze gorz Baj ko, zwa ny
„Szu mar skim”. Uro dził się w  1890 roku w  Haj nów ce. W  1920 roku
w  wie ku 30 lat wstąpił do so wiec kiej mi li cji, or ga ni zu jącej się na
te re nach oku po wa nych przez Ar mię Czer wo ną w  cza sie woj ny
z  bol sze wi ka mi. Wkrót ce kra sno ar miej cy mu sie li ucho dzić przed
woj ska mi pol ski mi, ale czer wo ni sze fo wie Grze go rza o  nim nie
za po mnie li. Ten zaś na ra zie gra so wał w  Pusz czy Bia ło wie skiej, od
Haj nów ki po Bia ło wie żę, jako kłu sow nik i ra buś.

Jego so wiec cy mo co daw cy po le ci li mu za bić ge ne ra ła Sta ni sła wa
Bu łak-Ba ła cho wi cza, do wód cę kor pu su bia ło ru skie go, wal czące go
w woj nie bol sze wic kiej po stro nie Pol ski. W nocy z 12 na 13 czerw ca 1923
roku Grze gorz Baj ko za cza ił się na ge ne ra ła koło Bia ło wie ży
i  za mor do wał – ale przez po my łkę jego bra ta Jó ze fa, ta kże ofi ce ra
car skie go. Jó zef słu żył w  l Kor pu sie Pol skim, był ko mi sa rzem pu łku
bol sze wic kie go, a na stęp nie es to ńskie go, a w ko ńcu zgło sił się do ar mii
pol skiej, gdzie po dob nie jak brat Sta ni sław do sze dł do ran gi ge ne ra ła
bry ga dy.

W  kwiet niu 1926 roku Grze gorz Baj ko za mor do wał Ka ro la Ła sza,
wła ści cie la za kła du ma sar skie go w Bia ło wie ży. Po li cjan ci z Bia łe go sto ku



usta li li, że oba mor der stwa in spi ro wa ła miej sco wa ko mór ka
Ko mu ni stycz nej Par tii Za chod niej Bia ło ru si. W  1927 roku Grze gorz
Baj ko zo stał aresz to wa ny i  ska za ny na karę śmier ci, zmie nio ną po tem
na do ży wot nie wi ęzie nie. Karę od by wał w  Be re zie Kar tu skiej jako
wi ęzień kry mi nal ny. Od zy skał wol no ść we wrze śniu 1939 roku, gdy
do ta rły tam od dzia ły Ar mii Czer wo nej. Jego dal sze losy nie są zna ne.

Urke Na chal nik – fot. źró dło nie zna ne, CC BY-SA 4.0



Swój bia ło stoc ki epi zod miał ta kże je den z  naj słyn niej szych
prze stęp ców okre su mi ędzy wo jen ne go – Icek Bo ruch Far ba ro wicz,
zna ny le piej pod pseu do ni mem Urke Na chal nik (urke w  gwa rze
ro syj skiej ozna cza ło wy bit ne go zło dzie ja, zaś Na chal ni kiem na zwa li go
kom pa ni). W  1923 roku, po ko lej nym po by cie w  wi ęzie niu, wraz
z dwo ma ko le ga mi wsia dł do po ci ągu do Bia łe go sto ku. Po do tar ciu na
miej sce i  opusz cze niu dwor ca na pa dli na kup ca, któ ry wraz z  cór ką
sze dł ciem ny mi za ułka mi mia sta.

Na chal nik zo stał za trzy ma ny tuż po na pa dzie z łu pa mi. Do stał osiem
lat i  tra fił do wi ęzie nia w Ra wi czu. Miał wów czas 35 lat, z cze go już 15
prze sie dział za kra ta mi. Icek Far ba ro wicz za wsze dużo czy tał, znał na
pa mi ęć całe frag men ty po wie ści Jo se pha Con ra da, Mak si ma Gor kie go
czy Jac ka Lon do na. Uwiel biał try lo gię Hen ry ka Sien kie wi cza.
W  wi ęzie niu z  nu dów za czął pi sać: naj pierw wier sze, pu bli ko wa ne
w  ga zet ce „Głos Wi ęźnia”, po tem opo wia da nia z  ży cia zło dziei.
Mel chior Wa ńko wicz, za ło ży ciel wy daw nic twa „Rój”, na mó wił go na
na pi sa nie au to bio gra fii.

Za nim Pie kiel na Ma ńka tra fi ła na szpal ty ga zet, nie for mal ną
„kró lo wą” Kre sów była Sa bi na – czter dzie sto let nia za wo do wa
„szo pen fel dzia ra”, re pre zen tu jąca „zło dziej ską ary sto kra cję ze sta rej
gwar dii”, któ ra od sie dzia ła kil ka wy ro ków w  ró żnych kra jach.
Wspo mi nał o niej Ser giusz Pia sec ki:

„Sa bi na mia ła oko ło 40 lat. Była szczu pła, wy so ka i, w od ró żnie niu od
To śki[13*], bar dzo po wa żna, pra wie po nu ra. Po cho dzi ła z  Bia łe go sto ku.
«Na szop» cho dzi ła po ca łej Ro sji. Zna ła do sko na le Mo skwę, Pe ters burg,
Ki jów, Char ków, Ode ssę, War sza wę, Lwów. [...] Była w  Wied niu,
Ber li nie, Pa ry żu. [...] W  swo im fa chu pra co wa ła 20 lat. Ka rie rę
roz po czy na ła od tego, że sta ła się ko chan ką słyn ne go w Ro sji afe rzy sty,
ko le gi Schpe ie ra, po sta ci pra wie le gen dar nej. [...] ko cha nek Sa bi ny
pra co wał w mi ędzy na ro do wych po ci ągach i w mod nych uzdro wi skach.
Sa bi na wy stępo wa ła zwy kle jako jego żona. Miesz ka li za zwy czaj na
fa łszy wych do ku men tach”[11].



L

Roz dział VI

ato 1921 roku do bie ga ło ko ńca. Szy ko wicz za pro po no wa ła
Zbo ńskie mu, aby od wie dzi li jej krew nych pod Dro hi czy nem. Po

przy je ździe na miej sce wy na jęli fur ma na, z góry po sta na wia jąc za bić go
i  przy własz czyć so bie ko nia z  wo zem. U  krew nych prze by wa li kil ka
go dzin. W  dro dze po wrot nej wy pa try wa li od po wied nie go miej sca do
do ko na nia mor der stwa, po nie waż jed nak wszędzie kręci li się lu dzie,
Ger ma ni da ka za ła za trzy mać się w  le sie, przez któ ry prze je żdża li,
ze szła z wozu i znik nęła mi ędzy drze wa mi.

Wró ci ła po dłu ższej chwi li i  ru szy li da lej. Po uje cha niu oko ło 4
ki lo me trów Szy ko wicz ka za ła fur ma no wi za wró cić, gdyż – jak
twier dzi ła – zgu bi ła w  le sie tor bę z  pie ni ędz mi i  do ku men ta mi. Po
przy je ździe na ozna czo ne miej sce we tro je z Ży dem-fur ma nem uda li się
na po szu ki wa nie zgu by. W od po wied nim miej scu Pie kiel na Ma ńka dała
znak, wte dy Zbo ński wy jął re wol wer i  za czął nim gro zić fur ma no wi,
żeby go zmu sić do od da nia 4 ty si ęcy ma rek pol skich.

Zbo ński ze znał, co było po tem: „[...] ka za łem mu zdjąć i  buty. Żyd
usia dł na zie mi i zdej mu jąc buty pro sił i bła gał mnie, abym mu da ro wał
ży cie. Szy ko wicz jed nak po wie dzia ła, żeby go obo wi ąz ko wo za bić, gdyż
in ne go wy jścia nie ma. Kie dy żyd zdjął buty, ja strze li łem do nie go,
a kie dy wi dzia łem, że jesz cze żyje, strze li łem do le żące go jesz cze 2 razy.
Żyd re wi do wa ny po śmier ci nie był i mógł mieć lat 20”[1].



We dług in nej wer sji na gro dzie ńskiej sta cji wy na jęto do ro żkę, któ rą po je cha li we trój kę za
mia sto – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/8/4069/1/1/213915

Za bra li ko nia i  po je cha li do wsi, do in nych krew nych. Opo wie dzie li
im, że przy je cha li z Grod na (gdzie po wo dzi się im do sko na le) wła snym
ko niem, któ re go zgo dzi li się sprze dać ra zem z wo zem na po tka ne mu po
dro dze przy god ne mu ama to ro wi za 100 ty si ęcy ma rek pol skich. Do
Grod na po sta no wi li za brać ze sobą naj star szą cór kę krew nych
Zbo ńskiej. Ta spa ko wa ła cały swój ekwi pu nek i  ru szy ła z  nimi do
mia sta. Z pó źniej szych ze znań Ka zi mie rza Du ba nie wi cza wy ni ka, że:

„Ba da jąc na stęp nie ro dzo ną sio strę pod sąd nej Zbo ńskiej, stwier dził,
że w roku 1921 pod sąd ni Zbo ńscy, będąc u niej we wsi Kry sty nów, gdy ta
uża la ła się na ci ężkie wa run ki ży cia, zgło si li go to wo ść za brać ze sobą jej
16-let nią cór kę. Nie po dej rze wa jąc nic złe go, ona, świad ki ni, ze zwo li ła
cór ce swej je chać ze Zbo ński mi; cór ka ta na stęp nie zni kła bez śla du.
Dro gą wy wia du [Du ba nie wicz – dop. J.M.] usta lił, iż pod sąd na Zbo ńska,
po dej rze wa jąc ko chan ka swe go, iż ten za czy na du rzyć się w sio strze ni cy



jej, na mó wi ła Zbo ńskie go do za mor do wa nia jej, wy po wia da jąc oba wę,
że ta wie o wszyst kich ich spraw kach i że może ich «wsy pać»”[2].

Cha łu py we wsi Kry sty nów

Ona oczy wi ście za prze cza ła. Na za da ne przez prze wod ni czące go
Sądu Okręgo we go w  Su wa łkach py ta nie Pie kiel na Ma ńka
od po wie dzia ła, że „[...] nie wie dzia ła, gdzie za gi nęła jej sio strze ni ca,
i tyl ko na jed nej z roz praw w Sądzie Okręgo wym w Ko bry niu od ko le gi
Zbo ńskie go do wie dzia ła się, że sio strze ni ca jej zbie gła z  jed nym
z ko le gów Zbo ńskie go, rów nież ban dy tą, do Fran cji, gdzie znaj du je się
i obec nie”[3].

Nie było to nie praw do po dob ne wy ja śnie nie. Ba, znik ni ęcia mło dych
dziew cząt były wów czas na po rząd ku dzien nym. W  przed wo jen nej
Pol sce wi ęcej niż po ło wę upra wia jących nie rząd ko biet sta no wi ły
pro win cjusz ki. W mia stach bez ro bot ne dziew częta zwa bia no w pu łap kę
ofer ta mi pra cy pu bli ko wa ny mi w  ga ze tach. Je den z  se tek, ba, pew nie
ty si ęcy przy pad ków opi sy wał w  po ło wie roku 1925 po mor ski dzien nik,
za miesz cza jąc te kścik ku prze stro dze:



„Dnia 8 czerw ca 1925 roku w  «Kur je rze War szaw skim» uka za ła się
no tat ka, że «jest wol ne miej sce dla eks pe djent ki z  ład ną
po wierz chow no ścią: wia do mo ść No wo gródz ka 27 m. 15». Ogło sze nie to
prze czy ta ła He le na Cie ślew ska i  te goż dnia uda ła się pod wska za nym
ad re sem. Cze ka no na nią w  domu, lecz da rem nie, do tej pory nie
wró ci ła. Zroz pa czo ny wuj Cie ślew skiej, Sta ni sław Ko sa kow ski
za mel do wał o  znik ni ęciu na ko mi sar ja cie. Po li cja wsz częła ener gicz ne
po szu ki wa nia. Za cho dzi przy pusz cze nie, że ja cyś po dej rza ni, czy nie
han dla rze ży wym to wa rem – uży li obiet ni cy «wol nej po sa dy» jako
wa bi ka na nie win ne ofia ry”[4].

Szu ka jące po sad ład ne dziew częta, któ re wpa da ły w  taką pu łap kę,
za zwy czaj nie wra ca ły już do do mów. Dla mi ędzy na ro do wych
han dla rzy ży wym to wa rem, szu ka jących ofiar do do mów pu blicz nych
na ca łym świe cie, za co fa na Pol ska, pe łna bez ro bot nych i  na iw nych
ko biet, sta no wi ła w  la tach mi ędzy wo jen nych nie zwy kle atrak cyj ne
że ro wi sko. Je den z  ta kich mężczyzn, za py ta ny przez eks per ta Ligi
Na ro dów o biz nes w Pol sce, po wie dział na wet: „Mogę panu do star czyć
tyle ko biet, że mo żna by nimi wy pe łnić cały okręt”[5].



W przed wo jen nej Pol sce po nad po ło wę upra wia jących nie rząd ko biet sta no wi ły
pro win cjusz ki – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/130/0/-/68/20/53277297

Dziew częta wy wo żo no z  kra ju po je dyn czo lub ca ły mi par tia mi,
ukry te w po ci ągach. Część z nich prze my ca no sta rym i wy pró bo wa nym
szla kiem przez Ru mu nię. Da lej wie zio no je do do mów pu blicz nych
w  Kon stan ty no po lu, Bej ru cie, Alek san drii i  Al gie rze. Tra fia ły tam do
za mkni ętych dziel nic roz pu sty, gdzie ka żda uli ca mia ła swo ją



spe cja li za cję. Mag da le na Sa mo zwa niec, od wie dziw szy dziel ni cę
roz pu sty w Kon stan ty no po lu, pi sa ła:

„Za ułek skła dał się z  sa mych jed no pi ętro wych, sta rych dom ków
drew nia nych, z któ rych nie jed ne wa li ły się; w oknach sie dzia ły ko bie ty
na sprze daż, sta ra jąc się swo im wy glądem zwa bić klien tów. Jed na
uło ży ła na pa ra pe cie okna wiel kie, bia łe pier si, niby osku ba ny drób.
Inna, sie dząc ty łem do uli cy, wa bi ła go ły mi ple ca mi. W  jed nym
z okie nek sie dzia ła, opar ta łok cia mi o pa ra pet, jak o po ręcz loży, pi ęk na
bla da dziew czy na w  je dwab nej suk ni, z  wło sa mi wy so ko upi ęty mi,
w któ rych tkwi ła pąso wa róża”[6].

We dług re por te ra „Nad nie me ńskie go Kur je ra Pol skie go” Szy ko wicz
kłam stwo mia ła we krwi i  od gry wa ła wy uczo ną rolę. Oto co usta lił
kre so wy dzien ni karz:

„W  roku 1921  13 wrze śnia Mar ja Sa pie ha nie spo dzia nie zja wi ła się
wraz ze Sta ni sła wem Zbo ńskim we wsi Kry sty no wie, gm.
Wo ro ce wic kiej i w ty mże dniu za mor do wa li oko ło wsi Kry sty no wa Żyda
z  Dro hi czy na, za bra li fur man kę za mor do wa ne go i  po je cha li do wsi
Glin na. We wsi Glin na Mar ja Sa pie ha oświad czy ła sio strze Ka ta rzy nie,
któ ra wte dy do pie ro po wró ci ła z mężem i dzie ćmi z Ro sji i była bar dzo
bied ną, że miesz ka obec nie z mężem w Brze ściu, ma swój wła sny dom
i  przy je cha ła do niej, aby za brać do sie bie jed ną cór kę Ka ta rzy ny.
Ka ta rzy na nie zga dza ła się od dać dziec ka, lecz st. cór ka Eu dok sja, któ ra
mia ła już 18 lat i  była pi śmien ną upro si ła się po je chać z  ciot ką Mar ją
Sa pie hą do Brze ścia tyl ko na dwa dni, żeby zo ba czyć, jak ona żyje i od
tego cza su już nie wró ci ła do mat ki i  mat ka nie wie dzia ła ani o  cór ce,
ani o sio strze. Nikt nie sły szał, żeby Mar ja Sa pie ha na zy wa ła sie bie Irą,
cho ciaż lu bi ła przy bie rać inne imio na, tak np. przed woj ną, pod czas
byt no ści w Pi ńsku na zy wa ła sie bie Aniu tą”[7].



Dziew częta wy wo żo no z kra ju po je dyn czo lub ca ły mi par tia mi, przed czym prze strze ga ła
na wet pra sa – „Dzien nik Bia ło stoc ki” 1925, nr 255, s 4

Zna jąc na szą parę i ich spo sób dzia ła nia, mo żna za ło żyć, że po kil ku
ty go dniach wy wie źli dziew czy nę za Wil no, niby to do swe go ma jąt ku,
i  za mor do wa li ją w  pierw szym le sie po dro dze, a  tru pa do szczęt nie
ob ra bo wa li. Po tem po ba wi li kil ka dni w  Wil nie, gdzie za si ęgnęli
in for ma cji i do wie dzie li się, że pie ni ądze ko bie ty udu szo nej przez nich
na uli cy Kal wa ryj skiej kil ka lat wcze śniej – ofia ry ich wspól ne go



zbrod ni cze go chrztu – scho wa ne były w  ko mi nie i  że z  ra cji tego
mor der stwa aresz to wa no kil ka na ście osób.

Z  Wil na skie ro wa li się do Grod na, by stam tąd wy ru szyć znów na
„grub sze ro bo ty” do Brze ścia. Jesz cze na sta cji Szy ko wicz upa trzy ła
dwie wa liz ki, któ re ka za ła Zbo ńskie mu za brać. Ze wszyst ki mi rze cza mi
– wła sny mi i „po zy ska ny mi” – uda li się do ho te lu. Na za jutrz po zby li się
wa li zek, a skra dzio ne rze czy prze pa ko wa li do tłu mo ka. Po za ko ńczo nej
ak cji roz sie dli się wy god nie w wa go nie po ci ągu do Grod na.

Ka mil Ja nic ki, au tor ar ty ku łu za ty tu ło wa ne go Bar dzo dzi ki wschód.
Ban dy tyzm w  II Rzecz po spo li tej – tak scha rak te ry zo wał ów cze sną ko lej
że la zną:

„[...] sta no wi ła wów czas pod sta wo wy śro dek trans por tu.
Utwar dzo nych dróg mie li śmy jak na le kar stwo, sa mo cho dów rów nież
(naj mniej w  Eu ro pie w  prze li cze niu na oso bę), ale PKP je ździ ło dużo
szyb ciej i  wy god niej niż dzi siaj. Ko le ją pod ró żo wa li prze my słow cy,
fi nan si ści, po li ty cy. Ko le ją prze wo żo no też nie mal wszyst kie to wa ry.
I na to wła śnie li czy li ra bu sie”[8].

W pa ździer ni ku 1921 roku „No wo ści Il lu stro wa ne” do nio sły o dwóch
ró żnych na pa dach na po ci ągi. Tak na ła mach ty go dni ka opi sa no
bez czel ny na pad pod War sza wą na po ci ąg zmie rza jący do Ży rar do wa:

„Do ko na no go pó źną nocą, za trzy maw szy po ci ąg na prze strze ni
fa łszy wy mi sy gna ła mi. Ster ro ry zo waw szy ob słu gę po ci ągu gro źbą
uży cia bro ni, wła ma li się ban dy ci do wozu pa kun ko we go i  roz po częli
wy rzu cać ba ga że pod ró żnych. Ze sta cji Ży rar dów, gdzie za uwa żo no
za trzy ma nie po ci ągu, nad bie gła po moc, sądząc, że za sze dł ja kiś
wy pa dek, wo bec cze go zło czy ńcy zbie gli, po zo sta wia jąc łup na
miej scu”[9].

Jak za zna czył Ja nic ki, wpraw dzie szyb ko zor ga ni zo wa no obła wę, ale
części prze stęp ców uda ło się zbiec. Hi sto ryk za strze gł rów nież:

„My śle nie ży cze nio we pi ęk na rzecz, ale z fak ta mi trud no się kłó cić. II
Rzecz po spo li ta nie była żad nym przed sion kiem cy wi li za cji. Ra czej
za ścian kiem. Po je dyn cze roz wi ni ęte mia sta dzie li ły set ki ki lo me trów



bło ta, za co fa nia i  ban dy ty zmu. Mo żna wręcz po wie dzieć, że nasi
przod ko wie żyli na Dzi kim Wscho dzie.

Po do bie ństw do Dzi kie go Za cho du w Pol sce nie bra ko wa ło. Może nie
było nad Wi słą kow bo jów, ale na pa dy na po ci ągi – jak naj bar dziej!”[10].

Ban dy tyzm na li niach ko le jo wych na gła śnia ły mi ędzy in ny mi „No wo ści Il lu stro wa ne”

Rów nież przed I woj ną świa to wą do cho dzi ło do na pa dów na po ci ągi
to wa ro we, zwłasz cza w miej scach, gdzie skut kiem nie rów no ści te re nu



mu sia ły one zwal niać swój bieg. Ko rzy sta li z tego zło czy ńcy. Do sta wa li
się do wnętrza wo zów i  wy rzu ca li na tor prze wo żo ne prze sy łki, któ re
na stęp nie inni człon ko wie ban dy zbie ra li i  wy no si li w  bez piecz ne
miej sce, gdzie na stępo wał po dział łu pów.

Nie jed no krot nie ucho dzi ło to uwa dze per so ne lu ko le jo we go,
sto sun ko wo dość nie licz ne go – o  kra dzie żach do wia dy wa no się po
przy je ździe skła du na miej sce prze zna cze nia. Wzmoc nio na czuj no ść
żan dar me rii wzdłuż toru ko le jo we go nie od stra sza ła ban dy tów, za wsze
po tra fi li zna le źć spo sob no ść do prze pro wa dze nia swo je go pla nu.
Wy pad ki te wy da rza ły się jed nak spo ra dycz nie. Do pie ro po woj nie
na bra ły cech epi de mii.

„Nie ma po pro stu ty go dnia – na rze kał re por ter kra kow skie go
ty go dni ka – by nie do szła nas wia do mo ść o ja ki mś zu chwa łym na pa dzie
na po ci ąg i  to na wet w  tych oko li cach na sze go kra ju, w  któ rych
do tych czas na le ża ły one do rzad ko ści. Ban dy tyzm ko le jo wy roz sze rza
się u  nas z  za trwa ża jącą szyb ko ścią, a  skarb pa ństwo wy po no si
skut kiem tego mi lio no we szko dy. Do kła da się wpraw dzie sta rań, by
wy tępić tę pla gę, ale wi docz nie siły, ja kich się uży wa, są za sła be,
a bez kar no ść roz zu chwa la jesz cze bar dziej ban dy tów”[11].

Wspo mnia ny wcze śniej na pad na po ci ąg re la cji War sza wa –
Ży rar dów nie był szcze gól nie uda ny, ale – jak pod kre ślił Ja nic ki –
„śred nia sta ty stycz na wy gląda ła jed nak ina czej. W  wi ęk szo ści
przy pad ków górą byli ban dy ci, a  na to rach trup ście lił się gęsto”[12].
Na pa dy na po ci ągi ko ja rzą nam się z te ma ty ką we ster no wą, tym cza sem
mia ły one miej sce rów nież w  Eu ro pie. Wspo mnieć tu mo żna je den
z gło śniej szych na pa dów – atak ban dy tów na po ci ąg nr 815 z War sza wy
do Lidy. Miał miej sce 30 maja 1925 roku, oko ło go dzi ny 4.30, mniej
wi ęcej 4 ki lo me try za Na rew ką.

„Ban da li czy ła 50–60 osób. Praw do po dob nie zo sta ła wy par ta na
obrze ża Pusz czy po obła wie prze pro wa dzo nej mie si ąc wcze śniej przez
Ko men dę Po li cji Pa ństwo wej w  Biel sku Pod la skim. Zgi nął wte dy
po ste run ko wy Piotr Pod biel ski. Dla te go Ko men da Okręgo wa Po li cji



Pa ństwo wej wy sła ła do Bia ło wie ży słu cha czy szko ły po li cyj nej, któ rzy
re gu lar nie prze cze sy wa li te ren.

Przed na pa dem kil ku na stu ban dy tów uzbro jo nych w  ka ra bi ny
i  re wol we ry we szło do bud ki ko le jo wej, w  któ rej prze by wał stróż
(i  jed no cze śnie tzw. ob cho do wy) Alek san der Las so ta. Za bra li mu młot,
sie kie rę i klucz to ro wy do mutr[14*]. Szef ban dy po dzie lił swo ich lu dzi na
dwie gru py. Jed nej ka zał po ło żyć się w krza kach po obu stro nach toru,
a dru ga mia ła roz kręcić mu try na sty kach szyn i uszko dzić tor”[13].

O in nych na pa dach do no sił „Kur jer Po ran ny”:
„Mi ędzy Gro cho wem a  Szmu lo wi zną kil ku oprysz ków w  celu

ra bun ku wsko czy ło do po ci ągu. W  celu od par cia na past ni ków
po ste run ko wy Pa włow ski dał w kie run ku oprysz ków trzy strza ły. Wte dy
ra bu sie nic nie zdo ław szy zra bo wać i  ko rzy sta jąc z  ciem no ści zbie gli.
W po bli żu blo ku Szmu lo wi zna do po ci ągu wsko czył ja kiś ra buś w celu
ra bun ku węgla. Chcąc uda rem nić ra bu nek, po ste run ko wy Bu gal ski dał
dwa–trzy strza ły w  kie run ku ra bu sia, któ ry nic nie zdążył zra bo wać
i ko rzy sta jąc z ciem no ści zbie gł.

Po ste run ko wi z  dwor ca wschod nie go Edward Gzyl berg i  An to ni
Dy bow ski na od głos strza łów da wa nych z po ci ągu to wa ro we go nr. 9997
idące go w  stro nę Gro cho wa po bie gli w  kie run ku Szmu lo wi zny, gdzie
na prze ciw ko mły na pa ro we go przy ul. Ob jaz do wej na na sy pie ko lei
gda ńskiej zna le źli dwa wor ki pie przu, któ re zło dzie je wy rzu ci li
z po ci ągu w cza sie jaz dy.

W  po bli żu prze jaz du ko le jo we go na Po wąz kach do po ci ągu
wsko czy ło kil ku oprysz ków i  zdo ła li wy rzu cić na tor 30 pu dów węgla,
po czem usi ło wa li za brać go. Wte dy po ste run ko wy Walc wy sko czył
z  po ci ągu i  po bie gł za ra bu sia mi i  jed ne go z  nich Syl we stra
Kwie ci ńskie go ujął i  wraz z  do wo dem rze czo wym skie ro wał do III
ko mi sa ria tu”[14].

Pol skie Kre sy pe łne były nie po ko jów spo łecz nych, po li tycz nych
i  et nicz nych. Lu dzie często miesz ka li w  zie mian kach, do mia sta było
da le ko, a  sto łecz na War sza wa to był już inny świat. Ru bie że kra ju



wy ma ga ły zdwo jo nych wy si łków słu żb mun du ro wych, któ rych
li czeb no ść, po ziom wy szko le nia i wy po sa że nia nie za spo ka ja ły po trzeb.
Jak za uwa żył Ja kub Si ko ra:

„Gra ni ca mi ędzy Zwi ąz kiem Ra dziec kim i  Pol ską była usta no wio na
tak, iż nie opie ra ła się na żad nych prze szko dach te re no wych typu rze ka
lub góry. Często gra ni ca prze bie ga ła w  szcze rym polu, co sprzy ja ło
nie le gal ne mu ru cho wi w obie stro ny. Naj wi ęk szym za gro że niem jed nak
nie byli prze myt ni cy, a  so wiec cy dy wer san ci wy sy ła ni przez rząd
ra dziec ki w  celu sia nia nie po ko jów na te re nie II RP. Na pa da li na
dwor ce, urzędy, po ste run ki pol skich słu żb czy też fol war ki i  pa ńskie
dwo ry. Pol ska Po li cja nie ra dzi ła so bie często z ta kim pro ce de rem i do
po mo cy mu sia ła wzy wać woj sko. Sy tu acja była ana lo gicz na do tej
z  Dzi kie go Za cho du, gdzie sze ry fo wie, nie ra dząc so bie z  ban da mi,
wzy wa li na po moc woj sko fe de ral ne”[15].

Zno wu na pad na po ci ąg – grzmia ło na pierw szej stro nie wi le ńskie „Sło wo”



W  tam tym okre sie Zbo ńscy skon cen tro wa li się głów nie na
kra dzie żach w  po ci ągach. Spo strze gli bo wiem, że pod ró że ko le ją dają
spo re mo żli wo ści po zna wa nia du żej licz by osób. Te uczci we, a  przede
wszyst kim na iw ne bez skru pu łów wy ko rzy sty wa li. Z  ko lei dzi ęki
za wie ra niu zna jo mo ści z  po dob ny mi so bie lu dźmi z  mar gi ne su
spo łecz ne go udo sko na la li swo je prze stęp cze rze mio sło. Po zna li się
mi ędzy in ny mi z  ko le jo wy mi usy pia cza mi, któ rzy w  ten spo sób
ob ra bo wy wa li pod ró żnych.

Sztucz ki sto so wa ne w mi ędzy woj niu przez zło dziei-de ta li stów mia ły
ro do wód mi ędzy na ro do wy i  były zna ne zło dzie jom, po li cjan tom,
a  na wet skle pi ka rzom w  ca łej Eu ro pie. Mimo to z  po wo dze niem
wy ko rzy sty wa no je aż do wy bu chu II woj ny świa to wej. O  no wo ściach
w  tej dzie dzi nie in for mo wa ła spo łe cze ństwo pra sa, lecz nie było ich
dużo i  za zwy czaj mia ły zwi ązek z  na uką, che mią i  twór czym
wy ko rzy sta niem me tod prak ty ko wa nych przez inną zło dziej ską ka stę.

W  1935 roku pe wien wi le ński zło dziej okra dł sklep przy uli cy
An to kol skiej 23, wy ko rzy stu jąc do tego „usy pia jące go pa pie ro sa”, cze go
– jak się zda je – nikt wcze śniej nie zro bił. Pa pie ros taki w owym cza sie
nie był już no wo ścią. Od lat uży wa li go bo wiem zło dzie je pra cu jący
w po ci ągach, jed nak za sto so wa nie tej sztucz ki przy skle po wej gra bie ży
sta no wi ło nową ja ko ść. Po tej wi le ńskiej pre mie rze, na gło śnio nej
jesz cze przez pra sę, po usy pia jące pa pie ro sy si ęgnęli ta kże wła my wa cze,
któ rzy za częli odu rzać nimi śpi ące w łó żkach ro dzi ny.

Za baw ny zda je się fakt, że w  tym sa mym cza sie, gdy sztucz ka
z  usy pia niem zdo by wa ła po pu lar no ść wśród wła my wa czy i  ban dy tów,
zło dzie je po ci ągo wi, od któ rych cała rzecz się za częła, re zy gno wa li
z  usy pia jących pa pie ro sów i  prze rzu ca li się na... środ ki
prze czysz cza jące.

„Ostat nio – za wia da miał w  1935 roku wy cho dzący w  Po zna niu
„Dzien nik Po ran ny” – po li cja wpa dła na ślad mi ędzy na ro do wej szaj ki
gra su jącej od dłu ższe go cza su na tra sie War sza wa-Wie deń. Szaj ka ta
po słu gu je się cze ko lad ka mi prze czysz cza jący mi. W  ubie gły pi ątek,



w  po ci ągu ja dącym z  Wied nia do War sza wy, zo sta li po często wa ni
ta ki mi cze ko lad ka mi oby wa tel bel gij ski Abram Żak i le karz z War sza wy
Ta de usz Nit t man. [...] Kie dy pa sa że ro wie ru szy li do to a le ty, zło dzie je
wy ci ągnęli im z płasz czy port fe le. [...] Gdy zło dzie je usi ło wa li wy sko czyć
z  po ci ągu, za uwa żył ich wra ca jący do prze dzia łu dok tor Nit t man
i  po czął krzy czeć na kon duk to ra. Je den zło dziej zdo łał wy sko czyć,
dru gie go zaś za trzy ma no”[16].

Prze ra ża jąca kro ni ka kry mi nal na tam tych lat – „Kur jer Po ran ny” 1922, nr 350, s. 7.



Pie kiel na Ma ńka, ma jąc się ze Zbo ńskim za pew ne go ro dza ju
„ary sto kra cję” prze stęp czą, nie po zwa la ła mu zbyt często wcho dzić
w  ści ślej sze sto sun ki z  „pleb sem” zło dziej skim, aby tym spo so bem nie
uchy bić god no ści swe go ban dyc kie go sta no wi ska. Mimo to sys te mem
sto so wa nym przez usy pia czy nie gar dzi ła i sama często uży wa ła go dla
do ko na nia ra bun ku w  po ci ągach. Usy pia nie za zwy czaj od by wa ło się
w kla sie 1 i 2.

Ty po we po ci ągi skła da ły się z  wa go nów kla sy 2 (twar de lub
pó łmi ęk kie, pro fi lo wa ne sie dze nia, osiem osób w  prze dzia le) i  kla sy 3
(twar de, pro ste sie dze nia, brak prze dzia łów). Wa go ny 1 kla sy (mi ęk kie
sie dze nia, sze ść osób w  prze dzia le) kur so wa ły tyl ko w  po ci ągach
je żdżących po naj wa żniej szych tra sach. Trze cia kla sa za częła za ni kać
tuż przed II woj ną świa to wą. Szy ko wicz naj częściej wy pa try wa ła ofiar
wśród woj sko wych lub sa mot nie ja dących w  prze dzia le pa nów,
za zwy czaj wy gląda jących wszel kich wa go no wych przy gód ero tycz nych.

Zbo ński w po dob nych wy pad kach stał w ko ry ta rzu na stra ży, ona zaś
„za flir to wy wa ła” pa sa że rów. „Go to wym” już pe chow com para za bie ra ła,
co mie li przy so bie, i z wa li za mi, na le żący mi do ama to rów płci pi ęk nej,
wy sia da ła na pierw szej po dro dze sta cji. Nie kie dy zaś ob ra bo wy wa nie
od by wa ło się częścio wo i  przez drzwi. Na ręce Zbo ńskie go wędro wa ły
pasy, płasz cze ofi cer skie itp., aż do „wy czer pa nia za pa sów”. Zbo ński
utrzy my wał, że nie wie, czy Ger ma ni da w po dob nych wy pad kach sta le
uży wa ła usy pia jących środ ków, czy też dzia ła ła rów nież i  in ny mi
spo so ba mi.

Zbo ńscy do szli do wnio sku, że Ga li cja to wy ma rzo ny te ren dla nich,
i  wy ru szy li na jej pod bój. Zwie dzi li mi ędzy in ny mi Kra ków, ale
naj wi docz niej ta pa trio tycz na piel grzym ka nie przy nio sła im
spo dzie wa nych zy sków, bo wiem – jak na praw dzi wych piel grzy mów
przy sta ło – po wra ca li pie cho tą. Po nie waż jed nak pie sza wędrów ka nie
w  smak była na szym wy god ni siom, zgod nie z  uło żo nym pla nem
po sta no wi li, że Zbo ński za ło ży woj sko wy uni form i pod szy wa jąc się pod



żo łnie rza, prze ko na wój ta gmi ny do wy da nia mu pa ro kon nej fur man ki,
niby to z po wo du zła ma nia się wozu pod woj sko wy mi za pa sa mi.

Po uda nym za re kwi ro wa niu wozu z  przy dzie lo nym mu wo źni cą
do łączy ła do nich Szy ko wicz uda jąca żonę ofi ce ra, któ ry stra cił w  tej
ka ta stro fie swo je rze czy. Gdy tyl ko fur man ka zna la zła się na le śnej
dro dze, ro ze grał się zna ny już sce na riusz. Da lej Zbo ńscy po je cha li już
sami, fur man zaś zo stał – jak zwy kle – w  le sie za mor do wa ny i  odar ty
z  ubrań. Ra bu sie sprze da li ko nie wraz z  wo zem pew nym osob ni kom,
któ rzy po znaw szy w nich zło dziei, rów nież w za ufa niu przy zna li się do
upra wia nia te goż fa chu.

Na sza „sym pa tycz na” para po dej mo wa ła się ar ty stycz nych wy cie czek
w  naj roz ma it sze oko li ce. Po nie waż cia sne ramy wła snej dzia łal no ści
za częły du sić sze ro ką in dy wi du al no ść na szych bo ha te rów, wy bra li się
do Lwo wa. Być może ma gne sem, któ ry ich przy ci ągnął, były Tar gi
Wschod nie. Urządza no je na obrze żu Par ku Stryj skie go, na tak zwa nym
Pla cu Po wy sta wo wym, gdzie w  1894 roku, jesz cze pod za bo rem
au striac kim, za in au gu ro wa no Po wszech ną Wy sta wę Kra jo wą w stu le cie
in su rek cji ko ściusz kow skiej. Udo stęp nio no wte dy pu blicz no ści słyn ną
Pa no ra mę Ra cła wic ką i  wznie sio no po mnik Jana Ki li ńskie go w  Par ku
Stryj skim.

Wbrew na zwie Tar gi Wschod nie ukie run ko wa ne były nie tyl ko na
Wschód, ale ta kże na po zo sta łe stro ny świa ta. Tar gi trwa ły za zwy czaj od
10 do 12 dni. Ka żdo ra zo wo za czy na ły się we wrze śniu, z wy jąt kiem 1932
i 1933 roku, kie dy zor ga ni zo wa no je czerw cu (a w 1921 roku od by wa ły się
w  dniach od 25 wrze śnia do 5 pa ździer ni ka, ale z  po wo du ogrom ne go
za in te re so wa nia przedłu żo no je o  czte ry dni). Dla pod nie sie nia ich
ran gi, uro czy ste go otwar cia za wsze do ko ny wał urzęd nik szcze bla
mi ni ste rial ne go bądź wy ższe go, je śli była ku temu oka zja i mo żli wo ść.
Ró żne wy sta wy, jak cho ćby dro go wa, bu dow la na i  ko mu ni ka cyj na,
ści ągnęły do Lwo wa i na tar gi – z oka zji od by wa jących się łącz nie z tymi
eks po zy cja mi zjaz dów in ży nier skich – wie lu ob cych.



To był świet nie za po wia da jący się na łowy te ren, nic więc dziw ne go,
że zwa bił prze stęp ców wszel kiej ma ści i spe cja li za cji. Wia do mo wszak,
że tłu my lu dzi to pole do po pi su dla kie szon kow ców. Nie było dnia, by
lwow ska pra sa nie in for mo wa ła o  ró żnych in cy den tach, ale i  tak
dzien ni ka rzy naj bar dziej zaj mo wa ła dys ku sja o ata ku na Pi łsud skie go,
w  któ rej pró bo wa no do ko nać ana li zy mo ty wów spraw cy i  nie słusz nie
do szu ki wa no się zwi ąz ków mi ędzy Ukra ińca mi a ko mu ni sta mi.

Mi ędzy na ro do we Tar gi Wschod nie we Lwo wie – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
3/1/0/5/712/1/1/120761

In cy dent ten od no to wał w  swo ich wspo mnie niach Wa cław
Jędrze je wicz: „Gdy po obie dzie Pi łsud ski w  to wa rzy stwie wo je wo dy
Gra bow skie go od je żdża li sprzed ra tu sza, Ukra iniec Ste fan Fe dak, syn
zna ne go lwow skie go ad wo ka ta, od dał trzy strza ły w  stro nę
Pi łsud skie go, któ re lek ko zra ni ły wo je wo dę w dłoń i ra mio na”[17].



Prze bieg wy da rzeń, naj ob szer niej chy ba z lwow skich ga zet, tak opi sał
„Kur jer Lwow ski”:

„Za miar mor der czy miał Fe dak wy ko nać po dob no już na dwor cu,
pó źniej po dob no na pl. św. Jura, wresz cie w  cza sie otwar cia «Tar gów
Wschod nich» na pla cu po wy sta wo wym, lecz prze szko dzić temu mia ły
ro żne oko licz no ści. Po po łud niu rów nież się nie uda ło, aż wresz cie
wie czo rem po g.  9 do ko nał go pod ra tu szem w  chwi li, gdy Na czel nik
Pa ństwa wy sze dłszy z  obia du w  ra tu szu w  to wa rzy stwie wo je wo dy
Gra bow skie go, usia dł z nim do auta i miał wy je chać do te atru.

Tłum lud no ści zgro ma dził się przed ra tu szem, po dob nie jak przez
cały dzień na uli cach, chcąc z  bli ska spoj rzeć na ob li cze Na czel ni ka
Pa ństwa i wznie ść okrzyk na jego cze ść. Już miał ru szyć au to mo bil, gdy
pa dły strza ły.

Fe dak stał, jak go za uwa ży li po li cjan ci, w  pierw szych rzędach
pu blicz no ści i  na tar czy wie wy su wał się na przód, ale od pędza ny do
sze re gu cof nął się nie co w  tył. Gdy na wi dok Na czel ni ka Pa ństwa fala
pu blicz no ści zbli ży ła się do au to mo bi lu, Fe dak, sto jący tuż za ple cy ma
plu to no we go Jana Sto la rza i  obok st. po ste run ko we go [Ja ku ba]
Skwe re sa, po czął strze lać, a  kule pa da ły uko sem do tyłu oszklo ne go
au to mo bi lu, prze bi ja jąc szy by i  ra ni ąc wo je wo dę Gra bow skie go.
W  mo men cie, gdy Sto larz po czuł ja kiś ruch za ple cy ma i  ogląd nął się,
pa da ły już z  bły ska wicz ną szyb ko ścią strza ły. Chwy cił więc Fe da ka za
pra wą rękę i  skręcił ją w  kie run ku le wym, przy czym padł strzał
z  brow nin ga Fe da ka i  zra nił Fe da ka tuż pod pier sia mi. Rów no cze śnie
i po ste run ko wy Skwe res rzu cił się na Fe da ka i ubez wład nił go, inni też
po li cjan ci rzu ci li się ku nie mu.



Za mach na Jó ze fa Pi łsud skie go zna la zł się na pierw szych stro nach chy ba wszyst kich
pol skich ga zet

W  chwi li, gdy pa da ły strza ły, Na czel nik Pa ństwa, jak to stwier dzi ło
wie le osób, ani na chwi lę nie drgnął, lecz z zu pe łnym spo ko jem po mó gł
wo je wo dzie Gra bow skie mu wy si ąść z  au to mo bi lu i  ka zał wie ść się do
te atru.

Strza ły wy wo ła ły chwi lo wo sza lo ną, zro zu mia łą zresz tą w  ta kiej
chwi li pa ni kę, lecz trwa ło to krót ko. Pew na część osób po częła ucie kać,



bar dzo wie lu jed nak zo rien to waw szy się w tej chwi li co za szło, rzu ci ło
się kupą na spraw cę za ma chu, któ ry znaj do wał się już w  oto cze niu
po li cjan tów. Obu rze nie było tak wiel kie wśród pu blicz no ści, że
po li cjan ci nie byli w  mo żno ści po wstrzy mać na po ru. Roz po czął się
sa mo sąd, ale nad ci ągnęła po li cja w sil niej szej licz bie i wy do sta ła Fe da ka
z rąk pu blicz no ści, po czem pro wa dzi ła go do lo ka lu stra żni cy po li cyj nej
po za chod niej stro nie ra tu sza. Te raz jesz cze kil ka krot nie chcia no
wy drzeć Fe da ka z rąk po li cji, ale to się nie uda ło. Wpro wa dzo no go na
stra żni cę i tu przede wszyst kiem zro bio no re wi zję w ubra niu i za bra no
port fel. W  pierw szej chwi li, wo bec wiel kie go za mie sza nia i  ogól ne go
zde ner wo wa nia, nie po dob na było na pod sta wie zna le zio nych
w port fe lu świst ków usta lić na zwi ska spraw cy za ma chu. Po wsta ły więc
roz ma ite do my sły i  w  lot pusz czo no po gło skę, że spraw cą jest
bol sze wik, żyd itp.

Przy dal szem po szu ki wa niu prze ko na no się, że Fe dak ma ukry ty
w  dol nej części bie li zny sze ro ki, ostry nóż w  for mie szty le tu,
roz wi ąza no więc na tych miast ta siem ki i nóż wy do by to. Oszo ło mio ne go
chwi lo wo Fe da ka nie mo żna było na ra zie prze słu chi wać, do pie ro po
pew nym cza sie po czął od po wia dać na za py ta nie ko men dan ta po li cji
pa ństwo wej Łu kom skie go, w  obec no ści sze re gu osób, zgro ma dzo nych
na stra żni cy.

Po dał on, że jest sy nem ad wo ka ta Fe da ka i  że nie miał za mia ru
za strze lić Na czel ni ka Pa ństwa, jeno wo je wo dę Gra bow skie go.

We zwa ne po go to wie ra tun ko we opa trzy ło Fe da ko wi ranę
po strza ło wą i ob my ło twarz ze krwi, któ ra spły wa ła ob fi cie od ude rzeń
wzbu rzo nej tuż po za ma chu pu blicz no ści, po czem od wie zio no Fe da ka
do szpi ta la po wszech ne go, stąd zaś od sta wio no go do aresz tów
po li cyj nych, gdzie do pó źna w  nocy prze słu chi wa no go w  obec no ści
sze re gu osób sto jących na cze le sadu, pro ku ra tu ry i po li cji”[18].

Za raz po aresz to wa niu Fe da ka mia ły miej sce aresz to wa nia wśród
czo ło wych dzia ła czy ukra ińskich, któ re trwa ły przez cały pa ździer nik.
Po li cja po za ma chu, a  ta kże w  dniach na stęp nych prze słu cha ła wie lu



ak ty wi stów z  Ukra iny. Wo je wo da Gra bow ski w  cza sie za ma chu
otrzy mał czte ry lek kie rany, gdy by zaś Fe da ka nie za trzy ma ła od razu
po li cja, zo sta łby zlin czo wa ny przez tłum[19].



„L

Roz dział VII

wów nie ka żde mu zdrów” – gło si ło zna ne dość po wszech nie
po wie dze nie, ostrze ga jące, że nie wszyst kim w  tym mie ście

spra wy oso bi ste mogą uło żyć się po my śl nie. Oczy wi ście Lwów okre su
mi ędzy wo jen ne go nie był mia stem sie lan ki dla wszyst kich jego
miesz ka ńców. Ta kich miast nie było i  nie ma. Ale mimo utra ty swo jej
ga li cyj skiej sto łecz no ści, od pły wu po 1918 roku wie lu kul tu ro twór czych
in sty tu cji i  se tek wy bit nych in dy wi du al no ści, Lwów był trze cim pod
względem wiel ko ści mia stem II Rze czy po spo li tej (po War sza wie
i  Ło dzi) i  bar dzo sku tecz nie bro nił się przed ze pchni ęciem go na
po zy cję za py zia łej, po nu rej pro win cji wschod niej[1].

Słu żyć temu mia ło po wo ła nie do ży cia Tra gów Wschod nich. Re dak tor
„Kur je ra Lwow skie go” pi sał z  em fa zą: „[...] sklep ty to nio wy
pa ństwo we go mo no po lu ty to nio we go fun gu je świet nie – w  dzia le
spo żyw czym naj lep sze są cze ko lad ki i  cu kier ki z  War sza wy, któ re
sprze da ją – nie wa go na mi – jak wy ro by na szych firm sto lar skich – lecz
en déta il. Cóż więc dziw ne go, że na Tar gach wszy scy mają świet ny
hu mor, ozło co ny po go dą wprost wy ma rzo ną”[2].

Szy ko wicz nie mia ła naj mniej sze go pro ble mu z  szyb kim
na wi ąza niem zna jo mo ści z  pew nym Ame ry ka ni nem, któ re mu
przed sta wi ła swo ich to wa rzy szy, od gry wa jących rolę kup ców.
Ame ry ka nin sko ńczył jak jego licz ni po przed ni cy – za mor do wa ny
i  ob ra bo wa ny. Spraw cy wrzu ci li cia ło do dołu klo acz ne go. Ro bo ta się
opła ci ła – zdo by li 5 ty si ęcy do la rów, o  czym w  1924 roku in for mo wał
„Dzien nik Byd go ski”:



„W r. 1921 mie li być we Lwo wie na Tar gach Wschod nich. Tu we trój kę
z nie ja kim Jó ze fem Kar lic kim prze by wa li cały ty dzień i we dług ze znań
Zbo ńskie go, jesz cze nie stwier dzo nych, mie li tu za mor do wać
w  skry to bój czy spo sób ja kie goś Ame ry ka ni na w  ustępie.
Z  Ame ry ka ni nem tym za przy ja źni li się za raz po przy by ciu do Lwo wa
i przed sta wi li się mu jako kup cy z Kre sów. Przy ja źń była tak bli ska, iż
ra zem we szli do ja kie goś ustępu i tu Kar lic ki przy trzy mał Ame ry ka ni na
za gło wę a Zbo ński kin dża łem prze rżnął mu gar dło. Zra bo wa li mu 5000
do la rów. Mie li miesz kać pod ów czas przy ul. Le gjo nów, nu me ru domu
Zbo ński nie pa mi ęta”[3].

Ten sam fakt za sy gna li zo wa no w ar ty ku le łódz kiej „Re pu bli ki”, któ rej
re dak tor za no to wał:

„W  1921 roku, na Tar gach Wschod nich w  ustępie z  bły ska wicz ną
szyb ko ścią za mor do wa li bo ga te go ame ry ka ni na, z  któ rym po przed nio
za przy ja źni li się przed sta wia jąc się jako bo ga ci kup cy z  kre sów.
Ame ry ka ni na mor do wa no do spó łki z  ja ki mś Kar lic kim, któ ry
przy trzy mał ofia rę za gło wę, za ty ka jąc uprzed nio usta, a  Zbo ński
kin dża łem prze rżnął mu gar dło i za brał 5.000 do la rów”[4].

Nie ste ty, we lwow skiej „Ga ze cie Po ran nej” i  „Ga ze cie Wie czor nej”,
a  ta kże w  „Ga ze cie Lwow skiej” oraz „Kur je rze Lwow skim” nie
zna la złem żad nej wzmian ki o  za mor do wa nym Ame ry ka ni nie,
a prze cież lo kal ne dzien ni ki po win ny opi sać in cy dent sze rzej niż ga ze ta
z Byd gosz czy czy z Ło dzi.



Łódz ka „Re pu bli ka”, jako jed na z nie licz nych ga zet, opi sa ła wy czy ny Zbo ńskich we Lwo wie

Czy dzie łem Szy ko wicz i Zbo ńskie go był na pad ban dyc ki koło Lwo wa
pod ko niec wrze śnia? Pew no ści nie ma, choć mo dus ope ran di dziw nie
zna jo my... Tak in cy dent ów opi sy wa ła lo kal na jed nod niów ka:

„Han dlarz Iza ak Fin kler, li czący 45 lat, po wra ca jący z  dru gim
han dla rzem mi nio nej nocy wo zem z  Prze my ślan do Lwo wa. Nad
ra nem, gdy już wje cha li w  las koło Win nik, wy sko czy ło z  po mi ędzy
drzew na go ści niec kil ku ban dy tów uzbro jo nych w pa łki.

Ban dy ci zbli ża jąc się do wozu za wo ła li chó rem: «stój, da waj dien gi».



Za trzy ma no ko nie, prze szu ka no wóz i  na tar czy wie znów za żąda no
pie ni ędzy. Na pad ni ęci oświad czy li, że pie ni ędzy nie mają. Wów czas
ban dy ci do kład nie prze szu ka li ubra nie han dla rzy. Przy to wa rzy szu
Fin kle ra nie zna le źli rze czy wi ście żad nej go tów ki. Przy Fin kle rze
na to miast, któ ry z  po cząt ku bro nił się przed do ko na niem na nim
re wi zyi i  pod czas tego zo stał ci ężko ran ny w  gło wę, ban dy ci zna le źli
port fel z  30.000 mk. Po za bra niu port fe lu ban dy ci z  łu pem zni kli
w le sie.

Ofia ra na pa du ban dyc kie go przy byw szy do Lwo wa uda ła się do
po go to wia ra tun ko we go, gdzie opa trzo no jej trzy ci ężkie rany ci ęte na
gło wie”[5].

Z  pew no ścią czas i  oko licz no ści sprzy ja ły zło dzie jom, zwłasz cza
kie szon kow com. Jak in for mo wa no na ła mach „Kur je ra Lwow skie go” –
w  jed nej z  wie lu no tek o  po dob nej tre ści – do kra dzie ży do cho dzi ło
w za tło czo nych tram wa jach. I tak jed ną z ofiar zręcz nych pal ców oka zał
się Na tan Po sne ranz z  Brze żan, któ ry stra cił port fel z  29 ty si ąca mi
ma rek i ty si ącem lei ru mu ńskich. Jan Ga bri chow z ko lei za uwa żył brak
pasz por tu, li stu kre dy to we go do Ban ku Prze my sło we go na kwo tę 250
ty si ęcy ma rek i  go tów ki w  wy so ko ści 100 ty si ęcy ma rek. Wozy
tram wa jo we na li nii KD i nowo wpro wa dzo ne wozy, ozna czo ne li te rą T,
je żdżące z  dwor ca na Tar gi Wschod nie, prze ży wa ły – mimo częste go
i re gu lar ne go kur so wa nia – for mal ne ob lęże nie. W wa go nach pa no wał
taki ścisk, że kon duk tor nie był w sta nie wy ko ny wać swo jej pra cy.

W  ga ze tach są wzmian ki o  in nych prze stęp stwach, drob nych
i po wa żnych (jak cho ćby po de rżni ęcie gar dła żony przez męża), ale nie
ma nic o od kry ciu zwłok cu dzo ziem ca. Dla cze go? Albo cia ło zna le zio no
znacz nie pó źniej (prze gląda łem tyl ko pra sę da to wa ną od 25 wrze śnia
do 10 pa ździer ni ka 1921 roku), albo nie na tra fia no na nie w ogó le. Albo
ze względów pro pa gan do wych prze mil cza no zbrod nię lub
za mor do wa ny nie zo stał zi den ty fi ko wa ny. A  może omi ni ęto spra wę
z  bra ku miej sca, gdyż gros dzien ni ka rzy kon cen tro wa ło się na



wy chwa la niu tar gów albo ko men to wa niu za ma chu na Jó ze fa
Pi łsud skie go.

Nie, prze pra szam, na tknąłem się na jed ną ofia rę, An gli ka, któ ry
zja wił się na tar gach, by za ku pić 14 mi lio nów pro gów dębo wych,
i  za sła bł pod czas zwie dza nia wy staw. Po moc le kar ska za wio dła i  kto
wie, jak za ko ńczy łby się ten in cy dent, gdy by nie do ma ga jące mu nie
po da no kie lisz ka wód ki „Chi chot ki”, gnie źnie ńskiej fir my Ta bro mik.
Jako cie ka wost kę do dam, że Tar gi Wschod nie od wie dził król
mu rzy ńskie go szcze pu Ha itów, Jego Wy so ko ść Waj-muri. Pierw szym
za ku pem eg zo tycz ne go go ścia był wa gon do sko na łych... wó dek
i li kie rów te jże fir my z Gnie zna.

Nie ste ty, żeby szu kać ja kie goś Ame ry ka ni na, po li cja naj pierw
mu sia ła by wie dzieć o jego za gi ni ęciu albo mu sia ła by zna le źć jego cia ło,
by ru szyć w  po ścig za mor der ca mi. Wte dy funk cjo na riu sze mo gli by
przy stąpić do ru ty no wych czyn no ści. We wszyst kich wi ęk szych
mia stach w przed wo jen nej Pol sce urządza no na przy kład po lo wa nia na
prze stęp ców i re ali zo wa no wów czas ten sam sche mat dzia ła nia.

Jak po da je Mo ni ka Pi ąt kow ska, po li cja ota cza ła kor do nem
wy ty po wa ne miej sca, a  taj ni pra cow ni cy przy stępo wa li do
„se gre go wa nia” pu blicz no ści. Tych, któ rzy wy da li się po dej rza ni,
le gi ty mo wa no na ubo czu. Je śli do ku men ty oka zy wa ły się w  po rząd ku,
pusz cza no ich. Je śli za trzy ma ny nie miał do ku men tów, był od sta wia ny
na ko mi sa riat i trzy ma ny do pó ty, do pó ki nie usta lo no jego to żsa mo ści,
nie kie dy za po mo cą zdjęć pu bli ko wa nych w ga ze tach.

Zło dzie je, któ rzy do brze zna li te pro ce du ry, wie dzie li, że po obła wie
przyj dzie im spędzić dłu gie ty go dnie w  aresz cie, dla te go, jak do no si li
dzien ni ka rze, „za wszyst kie po sia da ne pie ni ądze za ku pu ją ma so wo
pa pie ro sy i  cho wa ją je we wszyst kich mo żli wych za ka mar kach swe go
ubra nia” – ty toń był w aresz cie cen nym środ kiem płat ni czym[6].

Po lo wa nia na prze stęp ców urządza no w  la tach przed wo jen nych
wszędzie tam, gdzie gro ma dził się pó łświa tek. We Lwo wie zwy cza jo wo
za my ka no kor do nem plac Sol skich, na któ rym po śród tłu mów



ku pu jących gra so wa li ta kże zło dzie je i  pa se rzy sprze da jący to war
„z  ko sza”. Za trzy ma nych pe chow ców prze słu chi wa no na miej scu
w skła dzie sta rych de ko ra cji te atral nych, znaj du jącym się tuż obok.

Je sie nią za rzu ca no sie ci w  Pa sa żu Mi ko la scha, zna nym po li cji jako
skład skra dzio nych to wa rów. Pa saż ów mie ścił się w śród mie ściu, a jego
szkla ny dach łączył uli ce Ko per ni ka i  Bie low skie go – miał tyl ko dwa
we jścia, wy star cza ło więc kil ku po li cjan tów, by w go dzi nę wy pra co wać
duży suk ces, wy ła wia jąc z  za mkni ęte go w  pu łap ce tłu mu zło dziei,
pa se rów i zbie gów. Ru ty no wo też, w ró żnych po rach roku prze trząsa no
lwow skie ce giel nie i  ru de ry pod mia stem, o  któ rych wie dzia no, że są
przy tu li skiem bez dom nych i „ma ga zy na mi rze czy kra dzio nych”[7].

Przez cały mie si ąc po za ma chu na „Ziu ka”[15*] po li cja za trzy my wa ła
lub prze słu chi wa ła wie lu dzia ła czy ukra ińskich ze Lwo wa. Być może
z  tego po wo du Szy ko wicz i  Zbo ński pod jęli de cy zję o  ulot nie niu się
znad Pe łtwi. Jak wy ka za ło pó źniej sze do cho dze nie, ob szar dzia łal no ści
ban dy tów si ęgał da le ko poza Kre sy. Sku si ła ich na przy kład sły nąca
z go spo dar no ści Wiel ko pol ska.

Nasi „bo ha te ro wie” ra zem z  ob sza rem zmie ni li spo sób dzia ła nia
i  si ęgnęli po ko lej ną in try gę. Po da wa li się za parę, któ ra po wró ci ła
z  Ame ry ki i  pra gnie się osie dlić w  kra ju swo ich ro dzi ców. Pie kiel na
Ma ńka wy ci ąga ła od do brze po in for mo wa nych ma ło mia stecz ko wych
plot ka rek wia do mo ści o  wła ści cie lach chcących sprze dać swo je
go spo dar stwo. Zbo ński od wie dzał upa trzo ne go mężczy znę w  domu,
zwy kle zo sta wał na noc, pod czas któ rej bez skru pu łów za bi jał śpi ącą
ofia rę. Gdy ucie ka li z  łu pem, do sta wa ło się też wo źni com, któ rzy
pod wo zi li nie wzbu dza jących żad nych po dej rzeń pa sa że rów. Ci
w  ja ki chś chasz czach po zba wia li ich ko nia, wozu i  przede wszyst kim
ży cia[8].

„Wra ca jąc z  Tar gów Wschod nich – wspo mi nał Zbo ński –
zwie dza li śmy ró żne mia sta”. Po dro dze za je cha li do Często cho wy, gdzie
za trzy ma li się w  ho te lu. Oko li ce Często cho wy sta no wi ły dla nich
wy ma rzo ny re wir ło wiec ki. Był to wów czas te ren nad gra nicz ny. Jak



pod kre ślił Ja ro sław Kap sa, stan na pi ęcia na Gór nym Śląsku prze no sił
się przez gra ni cę, w któ rej po bli żu kwi tł prze myt.

„Głów na szo sa Często cho wa – War sza wa tyl ko miej sca mi była
utwar dza na bru kiem, we dle sta ro daw nej me to dy ma ka da ma. Dro gi
ni ższej ran gi przy po mi na ły ście żki po lne lub le śne duk ty. Pod ró żu jący
fur man ką (po wo zem, brycz ką) mu siał dość często prze ista czać się
w pie chu ra, po ma ga jąc wo źni cy wy py chać wóz z ju raj skie go pia chu czy
kło buc kie go bło ta. Ten sam los spo ty kał kie row ców, co raz częściej
wi dy wa nych, au to mo bi li. Tyl ko pod róż ko le ją gwa ran to wa ła ja kiś
kom fort; ale ko lej nie wszędzie do cho dzi ła”[9].

Szy ko wicz często wy cho dzi ła na mia sto na re ko ne sans. Pew ne go
dnia po po wro cie do ho te lu za ko mu ni ko wa ła Zbo ńskie mu, że za wa rła
zna jo mo ść z ja ki mś le śni czym, któ ry jest na po sa dzie w la sach w oko li cy
Her bów. Przed sta wi ła mu się jako hra bian ka, któ rej po sia dło ści leżą za
War sza wą i na Kre sach, a któ ra przy je cha ła do Często cho wy ze swo im
bra tem, aby zwie dzić klasz tor i  mia sto. Le śni czy ten był Niem cem
i  Zbo ńska roz ma wia ła z  nim po nie miec ku, gdyż, jak twier dzi ła,
po tra fi ła po ro zu mie wać się w  języ ku nie miec kim, ro syj skim,
ży dow skim, a na wet... ta tar skim[10].



Ża den kre so wy wła ści ciel brycz ki czy fur man ki nie mógł spać spo koj nie, gdy w oko li cy
po ja wia li się Zbo ńscy... – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/8/2424/2/1/202153

Zbo ńscy za rzu ci li swo je sie ci. Ra zem z  le śni czym byli w te atrze i na
ko la cji, dzi ęki cze mu za skar bi li so bie ich sym pa tię, nie ma lże przy ja źń.
Po paru dniach zna jo mo ści hra biow skie ro dze ństwo zo sta ło za pro szo ne
do le śni cze go na po lo wa nie, któ re go wiel ką zwo len nicz ką mia no wa ła
się Pie kiel na Ma ńka. Tak za pa mi ętał wi zy tę Zbo ński:

„O  go dzi nie 1 pp. [po po łud niu – dop. J.M.] wy ru szy li śmy do
miej sco wo ści za miesz ka łej przez le śni cze go, od le głej od Często cho wy
o 21 kilm. Po przy by ciu na miej sce le śni czy za po znał nas ze swo ją mat ką
sta rusz ką i  urządził małe przy jęcie. Na stęp ne go dnia, po spo ży ciu
śnia da nia, ja, Zbo ńska i  le śni czy po szli śmy do lasu na po lo wa nie.
Le śni czy wzi ął 2 du bel tów ki. Uprzed nio Zbo ńska upla no wa ła, żeby
le śni cze go w  le sie za bić, zaś fur ma na umy śl nie wy sła no z  rana do



Często cho wy po za ku py, ta kże w  domu zo sta ła tyl ko mat ka sta rusz ka.
Kie dy od da li li śmy się o  ja kieś pó łto ra kilm. od domu i  kie dy le śni czy
cho dził po krza kach ja, pod sze dłszy do nie go z tyłu, strze li łem trzy razy
z  brow nin ga i  za bi łem go. Wte dy Zbo ńska po zdej mo wa ła z  nie go
wszyst kie kosz tow no ści i  ra zem ja z  nią wci ągnęli śmy go do dołu
i przy kry li li śćmi. Kie dy przy szli śmy do domu, to sta rusz ka była za jętą
w  kuch ni. Zbo ńska dała mi znak, że jest do god ny mo ment do za bi cia,
wska za ła mi na sto jącą w kącie sie kie rę, ja schwy ci łem ją i bez żad ne go
na my słu ude rzy łem sta rusz kę obu chem koło sa me go ucha tak, że
sta rusz ka nie wy mó wiw szy ani jed ne go sło wa pa dła tru pem. Wte dy ja
i Zbo ńska za ci ągnęli śmy ją za piec i tam po zo sta wi li”[11].

Po tem za częli szu kać kosz tow nych rze czy. Uda ło się im zna le źć 300
do la rów, 2 ty si ące ma rek nie miec kich i  75 ty si ęcy ma rek pol skich.
Po nie waż, jak to się dzi siaj mówi, zdo bycz nie po wa la ła na ko la na,
za bra li się za prze gląd bie li zny i  odzie ży, wy bie ra jąc tę w  do brym
sta nie. Po tem za częli brać wszyst ko, co przed sta wia ło ja kąś war to ść.
W tym cza sie nad je chał fur man z za ku pa mi, a Szy ko wicz wy szła mu na
spo tka nie, żeby je ode brać.

Kie dy fur man za pro wa dził do staj ni wy przęgni ęte ko nie, Zbo ński
podążył jego śla dem i za strze lił go jak psa. Za pa ko waw szy, co się dało,
na bry kę, za przęgli do niej ko nie le śni cze go i  wy je cha li przez
Często cho wę wprost do War sza wy. Za przęg zo stał pó źniej na Pra dze
sprze da ny za 70 ty si ęcy, a rze czy spie ni ężo ne na ryn ku.

Zło czy ńcom uda ło się ujść bez kar nie, po nie waż po li cja nie
dys po no wa ła wy kwa li fi ko wa ny mi śled czy mi. W  do dat ku, jak wy ni ka
z  usta leń Ja ro sła wa Kap sy, któ ry udo stęp nił mi frag men ty swo je go
dwu to mo we go opra co wa nia Często cho wa. Ży cie co dzien ne i  kry mi nal ne
w  XX  w., prze jęcie wła dzy przez Po la ków nie prze bie ga ło tak gład ko
i spo koj nie, jak mo żna by sądzić na pod sta wie pra so wych re la cji.

Trwa ła woj na o  Lwów, więc pierw sze od dzia ły sfor mo wa ne go
w  Często cho wie woj ska mu sia ły być wy sła ne na od siecz wal czące mu
mia stu. Mi ędzy Pol ską a  Niem ca mi trwał stan ro zej mu – kru che go,



zwa żyw szy na dąże nia do wcie le nia ziem za bo ru pru skie go do
Rzecz po spo li tej. W  grud niu ten kru chy ro zejm zmie nił się w  wal ki
o Wiel ko pol skę, wkrót ce do jść mia ło do walk o Śląsk. A na do miar złe go
bra ko wa ło chle ba i  pra cy, bie da ro dzi ła de spe ra cję, zde mo ra li zo wa ni
woj ną lu dzie ła two si ęga li po broń.

Or ga ni za cję i  do wódz two two rzo nej w  Często cho wie po li cji
po wie rzo no por. Wła dy sła wo wi Be li nie Pra żmow skie mu.
Pod sta wo wym za da niem było ogra ni cze nie ak tów ban dy ty zmu na
te re nach wiej skich po wia tu. Opi nią pu blicz ną wstrząsnęło zwłasz cza
okrut ne mor der stwo za słu żo ne go dla spraw spo łecz nych zie mia ni na
Alek san dra Ste in ha ge na. W so bo tę 22 mar ca 1919 roku o 20.00 na dwór
w Ma łu sach na pa dła sze ścio oso bo wa szaj ka:

„Gdy słu żąca pod gro zą re wol we ru za pro wa dzi ła ban dy tów do
po ko ju, w  któ rym znaj do wa li się pa ństwo Ste in ha gen oraz pan na do
to wa rzy stwa, je den z ban dy tów wsze dł do po ko ju z okrzy kiem «ręce do
góry» i  wy strze lił w  kie run ku wła ści cie la ma jąt ku. P.  Ste in ha gen
wów czas pod nió sł się z  krze sła i  ze sło wa mi: «Precz, roz bój ni ku»
zwró cił się do ban dy ty, w celu po chwy ce nia go za rękę, ban dy ta jed nak
dwo ma wy strza ła mi w  gło wę po ło żył tru pem na miej scu dziel ne go
star ca”[12].

Ban dy ci zra bo wa li zło te ob rącz ki, ze gar ki oraz kil ka set ma rek.
Ra bu nek dwo ru w  Ma łu sach i  za bój stwo Alek san dra Ste in ha ge na
spra wi ły że często chow ska po li cja ko mu nal na za częła wal czyć
z  wiej skim ban dy ty zmem. W  śledz twie wy ko rzy sta no nie ty po wą
i  no wa tor ską me to dę – zdol no ści pa rap sy chicz ne. Dla te go też spra wa
wzbu dza ła szcze gól ne za in te re so wa nie me diów. Tak ją opi sy wa no
w „Go ńcu Często chow skim”:

„Wo bec sze rzącej się pla gi ban dy ty zmu zor ga ni zo wa nie jak
naj bar dziej spręży stych or ga nów śled czych sta no wi pa lącą po trze bę
chwi li. Jest rze czą po wszech nie wia do mą, że przy tro pie niu zło czy ńców
wiel kie usłu gi dla de tek ty wów od da je in tu icja, ma jąca swo je źró dło
w  ma gne ty zmie oso bi stym. Bie gły de tek tyw zbrod nia rzy i  in dy wi dua



po dej rza ne po zna je od pierw sze go wej rze nia. Z  tego względu
po my sło wa po li cja ame ry ka ńska sto so wa ła w  ba da niach śled czych
hip no tyzm. [...]

Często cho wą wstrząsnęło okrut ne mor der stwo za słu żo ne go zie mia ni na Alek san dra
Ste in ha ge na

Ko rzy sta jąc z  po by tu w  na szym mie ście «fa ki ra in dyj skie go»
Kor dja na [...] na czel nik po li cji ko mu nal nej po wia to wej p.  Krze mi ński
za pro sił nie po spo li te go go ścia do biu ra po li cji, w celu prze pro wa dze nia
ba dań śled czych przy za sto so wa niu ma gne ty zmu i  do świad czeń
te le pa tycz nych. W  ten spo sób zo sta ło zba da nych 5-ciu ban dy tów.
P.  Kor djan [...] uznał 3-ch z  nich za gro źnych ban dy tów, ma jących na
su mie niu kil ka zbrod ni”[13].



Nie ste ty usta le nia wie dzio ne go in tu icją „fa ki ra” nie mo gły sta no wić
do wo du w sądzie. A do wo dów nie uda ło się zna le źć, mimo że ro dzi na
Ste in ha ge nów wy zna czy ła wy so ce za chęca jącą na gro dę w  wy so ko ści 8
ty si ęcy ma rek. Na żart za kra wa, że gdy na czel nik po li cji wspól nie
z  ma gne ty ze rem ba dał po dej rza nych, dwóch in nych rze zi miesz ków
od da ło strza ły w  kie run ku ko szar woj sko wych. Noc na strze la ni na
wzbu dzi ła pa ni kę, gdyż miesz ka ńcy po dej rze wa li dy wer syj ny na pad
wojsk nie miec kich.

Sko rzy sta nie z  po mo cy „fa ki ra” nie wie le dało, po dob nie jak
od wo ły wa nie lo kal nych władz. Dla te go w  lu tym 1921 roku po sło wie
klu bu NZL z  in spi ra cji po sła z  Ka mie ni cy Pol skiej ks. Zyg mun ta
Sędzi mi ra, in ter pe lo wa li:

„W  ostat nich cza sach pow. Często chow ski, stał się te re nem
nie zwy kle zu chwa łych i sys te ma tycz nych na pa dów ban dyc kich. Pra wie
dzień po dniu urządza no na pa dy ban dyc kie we wsi Cy ka rzew
u Mądrzy ka, rze źni ka i kil ku go spo da rzy te jże wsi, w Ra dost ko wie, oraz
naj bli ższej wsi Ko ci nie / na pad i ra bu nek u go spo da rza Si wa ka/. Tuż po
tych wy pad kach w  te jże oko li cy na pad ni ęto zbroj nie na ple ba nię
w My ka no wie, ra bu jąc kasę ko ściel ną i skład ki ple bi scy to we; urządza jąc
też na pad w  chwi li od by wa jące go się śledz twa władz po li cyj nych
w  ty mże My ka no wie, z  po wo du okra dze nia tam 2 go spo da rzy. I  kil ka
dni po tem w oko li cach tego My ka no wa do ko na no za bój stwa Ba jo ra ka,
oby wa te la Często cho wy, i kra dzie ży jego koni i po wo zu. Przed tem miał
miej sce na pad i  ra bu nek kasy „Sy ro piar ni” w  Zło tym Po to ku, na pad
w  domu go spo da rza w  Ku źni cy, na pad i  za bój stwo po li cjan ta pod
Za krze wiem. Pra sa często chow ska do no si o  na pa dach i  ra bun kach
skle pów i osób w śród mie ściu w bia ły dzień.



Si ęga nie po po moc hip no ty ze ra było wy ra zem de spe ra cji po li cji – fot. Na ro do we Ar chi wum
Cy fro we, sygn. 3/1/0/17/7942/1/1/172607

Po wy ższe, krwa wy i  strasz ny plon nie mal kil ku na stu ostat nich dni
względ nie ostat nich ty go dni. Mo żna przy pusz czać, że wo bec
po wy ższe go jest wa dli wa or ga ni za cja słu żby po li cyj nej ? Nie prze strze ga
się stró żo wa nia po wsiach/ oraz mała spręży sto ść b. licz nej w po wie cie
po li cji. Po nie waż lud no ść po wia tu drży wprost o  swe ży cie i  mie nie /
kra dzież koni i  szmu giel ich za gra ni cę jest wprost za stra sza jący/
nie zbęd nem jest za rządze nie nie zwy kłych środ ków, zwłasz cza, że
w  za rod ku nie stłu mio na – fala ban dy ty zmu ła two prze nie sie się na
inne po wia ty pa ństwa”[14].



Po sło wie py ta li więc, co mi ni ster spraw we wnętrz nych za mie rza
zro bić, aby ogra ni czyć sza le jący w  po wie cie często chow skim
ban dy tyzm. Nie bez pie cze ństwo do strze gał ta kże fe lie to ni sta lo kal ne go
dzien ni ka:

„Wsku tek anor mal nych wa run ków spo łecz nych i  eko no micz nych
kraj cały za le wa gro źna fala ban dy ty zmu. Do cho dzi do tego, że łu pie żcy
cu dze go mie nia urządza ją pla no we wy pra wy na dwo ry i  całe wio ski,
roz bra ja ją po li cję, ra bu ją ko lej no wszyst kie domy, a  na stęp nie
w or dyn ku bo jo wym za rządza ją od wrót stra te gicz ny. [...] Nie le piej się
dzie je i w na szym po wie cie Często chow skim, gdzie po la sach i dro gach
gra su ją ban dy ta jem ni czych «osob ni ków w  woj sko wych mun du rach»,
uzbro jo nych w  ka ra bi ny, ba gne ty, re wol we ry, noże – sło wem cały
ar se nał śmier cio no śnych na rzędzi. Nie ma wprost ty go dnia, żeby nie
zda rzy ło się kil ka na pa dów [...] do cho dze nie śled cze utrud nia ta
oko licz no ść, że w  ostat nim cza sie na pa dy ra bun ko we urządza ją
prze wa żnie zde mo bi li zo wa ni żo łnie rze. Nic też dziw ne go, że licz ba
na pa dów ra bun ko wych z  dnia na dzień wzra sta. To też rzecz ca łkiem
na tu ral na, że roz sąd nie my ślący oby wa te le po pro stu nosa nie wy chy la ją
z domu pó źnym wie czo rem.

[...] Choć z  dru giej stro ny, dziś na wet w  domu nie mo żna czuć się
bez piecz nym. Przy je cha li do Często cho wy ja cyś spe cja li ści od roz bi ja nia
kas i  ra bo wa nia skle pów, do któ rych na wet że la zne oku cia i  bla chy
pan cer ne nie na stręcza ją zbyt wie le trud no ści. W  ubie głym ty go dniu
w  ten spo sób zo stał okra dzio ny ma ga zyn bła wat ny p.  Cho le wic kie go,
a  tego ro dza ju zu chwa łych ra bun ków w  śród mie ściu zda rza ło się
w ostat nich dniach znacz nie wi ęcej”[15].

Od lip ca 1921 roku, czy li na kil ka mie si ęcy przed byt no ścią w  tej
oko li cy Zbo ńskich, za częły się zma ga nia z  naj gro źniej szą ban dą
kie ro wa ną przez Ja ku ba Słom czy ńskie go. Jak po da je Ja ro sław Kap sa,
nie zna jący li to ści ban dy ta po bie rał ha racz od wy bra nych wła ści cie li
dwo rów i  co bo gat szych wie śnia ków, szyb ko do ra bia jąc się „czar nej



sła wy”, któ rą ugrun to wa ła wy zna czo na za jego gło wę na gro da
w wy so ko ści 30 ty si ęcy ma rek.

Aku rat w  tej oko li cy kil ka ty go dni wcze śniej na pa du do ko na li
Zbo ńscy. W  wy da niu so bot nim „Go ńca Często chow skie go” z  dnia 29
pa ździer ni ka 1921 roku czy tel ni cy mo gli prze czy tać, że z  miesz ka nia
często cho wian ki po mi ędzy go dzi ną 23.00 a  6.00 znik nęła gar de ro ba
i  bi żu te ria o  łącz nej war to ści mi lio na ma rek. Kra dzie ży do ko na ła
sub lo ka tor ka, po da jąca się za hra bi nę Łu cję Po ni ńską, któ ra znik nęła
jak kam fo ra. Czy żby tą sub lo ka tor ką była na sza Ger ma ni da?



P

Roz dział VIII

ie kiel na Ma ńka i  Sta ni sław wró ci li w  ro dzin ne stro ny Szy ko wicz
i  uda li się do jej ku zy na do Dro hi czy na. Opo wia da li mu

o  rze ko mym po by cie w  USA. Twier dzi li, że chcą ku pić ja kieś
go spo dar stwo. Ku zyn po ra dził im, aby od wie dzi li krew nia ka żony,
któ ry może po śred ni czyć w  zna le zie niu ta kiej nie ru cho mo ści, a  oni
po słu cha li rady. Aby wy ko rzy stać oka zję w pe łni, za bi li wo źni cę brycz ki,
któ rą je cha li, i  cia ło po rzu ci li w  le sie. Brycz kę sprze da li ku zy no wi, do
któ re go się uda wa li.

W  dro dze po wrot nej od wie dzi li dom za bi te go wo źni cy. Tam za sta li
jego do ro słą cór kę, któ ra tak spodo ba ła się Sta ni sła wo wi, że ten
za pro po no wał jej wy jazd do Grod na. W  ho te lu w  Grod nie od by ła się
li ba cja, pod czas któ rej Sta ni sław roz bił dziew czy nie gło wę ka mie niem.
Nie był to śmier tel ny uraz. Dziew czy na we zwa ła po li cję. Ko cha nek
Ger ma ni dy tra fił do aresz tu, ale po nie waż sku tecz nie uda wał
obłąka ne go, po li cja prze nio sła go do szpi ta la psy chia trycz ne go na
ob ser wa cję. Pie kiel na Ma ńka nie zo sta wi ła go na pa stwę losu –
do star czy ła mu sznu ro wą dra bin kę i  ubra nie. Sta ni sław ucie kł przez
okno szpi tal nej ubi ka cji, po czym za cza ił się na cór kę za mor do wa ne go
wo źni cy i za strze lił ją, bo „za dużo wie dzia ła” i mo gła ich wy dać po li cji.

Jego uciecz ka nie była ni czym wy jąt ko wym. 5 lu te go 1922 roku
„Ga ze ta Po ran na 2 Gro sze” in for mo wa ła o zbio ro wej uciecz ce wi ęźniów
z  wi ęzie nia w  Gro dzi sku, w  po wie cie bło ńskim. Oko ło go dzi ny 7.00
rano wy pro wa dzo no jak zwy kle wi ęźniów pra cu jących w  kuch ni
z na czy nia mi po śnia da niu dla resz ty osa dzo nych. Śnia da nie z kuch ni
na bra no w  ko tły i  po częto roz le wać aresz tan tom do na czyń, gdy
ob słu gu jący kry mi na li ści rzu ci li się na dwóch do zo ru jących stra żni ków.



Ode bra li im broń oraz klu cze, po czym zwi ąza li i  we pchnęli do jed nej
z  cel, a  sami po ko lei otwie ra li cele i  na wo ły wa li in nych wi ęźniów do
uciecz ki.

Kie dy już pew na część naj nie bez piecz niej szych prze stęp ców
wy do sta ła się na ko ry tarz wi ęzien ny, resz ta słu żby wi ęzien nej też
zo sta ła obez wład nio na i  roz bro jo na. Wi ęk szo ść wi ęźniów nie chcia ła
sko rzy stać z  od zy ska nej w  ten spo sób wol no ści, byli to jed na kże
prze wa żnie ci, któ rym nie gro zi ły wy so kie kary. Na to miast bar dzo
nie bez piecz ni ban dy ci, w licz bie 16, zbie gli bez wa ha nia. Za bra li z sobą
ka ra bi ny, ba gne ty i re wol we ry. Nie któ rzy z nich ubra ni byli w woj sko we
mun du ry. O  uciecz ce nie mo żna było za wia do mić War sza wy, bo
w nocy... skra dzio no dru ty te le fo nicz ne.

Kie dy Zbo ński od zy skał już wol no ść, ra zem z  Szy ko wicz
kon ty nu owa li zbrod ni czy pro ce der. Tym ra zem po da wa li się za
re emi gran tów z  USA. Wy naj mo wa li brycz ki, za je żdża li do go spo da rzy
chcących sprze dać swe go spo dar stwo, zo sta wa li na noc, po ili ich wód ką,
a w nocy mor do wa li i ob ra bo wy wa li. Po tem wsia da li do po ci ągu i je cha li
kil ka set ki lo me trów da lej. Dzia ła li na tra sach Brze ść – Lwów, Lwów –
Po znań, Po znań – Ba ra no wi cze[1].



Uciecz ka Zbo ńskie go nie była ja ki mś szcze gól nym wy czy nem – fot. Na ro do we Ar chi wum
Cy fro we, sygn. 3/1/0/11/12382/5/1/89721

„Z Grod na – ze zna pó źniej Zbo ński – wy je cha li śmy, aby coś «za ro bić»
znów do Brze ścia, bo tam jest duża sta cja. Po nie waż przez kil ka dni nic
się nie uda wa ło, więc Szy ko wicz po wie dzia ła, że po je dzie my do
Ko bry nia, może tam prędzej da się coś za ro bić, oprócz tego w Ko bry niu
jest jej wu jek, któ ry ma tam wła sny dom”[2].

Po przy je ździe do Ko bry nia on po zo stał w ho te lu, ona zaś wy szła na
mia sto „coś kom bi no wać”. Po nie waż wu jek, jak się oka za ło, już nie żył,
zna la zła inne roz wi ąza nie – pó jście na szo sę, gdzie może uda się, jak
po tem ze zna ła, „ko go kol wiek spo tkać z  fur man ką, za brać się, a  po
dro dze za bić i za wład nąć ko niem”.

Wo bec tego, że nikt nie je chał, sami stwo rzy li so bie oka zję i wy na jęli
fur ma na w  Ko bry niu. Z  po wo du du że go ru chu po sta no wi li nie



ry zy ko wać i  go nie za bi jać. Upa trzy li za to mo ment i  je dy nie – pod
gro źbą re wol we ru – za bra li mu ko żuch i  przy ka za li, by je chał, nie
ogląda jąc się za sie bie. Sami wró ci li do Ko bry nia, skąd wy je cha li na
„go ścin ne wy stępy” do Pi ńska.

Po przy je ździe do Pi ńska za trzy ma li się w ho te lu i na tych miast do szli
do wnio sku, że na le ży skra ść wszyst ko to, co się znaj du je pod
wska za nym nu me rem. W  tym celu Zbo ński wy na jął po kój w  in nym
ho te lu, Szy ko wicz zaś po zo sta ła w tym pierw szym. Po kil ku go dzi nach
zja wi ła się u  nie go obła do wa na pacz ka mi, w  któ rych znaj do wa ły się:
bie li zna, po ściel, dy wa ny i wszyst ko, co tyl ko dało się za brać.

Z  ho te lu uda li się na dwo rzec z  za mia rem wy jaz du, tam jed nak
ocze ki wał na nich go spo darz okra dzio ne go ho te lu z  po li cją, skut kiem
cze go ptasz ki zna la zły się w  klat ce. Po czte rech mie si ącach Pie kiel na
Ma ńka zo sta ła wy pusz czo na pod do zór po li cji, Zbo ński zaś prze sie dział
pra wie pół roku dłu żej. Ger ma ni da po sta no wi ła uzbie rać pie ni ądze na
kau cję dla part ne ra – 90 ty si ęcy ma rek pol skich – i w tym celu wy ru szy ła
na łowy do Wil na.

Po ze bra niu do sta tecz nej kwo ty przy je cha ła do Pi ńska. Naj pierw za
po mo cą wy sła nej do na czel ni ka wi ęzie nia de pe szy usta li ła, że Zbo ński
wci ąż tam się jesz cze znaj du je. De pe sza pod pi sa na była na zwi skiem
Zbo ńska, oni zaś w  Pi ńsku sie dzie li jako Ka ra si ńscy. Po przy je ździe
Ger ma ni dy oka za ło się, że wy so ko ść kau cji pod wy ższo no do mi lio na
ma rek pol skich, więc czu ła ma łżon ka jak nie pysz na zmu szo na była
po wró cić do Wil na, gdzie kon ty nu owa ła swój nie cny pro ce der, ciu ła jąc
po trzeb ną sumę, aż w  ko ńcu wy ku pi ła swój skarb bez cen ny zza
wi ęzien nych krat.



Wiej ska za gro da w Ko bry niu – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
3/1/0/9/2204/1/1/233341

Po wpła ce niu kau cji para zo sta ła pra wie bez gro sza, uda li się za tem
do pew nej ko bie ty, któ rą Szy ko wicz po zna ła w wi ęzie niu. Spędzi li u niej
oko ło ty go dnia, w ci ągu któ re go Pie kiel na Ma ńka wy cho dzi ła na mia sto,
skąd przy no si ła po kil ka ty si ęcy ma rek pol skich. Po ty go dniu Zbo ńscy
po sta no wi li udać się w  dal szą „ar ty stycz ną” pod róż. Po nie waż jed nak
w  cza sie aresz to wa nia po wy rzu ca li swo je re wol we ry, a  bez
„in stru men tu” na „ar ty stycz ne” wy stępy nie zręcz nie się było
wy pusz czać, Zbo ński, po słu chaw szy rady Ger ma ni dy, na od chod nym
za brał zza pie ca w domu owej wspó łwi ęźniar ki sie kie rę, któ rą ukrył pod
ma ry nar ką.

Idąc szo są wio dącą na za chód w  kie run ku Ja no wa, wy pa try wa li
ofia ry, ale jak na zło ść nikt tam tędy nie prze je żdżał. Sta ni sław, któ ry
wci ąż od czu wał skut ki po by tu za krat ka mi, nie był w  sta nie podążać
pie szo da lej, więc od po częli tro chę na pi ęt na stym ki lo me trze



i  po sta no wi li za wró cić do Pi ńska. Na szó stym ki lo me trze do pędził ich
ja dący sa nia mi Żyd. Gdy się z nimi zrów nał, zsze dł z sań i po sta no wił
się przy łączyć do idących, wda jąc się z nimi w po ga węd kę. Po prze jściu
ki lo me tra za ofe ro wał, że ich pod wie zie, na co oni oczy wi ście chęt nie się
zgo dzi li.

Szy ko wicz wgra mo li ła się na sa nie, fur man przy sia dł z boku, Zbo ński
zaś umo ścił się z  tyłu. W  od po wied nim miej scu Pie kiel na Ma ńka dała
znak, a wte dy on ostrzem sie kie ry roz bił gło wę za sko czo ne mu Ży do wi.
Tru pa wło ży li do sani, na kry li sia nem, a po tem wy rzu ci li w chasz czach
po wje cha niu w  las. Po jazd prze zor nie ob my li z krwi i  jak by ni g dy nic
ru szy li szo są w dal szą dro gę, wprost na sta cję Dro hi czyn.

Po przy je ździe na sta cję od przęgli ko nia, dali mu jeść, sami zaś na
zmia nę cho dzi li do bu fe tu pić her ba tę. Gdy Zbo ński pil no wał ko nia,
Ger ma ni da wy szła z bu fe tu i za po wie dzia ła mu, że w ra zie gdy by o nią
py ta no, ma po wie dzieć, że jest na uczy ciel ką z Wil na, któ ra przy je cha ła
do zna jo mych pod Dro hi czyn. Mó wi ła mu, że po li cjant na sta cji za pro sił
ją do biu ra sta cyj ne go, gdzie ją z  na czel ni kiem po dej mo wa li her ba tą.
I  wte dy tam ten po li cjant do strze gł, że Ger ma ni da jest po dob na do
ko bie ty, któ ra je cha ła z  ja ki mś mężczy zną wy na jętą w  Dro hi czy nie
fur man ką, na le żącą do za bi te go w oko li cy Żyda.



Po wpła ce niu kau cji para zo sta ła pra wie bez gro sza – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we,
sygn. 3/1/0/11/12269/9/1/87658

Pie kiel na Ma ńka po tra fi ła od su nąć od sie bie po dej rze nia, a Sta ni sław
za py tu jące mu o  nią po li cjan to wi opo wie dział wy uczo ną baj kę
o na uczy ciel ce. In cy dent za ko ńczył się bez przy krych na stępstw. Na sza
„miła” para za przęgła ko nia i  ru szy ła w  dal szą dro gę, w  stro nę
Ko bry nia. Ale w  tym mie ście tyl ko prze no co wa li, gdyż tam byli już
zna ni. Ra niut ko uda li się w  stro nę Brze ścia, do kąd nie uda ło im się
do je chać bez prze szkód. Po nie waż śnieg stop niał, zmu sze ni byli sa nie
zo sta wić na dro dze.

Na wy przęgni ęte go ko nia Szy ko wicz wsia dła wierz chem, Zbo ński zaś
pro wa dził go, idąc obok, i  w  ten spo sób try um fal nie wje cha li do
Brze ścia. Za je cha li do ho te lu, ko nia na to miast zo sta wi li w  staj ni. Na
dru gi dzień Sta ni sław sprze dał cho mąto na ryn ku za 30 ty si ęcy ma rek



pol skich. Kup cy, któ rzy na by li cho mąto, do wie dziaw szy się, że Zbo ński
ma ta kże ko nia, wy ra zi li go to wo ść kup na i  w  tym celu ra zem z  nim
przy szli do ho te lu. Osta tecz nie Zbo ński sprze dał ko nia za 120 ty si ęcy
ma rek pol skich.

Trze ba jed nak wie dzieć, że: „Umo wa kup na-sprze da ży bądź
ja kie kol wiek po twier dze nie za war tej trans ak cji lub po ro zu mie nia ma
dzi siaj spi sa ną for mę pa pie ro wą lub elek tro nicz ną. Ale w  cza sach
po wszech ne go anal fa be ty zmu (czy li jesz cze sto lat temu) mu sia ła
po le gać na wza jem nym za ufa niu przy pie częto wa nym obrzędem
o cha rak te rze ma gicz nym. Był to lit kup. Po cho dze nie sło wa lit kup jest
pro ste, wy wo dzi się z  nie miec kie go Le ih kauf i  ozna cza po pro stu
«do bi cie tar gu», czy li gest przy bi cia o  sie bie z  ca łej siły pra wych dło ni
sprze daw cy i  na byw cy. Po cho dził on jesz cze z  Im pe rium Rzym skie go,
w któ rym mó wio no nań mer ci po tus”[3].

Jak po da je Mar cin Do bro wol ski w  ar ty ku le Wód ka i  ma gia – umo wa
anal fa be tów:

„W  daw nej Pol sce lit kup sta no wił wstęp do roz bu do wa ne go
ce re mo nia łu o  cha rak te rze obrzędo wym, któ re go brak, mimo
for mal ne go wy pe łnie nia zo bo wi ązań stron, mógł sta no wić pod sta wę do
sądo we go unie wa żnie nia trans ak cji. Już pierw szy z  trzech ele men tów
lit ku pu mu siał od by wać się w  miej scu pó źniej sze go po częstun ku,
dla te go z  po wo dów prak tycz nych już ne go cja cje uma wia no często
w go spo dach.

Roz po czy nał się on za de kla ro wa niem przy świad kach (lit kup ni kach
po wo ły wa nych przed sądem w ra zie pro ble mów), że trans ak cja od by ła
się zgod nie z  pra wem i  bez żad ne go przy mu su. Był to tak zwa ny sąd
lit ku pu. Ko lej nym ele men tem było bło go sła wie ństwo za war tej umo wy,
lub kon tra hen tów, przez go spo da rza miej sca. Mia ło często for mę
prze ci na nia ujętych pra wych dło ni za wie ra jących trans ak cję. Brzmi
zna jo mo? I  słusz nie, bo wiem tra dy cja ta prze ży ła do dzi siej szych
cza sów przy wza jem nych pry wat nych za kła dach! We zwa nie do
«prze ci ęcia za kła du» ma więc tra dy cję praw do po dob nie star szą niż



pol ska pa ństwo wo ść. Trze cim i  ostat nim ele men tem był po częstu nek.
Mógł mieć on roz ma itą for mę, ale mu siał być do ko na ny. Przy drob nych
trans ak cjach wy star czy ła ko lej ka wód ki wy pi ta mi ędzy kon tra hen ta mi,
stąd po pu lar no ść taj nych wy szyn ków na ba za rach i  stra ga nach. Przy
po wa żniej szych kwo tach mu sia ło do jść do uczty, któ rą uła twia ło
do ga dy wa nie się w karcz mach i go spo dach.

Z cza sem lit kup za czął ogra ni czać się do przy ziem ne go świ ęto wa nia
po częstun kiem i ogra ni cza nia wcze śniej szych ele men tów ce re mo nia łu.
Szcząt ko we jego for my prze trwa ły, jak wspo mnia łem, do na szych
cza sów i to za rów no w Pol sce, jak i w in nych kra jach eu ro pej skich. I tak
na Rusi na zy wa no go ba rysz, od tu rec kie go sło wa ozna cza jące go zgo dę,
lub mo ho rycz, od arab skie go ma ha ri dż – wy dat ki. Węgrzy i  Chor wa ci
do ko ny wa li w tym sa mym celu al do mas (od łac. ele emo sy ne – ja łmu żna),
a Bu łga rzy cha łwa łk (od tur. alva luk – słod kie je dze nie) lub karcz ma albo
czerp nia”[4].

Lit kup na Pra dze – fot. Jan Fe liks Pi war ski, Bi blio te ka Na ro do wa, Po lo na



Pod su mo wu jąc ten wątek w  ar ty ku le Wód ka i  ma gia – umo wa
anal fa be tów, Mar cin Do bro wol ski po da je, że z upły wem cza su, gdy co raz
wi ęcej lu dzi na uczy ło się czy tać i  pi sać, lit kup za czął tra cić na
po pu lar no ści. Jego praw ny ko niec przy pa da na lata 30. XX wie ku, kie dy
to do ko na no no wo żyt nej ko dy fi ka cji pra wa pol skie go.

Po nie waż Zbo ńscy do ko ny wa li trans ak cji na po cząt ku lat
dwu dzie stych, tra dy cji mu sia ło stać się za do ść. Po wy pi ciu lit ku pu
kup cy wy szli po pie ni ądze, po zo sta wia jąc Zbo ńskich w  swo im
miesz ka niu, z  cze go ona na tych miast sko rzy sta ła, żeby wy ci ągnąć ze
skrzy ni, co się dało: bie li znę i gar de ro bę.

Z pie ni ędz mi, zra bo wa ny mi u kup ców przed mio ta mi oraz gar de ro bą
ści ągni ętą z za bi te go fur ma na przy je cha li do Grod na. Szyb ko prze hu la li
go tów kę, a  na stęp nie uda li się na sta cję Ró żan ka w  ów cze snym
wo je wódz twie no wo grodz kim (obec nie w gra ni cach Bia ło ru si), aby – jak
ze znał Sta ni sław Zbo ński – „co śkol wiek za ro bić”. Wy bór tej mi zer nej
sta cyj ki nie był dzie łem przy pad ku i nie prze my śla nej de cy zji – w oko li cy
za miesz ki wa li zna jo mi Ger ma ni dy. Gdy Zbo ński i  Pie kiel na Ma ńka
wy sie dli z  wa go nu, na sza fem me fa ta le za uwa ży ła ja kąś ko bie tę, któ ra
sie dzia ła obok du żej ilo ści ba ga żu.

Oczy wi ście na tych miast za wa rła z  nią zna jo mo ść, a  gdy się
do wie dzia ła, że ta ko bie ta je dzie z  Ro sji do swo jej wsi pod Ró żan kę,
oświad czy ła, że oni rów nież w  oko li cę tego mia stecz ka jadą, i  pod da ła
jej pod roz wa gę po my sł wspól ne go wy na jęcia fur man ki. Pro po zy cja
zo sta ła przy jęta i Zbo ński z po zna ną ko bie tą udał się na po szu ki wa nie
wozu kon ne go. Po pew nym cza sie po wró cił sam z  pie ni ędz mi
i przed mio ta mi za mor do wa nej, któ rej cia ło po rzu cił w le sie.

Rze czy po zo sta łe na sta cji za pa ko wa no na furę i  za wie zio no do
ho te lu w  mia stecz ku, skąd na dru gi dzień inną fur man ką
prze trans por to wa no do sta cji Mo sty, a  stam tąd do Grod na. Po nie waż
wy pra wa do Ró żan ki przy nio sła do sko na łe re zul ta ty, Ger ma ni da
na le ga ła, by po wró cić w to miej sce na ko lej ne łowy. Tak też zbrod ni czy
duet zro bił. Ze sta cji uda li się na wieś, gdzie wska za no im go spo da rza,



któ ry zgo dził się z  nimi je chać za Szczu czyn. Na sza „sym pa tycz na”
par ka była wte dy spe cjal nie ucha rak te ry zo wa na: ona jako sio stra
mi ło sier dzia, on z  oban da żo wa ną gło wą w  roli re kon wa le scen ta,
wie zio ne go po ope ra cji z War sza wy.

Dwo rzec w Ró żan ce

Zbo ński tak wspo mi nał na pad na wo źni cę, któ re go wów czas
do ko na li:

„[...] wy jąłem re wol wer, strze li łem do nie go je den raz, lecz chłop
wte dy się pod nió sł, strze li łem dru gi raz i też nie upa dł, tak że mu sia łem
strze lać ja kieś 7 razy. Kie dy chłop już nie żył, wzi ąłem go w  pół
i  za nio słem do lasu. Po po wro cie do wozu spo strze głem, że zgu bi łem
do ku men ty, więc wró ci łem, a  po od na le zie niu po je cha li śmy tą furą aż
do Grod na”[5].



Po pew nym cza sie – po spie ni ęże niu ko nia i  wozu – wy je cha li do
Wo łko wy ska, gdzie po stąpi li we dług spraw dzo ne go sce na riu sza:
wy na jęli fur man kę i  za mor do wa li mło de go sta ro za kon ne go, któ ry nią
po wo ził. To mor der stwo z  zim ną krwią tak re la cjo no wał Zbo ński: „Do
żyd ka strze li łem tyl ko raz, lecz dru gi raz re wol wer mi się za ci ął i kie dy
ży dek jesz cze żył, do bi łem go no żem”[6].

Po tych sło wach Zbo ński za czął opo wia dać o ko lej nym za bój stwie, ale
– jako su mien ny spra woz daw ca – za strze gł, że nie do kład nie pa mi ęta
ko lej no ść zda rzeń. I  rze czy wi ście pa mi ęć go za wio dła, gdyż za bój stwo
sio stry mi ło sier dzia, któ re przy wo łał, po pe łni li wcze śniej. Szczęśli wie
zna my szcze gó ły, któ rych Sta ni sław nie mógł so bie przy po mnieć, gdyż
pod ko niec czerw ca 1925 roku wi le ńskie „Sło wo” opi sy wa ło zbrod nię
do ko na ną na miesz ka ńcu wsi Chil czy ce w  po wie cie lidz kim, nie ja kim
Ja nie Ba tu rze:

„Dnia 11 mar ca 1922 roku do wspo mnia nej miej sco wo ści za wi ta li
Zbo ńscy, gdzie pod ja ki mś pre tek stem wy na jęli upa trzo ną przez sie bie
ofia rę w  cha rak te rze fur ma na, któ ry miał ich od wie źć do mia stecz ka
Wa si li szek [no ta be ne w  1939 roku przyj dzie tam na świat Cze sław
Nie men – dop. J.M.]. Zbo ński uda wał re kon wa le scen ta wra ca jące go ze
szpi ta la z War sza wy, a Zbo ńska jego opie kun kę-sa ni tar jusz kę. Chło pi na
po ła ko mił się na sze ść ty si ęcy ma rek ho no ra rium, a po nie waż miał do
za ła twie nia ja kieś in te re sa w  Wa si lisz kach, za brał z  domu jesz cze 30
ty si ęcy i  wsa dził je w  cho le wę od buta, usa do wił się wraz
z wy gląda jący mi «z pa ńska» pa sa że ra mi i po je cha li.

5 czerw ca te goż roku oko ło wsi Jan czu ków od le głej o  5 km od
mia stecz ka Szczu czy na zna le zio no w  le sie ko ściec mężczy zny,
w któ rym roz po zna no Jana Ba tu rę.

Za mor do wa li go z  Zbo ńską sied mio ma ku la mi re wol we ro we mi
łasz cząc się na 30 ty si ęcy ma rek, no i  oczy wi ście ko nia, któ ry w  bra ku
pie ni ędzy i tak by łby do sta tecz nem po wo dem mor der stwa”[7].

Pod czas pó źniej szych pro ce sów oka za ło się, że nie wszyst kie wy czy ny
na szej pary ko ńczy ły się po ich my śli. Pew ne go razu upa trzy li so bie



ja kie goś wie śnia ka, któ ry otrzy mał pie ni ądze za sprze da ną kro wę, a gdy
się do wie dzie li, skąd on po cho dzi, uda li się obo je, ona w  prze bra niu
męskim, na szo sę ski del ską. Po wra ca jące mu wie śnia ko wi za stąpi li
dro gę z  re wol we ra mi, lecz ten, ma jąc do bre go ko nia, za czął ucie kać.
Zbo ński strze lił do ucie ka jące go i  zra nił go w  ple cy, ale prze stra szo ny
strza łem koń po nió sł i ofia ra znik nęła w od da li.

„Z  Grod na po pew nym cza sie – re la cjo no wał da lej Zbo ński –
wy je cha li śmy do Wil na. Po nie waż środ ki na sze były wy czer pa ne, więc
Zbo ńska cho dzi ła na ró żne drob ne kra dzie że, lecz z drob nej kra dzie ży
«utrzy mać» się było trud no i  wte dy po ra dzi ła iść za mia sto spo tkać
fur man kę i za ła twić się z nią w zwy kły spo sób”[8].

Aby zre ali zo wać po wy ższy pro jekt, obo je za wi ta li na targ, gdzie
wy pa trzy li wło ścia ni na z  przy gra nicz nych oko lic. W  roz mo wie z  nim
twier dzi li, że udać się tam mu szą do krew nych. Gdy zaś od je cha li
kil ka na ście ki lo me trów za Wil no, Szy ko wicz dała znak, że na de szła
od po wied nia chwi la. Wte dy Sta ni sław za brał się do ro bo ty, a po nie waż
re wol we ru nie miał przy so bie, więc ugo dził fur ma na trzy razy w kark
no żem, któ ry spe cjal nie w tym celu ku pił na ryn ku, przed wy jaz dem.

Wło ścia ni na zło żo no w  ro wie i  na kry to śnie giem, a  zra bo wa ną
fur man ką na sza par ka uda ła się wprost do Lidy, gdzie cały za prząg
sprze da ła za mi lion ma rek pol skich. Pew ne go wie czo ru wy bra li się na
dwo rzec ko le jo wy ce lem „za ro bie nia”, co się dało. Los im sprzy jał, gdyż
za sta li tam pew ną nie mło dą ko bie tę, ocze ku jącą z  pa kun kiem
wi ęk szych roz mia rów na po ci ąg idący w  stro nę Wi lej ki, gdzie – jak
mó wi ła – ma syna na słu żbie woj sko wej, któ re mu wie zie tro chę bie li zny
i za pa sów spo żyw czych.

Po nie waż nasi przed si ębior czy „bo ha te ro wie” nie gar dzi li ni czym, co
do bro tli wy los im zsy łał, skła ma li, że sami są z  Wi lej ki, i  do da li, że na
po ci ąg cze kać nie war to. Wi lej ka bo wiem leży tuż pod Wil nem.
Ko bie ci na dała się na brać i oczy wi ście syna swe go, do któ re go je cha ła aż
gdzieś z  głębi ło mży ńskie go, wi ęcej już na oczy nie zo ba czy ła. Łup
zna le zio ny przy za mor do wa nej wy nió sł w  go tów ce 75 ty si ęcy ma rek



pol skich. Ludz kie hie ny nie po gar dzi ły też pacz ką, któ rą nie szczęsna
mat ka wio zła sy no wi, a na wet zdar li ze swo jej ofia ry ubra nie i buty.

Pie kiel na Ma ńka i Zbo ński do wie dzie li się po tem z pew ne go źró dła,
że w  oko li cy mia stecz ka za Kow lem dzia ła gru pa tar ta ków i  że
w  ozna czo ne dni do Kow la je żdżą ka sje rzy po pie ni ądze na wy pła ty.
Do bra li so bie po moc ni ka i wy bra li się w tam te oko li ce na „so lid niej szą”
ro bo tę. Wy wiad zo stał prze pro wa dzo ny, ka sje rzy obej rza ni, wy pła ta
sum z  ban ku przy pil no wa na i  skon tro lo wa na. Po zo sta wa ło je dy nie
do brze ob my ślo ny plan rów nie do brze wy ko nać.

Uj rzaw szy ka sje rów wy cho dzących z  ban ku z  wa li za mi w  ręku
i  upew niw szy się, o  któ rej mniej wi ęcej go dzi nie wy bie ra ją się
z po wro tem, dwie go dzi ny wcze śniej wy szli na trakt. Od po wied nio się
przy go to wa li do tej wy pra wy. Obaj pa no wie ubra ni byli w  uni form
żan dar mów z  ka ra bin ka mi w  ręku. Szy ko wicz szła wraz z  nimi. Na
je de na stym ki lo me trze do pędzi ły ich fur man ki z  ka sje ra mi, wte dy
Ger ma ni da skręci ła do lasu, Zbo ński z  po moc ni kiem zaś sta nęli na
dro dze, by za trzy mać nad je żdża jących pod po zo rem spraw dze nia
do ku men tów i do ko na nia re wi zji.



Nie któ rym ofia rom uda ło się uciec ka tow skiej pa rze – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we,
sygn. 3/1/0/11/12382/4/1/89717

Pod czas re wi zji zna le źli re wol we ry, któ re ka sje rzy mie li ukry te przy
so bie, ta ko we przede wszyst kim im ode bra li, a  na stęp nie roz po częli
za bie ra nie wszyst kie go, co przy nich zna le zio no. W  trak cie tej
re kwi zy cji Szy ko wicz wy szła z lasu i przy łączy ła się do ra bun ku. Łu pem
ban dy tów pa dły wa li zy, w  któ rych znaj do wa ły się: znacz na pod ów czas
suma prze szło 2 mi lio nów ma rek pol skich, pie rścion ki, ze gar ki oraz
oso bi ste pie ni ądze na le żące do wszyst kich pod ró żnych, nie wy łącza jąc
fur ma nów.

Ści ągnęli z  pod ró żnych fu tra i  ubra nia (była wte dy zima)
i  przy wi ąza li ka żde go z  osob na do drze wa zna le zio ny mi w  wo zie
sznu ra mi. Pier wot ny za miar po le gał na po zo sta wie niu ich
przy wi ąza nych, ale po na my śle Zbo ńscy i  ich po moc nik do szli do



wnio sku, że to jest zbyt nie bez piecz ne, gdyż może w  tym cza sie ktoś
prze je żdżać i  cała spra wa się wyda, za nim oni zdo ła ją się od da lić na
bez piecz ną od le gło ść.

Z  po wy ższych względów i  na sku tek na le ga nia Szy ko wicz za pa dła
de cy zja o  wy mor do wa niu ka sje rów. Pła cze, jęki i  bła ga nia ska za ńców
nie były w  sta nie skru szyć ka mien nych serc na past ni ków. Zbo ński
po zba wiał nie szczęśni ków ży cia ude rze nia mi kol bą w  gło wę, zaś jego
to wa rzysz za po mo cą ude rzeń ba gne tem w  pie rś. Gdy usta lo no, że
pod ró żnych na le ży za bić, na ło żył ba gnet na ka ra bin.

W ten spo sób za bi li wszyst kich i, po zo sta wiw szy tru py przy wi ąza ne
do drze wa, Zbo ńscy oraz ich to wa rzysz – ko ńmi na le żący mi do
za mor do wa nych – od je cha li do Kow la, a  na stęp nie do Che łma. Tam,
w  jed nej z pod che łm skich wsi, sprze da li za przęg za 300 ty si ęcy ma rek
pol skich. Jak zwy kłe Zbo ński sfa łszo wał świa dec two na ko nie, po nie waż
blan kie ty, któ re po cho dzi ły z  jed nej z  dru ka rń war szaw skich
i  wi le ńskich, miał za wsze przy so bie. Pew ną kwo tę z  tej „ro bo ty”
wy pła co no in for ma to rom za do star cze nie szcze gó łów.



Ty si ąc ma rek pol skich – fot. Ga bi net Nu mi zma tycz ny Da mian Mar ci niak – gndm.pl, CC BY-
SA 4.0

Pe cho we oka za ły się dla nich na to miast Ba ra no wi cze. Na mocy
trak ta tu ry skie go z  dnia 18 mar ca 1921 roku mia sto zna la zło się na
te ry to rium Pol ski. Wcze śniej, bo w  kwiet niu 1919 roku, miej sce
bol sze wi ków za jęły woj ska pol skie, a  od lip ca do wrze śnia 1920 roku
po now nie Ar mia Czer wo na. Ta ostat nia nie za grza ła tu jed nak miej sca –
po trzech mie si ącach do Ba ra no wicz znów wkro czy ły pol skie woj ska
i  po zo sta ły tu aż do 1939 roku. W  1922 roku roz po częły się ma so we
po wro ty z Ro sji lu dzi czu jących się Po la ka mi. Duży punkt re pa tria cyj ny
znaj do wał się mi ędzy in ny mi w Ba ra no wi czach.

„Obec nie na pły wa ją do Pol ski co raz licz niej sze rze sze je ńców
i  ucho dźców wo jen nych – re la cjo no wa ły na przy kład „No wo ści
Il lu stro wa ne” – któ rzy lat kil ka spędzi li w  głębi Ro syi. Głów na ich fala
prze cho dzi przez sta cyę ko le jo wą w Ba ra no wi czach, przed sta wia jącą się
w  nie któ re dni jak obóz lu dzi, wra ca jących z  tam te go świa ta. [...] Ci,
któ rzy wró ci li, to nie lu dzie, lecz cie nie ludz kich po sta ci, znęka ni



prze ży cia mi i zła ma ni na du chu, jesz cze tu taj, choć znaj du ją się już na
oj czy stej zie mi, roz gląda jący się trwo żli wie wo ko ło, czy nie śle dzi ich
oko lub ucho czer wo ne go zbi ra”[9].

Pie kiel na Ma ńka wie dzia ła, że w  Ba ra no wi czach są ba ra ki dla
re pa trian tów, i  upa try wa ła w  tym zna ko mi tą spo sob no ść „za ro bie nia
cze goś”. Za trzy ma li się w  Ho te lu Mi ńskim. Ger ma ni da za częła
wy cho dzić na re ko ne sans, lecz przez dłu ższy czas po wra ca ła z ni czym.
Prze ko ny wa ła jed nak nie zra żo na, że trze ba wy cze kać od po wied niej
oka zji, któ rą wi dzia ła w  przy je ździe jed nej lub dwóch pod ró żnych,
a  wte dy uda się zre ali zo wać plan pod pre tek stem wy na jęcia fur man ki
i od wie zie nia.

Ale po dob nych „pod cho dzących osób do cze kać się nie mo gli śmy” –
sar kał Zbo ński. Gdy do Ger ma ni dy do ta rło, że ocze ki wa nie na ofia ry
jest bez ce lo we, wy my śli ła, aby udać się na szo sę, tam bo wiem ła twiej
o po ten cjal ną ofia rę. Ja koż na po tka li chło pa, któ ry je chał do La cho wicz.
Po wie dzie li mu, że oni rów nież tam idą, i  tym spo so bem za bra li się
z  nim. Za mor do wa li go trzy krot nym strza łem z  re wol we ru, zło ży li
w sta rych oko pach, obło ży li sia nem i pod pa li li, fur man ką zaś po je cha li
do Sło ni ma.

Po od po czyn ku po sta no wi li jed nak nie za trzy my wać się w Sło ni miu,
a od razu udać się do Grod na. Po dro dze zro bi li po stój w mie ście Pie ski
(Pia ski), żeby na brać sił. Tam sprze da li jed ne go ko nia Cy ga nom za 150
ty si ęcy ma rek pol skich, a dru gim przy je cha li do Grod na. Dla ko nia tego
Zbo ński zbu do wał na wet koło domu na uli cy Fa brycz nej szo pę, ale po
trzech ty go dniach miał dość do gląda nia zwie rzęcia. Wy ko rzy stu jąc
sfa łszo wa ne świa dec twa na imię i  na zwi sko Ja ni ny Ka ra si ńskiej,
sprze dał go Ame ry ka ni no wi.



Po ste ru nek gra nicz ny dla re pa trian tów – bol sze wic ki po ci ąg z pol ską ochro ną

Owe Ba ra no wi cze oka za ły się pe cho we, gdyż to tam miał miej sce
po czątek ko ńca krwa wej ka rie ry Zbo ńskich. O  tym, jak wy glądał,
do wia du je my się z  do ku men tu pro ce so we go Sądu Okręgo we go
w Su wa łkach:

„Po za mor do wa niu przez Zbo ńskie go w  oko li cach Ba ra no wicz żyda
Sto ło wic kie go, ten spo tkał ją [Szy ko wicz – dop. J.M.] na uli cy, i  dał do
po trzy ma nia ko nia, zra bo wa ne go te muż Sto ło wic kie mu, uczy ni ła
za do ść jego żąda niu, gdyż nie wie dzia ła, jaką dro gą ten ko nia tego
zdo był. Wów czas z ko niem tym za trzy ma no ją”[10].



Po le wej Hala Tar go wa w Sło ni miu

Fakt ten i  oso ba Ger ma ni dy zwró ci ły uwa gę Ka zi mie rza
Du ba nie wi cza, któ ry po sta no wił do niej po je chać. Wi ęzie nie, w któ rym
prze by wa ła, opi sał rot mistrz re zer wy Mi ko łaj Mi ro no wicz, od sia du jący
tam karę wi ęzie nia za udział w po je dyn ku:

„O  trzy ki lo me try za mia stem, w  szcze rem polu, ujętem na
ho ry zon cie szma rag do wem pa smem la sów, roz sia dły się ni skie
bu dyn ki. Wo ko ło pu ste ugo ry prze ci ęte to ra mi ko le jo we mi, któ rych
srebr ne pętli ce giną wda li, zna czo ne smut ne mi syl wet ka mi słu pów
te le gra ficz nych. Li cho wy dep ta na ście żka pro wa dzi do osie dla. Wo ko ło
7-me tro wy mur, po ro gach jego czwo ro kątu wie że-ob ser wa to ry
w  wiel kiej że la znej bra mie furt ka, a  nad bra mą ta bli ca z  na pi sem:
«Wi ęzie nie kar no-śled cze Ba ra no wi cze»”[11].

Re la cja zo sta ła wpraw dzie spi sa na przez mężczy znę, a  nie ko bie tę,
ale i tak do sko na le od da je spe cy fi kę tego miej sca i tam tych cza sów:

„W osob nych za bu do wa niach, na boku, stoi od dział dla ko biet. Mie ści
on w so bie szpi tal wi ęzien ny i salę dla wi ęźniów ska za nych na śmie rć.



Ko biet jest sto sun ko wo mało, prze wa żnie same pro sty tut ki, kil ka
słu żących ka ra nych za kra dzież, dwie po kąt ne aku szer ki od sia du jące
wi ęzie nie za nie do zwo lo ne za bie gi, i  mor der czy ni wła sne go dziec ka,
pło du wol nej mi ło ści. Wda ję się z  nią w  roz mo wę, chęt nie opo wia da
o  swych prze ży ciach, hi sto ria sta ra jak świat. Ro dzi ców stra ci ła
w dzie ci ństwie, po szła na słu żbę, za ko cha ła się w ro bot ni ku, obie cał się
oże nić, ale za bra li go do woj ska. Gdy za szła w  ci ążę, wy pędzi li ją ze
słu żby, tu ła ła się z kąta w kąt. Dziec ko przy szło na świat w szpi ta lu; gdy
wy szła ze szpi ta la, nikt nie chciał brać do pra cy, a  nie było gdzie
umie ścić. Nędzo wa ła, gło do wa ła, po kar mu mia ła co raz mniej, dziec ko
schło, tak czy tak by ło by uma rło; gdy przy szła «zła go dzi na», udu si ła je.

Naj smut niej szy wi dok w  tem pie kle dan tej skiem, to nie mow lęta,
któ re wraz z  ro dzi ca mi od sia du ją karę. Są i  ta kie, któ re uro dzi ły się
w  wi ęzie niu. W  jed nej celi z  ci żbą ko biet, w  za du chu, gwa rze, wśród
hi ste rycz nych pi sków i  żar tów pro sty tu tek, cho wa się... mło de
po ko le nie, nowi oby wa te le kra ju. Wa run ki hi gje nicz ne okrop ne. Na
kra tach łó żek su szą się nie wy płó ka ne pie lusz ki, odór strasz ny. Dziec ko
ko rzy sta z  po wie trza tyl ko w  cza sie pó łgo dzin nej, prze chadz ki, któ rą
od by wa mat ka, na odży wia nie go do sta je aresz tant ka pół li tra mle ka
dzien nie. Strach bie rze pa trzeć na te nie win ne ofia ry. Mi zer ne, chu de,
bla de, ra chi tycz ne”[12].



„Naj smut niej szy wi dok w tem pie kle dan tej skiem, to nie mow lęta” – fot. Na ro do we
Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/664/7/1/105540

Ger ma ni da Szy ko wicz pod czas prze słu cha nia po da ła się za Ja ni nę
Ka ra si ńską i  wska za ła, że mor der cą jest jej ko cha nek Wła dy sław
Ka ra si ński. W 1924 roku Du ba nie wicz zdo łał „[...] od na le źć Wła dy sła wa
Ka ra si ńskie go w wi ęzie niu w Grod nie, któ ry w cza sie ba da nia przy znał
się, że nie na zy wa się Wła dy sław Ka ra si ński, a  Sta ni sław Zbo ński i  że
wspól nie ze swą ko chan ką Ja ni ną-Idą Zbo ńską do ko nał 52 (sic!)
mor derstw”, w  tym nie tyl ko Wró blew skiej i  Wa si lew skich, ale też
Sto ło wic kie go, ja kie goś wo źni cy Ro sja ni na, wo źni cy Żyda pod
Brze ściem, ko bie ty, u  któ rej obo je miesz ka li w  Wil nie, a  na wet
kil ku oso bo wej ro dzi ny le śni cze go pod Często cho wą, „do domu któ re go
[Szy ko wicz] we szła jako hra bi na”.

Trze ba przy znać, że przez ja kiś czas za bój com sprzy jał bar dzo
nie do sko na ły i  po wol ny prze pływ in for ma cji mi ędzy or ga na mi
pro wa dzący mi śledz twa, ko men da mi i  po ste run ka mi po li cji oraz



sędzia mi śled czy mi. W do dat ku para ta była na swój spo sób prze bie gła,
prze miesz cza ła się i do ko ny wa ła zbrod ni w ró żnych, ta kże od le głych od
sie bie miej scach. Może nie kie dy mie li szczęście, na przy kład Pie kiel na
Ma ńka po aresz to wa niu w  Ba ra no wi czach zdo ła ła zbiec z  po li cyj ne go
kon wo ju i  chy ba wte dy uda ła się do Pi ńska, gdzie w  wi ęzie niu
prze by wał po dej rza ny o  kra dzież ko nia Zbo ński. Wpła ci ła za nie go
kau cję i obo je krót ko znaj do wa li się na wol no ści.

„W  ci ągu kil ku ostat nich lat – pi sał „Kur jer War szaw ski” – lud no ść
kre sów wi le ńskich żyła pod gro zą po twor nych zbrod ni, ja kich
do pusz cza ła się ban da zbó jec ka Sta ni sła wa Zbo ińskie go. Tak licz nych
i  tak be stial skich mor derstw nie no to wa ły chy ba do tych czas kro ni ki
kry mi nal ne. Z  ma te ria łu śled cze go, jaki ze bra ła po li cja gro dzie ńska,
oka za ło się, że po twor ny opry szek do ko nał 51 mor derstw
i ra bun ków”[13].



N

Roz dział IX

ie spo sób roz strzy gnąć, czy Zbo ński rze czy wi ście po pe łnił aż tyle
zbrod ni, czy sa mo oska rżał się fa łszy wie z nie zna nych po wo dów.

Pro wa dzący śledz twa ra czej nie pró bo wa li tego we ry fi ko wać. Tym
bar dziej nie kwa pi li się do tego dzien ni ka rze, bo wiem im bar dziej
sen sa cyj ne fak ty po da wa li, tym wi ęk sza była sprze daż ich ga ze ty. Mimo
to na ła mach jed ne go z pism pró bo wa no za strzec:

„Za nim roz pocz nie my dal szy ciąg opo wie ści o  tej wy jąt ko wej pa rze
prze stęp ców, mu si my dać kil ka słów wy ja śnie nia czy tel ni kom co do
for my, w  jaką ujęli śmy te fak ty i  wy tłu ma czyć się z  przy czyn, któ re
skło ni ły nas do nie uj mo wa nia ty chże w  mniej lub wi ęcej ob szer ny
ar ty kuł, lecz prze ciw nie, po da nia go czy tel ni kom w lu źnej fel je to no wej
for mie, po świ ęca jąc fak tom, od no szącym się do tej zbrod ni czej pary,
tyle miej sca i dro bia zgo wej uwa gi.

W da nym wy pad ku nie cho dzi ło nam zu pe łnie o sen sa cję, zwłasz cza,
że spra wa przez ujęcie jej ca ło kszta łtu w  for mę fel je to no wą za tra ca
ca łko wi cie wszel kie ce chy tego, co wła ści wie na zy wa się dzien ni kar ską
sen sa cją.

Roz pa trzyw szy się w  ma ter ja le, do ty czącym spra wy Zbo ńskich
ude rzy ły nas dwa za sad ni cze fak ty, wy ra źnie za zna cza jące się w ca łej tej
zbrod ni czej hi stor ji:

l-o Nie prze ry wal no ść ła ńcu cha zbrod ni czych po my słów, opra co wa nia
ich i  ści słe go ma te ma tycz ne go wy ko na nia za mie rzeń. Ka żdy
zbrod niarz, ma jący na su mie niu cho ćby naj wi ęk szą ilo ść ofiar, czy ni
pew ne go ro dza ju prze rwę po mi ędzy jed nem prze stęp stwem a dru giem,
i  ka żde po szcze gól ne prze stęp stwo jest od dziel nym fak tem, nie ja ko



spe cjal nym zbie giem oko licz no ści szczęśli wym dla zbrod nia rza,
fa tal nym dla ofia ry.

W prze stęp stwie Zbo ńskich eta pów tych ab so lut nie brak, prze ciw nie
jest spo isto ść i  łącz no ść fak tów, za war ta nie w  fi zycz nem, istot nem
po łącze niu jed nej tra ge dji ludz kiej z  dru gą lecz ci ągło ści idei
zbrod ni czej, kom bi na cji i  wy si łku pra cy mó zgu nad nie ustan nem
wy naj dy wa niem ofiar dla zbrod ni czych za my słów.

Z  roz pa try wa nych ma ter ja łów wy ła nia się wy ra źnie to zęba te koło,
któ re, to cząc się dzi ęki kon se kwent nej woli prze stęp ców, za ha cza sta le
o  nowe ofia ry, two rząc ten nie prze rwa ny ła ńcuch z  góry
prze wi dzia nych fak tów. Uwa ża jąc tedy po wy ższe, jako pew ne go
ro dza ju uni kat psy cho lo gicz ny, nie chcie li śmy po mi jać go, prze cho dząc
nad nim do po rząd ku dzien ne go.

2-o  Po nie waż cha rak ter do ko ny wa nych zbrod ni, spo sób
przy go to wy wa nia te re nu, przed si ębior czo ść w  wy naj dy wa niu ofiar,
spo sób ara nżo wa nia fak tów przy ca łej per fi dji i po my sło wo ści od zna cza
się nad zwy czaj ną pro sto tą i  bra kiem kom pli ka cji, oko licz no ści
skła da jące się na pro gram zbrod ni tak bar dzo zwy kłe, pro ste,
co dzien ne, sto so wa ne jako naj nor mal niej sze wza jem ne sto sun ki
ludz kie, prze to ka żdy z  nas w  pierw szym lep szym wy pad ku mógł się
zna le źć w po ło że niu jed nej z dzie si ąt ków ofiar tej zbrod ni czej pary.

W  tem wła śnie tkwi cała tra ge dia tych dzie jów, że ka żdy z  nas na
sta cji, w  po ci ągu, re stau ra cji, czy ho te lu, wresz cie we wła snym domu
i na ka żdym kro ku spo tkać może po dob nych Zbo ńskich, na ra żo nym być
na kon se kwen cję tych sto sun ków i  ani na chwi lę nie prze czuć gro zy
po ło że nia, w  ja kiem się znaj du je. Do tąd zwy kli śmy oglądać się
trwo żnie, ja dąc nocą przez ciem ny las, ocze ku jąc na pa du zbó jów.

Szczel nie za my ka my na noc drzwi i  okna aby utrud nić ban dy tom
we jście. Trwo żli wi, przed uda niem się na spo czy nek, za gląda ją pod
łó żka dla spraw dze nia, czy zbrod niarz tam się nie ukry wa – jed nem
sło wem psy cho lo gja na sza po sia da ła i  po sia da pew ną sfe rę po jęć



o ro dza ju nie bez pie cze ństwa, mo gące go za gra żać na sze mu ży ciu i poza
tę utar tą sfe rę za zwy czaj wy cho dzić nie była zmu szo ną.

Zbo ńscy w  swej prak ty ce zbrod ni czej ni g dy i  w  sto sun ku do ni ko go
nie uży wa li sys te mu psy cho lo gicz nie uwa ża ne go za zbrod ni cze
po stępo wa nie. Nikt ni g dy, ani żad na pó źniej sza ofia ra, ani oto cze nie na
se kun dę nie mo gło mieć po dej rzeń. Czy ny i ge sty przed wstęp ne ka żdej
po szcze gól nej zbrod ni zwy kle były rów ne, pro ste, po stępo wa nie
nor mal ne, co dzien ne, tak że grom z ja sne go nie ba, spa da jący na gło wę,
na zwać mo żna mniej szą nie spo dzian ką niż czyn zbrod ni czy tej
prze wy bor nie ma sku jącej się pary.

Po da jąc szcze gó ło wo fak ty zbrod ni i  po si łku jąc się często
la ko nicz no ścią opo wia dań Zbo ńskie go, w któ rej wła śnie tkwi cała gro za
i  ohy da po stęp ków tych mor der ców prze szło 50 ofiar, pra gnie my
zwró cić uwa gę czy tel ni ków na gro żące im na ka żdym kro ku naj mniej
spo dzie wa ne nie bez pie cze ństwo oraz dać do my śle nia tym wszyst kim,
któ rzy lu bią po zwa lać się wci ągać w  za wie ra nie przy god nych
zna jo mo ści a często kroć sami ich szu ka ją.



Na wet dzien ni ka rze nie pró bo wa li zwe ry fi ko wać opo wie ści Zbo ńskie go – im bar dziej
sen sa cyj ne fak ty po da wa li, tym wi ęk sza była sprze daż ich ga ze ty – fot. Na ro do we Ar chi wum

Cy fro we, sygn. 3/1/0/5/710/120781

Wy tłu ma czyw szy się tedy z  po bu dek dzia ła jących na nas,
przy stępu je my do dal sze go roz pa try wa nia zębów na zbrod ni czem kole
Zbo ńskich”[1].

Co uda ło się za tem usta lić? Na po czątek ofi cjal ną li stę
za mor do wa nych osób we dle miej sco wo ści, gdzie do ko na no zbrod ni:
Grod no – trzy oso by, Wil no – czte ry, So cha czew – dwie, Brze ść – dwie,
Dro hi czyn – jed na, Ło so śna – jed na, Bia ły stok – jed na, Pi ńsk – jed na,
Lida – dwie, Wo łko wysk – jed na, Ba ra no wi cze – dwie, Kiel ce – jed na,
Ko wel – trzy, Lwów – jed na, Często cho wa – trzy, War sza wa – trzy,
So sno wi ce – dwie, Bia ła Pod la ska – czte ry.

„Poza tem – do da wał re dak tor gro dzie ńskie go dzien ni ka – oprócz
po wy ższych zbrod ni ujaw nio no kil ka na ście kra dzie ży z  miesz kań,



ho te li i  in nych miejsc jak rów nież w  po ci ągach, do ko na nych przy
po mo cy usy pia jących środ ków. Ten smut ny i  wstrząsa jący wy kaz,
prze ko na czy tel ni ków, że hi sto ria Zbo ńskich nie ste ty nie jest wy snu tą
z buj nej fan ta zji, o co nas nie któ rzy po sądza li, lecz bo le snym do wo dem
spodle nia i  ze zwie rzęce nia, do ja kie go zdol ny jest do jść czło wiek.
Hi stor ja Zbo ńskich jest na ma cal nym po twier dze niem zna nej praw dy
ży cio wej, że zła ko bie ta, gor szą być po tra fi od sza ta na. Nie wąt pie my, że
spra wa Zbo ńskich, któ rą odło żo no z  16 b.m.  na inny ter min
w  przy szłym mie si ącu, do star czy nam dal szych da nych i  ma ter ja łów
od no śnie tej zbrod ni czej pary”[2].

Mo dus ope ran di kre so wych be stii przed sta wio no też na ła mach
„Re pu bli ki”, łódz kiej jed nod niów ki: „Mor do wa no na kre sach,
w  Kon gre sów ce i  Ma ło pol sce, zmie nia jąc oczy wi ście na tych miast
miej sce po by tu i  na zwi ska. Mor do wa no w  wi ęk szych mia stach jak:
Grod no, Wil no, Brze ść nad Bu giem i  w  War sza wie, gdzie zbrod niarz
po pe łniał mor der stwa wie czo rem na cmen ta rzu Po wąz kow skim,
a ofia ry za ko py wał”[3].

Od sa me go po cząt ku Zbo ńska wy pie ra ła się po pe łnio nych mor dów,
na to miast Zbo ński z okrut nym cy ni zmem, jak by z roz ko szą, opo wia dał
o  ka żdej zbrod ni i  opi sy wał wszyst kie szcze gó ły, od któ rych na wet
do świad czo nym po li cjan tom – któ rzy nie jed no wi dzie li – wło sy sta wa ły
dęba na gło wie. Twier dził on, że „wszyst kie mor der stwa pla no wa ła
z  zim nym wy ra fi no wa nym okru cie ństwem Ger ma ni da, a  on był jej
śle pem po wol nem na rzędziem”[4].

Szy ko wicz w  swo ich ze zna niach do wo dzi ła, że ta kie stwier dze nia
Sta ni sła wa są spo wo do wa ne chęcią ze msty za zdra dze nie i  wska za nie
miej sca jego po by tu oraz po dej rze nia mi Zbo ńskie go, ja ko by mści się
ona na nim za za bi cie jej męża. Pie kiel na Ma ńka utrzy my wa ła, że
w  mor der stwach do ko ny wa nych przez Zbo ńskie go nie bra ła żad ne go
udzia łu, jak kol wiek do my śla ła się z  ró żnych da nych i  fak tów,
nie mo gących ujść jej uwa gi, iż zaj mu je się on roz ma ity mi po dej rza ny mi
spraw ka mi, będący mi w ko li zji z pra wem.



Nie wia do mo, czy wszyst kich za bójstw prze stęp cza para do ko na ła
ra zem. Du ba nie wicz w  cza sie pro ce su w  Bia łym sto ku ze znał, że
Zbo ński część mor derstw po pe łnił z  oska rżo ną Szy ko wicz, część zaś
z  in ny mi spraw ca mi. Ale Zbo ński za pew ne fan ta zjo wał, gdy twier dził,
że i  jego kom pa ni, i  on sam by wa li za gra ni cą, na wet w  oko li cach
Pa ry ża, gdzie rów nież mie li do pusz czać się za bójstw. Choć Sta ni sław
wspó łpra co wał ze śled czy mi, ujaw nia jąc sze reg fak tów do ty czących
po pe łnio nych wspól nie z  Szy ko wicz zbrod ni, to ta prze wa żnie nie
przy zna wa ła się do swe go w  nich udzia łu i  opo wia da ła – jak mó wił
po tem na roz pra wie Du ba nie wicz – „ró żne zmy ślo ne, fan ta stycz ne
hi sto rie”.

Pie kiel na Ma ńka prze ko ny wa ła, że ban da Zbo ńskie go gra so wa ła nie
tyl ko w  kra ju, lecz i  za gra ni cą. Mó wi ła, że Zbo ński w  jej obec no ści
opo wia dał ko muś o  swych wy pra wach do Fran cji, w  któ rych
to wa rzy szy ła mu nie ja ka Ma nia (ko chan ka – Ira, z  opi su świad ków
„bru net ka z wło sa mi ob ci ęty mi na krót ko”), i że po do ko na niu pew nej
zbrod ni byli ści ga ni przez po li cję fran cu ską. Po dob no ucie ka jąc przed
po ści giem, sma ro wa li nogi naf tą, aby psy po li cyj ne nie mo gły tra fić na
ich ślad.

„Zbo ński – re la cjo no wał re por ter „Nad nie me ńskie go Kur je ra
Pol skie go” – we dle słów swej mi łej żo necz ki, wła da za rów no jak i  jego
ko chan ka Ma nia, zu pe łnie bie gle języ kiem pol skim, fran cu skim,
ro syj skim i  nie miec kim i  często pro wa dzi li w  ob cych jej
nie zro zu mia łych języ kach ta jem ni cze kon fe ren cje. Z  ze sta wie nia
ze znań z ró żny mi fak ta mi i da ny mi ujaw nio ny mi w toku śledz twa, oraz
roz pra wy wi dać, że o  ile Zbo ński z  jed nej stro ny zre zy gno waw szy do
pew ne go stop nia, z  dru giej zaś tra fio ny de li kat nie w  czu łą stro nę
spe cjal ne go ban dyc kie go ho no ru i  am bi cji mó wił istot ną praw dę, nie
ko lo ry zu jąc, ale rów nież i  nie sta ra jąc się za ma lo wać ja skra wo ści
po da wa nych fak tów, któ re wy po wia dał z roz bra ja jącą nie mal dzie ci ęcą
pro sto tą, uży wa jąc zwy kłych tech nicz nych ter mi nów, okre śla jących
nor mal ne czyn no ści i  prze ja wy ży cia co dzien ne go w  za sto so wa niu do



naj po twor niej szych zbrod ni, o  tyle ona – Me ter nich w  spód ni cy –
ob da rzo na iście mi ni ste rial ną gło wą, ka żde sło wo kła dła na wagę
za sta no wie nia i ce dzi ła je z wy ra fi no wa ną dy plo ma tycz ną roz wa gą.

Wszyst ko, co kol wiek bądź po da wa ła Szy ko wicz jako fak ty – bez
względu na to, czy ty czy ło się to spraw na tu ry pierw szo rzęd nej czy
zu pe łnie po śled niej, było ob li czo ne na efekt i  o  ile nie było od A  do
Z fa łszy we, to w ka żdym ra zie tak na szpi ko wa ne kłam stwem i fa łszem,
że ona sama za tra ca ła gra ni ce mi ędzy tym ostat nim a  ową drob ną
cząst ką praw dy, któ ra tkwi ła niby fio łek w tra wie – w jej ze zna niach”[5].

Ger ma ni da utrzy my wa ła, że to nie ona była to wa rzysz ką
zbrod ni czych czy nów Zbo ńskie go, lecz jego ko chan ka Ma nia. Sta ni sław
miał rze ko mo kil ka ko cha nek, któ re często zmie niał. Jako
po twier dze nie su łta ńskich za pędów swe go to wa rzy sza Szy ko wicz
z  ary sto kra tycz nym prze kąsem przy ta cza ła fakt, ma jący jed no cze śnie
świad czyć o  gmin nych gu stach Zbo ńskie go, a  mia no wi cie, że pra gnął
za brać pew ne mu bo ga te mu „cha mo wi” cór kę. Po noć – po nie waż nie
chcia no mu jej dać do bro wol nie – wy mor do wał całą ro dzi nę, dom spa lił,
a dziew czy nę za brał.

Ta kie re la cje świad czą o  buj nej wy obra źni Szy ko wicz i  o  tym, że
z  pew no ścią często czy ta ła sen sa cyj ne po wiast ki o  przy go dach
w  Ame ry ce Po łu dnio wej, któ re po tem prze no si ła żyw cem na tu tej szy
grunt. Ze zna nia Ger ma ni dy ob fi to wa ły w  in for ma cje do ty czące
po twor nych zbrod ni, ra bun ków, kra dzie ży do ko ny wa nych przez
Zbo ńskie go przy wspó łu dzia le ró żnych osób.

Jej ze zna nia od zna cza ją się ma te ma tycz ną ści sło ścią co do dat,
miej sco wo ści i ró żnych po dob nych dro bia zgo wych oko licz no ści, po śród
cze go dość dziw nie wy gląda jej sła ba pa mi ęć co do na zwisk lub imion
osób, któ re mia ły dzia łać wspól nie ze Zbo ńskim. Je śli cho dzi o  te
szcze gó ły Ger ma ni da do zna wa ła swo istej amne zji. W  opo wia da niu
czu łej ma łżon ki Sta ni sław wy ró sł na hersz ta ol brzy miej zor ga ni zo wa nej
ban dy, któ ra śle po pod da wa ła się pod jego roz ka zy, pa trząc mu w oczy
ni czym wier ny pies w ocze ki wa niu na ski nie nie lub kop ni ęcie.



Pie kiel na Ma ńka, któ ra chcia ła za wszel ką cenę zba ga te li zo wać swój
udział w zbrod ni czych po czy na niach Zbo ńskie go i przed sta wić się jako
bez wol ne na rzędzie w  rękach ty ra na, nie omi ja ła naj mniej sze go
szcze gó łu mo gące go uwy dat nić po twier dza jące taki stan rze czy
oko licz no ści. Utrzy my wa ła na przy kład, że sie dząc w wi ęzie niu w Li dzie
na dole, za po mo cą „szczur ka” otrzy ma ła od znaj du jące go się na gó rze
Zbo ńskie go kart kę, w  któ rej za py ty wał, czy ona wie, co ma mó wić.
W  ten spo sób dała wy raz temu, że na wet w  mu rach wi ęzien nych nie
była wol ną od zgub nej su ge stii tego ty ra na, wy wie ra jące go na jej ży cie
zbrod ni czy wpływ.

Utrzy my wa ła, że kart ki te, sta no wi ące cor pus de lic ti jej nie win no ści,
znisz czy ła do pie ro nie daw no w  wi le ńskim wi ęzie niu. We dle
opo wia da nia Szy ko wicz za bój stwo wła ści cie la fur man ki pod
Ba ra no wi cza mi zo sta ło po pe łnio ne przez Zbo ńskie go oraz jed ne go
z  jego to wa rzy szy. Gdy Ger ma ni da miesz ka ła ze Sta ni sła wem
w  Grod nie, sły sza ła, jak on i  jego ko le dzy opo wia da li so bie
o  do ko na nym na pa dzie na osa dę bo ga te go go spo da rza. Mó wi li, że go
ob ra bo wa li, a po tem wy mor do wa li całą ro dzi nę.

Pod czas ra bun ku spło szy li ich chło pi, któ rzy do wie dzie li się
o  na pa dzie i  roz po częli go ni twę za ucie ka jący mi. Dwóch z  ban dy
Zbo ńskie go zo sta ło za bi tych, zaś on – ran ny w  gło wę – oca lał je dy nie
dzi ęki temu, że udał za bi te go. Co do mor der stwa do ko na ne go ja ko by
pod Grod nem, Pie kiel na Ma ńka opo wia da ła, że do ich miesz ka nia
w  Grod nie przy szła pew ne go wie czo ru ko chan ka Zbo ńskie go, Ma nia,
i  wy wo ła ła go na po dwór ko. Po chwi li Sta ni sław wró cił do domu
i wzi ąw szy re wol wer do kie sze ni, oświad czył, że idzie go sprze dać, gdyż
bar dzo po trze bu je pie ni ędzy.

Nie wró cił wca le na noc i do pie ro na dru gi dzień Szy ko wicz od na la zła
go u  zna jo mych, gdzie po ka zał jej ró żne rze czy, mi ędzy in ny mi
ma szyn kę Pri mus[16*], twier dząc, że to wszyst ko ku pił dla niej, w  co
oczy wi ście ona, wcie le nie na iw nej nie win no ści, uwie rzy ła.
Prze ko ny wa ła, że z  wi ęzie nia w  Pi ńsku nie ona Zbo ńskie go wy ku pi ła,



a była je dy nie na rzędziem w ręku jego ko chan ki i przy ja ciół. Rze ko mo
to oni ka za li jej wy słać do wi ęzie nia de pe szę, któ rej tre ści nie zna ła,
po nie waż nie umie czy tać i pi sać.

Na stęp nie po otrzy ma niu od po wie dzi za wie zio no ją do Pi ńska, dano
jej pie ni ądze i  ka za no za ła twić for mal no ści ze zło że niem kau cji. Do
ład nej ko bie ty z nim nie cho dzi ła – jak twier dził Zbo ński – sie kie ry mu
brać nie ka za ła oraz na szo sie pod Pi ńskiem w celu ra bun ku z nim nie
była. Pie kiel na Ma ńka re la cjo no wa ła, że pod czas po by tu w  wi ęzie niu
po zna ła się z  pew ną ko bie tą, któ rej god no ści nie wy mie ni ła. Ta zaś
do wie dziaw szy się, że na zwi sko to wa rzysz ki brzmi Szy ko wicz,
opo wia da ła ró żne hi sto rie o  Zbo ńskim i  jego kom pa nii, któ ra skła da ła
się z pół set ki lu dzi.

Ban da ta, we dle re la cji owej wspó łczu jącej nie wia sty, do ko ny wa ła
ró żnych strasz nych na pa dów, pod czas któ rych mor do wa ła dzie ci
i  wy rzy na ła całe ro dzi ny. Sama opo wia da jąca mia ła brać udział
w na pa dach jako spe cja list ka w in da go wa niu ko biet w kwe stii ukry tych
pie ni ędzy. Sto so wa ła wo bec nich wy pró bo wa ną me to dę pod pa la nia,
ob la nych uprzed nio naf tą, pew nych or ga nów. We dle słów tej ko bie ty
śla dy po je dyn czo do ko ny wa nych mor derstw były usu wa ne przez
pa le nie ofiar zbrod ni za po mo cą naf ty.



Po dob no, sie dząc w wi ęzie niu w Li dzie, para kon tak to wa ła się ze sobą za po mo cą li ści ków –
fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/730/45/1/106144

Zgod nie z  ze zna niem Szy ko wicz, kie dy jej mąż le żał cho ry na ty fus
w  gro dzie ńskim szpi ta lu, tam tej sze go le ka rza po zba da niu krwi
Zbo ńskie go bar dzo za dzi wił jej ga tu nek. Me dyk miał po noć oświad czyć,
że „pierw szy raz w  ży ciu wi dzi po dob ną krew i  że taka krew może
po cho dzić je dy nie z or ga ni zmu ban dy ty”[6].

Naj praw do po dob niej Pie kiel na Ma ńka ni ko go wła sno ręcz nie nie
za mor do wa ła, ale ze zna nia jej ko chan ka, i  w  ja kie jś mie rze in nych
prze słu chi wa nych świad ków, tak ją po grąży ły, że była oska rża na
i  sądzo na wła ści wie bez li cze nia się z  tym fak tem i  sto so wa nia
oko licz no ści ła go dzących. W plot kach, a na wet w pra sie przy pi sy wa no
jej zbrod nie, któ rych nie po pe łni ła: „Wie le zbrod ni, któ re zna la zły
od dźwi ęk w  pra sie, są dzie łem tej po twor nej ko bie ty. Tak na przy kład



za mor do wa ła ona swe go pierw sze go męża, wła sne dziec ko, ata ma na
Dan czen kę i wie lu, wie lu in nych”[7].

Nic dziw ne go, że spra wy Zbo ńskich, to czące się przed sąda mi
w  ró żnych mia stach, wzbu dza ły ogrom ne za in te re so wa nie. Pro ce sy
sądo we były praw dzi wym te atrem. Na roz pra wy przy cho dzi ły tłu my.
O żąd nej sen sa cji pu blicz no ści sądo wej wspo mi nał już i Bo le sław Prus
w  XIX-wiecz nej Lal ce, i  Fio dor Do sto jew ski w  Idio cie. Obaj wy szy dza li
głów nie ko bie ty „lor net ku jące” z  wy pie ka mi na twa rzy ob li cza
zbrod nia rzy, ale na mi ęt no ść sądo wa nie mia ła jed nej płci i zda rza ła się
rów nież wśród mężczyzn.

Jak pod kre śla Ma ciej Sta ńczyk w  ar ty ku le Ży cie prze stęp cze
w  przed wo jen nej Pol sce: „Nasi pra dziad ko wie ko cha li te atr zbrod ni i  nie
tyl ko sie dzie li w ła wach dla pu blicz no ści, ale też cze ka li na oska rżo nych
przed bu dyn kiem sądu, przed wi ęzie niem, to wa rzy szy li po li cji pod czas
wi zji lo kal nych i  tak tłum nie przy by wa li na cmen tarz, by zo ba czyć
po grzeb ska za ńca, że do cho dzi ło do bi ja tyk o  lep sze miej sce. Kie dy
zma rł rze czo ny Do sto jew ski, pu bli ka nie do pu ści ła do gro bu jego
wła snej żony, twier dząc, że się «pod szy wa»”[8].

Prze bieg ów cze snych pro ce sów przy wo dzi na myśl obec ne pro ble my
wy mia ru spra wie dli wo ści z  na ci ska mi ze stro ny opi nii pu blicz nej
wy da jącej wy rok, za nim zwe ry fi ko wa ne zo sta ną wszyst kie fak ty.
Zda rza ło się rów nież, że opi nia pu blicz na pod wa ża ła (zresz tą na dal
wie lo krot nie pod wa ża) za sad no ść wy mia ru kary, nie zna jąc re guł pra wa
kar ne go ani pro ce so we go.

„Okres dwu dzie sto le cia mi ędzy wo jen ne go to epo ka od bu do wy
nie pod le głej Pol ski pe łna gwa łtow nych tarć po li tycz nych, roz wo ju
go spo dar ki, ale i  nie za po mnia nych pro ce sów [...]. Ów cze sna pra sa [...]
[za wie ra ła] in for ma cje z  dzie dzi ny kry mi nal no-sądo wej w  for mie
re por ta ży lub ar ty ku łów ilu stro wa nych zdjęcia mi. Re por te rzy tych pism
do star cza li szcze gó ło wych in for ma cji do ty czących krwa wych zbrod ni,
han dlu ży wym to wa rem czy dra stycz nych za bójstw. Ar ty ku ły
ilu stro wa no zdjęcia mi, co wzbu dza ło cie ka wo ść i  jesz cze wi ęk sze



za in te re so wa nie spo łecz ne. Ce lem pu bli ka cji pra so wych było
wy cho wy wa nie spo łe cze ństwa – wska zy wa nie, iż spraw ca prze stęp stwa
musi po nie ść od po wie dzial no ść za swo je czy ny, do cze go ma
do pro wa dzić to czący się pro ces. Jed na kże zda niem ów cze snych
praw ni ków lek tu ra ar ty ku łów do ty czących prze stępstw pro wo ko wa ła
do dzia łań od wrot nych – po wo do wa ła, że lu dzie uczy li się, jak po pe łniać
prze stęp stwa”[9].

Jak pi sze Ry szard Mączew ski, miesz ka ńcy ów cze snej War sza wy
uwiel bia li pro ce sy, zwłasz cza te, o  któ rych roz pi sy wa ła się pra sa
i  mó wi ło ra dio. Wśród tych naj gło śniej szych wy mie nić mo żna pro ces
Eli giu sza Nie wia dom skie go – za bój cy pre zy den ta Ga brie la
Na ru to wi cza, a  ta kże pro ces Szma rag da Ła ty szen ko, któ ry do ko nał
za bój stwa pra wo sław ne go me tro po li ty war szaw skie go Je rze go.
War sza wia cy

„[...] emo cjo no wa li się ta kże pro ce sa mi do ty czący mi in nych za bójstw,
któ rych było dość dużo – w  la tach 30. licz ba za mor do wa nych rocz nie
osób wa ha ła się po mi ędzy 40 a  70. Mor der stwa po pe łnia no dla
pie ni ędzy, z  mi ło ści, z  za zdro ści i  w  afek cie. Sądy roz pa try wa ły ta kże
spra wy prze ciw ko oszu stom, wśród któ rych znaj do wał się mi ędzy
in ny mi Al fons Cyn jan (na po cząt ku lat trzy dzie stych uda ło mu się
ro ze brać i  sprze dać ży dow skim kup com szy ny bu do wa nej ko lei
pod miej skiej, a  wcze śniej pod war szaw skie mu wie śnia ko wi sprze dać
ko lum nę Zyg mun ta), a  ta kże ka sia rzom ze sław nym na całą Pol skę
«Szpic bród ką» – Sta ni sła wem Ci choc kim”[10].

Jak kon sta tu je Mo ni ka Pi ąt kow ska, au tor ka Ży cia prze stęp cze go
w  przed wo jen nej Pol sce, ta kosz tow na i  an ga żu jąca nie kie dy duże siły
re dak cyj ne sądo wa spra woz daw czo ść przy no si ła jed nak dzien ni kom
ogrom ne ko rzy ści. Wiel kie skan da le i re la cje z sal roz praw przy ci ąga ły
rze sze czy tel ni ków, a  trwa jące kil ka ty go dni pro ce sy trzy ma ły ich przy
ty tu le. Na moc no kon ku ren cyj nym w  II Rze czy po spo li tej ryn ku pra sy
była to rzecz nie bez zna cze nia. Ale co się dzi wić, je śli sami praw ni cy



bra li udział w  tym swo istym spek ta klu, na wet poza sądem. Oto
ko re spon dent „ABC” do no si w grud niu 1926 roku:

„Spra wa Kar nic kie go, ska za ne go za za bój stwo Dzier dzie jew skie go na
tle spra wy ho no ro wej, nie za ko ńczy ła się wy ro kiem sądo wym.
Re mi ni scen cje i  to gro źne, ko ła czą do dziś dnia i  oneg daj zda rzył się
wy pa dek, będący echem prze mó wień ob ro ńczych.

Okres dwu dzie sto le cia mi ędzy wo jen ne go to epo ka nie za po mnia nych pro ce sów – fot.
Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/11/12269/8/1/87657

Otóż je den ze świad ków w pro ce sie Kar nic kie go apli kant ad wo kac ki
w  Wil nie, p.  Tur ski, czu jąc się do tkni ętym sło wa mi rzecz ni ka po wo da
cy wil ne go, apli kan ta ad wo kac kie go Świ dy, wy zwał go na po je dy nek.
Spo tka nie od by ło się w  pod miej skim la sku wi le ńskim. W  po je dyn ku



tym do cent Uni wer sy te tu Ste fa na Ba to re go, apl. Świ da, zo stał ran ny
w oboj czyk.

Wie ść o  po je dyn ku, po mi mo ści śle prze strze ga nej ta jem ni cy,
na tych miast ro ze szła się po mie ście, bu dząc zdzi wie nie, że za sło wa
uży te w  cza sie obro ny ad wo kac kiej, prze ma wia jący od po wia dał
ho no ro wo z bro nią w ręku. Nie ma łą też sen sa cją był i  ten szcze gół, że
po dob no se kun dan tem jed nej ze stron był pod pro ku ra tor Sądu
Okręgo we go w Wil nie”[11].

W  mi ędzy woj niu sąd był miej scem szcze gól nym dla mi ło śni ków
sen sa cji – pu blicz no ść sta no wi ła trwa ły, oczy wi sty i uwzględ nia ny na co
dzień ele ment ży cia sądu. Do gło śnych i sku pia jących uwa gę pro ce sów
sądy przy go to wy wa ły się na dłu go przed roz po częciem roz pra wy.
Spe cjal nie dla ma jącej przy być pu blicz no ści czysz czo no wów czas okna,
drzwi i do sta wia no nowe ław ki w naj bar dziej re pre zen ta cyj nych sa lach
bu dyn ku. Je śli były one za małe, szu ka no od po wied nie go
po miesz cze nia na mie ście.

„W  cza sach II Rze czy po spo li tej nie pro wa dzo no se lek cji osób
uczest ni czących w  roz pra wach. Mi ło śni cy sen sa cji tłum nie jako
pu blicz no ść uczest ni czy li w  roz pra wach, aby oso bi ście ob ser wo wać
zło czy ńców czy też wy chwy cić ja kieś sen sa cyj ne zda rze nia. Obec nie
udział pu blicz no ści w roz pra wie jest mo żli wy pod wa run kiem jaw no ści
roz pra wy. Ist nie ją też inne ogra ni cze nia. W  dwu dzie sto le ciu
mi ędzy wo jen nym mo żli wo ść udzia łu w  roz pra wie lu dzie
wy ko rzy sty wa li nie jed no krot nie jako roz ryw kę i  szan sę na zo ba cze nie
sen sa cji. Do naj bar dziej ob le ga nych spraw na le ża ły roz pra wy do ty czące:
bi ja tyk sąsiedz kich, po mó wień to wa rzy skich, gró źb oraz ma jące
cha rak ter po li tycz ny. Fa scy nu jące z  kry mi no lo gicz ne go punk tu
wi dze nia były ta kże pro ce sy do ty czące zbrod ni do ko na nych przez
ko bie ty, co wy ni ka ło z  fak tu, że ko bie tę ko ja rzo no z  de li kat no ścią,
wra żli wo ścią, za tem zbrod nia i  ko bie ta sta no wi ły nie zro zu mia ły dla
wi ęk szo ści zwi ązek”[12].



W mi ędzy woj niu sąd był miej scem szcze gól nym dla mi ło śni ków sen sa cji – fot. Na ro do we
Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/632/104601

Już na dłu go przed pro ce sem at mos fe rę w  me diach pod grze wa ły
dzien ni kar skie spe ku la cje i  wy cie ka jące ze śledz twa szcze gó ły
wy da rzeń. Swo ją opi nię w  spra wie przed sta wia li wów czas ta kże
fe lie to ni ści. Za nim jesz cze otwar to bra my sądu, me dia udo stęp nia ły
rów nież swo je łamy sąsia dom i  krew nym pod sąd nych oraz
„rze czo znaw com”, zwłasz cza po li cjan tom i  le ka rzom, któ rzy
przed sta wia li pu blicz no ści swo je opi nie. Przy pro ce sie Zbo ńskie go (lub
Zbo ńskich) w  pra sie umiesz czo no na przy kład taki oto ko men tarz:



„Spra wa jest nie sły cha nie sen sa cyj na. Dzi ęki swo jej gro zie i okrop no ści
ze zna nia Zbo ńskie go ro bią chwi la mi wra że nie ma ja cze nia obłąka ne go.
Ude rza w nich jed na ko woż do sko na ła zna jo mo ść miej sco wo ści i nazw
ich, a jest ich ogrom na ilo ść – i to prze ma wia za rze czy wi sto ścią tre ści
tych ze znań”[13].

Am bi cją przed wo jen nych dzien ni ków, na wet lo kal nych, było też
wy sła nie na roz pra wę wła sne go spra woz daw cy i fo to gra fa. Je śli pro ces
od by wał się poza mia stem, w  któ rym mie ści ła się re dak cja,
dzien ni ka rze dyk to wa li swo ją re la cję, nie rzad ko wie lo stro ni co wą, przez
te le fon. Jak twier dzi Mo ni ka Pi ąt kow ska, wzmian ka „od na sze go
ko re spon den ta” ro bi ła na przed wo jen nych czy tel ni kach ogrom ne
wra że nie:

„Oso bi sty, pe łen drob nych spo strze żeń z  sali sądo wej ar ty kuł ró żnił
się też od bar dziej ofi cjal nych do nie sień Pol skiej Agen cji Te le gra ficz nej.
Re dak cyj ni spra woz daw cy chęt nie opi sy wa li wy gląd oska rżo nych
i  wra że nie, ja kie ro bią na pu blicz no ści, ko men to wa li za cho wa nie
pod sąd nych pod czas przerw w  roz pra wie i  prze ka zy wa li najświe ższe
plot ki o sędziach, ad wo ka tach i bie głych”[14].



Naj wi ęk sze za in te re so wa nie wzbu dza ły spra wy o za bój stwo, zwłasz cza zaś zbrod nie ko biet
– fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/617a/104412

W  roku 1925 para mor der ców, sku ta kaj dan ka mi i  w  asy ście po li cji,
pod ró żo wa ła po wschod nich ru bie żach, przez Grod no, Wil no, Brze ść,
Ba ra no wi cze, i sta wa ła przed sąda mi wła ści wy mi dla okręgu, w któ re go
ju rys dyk cji po pe łnio na zo sta ła zbrod nia. Obo je na wza jem się ob wi nia li.
Ona sto so wa ła ko bie ce sztucz ki, a  gdy nie skut ko wa ły, de cy do wa ła się
na spo sób sta ry jak wi ęzien nic two – za czy na ła sy mu lo wać ró żne
do le gli wo ści, byle tyl ko unik nąć za sądze nia naj wy ższe go wy ro ku,
bo wiem w  za ko ńczo nych wcze śniej pro ce sach on otrzy my wał karę
śmier ci, a ona do ży wo cie lub też karę śmier ci:

„Od da na pod sąd – ko men to wał w  po ło wie kwiet nia 1925 roku
war szaw ski re por ter – bro ni ła się za cie kle, a  gdy udo wod nio no jej
nie zbi cie po twor ne spraw ki, chwy ci ła się owe go wy bie gu: uda ła cho rą.
To ją ura to wa ło od roz strze la nia. Sąd ska zał ją na do ży wot nie wi ęzie nie.
Po wy ro ku do sta ła ja kie goś ata ku ner wo we go. Le ka rze orze kli, że jest



ci ężko cho ra. Prze wie zio no ją więc do szpi ta la w  Brze ściu, gdzie
po mi mo stra ży dwóch po li cjan tów, Bło ńska zdo ła ła zbiec. Wła dze
po li cyj ne wy tężą nie wąt pli wie wszyst kie siły, aby tę nie zwy kłą
i nie bez piecz ną zbrod niar kę jak naj prędzej uniesz ko dli wić”[15].

I rze czy wi ście, dłu go wol no ścią się nie na cie szy ła, za le d wie kil ka dni.
Już w  wy da niu tej sa mej ga ze ty z  19 kwiet nia spe cjal ny ko re spon dent
do no sił z  Brze ścia nad Bu giem o  ujęciu nie zwy kłej zbrod niar ki,
prze pra sza jąc na po cząt ku za błąd w jej na zwi sku po da nym w pierw szej
re la cji.

„Obec nie – pi sał da lej dzien ni karz ukry wa jący się pod skró tem (r) –
mogę w  tej spra wie do nie ść nowe szcze gó ły i  przedew szyst kiem, że
Zbo ńską schwy ta no. Co do sa mej Zbo ńskiej do dać na le ży, że po cho dzi
ona z Gro dzie ńsz czy zny i na zy wa się wła ści wie Ger ma ni da Szy ko wicz,
ro sjan ka z  po cho dze nia. Ma ona na su mie niu prze szło 40 mor derstw,
któ re po pe łni ła w ci ągu 12 lat.

Ostat nio po za mor do wa niu męża i  dziec ka, sprzy mie rzy ła się
z  gło śnym ban dy tą Zbo ńskim i  wzi ęła z  nim ślub. Schwy ta ni obo je za
po pe łnie nie licz nych zbrod ni i  ra bun ków zo sta li ska za ni na śmie rć.
Wy ko na nie wy ro ku wstrzy ma no, gdyż Zbo ńska mia ła jesz cze jed ną
spra wę w sądzie okręgo wym w Brze ściu. Wkrót ce po prze wie zie niu do
wi ęzie nia brze skie go Zbo ńska w  nocy w  swej celi pod nio sła krzyk, że
umie ra z bo le ści, po łk nęła bo wiem 36 szpi lek, kil ka gwo ździ i całą ga rść
tłu czo ne go szkła.



„Od da na pod sąd bro ni ła się za cie kle” – ko men to wał w po ło wie kwiet nia 1925 roku
war szaw ski re por ter – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/648/105438

Prze wie zio no ją do szpi ta la woj sko we go w  for te cy, pod da no
ba da niom pro mie nia mi Roe ntge na. Je den z  le ka rzy woj sko wych
za opi nio wał, że w  żo łąd ku Zbo ńskiej są ja kieś twar de sub stan cje i  że
trze ba ją pod dać ope ra cji. Zbo ńska jed nak na żad ną ope ra cję się nie
zgo dzi ła, lecz po częła bła gać, aby ją umiesz czo no w szpi ta lu rządo wym,
co też spe łnio no. Rze ko mo cho ra Zbo ńska prze le ża ła w szpi ta lu pra wie
2 ty go dnie.

Dru gie go dnia świ ąt o  godz. 3 nad ra nem Zbo ńska za żąda ła od
po słu gacz ki po da nia jej ba se nu. Po słu gacz ka dys kret nie usu nęła się na
chwi lę. To samo zro bił pil nu jący jej po li cjant. Sko rzy sta ła z  tego
Zbo ńska i  mo men tal nie wy sko czy ła oknem. Na dole ocze ki wa li dwaj
mężczy źni i  ko bie ta, któ rzy wsa dzi li Zbo ńską do ocze ku jącej do ro żki.
Po chwi li wsze dł po li cjant Po go dzi ński i  zo ba czyw szy otwar te okno
i pu sty po kój Nr. 15 omal nie ze mdlał z prze ra że nia.



Wsz czął więc nie zwłocz ny alarm, za te le fo no wał do ko mi sar ja tu
i urzędu śled cze go i sam po czął szu kać ucie ki nier ki. Śla dy za pro wa dzi ły
go do lin ji ko le jo wej, a spo tka na ko bie ta i mężczy zna, idący do ko ścio ła
(była 5 rano) po wie dzie li, iż za uwa ży li ja kąś ko bie tę idącą w  stro nę
Kow la, plan tem ko le jo wym. Po li cjant po śpie szył co prędzej w  tym
kie run ku i  wkrót ce do pędził na lin ji ja kąś sta rusz kę, któ ra szła po wo li
po ka słu jąc i szep cąc pa cie rze.

Gdy ją po li cjant za py tał, czy nie wi dzia ła mło dej ko bie ty,
od po wie dzia ła, że nie. Po chwi li do pie ro po li cjan to wi wy da ła się
sta rusz ka po dej rza na. Po li cjant zre wi do wał sta rusz kę, wów czas zna la zł
przy niej bie li znę szpi tal ną i  wte dy po znał ją. Wi dząc że jest wy kry tą,
Zbo ńska ze zło ścią wy rze kła:

– Po zna łeś mnie pan, to pro wa dź już do wi ęzie nia”[16].
Je śli ktoś my ślał, że zbrod niar ka pod da ła się i  zre zy gno wa ła

z  uciecz ki, bar dzo się my lił. Już dwa dni pó źniej ten sam
nie zmor do wa ny re por ter za ro bił na ko lej nej wier szów ce:

„Zbo ńska, któ rej uciecz ka i schwy ta nie wy wo ła ło tyle sen sa cji, znów
pró bo wa ła ucie kać i  to pra wie tuż po schwy ta niu. Mia no wi cie przy
prze słu chi wa niu jej przez po li cję o szcze gó ły uciecz ki, Zbo ńska od ra zu
roz po częła przy go to wa nia do no wej uciecz ki. Pierw szym ma new rem do
tego było nie spo dzie wa ne oświad cze nie, że do uciecz ki skło nił ją
i zmu sił... po li cjant, któ ry ją do zo ro wał w szpi ta lu.

Oczy wi ście wszy scy zba ra nie li, a  Zbo ńska na do wód, że do ko na ła
uciecz ki wbrew swo jej woli, za częła uda wać omdle nie i  jak by w  ata ku
kon wul syj nym rzu ci ła się na zie mię: za częła rzęzić i  na ustach jej
uka za ła się pia na. Po li cjan ci za częli ją ra to wać i spo strze gli, że Zbo ńska
ma sil nie okręco ną szpa ga tem szy ję. Był to wi docz nie śro dek
po moc ni czy dla uła twie nia sy mu la cji. W cza sie gdy po li cjan ci za jęci byli
szu ka niem wody i  kro pli trze źwi ących, Zbo ńska bar dzo wy ra źnie
za częła prze su wać się do okna, co jed nak w porę do strze żo no”[17].

Na to miast re dak tor wi le ńskie go dzien ni ka kon sta to wał:



„Zbo ńska zro bi ła się jesz cze bar dziej cho rą i  do ma ga ła się
bez zwłocz ne go prze wie zie nia jej do szpi ta la. Po li cja jed nak oka za ła się
wi ęcej ostro żną i  umie ści ła nie bez piecz ną zbrod niar kę w  bez piecz nej
celi wi ęzien nej, gdzie «umie ra jąca pra wie» w  nocy bar dzo przy tom nie
usi ło wa ła po ro zu mieć się z  osa dzo nym w  po bli skiej celi «mężem»
i wspól ni kiem zbrod ni Zbo ńskim Sta ni sła wem.

Jak wy ja śni ło śledz two – pierw sza uciecz ka Zbo ńskiej uło żo na zo sta ła
w  po ro zu mie niu z  mężem, któ ry w  ten spo sób pró bo wał zwa le nia
wszyst kich zbrod ni na nie obec ną. Plan ten się nie udał. Zbo ńska
oświad cza jed nak sta now czo, że musi uciec...”[18].



C

Roz dział X

ze rwiec 1925 roku był bar dzo pra co wi tym okre sem w  ży ciu
za trzy ma nych prze stęp ców, choć prze bieg roz praw nie ró żnił się

zbyt nio od sie bie:
„W  dniu oneg daj szym roz pa try wa no w  Sądzie Okręgo wym

w Brze ściu n/B spra wę Zbo ńskie go, gdzie od po wia da on za mor der stwo
do ko na ne na tam tej szym te re nie.

Zbo ński na roz pra wie sądo wej za prze czał oska rże niu i  do
po pe łnio nych mor derstw nie przy znał się.

Cha rak te ry stycz ny jest fakt, że Zbo ńska po roz pra wach, czy ni ła
swe mu «mężo wi» wy mów ki, iż okła mu je Sąd i  nie przy zna je się do
winy, co we dług niej «do ni cze go nie jest po dob ne».

Jed no cze śnie za po wie dzia ła, że w Brze ściu nie po zwo li mu wy kręcać
się na dal i je że li on praw dy mó wić nie będzie, to ona po czy ni ze zna nia
udo wad nia jące ich winę”[1].

Z  Brze ścia nad Bu giem prze wie zio no sza now ną parę do Lidy. Tam
w  dniu 20 i  24 czerw ca 1925 roku mia ły się od być spra wy sądo we
z  oska rże nia Zbo ńskich o  za bój stwo fur ma na i  ucie ki nier ki
po wra ca jącej z Ro sji. W pierw szej spra wie, o za bój stwo fur ma na, zo sta li
ska za ni na ci ężkie bez ter mi no we wi ęzie nie, w dru giej zaś unie win nie ni
z  po wo du bra ku do wo dów winy, a  wła ści wie do wo dów po pe łnio ne go
czy nu, do któ re go jed nak przed ba da jącym go człon kiem urzędu
śled cze go Zbo ński przy znał się do bro wol nie. Oczy wi ście trud no było
udo wod nić winę za bój stwa oso by, w  spra wie któ rej nikt się nie
upo mniał, nie zna nej ni ko mu, o  któ rej po wro cie na sta cję z  Ro sji nie
wie dział ab so lut nie nikt.



Ci sza me dial na w  te ma cie upior nej par ki pa no wa ła do po ło wy lip ca
1925 roku, gdy przy po mniał so bie o niej „Nad nie me ński Kur jer Pol ski”,
któ re go re dak tor na pi sał:

„Daw no już nie pi sa li śmy nic o  słyn nem tem i  do bra nem
ma łże ństwie, jak kol wiek żyje ono, cie szy się po ło wicz nie do sko na łem
zdro wiem i pe łnią na dziei na po my śl ną dla sie bie przy szło ść, po mi mo
wy ro ku śmier ci wi szące go, ni czem miecz Da mo kle sa, nad ich gło wa mi.
Do przy po mnie nia o  ist nie niu tej nie zwy kłej pary po słu ży ła nam
wia do mo ść o  pro ce sie, jaki w  jed nej z  ich spraw od będzie się
w b. mie si ącu w Bia łym sto ku.

Wspo mniaw szy o Zbo ńskich w zwi ąz ku z po wy ższym pro ce sem, nie
od rze czy będzie za po znać czy tel ni ków z ich lo sa mi od chwi li, na któ rej
mniej wi ęcej za ko ńczy li śmy na sze wy czer pu jące wspo mnie nia ca łe go
ła ńcu cha ich zbrod ni i prze stępstw.

Jak wia do mo, Zbo ński, mocą wy ro ku S. O. No wo gród skie go i na se sji
wy jaz do wej w Ba ra no wi czach, ska za ny zo stał na karę śmier ci. Zbo ński
zło żył ape la cję do Sądu Ape la cyj ne go w Wil nie, któ ry to Sąd wy rok Sądu
Okręgo we go w roku bie żącym za twier dził.

Od wy ro ku tego Zbo ński od wo łał się do Sądu Naj wy ższe go
w  War sza wie, gdzie do tąd jesz cze spra wa nie zo sta ła wy zna czo ną.
W  mi ędzy cza sie Zbo ński prze wie zio ny zo stał do War sza wy na
roz pra wę sądo wą w  spra wie o  sfa łszo wa nie do ku men tów, za któ re to
prze stęp stwo od po wia dał wraz z  rze ko mą żoną swą Ja ni ną Zbo ńską,
oraz mat ką i ko chan kiem mat ki”[2].

W  sto li cy pro ces wzbu dził rów nie wiel kie za in te re so wa nie jak na
Kre sach.

„Na pierw szy rzut oka sala sądo wa przed sta wia ob raz sen sa cyj nej
roz pra wy. Pu blicz no ść tłum nie ze bra na z  nie cier pli wo ścią ocze ku je
roz po częcia prze wo du sądo we go. Zło czy ńcy, któ rych po twor ne czy ny
oto czo ne są le gen dar nym nim bem, sta nąć mają przed sądem...
Sta ni sław i Ja ni na Zbo ńscy”[3].



Tak na po cząt ku dru giej po ło wy 1925 roku za po wia dał pro ces
zbrod nia rzy wszech cza sów – nie tyl ko je śli cho dzi o  dzie je
kry mi na li sty ki w  Pol sce – re por ter „Dzien ni ka Bia ło stoc kie go”. I  nie
było w tym ani gra ma prze sa dy.

Cen trum wy mia ru spra wie dli wo ści II RP oraz lo kal ne go
war szaw skie go sądow nic twa sta no wił pl. Kra si ńskich i  jego naj bli ższe
oko li ce. To wła śnie tu taj, w daw nym pa ła cu Kra si ńskich, zwa nym ta kże
pa ła cem Rze czy po spo li tej, swo ją sie dzi bę miał Sąd Naj wy ższy. Obok,
w pa ła cu Ba de nich, mie ścił się Sąd Ape la cyj ny. Trze cim sądem na pla cu
były wy dzia ły Sądu Okręgo we go roz lo ko wa ne w  ofi cy nie pa ła cu
Kra si ńskich (prze bu do wa nej oko ło 1938 roku w  zwi ąz ku
z przedłu że niem ul. Bo ni fra ter skiej).

Jak po da je Ry szard Mączew ski: „Głów na sie dzi ba Sądu Okręgo we go
mie ści ła się nie opo dal w  Pa ła cu Paca na Mio do wej. To wła śnie w  tym
bu dyn ku Bo le sław Prus w  swo jej po wie ści Lal ka umiej sco wił sce nę
li cy ta cji ka mie ni cy Łęc kie go[17*]”[4].



Rok 1925 to okres prze wo że nia Zbo ńskich z mia sta do mia sta na ko lej ne pro ce sy – fot.
Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/736/6/1/106224

We dług tego sa me go au to ra naj wa żniej sze roz pra wy z  udzia łem
licz nej pu blicz no ści oraz przed sta wi cie li pra sy od by wa ły się w  Sali
Ko lum no wej oraz „[...] z  re gu ły były skru pu lat nie re la cjo no wa ne przez
lo kal ną pra sę co dzien ną, dzi ęki któ rej miesz ka ńcy do wia dy wa li się
o  ku li sach za bójstw, roz bo jów, wła mań, po je dyn ków, oszustw oraz
po mó wień osób pu blicz nych”[5].

Pro ces Zbo ńskich wy wo ły wał za in te re so wa nie nie tyl ko w sto li cy, ba,
na pro win cji wzbu dzał wręcz eks cy ta cję, być może dla te go, że mniej sze
mia sta nie za pew nia ły tylu roz ry wek, co War sza wa. W do dat ku spra wy
do ty czy ły często osób bez po śred nio zna nych pu blicz no ści –
w prze ci wie ństwie do ano ni mo wej War sza wy.

„Na su mie niu tych po two rów – do no sił re dak tor «Pro żek to ra» – ci ąży
prze szło 30 okrut nych mor derstw i  mnó stwo spraw kry mi nal nych.



Sta ni sław Zbo ński w swo im cza sie przy znał się po li cji, że wraz z sio strą
po pe łnił 30 mor derstw na te re nie Wo je wódz twa bia ło stoc kie go, któ re to
mor der stwa po prze dzo ne były nar ko ty zo wa niem, usy pia niem
i roz ma item za ci ąga niem ofiar w si dła. Całe ze zna nie zbrod nia rza robi
wra że nie ja kie jś po twor nej, krwa wej i  cho ro bli wie fan ta stycz nej
po wie ści kry mi nal nej. Trud no wprost wy obra zić so bie, aby je den
czło wiek mógł do pu ścić się tak prze ra ża jących czy nów. Ca łko wi tą winę
skła da Zbo ński na sio strę swą, Ja ni nę, któ ra we dług słów jego jest
głów ną ini cja tor ką i  wy ko naw czy nią wszyst kich tych zbrod ni. Ze słów
Zbo ńskie go wy ni ka, że sio stra jego, Ja ni na, jest to ja kiś wam pir
krwio żer czy, ja kiś po twór w po sta ci ko bie ty, ko bie ta-sza tan”[6].

Po wy ższa re la cja od no si ła się do roz pra wy w  Sądzie Okręgo wym
w Bia łym sto ku 27 lip ca 1925 roku, któ ra roz po częła się o go dzi nie 11.00
z dwu go dzin nym opó źnie niem, po nie waż spro wa dze nie Zbo ńskich do
sądu wy ma ga ło za sto so wa nia nad zwy czaj nych środ ków ostro żno ści.
Roz pra wie prze wod ni czył sędzia Ro man Mo szy ński, jako wo tan ci[18*]

za sia da li sędzio wie Wła dy sław Ry ba łtow ski i  Sta ni sław Dzie ko ński,
oska rżał pod pro ku ra tor Wła dy sław Klank. Sta ni sła wa Zbo ńskie go
bro nił me ce nas Adolf Ol szew ski, a  Szy ko wicz – me ce nas Mak sy mil jan
Zie mil ski.



Sie dzi ba Sądu Okręgo we go w War sza wie mie ści ła się w Pa ła cu Paca na uli cy Mio do wej – fot.
Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/582/103586

W  „Dzien ni ku Bia ło stoc kim” wska zy wa no, że pro wa dze ni na salę
roz praw prze stęp cy na tych miast przy ku li uwa gę pu blicz no ści, któ ra:
„[...] ma oka zję ogląda nia naj wi ęk szych zbrod nia rzy, mo gących
ry wa li zo wać z ta ki mi zbrod nia rza mi jak Ha ar man czy Au ger ste in.

Zbo ńska jest oso bą śred nie go wzro stu z  ry sa mi zdra dza jący mi
in te li gen cję i nie złom ną wolę, ku le je, a twarz jej zdra dza, że jest cho rą,
nie daw no bo wiem po pe łni ła za mach sa mo bój czy. Zbo ński przed sta wia



typ Lom bro sow ski, oczy świe cą dzi kim, zwie rzęcym bla skiem, roz gląda
się z  uśmie chem po pe łnej sali i  wi docz nie czu je się bo ha te rem. Na
py ta nie prze wod ni czące go wy ja śnia, że ma lat 28, z  za wo du jest
szew cem, słu żył w woj sku pol skim i nie przy zna je się do winy. Zbo ńska
nie jest jego żoną tyl ko ko chan ką. Na stęp nie Zbo ńska przy zna je, że
z  domu na zy wa się Mar ja Sa pie ha, wy szła za mąż za nie ja kie go
Szy ko wi cza i obec nie jest wdo wą”[7].

Prze wod ni czący po wstęp nych wy ja śnie niach oska rżo nych
stwier dził, że świad kom od wo do wym So bo lew skie mu i Par czew skie mu
we zwań nie do ręczo no. Obro na wo bec tego wnio sła o  od ro cze nie
roz pra wy, al bo wiem – jak wy ni ka ło z za pew nień po li cji – miej sce po by tu
zgło szo nych przez oska rżo ne go świad ków w dro dze do cho dze nia da się
usta lić. Po 15-mi nu to wej na ra dzie Try bu nał ogło sił de cy zję od ro cze nia
roz pra wy „ce lem za we zwa nia do na stęp nej świad ków od wo do wych.
De cy zję tę przyj mu je pu blicz no ść z  nie za do wo le niem, jako
po zba wia jącą ją dal szych wra żeń krwa we go pro ce su”[8].



W ocze ki wa niu na roz pra wę w war szaw skim Sądzie Okręgo wym – fot. Na ro do we Ar chi wum
Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/586/103931

Pro ce sy opó źnia ły się z po wo du ró żnych względów for mal nych:
„Wczo raj [21 sierp nia 1925 roku – dop. J.M.] na wo kan dzie sądu

ape la cyj ne go [praw do po dob nie w  Wil nie – dop. J.M.] zna la zła się już
wie lo krot nie sądzo na i za wsze z naj roz ma it szych po wo dów od ra cza na,
spra wa gło śnej pary ro dze ństwa i ma łże ństwa jed no cze śnie Zbło ńskich,
oska rżo nych o jed ną z kil ku dzie si ęciu zbrod ni ra bun ko wych.



Mor der cy, z  któ rych on fi gu ru je w  ak tach sądo wych jako Sta ni sław
Zbło ński vel Wła dy sław Ka ra si ński, ona zaś zna ną jest pod na zwi ska mi
względ nie pseu do ni ma mi: Kle men ty ny Ta dec kiej, Ja ni ny Zbło ńskiej,
Ger ma ni dy Szy ko wicz, oraz Mar ji Sa pie hy, mają za sobą wie le wy ro ków
sądów ró żnych okręgów Rzecz po spo li tej, ska zu jących ich na karę
śmier ci.

Tym ra zem rów nież sąd roz pra wę od ro czył, a  to z  tego po wo du, że
nie do łączo no do akt spra wy wspól ni ka zbrod nia rzy, nie ja kie go Ha be ra.
Z  wnio skiem tym wy stąpi li za rów no pro ku ra tor, jak i  ob ro ńca mec.
Sien kie wi czów na”[9].

Na ła mach wi le ńskie go „Sło wa” w po ło wie sierp nia 1925 roku pi sa no:
„O  dal szych lo sach naj wi ęk sze go zbrod nia rza Pol ski do no szą

z Grod na: Słyn na para ban dyc ka Sta ni sław i  Ja ni na Zbo ńscy ob wo że ni
są obec nie po ca łem nie mal pa ństwie w  zwi ąz ku z  mnó stwem spraw
wy to czo nych im w roz ma itych sądach za do ko na ne zbrod nie.

Jak po da je «Kur jer Nad nie me ński», przed nie daw nym cza sem była
wia do mo ść o  ma jącym się od być w  Bia łym sto ku w  dniu 27/VII
b.r.  pro ce sie, gdzie para ta oska rżo ną była o  za bój stwo dwoj ga lu dzi,
do ko na nem w celu ra bun ku.

Spra wa zo sta ła od ro czo ną, wo bec nie od na le zie nia 2-ch świad ków, na
ze zna nie któ rych po wo ły wał się Zbo ński, udo wad nia jąc swo je ali bi.

Do ku men ty przy sła ne przez od no śne wła dze ka te go rycz nie
stwier dza ją, że po da ni osob ni cy nie miesz ka ją, jako też ni g dy nie
miesz ka li pod wska za ne mi ad re sa mi i nikt o ist nie niu ich nie sły szał.

Jest pod sta wa stwier dze nia, że «świad ko wie» ci są jed nym z  t.  zw.
«ka wa łów» dow cip ne go rze zi miesz ka, ro bio nych w  celu dzia ła nia na
zwło kę, pod czas któ rej nad sko czą na stęp ne spra wy, w in nych mia stach,
a  w  cza sie prze wo że nia z  miej sca na miej sce, czy też w  trak cie
prze pro wa dza nia z  wi ęzie nia do sądu może snad nie nada rzyć się
oka zja drap ni ęcia, po dob na do ta kiej, jaka o  mało nie zda rzy ła się
w  Bia łym sto ku, gdzie nie zda jąc so bie spra wy ja kie ptasz ka mają



w swych rękach, wy zna czo no do eskor to wa nia Zbo ńskie go z wi ęzie nia
aż 1-go (wy ra źnie jed ne go) po li cjan ta”[10].

Or ga na spra wie dli wo ści, nie po mne wcze śniej szych ucie czek, a ta kże
ka li bru po pe łnio nych zbrod ni, wy ra źnie zlek ce wa ży ły za gro że nie:
„Je że li zwa ży my – do da wał re por ter – że wi ęzie nie bia ło stoc kie
po ło żo ne jest o  3 klm. od mia sta i  dro ga doń wie dzie przez las, to
będzie my mie li po jęcie na ja kie nie bez pie cze ństwo było wy sta wio ne
spo łe cze ństwo wo bec ewen tu al nej mo żli wo ści wy do sta nia się tego
zwie rzęcia w ludz kiem cie le na swo bo dę.

W dniu wczo raj szym roz pa try wa no w Sądzie Okręgo wym w Brze ściu
n/B. spra wę Zbo ńskie go, gdzie od po wia da on za mor der stwo do ko na ne
na tam tej szym te re nie. Stam tąd oczy wi ście wy wio zą go do in ne go
okręgu sądo we go itd., wo zić go będą o co mu wła śnie cho dzi, li czy on
bo wiem na oka zję uciecz ki, lub od bi cia go przez kom pa nów, co na wet
ja ko by mia ło być do ko na ne w Bia łym sto ku, tyl ko na szczęście, skut kiem
alar mu uczy nio ne go przez funk cjo na riu sza pol. śled czej na sku tek
wia do mo ści, że Zbo ńskie go pro wa dzi je den tyl ko po li cjant i  wy sła no
licz niej szą eskor tę, któ ra już w dro dze spo tka ła idących”[11].

Ko lej ne roz pra wy pary Zbo ński – Szy ko wicz to czy ły się w  ró żnych
miej scach ich krwa wej dzia łal no ści.

„Po szcze gól ne pro ku ra tu ry, jako też i Sądy, chęt nie od stępu ją spra wy
tej za cnej pary na ręce in nych pro ku ra tur i sądów, dzi ęki cze mu o ile nie
uda mu się w któ rej z po dob nych wędró wek zbiec – w co, jak mówi, nie
wąt pi ani na chwi lę – Zbo ński będzie ni czem le gen dar ny Żyd – wiecz ny
tu łacz, wędro wał z  miej sca na miej sce, i  sta jąc się zmo rą Sądów
i  stra sza kiem pro ku ra tur, zaś czy ny jego prze stęp cze w  cza sie tych
dłu go let nich wędró wek zwie trze ją i utra cą bar wę świe żo prze la nej krwi.
Je że li po nad to na dal trzy mać się będzie sys te mu po da wa nia świad ków,
któ rych nie uda je się od szu kać, a  o  ko niecz no ści od szu ka nia któ rych
udo wad niać będzie sku tecz nie ad wo kat Zbo ńskie go, jak to mia ło
miej sce w  bia ło stoc kim pro ce sie, to być może wnu ki na sze oglądać



kie dyś jesz cze będą na ja kie jś roz pra wie za 50 lat, osi wia łe go jak go łąb
i zgar bio ne go ne sto ra zbrod nia rzy”[12].

Zbo ński z  pe łnym cy ni zmem przy zna wał się do po pe łnio nych
zbrod ni, ale jako pro wo dyr kę wska zy wał swo ją ko chan kę, on miał być
tyl ko jej zma ni pu lo wa nym po słusz nym wy ko naw cą. Z  ko lei Pie kiel na
Ma ńka nie przy zna wa ła się do winy, ba, oska rża ła Zbo ńskie go na wet
o  to, że gry zł ją w  szy ję i  pił jej krew! Hi ste ry zo wa ła i  zrzu ca ła
od po wie dzial no ść na part ne ra, tak jak na roz pra wie w  Sądzie
Okręgo wym w  No wo gród ku, kie dy to ob ci ąży ła ko chan ka w  spra wie
za bój stwa w Ba ra no wi czach.

Mu sia ła być prze ko nu jąca, mia ła wszak dar ma ni pu lo wa nia lu dźmi,
ale przede wszyst kim bra ko wa ło do wo dów jej winy. Było tyl ko sło wo
prze ciw ko sło wu, więc naj częściej ona otrzy my wa ła ni ższy wy rok (fakt,
że nie kie dy do pie ro w  wy ni ku zło żo nej ape la cji). Zbo ński z  ko lei
do sta wał karę śmier ci, jak to wy ni ka z no tat ki z dnia 29 lip ca 1926 roku,
prze sła nej z Wil na do Sądu Okręgo we go w Su wa łkach, gdzie „wy ro kiem
Sądu Okręgo we go w No wo gród ku z dn. 17.VIII-1924 r., za twier dzo nym
przez Sąd Ape la cyj ny w Wil nie w dn. 26.I.1926 r., [...] zo stał ska za ny na
karę śmier ci przez roz strze la nie”[13].

Na roz pra wie w  dniu 7 pa ździer ni ka 1925 roku w  Brze ściu, do kąd
Ger ma ni dę przy wie zio no z  Wil na, a  Sta ni sła wa z  Bia łe go sto ku,
roz pa try wa no spra wę mor der stwa ra bun ko we go do ko na ne go przez
nich na oso bie nie ja kiej An to ni ny Wró blew skiej, sio stry mi ło sier dzia
szpi ta la w Grod nie.



Po cząt ko wo or ga na spra wie dli wo ści lek ce wa ży ły ry zy ko uciecz ki oska rżo nych – fot.
Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/740/1/1/106280

Jak już wie my, Zbo ńscy po zna li Wró blew ską na sta cji, gdzie ko bie ta
zo sta ła przez na szych „bo ha te rów” na mó wio na do od wie dzin ich
krew nych, ja ko by za miesz ka łych pod Brze ściem, w  dro dze zaś
za mor do wa na i  ob ra bo wa na. Z  tru pa ści ągni ęto ubra nie i  za bra no je
wraz z  pie ni ędz mi i  kosz tow no ścia mi. Zwło ki dla za tar cia śla dów
pod pa lo no. Je den ze świad ków za we zwa nych na roz pra wę, wie śniak
spod Brze ścia, stwier dził, że zna la zł w  le sie tru pa ko bie ty, na któ rym
znaj do wał się je dy nie pa sek od hal ki, resz ta zaś – jak wska zy wa ły śla dy –
była spa lo na. Opo dal le ża ły pie ni ądze w su mie 3 ty si ęcy ma rek pol skich
i czar ny szal. Stan, w ja kim świa dek zna la zł za mor do wa ną, od po wia dał
oko licz no ściom zbrod ni, do po pe łnie nia któ rej przy znał się Zbo ński na
śledz twie, skła da jąc od no śne ze zna nie.

Opis ubra nia, któ re ofia ra mia ła na so bie w  dniu śmier ci – po da ny
przez sio strę za mor do wa nej, któ ra od pro wa dza ła ją na sta cję w Grod nie
– zga dzał się z  re la cją Zbo ńskie go po da ną w  cza sie skła da nia ze znań.
Na roz pra wę przy je chał z  Grod na Ka zi mierz Du ba nie wicz i  oka zał
sądo wi fo to gra fię oso by, w  któ rej Zbo ński pod czas śledz twa po znał
swo ją ofia rę. Ze zna nia zło żo ne przez tego świad ka, któ ry



cha rak te ry zu jąc Zbo ńskich, wy li czał cały sze reg zbrod ni czych czy nów
oraz bu dzących gro zę oko licz no ści, wy wa rły wiel kie wra że nie na sądzie,
obro nie i pu blicz no ści.

Ba, ob ro ńca oska rżo nych oświad czył, że wo bec po wy ższych ze znań
po zo sta je mu je dy nie pro sić sąd o  mo żli wie najła god niej szy wy miar
kary. Za strze gł przy tym, że jak kol wiek ze zna nia te są istot nie
wstrząsa jące, sąd prze cież nie po trze bu je się przej mo wać nimi. Zbo ński
nie przy zna wał się do winy, twier dząc, że mor du do ko na li jego ko le dzy.
Nie wy mie nił jed nak ich na zwisk, a swo je wcze śniej sze przy zna nie się
do mor der stwa przed sędzią śled czym tłu ma czył chęcią ze msty na
Szy ko wicz za jej ze zna nia w spra wie no wo gródz kiej. Ta rów nież się nie
przy zna ła, po mi mo za po wie dzi da nej po roz pra wie bia ło stoc kiej, że nie
po zwo li mu „kręcić dłu żej i za wra cać gło wy Sądom” i że o ile w Brze ściu
on się nie przy zna, to ona wszyst ko opo wie.

„Obo je – od no to wał dzien ni karz z  Grod na – pod czas roz praw
za cho wy wa li się zu pe łnie spo koj nie. Ona wi docz nie czu je się le piej choć
do brze nie wy gląda, na to miast on utył, wy gląd ma do sko na ły, za pu ścił
bro dę do pół pier si”[14].

Sąd nie dał wia ry wy ja śnie niom skła da nym przez oska rżo nych i  po
pó łgo dzin nej na ra dzie uznał obo je win ny mi po pe łnie nia zbrod ni.
Ska zał ich na karę śmier ci przez roz strze la nie, „ma jąc na względzie, że
obo je oska rże ni ob ra li so bie za pro ce der mor der stwa z chęci zy sku, że
sam Zbo ński przy znał się do do ko na nia wspól nie ze Zbo ńską oko ło 52
mor derstw”, że mor der stwa do ko ny wa ne były na „zim no, we dług z góry
ob my śla ne go pla nu i ofia ry były za bi ja ne w spo sób pod stęp ny”.

Był to dru gi po dob ny wy rok, na jaki para ta zo sta ła ska za na za swo je
czy ny. Na ra zie obo je za trzy ma ni zo sta li w  wi ęzie niu brze skim, skąd
wkrót ce prze wie zio no ich do Wo łko wy ska na roz pra wę sądo wą,
wy zna czo ną na dzień 9 li sto pa da 1925 roku, w  zwi ąz ku z  do ko na nym
przez nich mor der stwem Żyda-fur ma na, nie ja kie go Sto ło wic kie go.

Z  ko lei 7 grud nia 1925 roku w  Sądzie Okręgo wym w  Bia łym sto ku
roz pa try wa no spra wę za bój stwa ma łże ństwa Wa si lew skich. Bie gły



le karz Ma mert Nie ciu ński orze kł, że dane sek cji wska zu ją, iż śmie rć
Wa si lew skiej na stąpi ła od rany po strza ło wej z bez po śred nie go po bli ża,
o  czym świad czy osma le nie brze gów rany koło pra wej musz li usznej.
Kula prze szła pra wie na wy lot, znisz czyw szy zu pe łnie mózg, któ ry
pod czas oględzin przed sta wiał je dy nie bez kszta łt ną masę. Ta kie
strasz ne zmia żdże nie mó zgu spo wo do wa ło na tych mia sto wą śmie rć.
Przy tego typu ra nie wy lew krwi bywa bar dzo nie znacz ny, zwłasz cza
gdy na stępu je na tych mia sto wa śmie rć.

Zbo ński opo wia dał szcze gó ło wo o swym czy nie, przy znał się do winy
i  pro sił o  nie wy mie rza nie mu kary śmier ci. Jed nak po nie waż prze wód
sądo wy po zwo lił usta lić ci ęższe oko licz no ści spra wy, niż przy wi dy wał
akt oska rże nia, mi ędzy in ny mi dla te go, że za bój stwa zo sta ły do ko na ne
z  pre me dy ta cją, sąd wy dał wy rok kary śmier ci (pi ąty z  ko lei). Na
wy pe łnio nej po brze gi pu blicz no ścią sali za bój ca nie oka zy wał
wi ęk szych emo cji. Ba, we dług wy słan ni ka „Dzien ni ka Bia ło stoc kie go”
Zbo ński na roz pra wie za cho wy wał się za dzi wia jąco spo koj nie – nie mal
na po gra ni czu cy ni zmu.

„Salę Sądu – pi sał dzien ni karz – wy pe łnia ła po brze gi żąd na sen sa cyj
pu blicz no ść. Bro ni li oska rżo nych (z  urzędu) adw.: [Alek san der – dop.
J.M.] Pi ąt kow ski i  [Mie czy sław – dop. J.M.] Lip ko, oska rżał pro ku ra tor
[Ka zi mierz – dop. J.M.] Mraj ski”[15].



Su wal scy le ka rze i far ma ceu ci. Dru gi od le wej sie dzi Alek san der Ba ki now ski, czwar ty – Teo fil
No nie wicz. Trze ci od le wej stoi Ma mert Nie ciu ński, czwar ty – Mi chał Barsz czew ski, pi ąty –

Jan Za wadz ki – fot. zbio ry Mu zeum Okręgo we go w Su wa łkach

Na stęp nie Sąd Okręgo wy, zgod nie z wnio skiem ob ro ńcy Szy ko wicz,
po sta no wił prze pro wa dzić ba da nie oska rżo nej. Zna ny już nam bie gły
le karz Ma mert Nie ciu ński okre ślił stan psy chicz ny Pie kiel nej Ma ńki
jako nor mal ny, a  pod nie ce nie tłu ma czył ci ążący mi na niej wy ro ka mi
śmier ci. Wy ra ził przy pusz cze nie, że oska rżo na w  chwi li zbrod ni była
po czy tal na, a  ta kże nie do strze gł na jej cie le śla dów po zo sta wio nych
rze ko mo przez „wam pi ra” Zbo ńskie go. W  pro ce sach o  za bój stwo
obro na po wo ły wa ła się na nie po czy tal no ść tak często, że ta kże
dzien ni ka rzy nie prze ko ny wał taki ar gu ment, dla te go z  tego ro dza ju
sztu czek ad wo ka tów na igry wa ła się już na wet pra sa mi ędzy wo jen na:

„Że eks per ty za na ogół od gry wa ogrom ną rolę w  pro ce sie
kry mi nal nym, tego kwe stjo no wać nie może ża den praw nik.



To, co la iko wi wy da je się zu pe łnie usta lo ne, często bywa oba lo ne lub
za kwe stjo no wa ne przez znaw cę-spe cja li stę.

Dla te go więc tak często wi dzi my w  pro ce sach kry mi nal nych
eks per tów me dy ków, che mi ków, tech ni ków etc.

Oczy wi ście ma ogrom ne zna cze nie w  kry mi na li sty ce i  eks per ty za
psy chia trów. Opin ja dok to ra psy chja try cza sa mi oba la bu dy nek
pro ku ra tor ski, albo prze ista cza ca ło kszta łt spra wy.

Ale nie mo żna twier dzić, że eks per ty za psy chja trycz na jest ko niecz ną
w ka żdym pro ce sie kry mi nal nym.

Nie ste ty, na sza prak ty ka sądo wa doby obec nej do wo dzi, że pa le stra
na sza nad uży wa tego oręża, któ ry tyl ko w  wy jąt ko wych wy pad kach
może być za sto so wa ny. W sądach na szych co raz częściej daje się sły szeć
pro śby ob ro ńców o  we zwa nie eks per tów psy chja trów, któ rzy mają
usta lać fak ty rze ko mych zbo czeń.

Gdy tyl ko na ła wie oska rżo nych za sia da «gość», któ re mu gro zi ci ężka
kara, pan ob ro ńca w tej chwi li – do rze czy i nie do rze czy – roz po czy na
swo ją obro nę od wnio sku o  we zwa nie eks per tów-psy chja trów.
Sędzio wie już do sko na le wie dzą o tem i bar dzo często bywa, że ad wo kat
nie sko ńczy jesz cze ostat nie go fra ze su, gdy już brzmi od po wie dź
od mow na.

Pó źniej sędzio wie mó wią:
– Pa nie! Ależ na sza ad wo ka tu ra tyl ko tem się bawi! Gdy by śmy

uwzględ nia li wszyst kie pro śby o  prze pro wa dze nie eks per ty zy
psy chja trycz nej, przy sądach trze ba by ło by wy bu do wać całe sze re gi
za kła dów lecz ni czo-psy chja trycz nych. Punkt wi dze nia na szej
ad wo ka tu ry jest ten, że wszy scy zło dzie je, oprysz ki i  zbó je są
de ge ne ra ta mi. Przy ta kiem za sto so wa niu teo r ji Lom bro za wszy scy
zbrod nia rze będą bez kar ni.

Zu pe łnie słusz nie.
Często ob ser wu je my: przy pro wa dza ją Ant ka, któ ry po dob no za bił

i ob ra bo wał ko goś na szo sie. Sie dzi zdro wy chło pak lat 20, wy ko le jo ny



może przez cza sy wo jen ne, ale zdro wy i na wet roz sąd ny; tak swe śla dy
zręcz nie za mia tał, że sędzia śled czy i  po li cja z  wiel kim tru dem do szła
do kłęb ka.

Zda wa ło by się, że spra wa nie przed sta wia żad nych kom pli ka cji. Sąd
musi usta lić, czy są do sta tecz ne do wo dy zbrod ni. Ad wo kat musi
wska zać na sprzecz no ści (o  ile one są) i  na oko licz no ści ła go dzące.
Wy miar spra wie dli wo ści musi na stąpić we dług ko dek su ist nie jące go.

Jed na kże roz pra wa od by wa się ca łkiem ina czej.
Ad wo kat oświad cza:
– Pa no wie sędzio wie! Pod sąd ny przed 5 laty cho ro wał na ty fus,

stry jek mu uma rł na gru źli cę, a  dzia dek, po dob no, dużo al ko ho lu
uży wał. Pro szę o eks per ty zę psy chja trycz ną. [...]

Bar dzo często zda rza się, że gdy opry szek sta nie przed sędzią
śled czym, w te jże chwi li oświad cza:

– Je stem al ko ho li kiem, uży wam ko ka iny i  mor fi ny, mam gru źli cę
i  epi lep sję. Moj oj ciec zma rł w  Twor kach, a  mat ka i  dzia dek po zba wi li
się ży cia na tle zbo cze nia umy sło we go.

– To zna czy: żąda my eks per ty zy psy chja trycz nej! A  nuż mnie do
Two rek wpa ku ją, skąd na pi ąty dzień uciek nę?!

To wszyst ko – nie do bre i  nie po żąda ne. Eks per ty za psy chja trycz na
może być za sto so wy wa na w wy pad kach po wa żnych i skom pli ko wa nych.
Nie może być jed nak co dzien nym środ kiem obro ny. Wszy scy po woj nie
je ste śmy zde ner wo wa ni i tro chę cho rzy. Nie mo że my po wo ły wać się na
te zja wi ska i unie win niać z ich po wo du.

Eks per ty za jest po trzeb na dla usta le nia fak tu zbrod ni i  bar dzo
rzad ko dla in nych po wo dów. [...] Bo gdy z  po wo du bra ku eks per ty zy
psy chja trycz nej sądy obec ne ska żą przy pad kiem kil ku de ge ne ra tów,
za miast trzy mać ich w  za kła dach lecz ni czych, to spo łe cze ństwo,
do praw dy, mało na tem ucier pi”[16].

Szy ko wicz nie przy zna ła się do wspó łu dzia łu w  prze stęp stwie
i  usi ło wa ła bez względ nie udo wod nić swo ją nie win no ść. Ar gu men ta cja



Pie kiel nej Ma ńki na roz pra wie zmu si ła sąd do kil ka krot ne go
przy wo ły wa nia jej do po rząd ku. Jak do no sił na stęp ne go dnia „Dzien nik
Bia ło stoc ki”, oska rżo na zo sta ła wnie sio na na salę i wy nie sio na z niej na
rękach po li cjan tów. Mu sia ła być w bar dzo złej kon dy cji fi zycz nej i ci ągle
od czu wać skut ki pró by sa mo bój czej sprzed kil ku mie si ęcy, kie dy to
po dob no po łk nęła kil ka dzie si ąt gwo ździ, kil ka igieł i  spo ro tłu czo ne go
szkła.

Po dob no Pie kiel na Ma ńka była w bar dzo złej kon dy cji fi zycz nej i trze ba było ją wno sić na
salę sądo wą – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/640/105300

Inna z ga zet szcze gó ło wo na wet wy li cza ła, co oska rżo na po łk nęła. Co
cie ka we, choć zna mien ne, wraz z upły wem cza su w re la cjach pra so wych
ro sła licz ba przed mio tów, któ re ja ko by zna la zły się w  żo łąd ku
Ger ma ni dy:

„Za zna czyć na le ży, że krwa wa ban dyt ka, ska za na przez sąd
ape la cyj ny na roz strze la nie, usi ło wa ła przez ape la cję do sądu



naj wy ższe go od ro czyć wy rok śmier ci. Kie dy się jej to nie uda ło, zwró ci ła
się z  pi smem o  przy spie sze nie wy ko na nia kary śmier ci. Tym cza sem
usi ło wa ła po pe łnić sa mo bój stwo. W tym celu po łk nęła 48 gwo ździ, dwie
igły, dwie szpil ki i  trzy ły żki tłu czo ne go szkła. Le karz wi ęzien ny
stwier dził w  swo im ra por cie, że oska rżo ną cze ka nie chyb na śmie rć.
Zbo ińska do wie dziaw szy się, że musi umrzeć, po pa dła zno wu w  lęk
przed śmier cią i  wy sła ła do sądu naj wy ższe go pro śbę o  przy jęcie jej
skar gi ka sa cyj nej”[17].

Roz pra wę za mkni ęto o go dzi nie 13.30. Bia ło stoc ki sąd
„[...] bio rąc pod uwa gę, że pod sąd ni do ko na li sze reg mor derstw, za

któ re jak sami oświad czy li ska za ni na karę śmier ci, co zresz tą
po twier dza się po części znaj du jącym się w  spra wie od pi sem wy ro ku
Sądu w  No wo gród ku, że za da niem Sądu jest nie tyl ko orzec wy miar
spra wie dli wo ści w  sto sun ku do oska rżo nych i  wy zna czyć im
od po wied nią karę, lecz i  zwol nić spo łe cze ństwo od nie bez piecz nych
człon ków jego, [...] po sta no wił po zba wić oboj ga praw sta nu i ska zać na
karę śmier ci przez roz strze la nie”[18].



P

Roz dział XI

ierw sza spra wa roz pa try wa na była w  Wo łko wy sku dnia 9
li sto pa da 1924 roku pod prze wod nic twem wi ce pre ze sa sądu

Wik to ra No wi ńskie go, przy udzia le sędzie go Dy mi tra Il ji na oraz
sędzie go ho no ro we go Ka zi mie rza Bi spin ga-Gal le na. Oska rżał
pod pro ku ra tor Jan Ko rab-Kar po wicz, obro nę z urzędu wno sił ad wo kat
Lu dwik Gul man to wicz.

Roz pra wa ob fi to wa ła w mo men ty sen sa cyj ne, bo wiem w cha rak te rze
świad ków spro wa dze ni zo sta li sio stra Ger ma ni dy Szy ko wicz oraz
mat ka Sta ni sła wa Zbo ńskie go wraz z  ko chan kiem. Akt oska rże nia
za rzu cał Zbo ńskim za mor do wa nie fur ma na, nie ja kie go Sto ło wic kie go,
któ ry wió zł ich z Wo łko wy ska w stro nę Lidy. Oska rża ni do winy się nie
przy zna wa li, oświad cza jąc, iż – o  ile im wia do mo – zbrod ni do ko na li
Cy ga nie, któ rym cho dzi ło o kra dzież ko nia z wo zem.

Je den ze świad ków stwier dził jed nak na prze wo dzie sądo wym, że był
na byw cą ko nia za mor do wa ne go Sto ło wic kie go, i  w  Zbo ńskim
roz po znał sprze daw cę. Za we zwa ny na roz pra wę były pra cow nik urzędu
śled cze go, Du ba nie wicz, zre la cjo no wał sądo wi spra wę oraz po przed nie
i na stęp ne prze stęp stwa. Sio stra Pie kiel nej Ma ńki, ty po wa Po le szucz ka
i  anal fa bet ka, któ ra przy by ła do Wo łko wy ska na trzy dni przed
pro ce sem, aby się nie spó źnić, stwier dzi ła, że sio stra przed paru laty
przy by ła do niej, pod Dro hi czyn do wsi Glin na, z  mężczy zną, któ re go
przed sta wi ła jako swe go męża. Osob ni ka tego roz po zna ła w Zbo ńskim.

Opo wia da ła, że Zbo ńscy po zo sta wi li po wy je ździe parę bu tów, któ rą
po tem za bra ła po li cja. Co wa żne, ra zem z  nimi wy je cha ła jej
osiem na sto let nia cór ka, któ rej lo sów nie zna. Gdy Ka zi mierz



Du ba nie wicz opo wie dział jej wo bec sądu, co sta ło się z  jej cór ką,
roz pacz bied nej ko bie ty nie mia ła gra nic. W  cza sie ze znań sio stry
Szy ko wicz i by łe go śled cze go na sali pa no wa ła nad zwy czaj na ci sza.

Mat ka Zbo ńskie go od mó wi ła od po wie dzi na py ta nia, zaś jej
ko cha nek, nie ja ki Sa dow ski, utrzy my wał, że nic ab so lut nie nie wie.
W  roz mo wie z  Ka zi mie rzem Du ba nie wi czem mat ka oświad czy ła, że
Zbo ński w  wie ku 18 lat wy je chał z  domu i  od tąd stra ci ła na nie go
ja ki kol wiek wpływ. Sa dow ski zaś przy znał, że oba wia się ze msty
Zbo ńskie go, gdyż w  swo im cza sie wy dał go po li cji za po pe łnie nie
kra dzie ży.

Wi dząc, że wy kręty nic nie po mo gą, Zbo ńscy przy zna li się do winy
i opo wie dzie li, w jaki spo sób do ko na ne zo sta ło mor der stwo. Pier wot nie
Zbo ński usi ło wał strze lić do Sto ło wic kie go, po nie waż jed nak re wol wer
mu się za ci ął, po zba wił ofia rę ży cia kil ku krot nym ude rze niem no żem
z  tyłu. Ger ma ni da zaś, cho ciaż obec na, udzia łu – jak za pew nia ła –
w  mor der stwie nie bra ła. W  ostat nim sło wie pro si li o  karę wi ęzie nia.
Sąd ogło sił wy rok kary śmier ci. Był to już czwar ty wy rok śmier ci, jaki
zo stał wy da ny przez sąd wo bec zbrod ni czej pary.

W  owym cza sie Zbo ński zgo lił bro dę, dzi ęki cze mu wy glądał
mi zer niej, jak rów nież zde cy do wa nie pod upa dł na du chu. Ona czu ła się
osła bio na fi zycz nie. Po roz pra wie pro si ła pro ku ra to ra, aby Du ba nie wicz
przy sze dł do niej, po nie waż ma dla nie go „nowy ma te riał”. Oczy wi ście
ni cze go no we go nie zdra dzi ła.

Trze cia i czwar ta spra wa to czy ły się po wtór nie 26 stycz nia 1926 roku
w  wi le ńskim Sądzie Ape la cyj nym, na sku tek uwzględ nio nej przez Sąd
Naj wy ższy ka sa cji:

– od wy ro ku Sądu Okręgo we go w No wo gród ku, ska zu jące go ich na
karę śmier ci za za bój stwo nie ja kie go Wosz czy łki, po pe łnio ne pod
Ba ra no wi cza mi;

– od wy ro ku Sądu Okręgo we go w Wil nie, na ka den cji wy jaz do wej
w Li dzie, ska zu jące go Zbo ńskich za do ko na ne mor der stwo pod
Lidą na bez ter mi no we ci ężkie wi ęzie nie.



Obro nę pro wa dzi li z  urzędu ad wo ka ci Na tan Ga wen do i  Leon
Ku li kow ski. Zbo ński nie ocze ki wa nie dla wszyst kich przedło żył pro śbę,
aby sąd wy rok w tej spra wie za mie nił na karę śmier ci. Zgro ma dze ni na
sali nie kry li zdzi wie nia.

Sąd Ape la cyj ny spe cjal nie za we zwał na roz pra wy prze by wa jące go na
kur sach w  Bia łym sto ku Ka zi mie rza Du ba nie wi cza, któ ry przed sta wił
swo je usta le nia w  pro wa dzo nym przez sie bie śledz twie
i  scha rak te ry zo wał oso by pod sąd nych. Sąd w  pierw szej spra wie
po twier dził swój po przed ni wy rok – kary śmier ci. W dru giej zaś co do
Zbo ńskie go za mie nił na karę śmier ci, co do Pie kiel nej Ma ńki na to miast
wy rok bez ter mi no we go wi ęzie nia po zo sta wił bez zmia ny. W pry wat nej
roz mo wie w  Sądzie Wi le ńskim z  Ka zi mie rzem Du ba nie wi czem
Zbo ński mó wił, że od ewen tu al ne go wy ro ku śmier ci Sądu
Gro dzie ńskie go „ape la cji nie będzie za kła dał i  chce już z  tem
wszyst kiem sko ńczyć”[1].

Po le wej gmach Sądu Okręgo we go w Wil nie – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
3/1/0/9/7599/1/1/219466



Ko lej nym przy stan kiem było Grod no. Zbo ńscy zo sta li prze wie zie ni
do tam tej sze go wi ęzie nia w  so bo tę 13 lu te go 1926 roku. Roz pra wa
sądo wa w zwi ąz ku z za bój stwem do ko na nym przez nich pod Grod nem
wy zna czo na zo sta ła na 17 lu te go. Tego dnia chy ba całe mia sto chcia ło
oglądać parę re kor do wo sku tecz nych ban dy tów, któ rzy zna ni byli
w  Grod nie, miesz ka li tu bo wiem dłu ższy czas w  1921 roku. Ten dzień
przy nió sł jed nak żąd nej sen sa cji pu blicz no ści, licz nie zgro ma dzo nej
w sali Sądu Okręgo we go, praw dzi we roz cza ro wa nie.

Jak mo żna wnio sko wać z  opi sów krwa wych wy stępów tej pary,
Grod no śpie szące na salę Wy dzia łu Kar ne go spo dzie wa ło się zo ba czyć
de mo nicz ne po sta cie le gen dar nych już ban dy tów. Osta tecz nie uj rza no
wpraw dzie do brze zbu do wa ne go i  dość wy so kie go mężczy znę, ale
o twa rzy ła god nej, nie co bez my śl nej, ba, pra wie do bro dusz nej.

„Zbo ński ma się zna ko mi cie – do no si ła pra sa – utył, wy bie lał, za pu ścił
so bie małą ko kie te ryj ną bród kę. Obłąka ńca już nie uda je, awan tur nie
robi, jest pe łen naj lep szych na dziei co do wy do sta nia się na wol no ść,
w zwi ąz ku z czem ma rzy o do ko na niu 3–4 «ro bót» i wy je ździe za gra ni cę
na sta łe, na za słu żo ny od po czy nek, gdyż wi docz nie tu tej szy kli mat
uwa ża za zbyt su ro wy i nie zdro wy dla sie bie”[2].

Wy sze dłszy przez drzwi pro wa dzące z  aresz tu sądo we go, Sta ni sław
Zbo ński nie mal za lęk nio nym po wió dł wzro kiem po sali i śpiesz nie za jął
miej sce na ła wie oska rżo nych. Po chwi li dwóch po li cjan tów wnio sło na
salę ko bie tę nie wiel kie go wzro stu, szczu płą, z  twa rzą szczel nie ukry tą
w ko łnie rzu fu trza ne go ku bra ka. Ko bie ta, któ ra skur czy ła się na ła wie,
wy gląda ła jesz cze ni klej i drob niej niż na rękach po li cjan tów.

„Zbo ński sie dzi spo koj nie – re la cjo no wał je den ze świad ków
roz pra wy – wzrok jego w żad nym mo men cie nie zdra dza naj mniej sze go
za in te re so wa nia, je dy nie od cza su do cza su uśmie cha się na poły
do bro dusz nie na poły wi docz nie. Ona na to miast świ dru je nie znacz nie
oczka mi oto cze nie i za sło niw szy chust ką usta wci ąż coś szep ce swe mu
to wa rzy szo wi”[3].



Wraz ze Zbo ński mi na ła wie oska rżo nych za sie dli, od po wia da jący
z wol nej sto py, rze ko mi wspól ni cy po pe łnio nych zbrod ni: Piotr Wy soc ki
i  Jan Da ni łow. Roz pra wa roz po częła się o  go dzi nie 11.00. Gwo li
spe łnie nia kro ni kar skie go obo wi ąz ku po da ję, że w  skład ławy
sędziow skiej wcho dzi li Adolf Ma tu sze wicz – prze wod ni czący, Wa len ty
Par czew ski i Mi chał Ka szub ski. Oska rżał pod pro ku ra tor Oskar Mül ler.
W obro nie oska rżo nych wy stępo wa li ad wo ka ci: w imie niu Szy ko wicz –
Sta ni sław Sztat man (z  urzędu), Wy soc kie go – An to ni Ża bo klic ki
(z wy bo ru), Da ni ło wa – Ra fał Lob man (z wy bo ru). Zbo ński zre zy gno wał
z  ob ro ńcy. W  cha rak te rze eks per ta prze słu cha no za stęp cę le ka rza
po wia to we go, dok to ra Bie lec kie go.

W  ak cie oska rże nia za rzu ca no Zbo ńskie mu, iż pod wpły wem
na mo wy Zbo ńskiej vel Sa pie ha, vel Szy ko wicz, vel Ka ra si ńskiej poza
Grod nem za mor do wał jej męża, któ re go w tym celu przy wió zł z Wil na
do Grod na – rze ko mo dla kup na koni na han del. Rów nież za mia stem
za bił tech ni ka Biu ra Od bu do wy w  Grod nie, An to nie go
Skrzyp kow skie go. Po nad to wska zy wa no, że dzia ła jąc na wła sną rękę,
wspól nie z  nie ja kim Bud ni kiem, Cha re tą i  Wy soc kim, na szo sie
Gran dzic kiej za mor do wał i  ob ra bo wał wie śnia ka nie wia do me go
na zwi ska, za bie ra jąc mu parę koni, któ re na stęp nie sprze dał pa se ro wi
w  Grod nie. Da ni łow miał rze ko mo pil no wać miesz ka nia
Skrzyp kow skie go, jed nak w  ak cie oska rże nia nie usta lo no kon kret nej
daty tego zda rze nia.

Pod czas śledz twa Zbo ński przy znał się do po pe łnio nych mor derstw,
jak rów nież do wie lu in nych, w  su mie 37 – przy nie któ rych wska zał
wspól ni ków, a  przy wszyst kich kon se kwent nie utrzy my wał, że
głów nym mo to rem i wspól nicz ką po pe łnio nych czy nów była Szy ko wicz.
Po nie waż nikt nie był obec ny przy po pe łnie niu któ re go kol wiek
z  mor derstw, o  któ re oska rżo no Zbo ńskich, we zwa ni na roz pra wę
świad ko wie – w  licz bie 12 – nic do spra wy, w  zwi ąz ku z  oso ba mi
zbrod nia rzy, wnie ść nie mo gli i nie wnie śli.



Je dy nym świad kiem oska rże nia mo gącym wy wrzeć de cy du jący
wpływ na bieg prze wo du sądo we go był za stęp ca kie row ni ka
eks po zy tu ry śled czej, wspo mnia ny już wie lo krot nie Ka zi mierz
Du ba nie wicz, któ ry pro wa dził do kład ne śledz two w tej spra wie i przed
któ rym za rów no Zbo ński, jak i  Szy ko wicz przy zna li się do udzia łu
w  zbrod niach. W  tym jed nak wy pad ku in for ma cje, ja ki mi dys po no wał
Du ba nie wicz, nie mo gły być wy ko rzy sta ne pod czas prze wo du
sądo we go, gdyż obro na nie zo sta ła w  od po wied nim cza sie
za wia do mio na przez pro ku ra to ra o za we zwa niu tego świad ka.

Me ce nas Lob man, po wo łu jąc się na art. 573 i  577 U.P.K.  (Usta wy
Po stępo wa nia Kar ne go), pro sił za tem sąd o nie ba da nie tego świad ka, co
po na ra dzie sąd uwzględ nił. Wo bec za ist nia łej sy tu acji usta le nie
szcze gó łów mor dów i  oko licz no ści im to wa rzy szących za le ża ło od
do brej woli pod sąd nych.

Zbo ński na za py ta nie sądu oświad czył, że przy zna je się do winy we
wszyst kich wy pad kach. O  zbrod ni do ko na nej na oso bie nie zna ne go
osob ni ka opo wia dał ze szcze gó ła mi, ale na te mat mor derstw
Szy ko wi cza i  Skrzyp kow skie go, ich przy czyn i  oko licz no ści, nie chciał
się wy po wia dać. Były to zbrod nie – we dle jego słów – do ko na ne pod
wpły wem i we dle wska zó wek Ger ma ni dy.

„W  psy cho lo gji tej zbrod ni czej pary – kon sta to wał dzien ni karz
gro dzie ńskiej ga ze ty – od chwi li schwy ta nia ich do dnia dzi siej sze go
za szły za sad ni cze, jak wi dać zmia ny i  o  ile pier wot nie jed no dru gie
oska rża ło o winę spy cha jąc na sie bie wza jem nie, o tyle obec nie Zbo ński
zre zy gno wał z wła snej obro ny i, jak wi dać, nie mo gąc ura to wać sie bie,
po moc bo wiem z  ze wnątrz, ja kiej się spo dzie wał, nie na de szła,
po sta no wił czy też ustąpił jej pro śbom i  na mo wom i  zde cy do wał się
ca łko wi tą winę przy jąć na sie bie, ją zaś osło nić przed
od po wie dzial no ścią”[4].



Jed na z wie lu sen ten cji wy ro ku, ja kie usły sza ła zbrod ni cza para – fot. Ar chi wum Pa ństwo we
w Su wa łkach

O  ile Zbo ński od po wia dał la ko nicz nie, po twier dza jąc je dy nie swój
udział w  zbrod niach, o  tyle Pie kiel na Ma ńka prze ciw nie – udzie la ła
sądo wi szcze gó ło wych wy ja śnień, sta ra jąc się oczy ścić z  za rzu tów
i  uwol nić od wszel kiej od po wie dzial no ści, ma jąc – wo bec uchy le nia
świad ka Du ba nie wi cza – sze ro kie pole do po pi su. Pod sąd ną w  cza sie
ze znań prze nie sio no z  ławy oska rżo nych przed stół sędziow ski, gdyż
sędzio wie nie sły sze li jej stłu mio ne go gło su.

„Zbo ńska zaś jest bar dzo sła ba, skut kiem po łk ni ęcia wi ęk szej ilo ści
igieł i  szkła. Część tych przed mio tów wy pom po wa no z  żo łąd ka, część



jed nak po zo sta ła i dzie ło znisz cze nia pro wa dzi. Ger ma ni da nie by ła by
sobą, gdy by fak tu tego nie wy ko rzy sta ła. Osła bie nie po tęgo wa ła
sy mu la cją, tak że na roz pra wy sądo we przy no szo no ją na rękach.
Spo sob no ści do bez po śred niej roz mo wy Zbo ńscy nie mie li żad nej, choć
po dob no wy mie nia li mi ędzy sobą li sty, któ re jed nak, jest pod sta wa
twier dzić, były przez nią pod ra bia ne w ce lach jej tyl ko wia do mych”[5].

Od no śnie do za bój stwa swe go męża Szy ko wi cza pod sąd na ze zna ła,
że Zbo ński po wie dział jej, iż Szy ko wicz ucie kł do Ro sji, o  fak cie zaś
za bój stwa do wie dzia ła się do pie ro od sędzie go śled cze go (w ze zna niach
skła da nych w śledz twie twier dzi ła, że Sta ni sław mó wił jej, że Szy ko wicz
wpa dł w  ręce bol sze wi ków). O  za bój stwie Skrzyp kow skie go po noć nic
nie wie dzia ła, a  w  spra wę tę, jak i  w  wie le in nych, wplątał ją Zbo ński,
żeby się na niej ze mścić za wy da nie go wła dzom, za po pe łnio ne
za bój stwo pod Ba ra no wi cza mi.

Na stęp nie Pie kiel na Ma ńka wska zy wa ła na rze ko mych wspól ni ków
Zbo ńskie go w  do ko ny wa niu mor derstw, a  w  spra wie udzia łu ko bie ty
w za bój stwie Skrzyp kow skie go utrzy my wa ła, iż była nią nie ja ka Na ścia
– po dob no ko chan ka za mor do wa ne go. Zbo ńskie mu nie jed no krot nie
sta ra ła się za pew nić po sa dę, on jed nak ka żdo ra zo wo miej sce pra cy
po rzu cał.

Z  po wo du nad zwy czaj nie stłu mio ne go gło su pod sąd nej trud no było
usły szeć wszyst kie szcze gó ły z  jej kil ku dzie si ęcio mi nu to wej opo wie ści,
do my ślać się tyl ko mo żna, iż było to pe łne fan ta zji, cha rak te ry stycz nej
dla oska rżo nej, za prze cze nie wszyst kie mu temu, co ze zna wa ła
w trak cie prze pro wa dza nych do tąd śledztw.

Na prze wo dzie sądo wym w  Wo łko wy sku w  spra wie mor der stwa
fur ma na Sto ło wic kie go – w  zwi ąz ku z  ze zna nia mi sio stry oska rżo nej
Ka ta rzy ny Ko len do i Ka zi mie rza Du ba nie wi cza – stwier dzo no, iż cór ka
sio stry pod sąd nej zo sta ła wy wie zio na z  domu do Grod na, a  na stęp nie
za Wil no, gdzie ją za mor do wa no. Na śro do wej zaś roz pra wie pod sąd na
twier dzi ła, iż sio strze ni cę swą po wie rzy ła ko le żan ce, któ rej na zwi ska
nie pa mi ęta, utrzy mu jącej pod ów czas bu fet na sta cji Su wa łki. Pod sąd na



utrzy my wa ła, że nie wie, co się na stęp nie sta ło z dziew czy ną. (Wia do mo
z  toku śledz twa, jak rów nież ze spra wy, któ rą roz pa try wać będzie
wi le ński Sąd Okręgo wy, iż zwło ki sio strze ni cy Ger ma ni dy zna le zio ne
zo sta ły w swo im cza sie pod Wil nem.)

„Z  pier wot nych ze znań oska rżo nych wnio sko wać mo żna – pi sał
przed sta wi ciel „Nad nie me ńskie go Kur je ra Pol skie go” – iż mor der stwa
do ko na no z  oba wy przed nie dy skre cją dziew czy ny, któ ra miesz ka jąc
z  nimi dłu ższy czas w  Grod nie wta jem ni czo ną była w  prze ró żne ich
spraw ki. Są rów nież pod sta wy przy pusz cze nia, iż dziew czy na pa dła
ofia rą za zdro ści Sa pie hy w sto sun ku do Zbo ńskie go.

Pro ku ra tor w  swem prze mó wie niu traf nie scha rak te ry zo wał rolę
Zbo ńskie go, któ ry przy zna jąc się do po pe łnie nia mor derstw
jed no cze śnie chciał być w  sto sun ku do Sa pie hy pio ru no chro nem,
od ci ąga jącym gro my spra wie dli wo ści, mo gące paść na jej gło wę.
Ana li zu jąc lo gicz nie psy cho lo gję fak tów stwier dzał bez względ ny
wspó łu dział Sa pie hy w  ak cji zbrod ni czej, wi ęcej na wet uwa żał ją za
głów ny mo tor dzia ła jący w  tych spra wach, wo bec cze go pro sił Sąd
o  wy rok ska zu jący obo je zbrod nia rzy, jak rów nież pod trzy my wał
oska rże nie w sto sun ku do po zo sta łych oska rżo nych”[6].

Ob ro ńca Sa pie hy, me ce nas Sztat man, od no sząc się do ca ło kszta łtu
prze wo du sądo we go, wy ka zy wał brak pod staw do udo wod nie nia winy
pod sąd nej i  wno sił o  zwol nie nie jej od od po wie dzial no ści. Zbo ński –
we dle zda nia ob ro ńcy – na le żał do ro dza ju zbrod nia rzy, któ rzy nie
wy da dzą na zwi ska praw dzi we go wspól ni ka, o  ile go mie li, na to miast
dla zmy le nia spra wie dli wo ści po da dzą pierw sze lep sze na zwi sko
spo śród swo ich by łych zna jo mych. Me ce nas Ża bo klic ki – ob ro ńca
Wy soc kie go – zło żył przed sądem do ku ment udo wad nia jący, iż
w  kry tycz nym cza sie pod sąd ny znaj do wał się jesz cze na słu żbie
woj sko wej w  Pu łtu sku, co wy klu cza ło jego udział w  zbrod ni czym
pro ce de rze Zbo ńskich. Wo bec cze go rów nież wno sił o  unie win nie nie
swe go mo co daw cy.



Ad wo kat Lob man – ob ro ńca Da ni ło wa – stwier dził na wstępie brak
w  ak cie oska rże nia ja kie go kol wiek uza sad nie nia roli, jaką rze ko mo
mógł ode grać w  za rzu ca nym prze stęp stwie Jan Da ni łow. W  ak cie
oska rże nia za rzu ca no mu bo wiem pil no wa nie miesz ka nia
za mor do wa ne go Skrzyp kow skie go, w  czym trud no zna le źć lo gicz ny
zwi ązek z do ko na nym poza mia stem mor der stwem i uza sad nie nie dla
za sto so wa nia wo bec nie go ar ty ku łów 51 i  445 ko dek su kar ne go,
mó wi ących o wy ra źnym wspó łu dzia le w zbrod ni.

Na stęp nie, kre śląc por tret psy cho lo gicz ny pod sąd ne go, ob ro ńca
stwier dził, iż był on pod ów czas mło dym osiem na sto let nim chłop cem,
któ re mu im po no wa ła zna jo mo ść z  ar ty sta mi, za ja kich po da wa li się
Zbo ńscy, oraz po chle biał mu fakt udzie la nia lek cji gry na har mo nii
Sta ni sła wo wi, bo jako skrzyp ka uwa żał go za wir tu oza swe go ro dza ju.
Ob ro ńca utrzy my wał, iż re la cje pod sąd ne go ze Zbo ński mi ogra ni cza ły
się do zwy kłych sto sun ków to wa rzy skich i  gdy by Da ni ło wa ska za no
je dy nie na pod sta wie utrzy my wa nych ze zbrod nia rza mi to wa rzy skich
sto sun ków, na le ża ło by w  myśl tej za sa dy ska zać wie lu tych, któ rzy
utrzy my wa li sto sun ki to wa rzy skie z ró żny mi prze stęp ca mi na le żący mi
do wy ższych sfer to wa rzy skich, jak w  przy pad ku cho ćby hra bie go
Ro ni kie ra.



Dwo rzec ko le jo wy w Ba ra no wi czach na sta rej pocz tów ce

Mowa o Bog da nie Ma ria nie Win cen tym Jaxa-Ro ni kie rze her bu Gryf,
któ ry w  1910 roku zo stał oska rżo ny o  za bój stwo swe go szwa gra
Sta ni sła wa Chrza now skie go. Do za bój stwa mia ło do jść w  szem ra nym
ho te li ku „Po ko je me blo wa ne Za wadz kie go” przy uli cy Mar sza łkow skiej
112 w War sza wie. Po kil ku roz pra wach sąd osta tecz nie uznał za bój stwo
za za pla no wa ne: Ro ni kier wy na jął po ko je, by za strze lić tam ofia rę,
po zo ru jąc sa mo bój stwo, a  mo ty wem była chęć prze jęcia spad ku.
Ad wo kat Da ni ło wa przy wo ły wał tę przed wo jen ną spra wę, gdyż i w tym
przy pad ku czy jaś bli ższa lub dal sza zna jo mo ść z  Ro ni kie rem nie
mu sia ła wszak ozna czać au to ma tycz nie wspó łu dzia łu w mor der stwie.

Ogrom ną sen sa cję wzbu dzi ła pod czas pro ce su ko ńco wa wy po wie dź
Zbo ńskie go. Na za py ta nie sądu, co oska rżo ny chce po wie dzieć
w ostat niej mo wie, mężczy zna przez dłu ższy czas stał w mil cze niu, jak
gdy by po wa żnie na my ślał się nad od po wie dzią lub też zma gał się
z  ogar nia jący mi go emo cja mi. Po chwi li, nie na tu ral nie pod nie sio nym
gło sem i  z  wy ra źny mi ozna ka mi zde ner wo wa nia wy rze kł na stępu jące
sło wa: „Je stem trup, zwi ąza li mnie po rękach i  no gach, nie dają mnie



wody ani po wie trza, nie chcę wi ęcej pa trzeć na tych znie na wi dzo nych
lu dzi, pro szę mnie roz strze lać”[7].

Przy ostat nich sło wach głos mu się za ła mał, a w oczach po ja wi ły się
łzy. Wy ra ził chęć sko ńcze nia jak naj prędzej ze swo ją nędz ną
eg zy sten cją. Po zo sta li oska rże ni pro si li o unie win nie nie. W nie dzie lę 28
mar ca 1926 roku „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” in for mo wał:

„W tych dniach Wi le ński Sąd Ape la cyj ny, w skła dzie Sędziów Wice-
Pre ze sa [Lu cja na – dop. J.M.] Bo chwi ca (prze wod ni czący), [Jó ze fa – dop.
J.M.] Son ga jłło i [Wła dy sła wa – dop. J.M.] Dmo chow skie go roz pa try wał
spra wę Zbo ńskich, ska za nych wy ro kiem Sądu Okr. w  Pi ńsku na karę
śmier ci za za bój stwo sio stry mi ło sier dzia A. Wró blew skiej.

Oska rże ni do winy się tym ra zem nie przy zna li. Po wo ła ni
świad ko wie, po mi ędzy któ re mi był p.  Du ba nie wicz, zło ży li Sądo wi
ob ci ąża jące ma ter ja ły.

Sąd Ape la cyj ny wy rok Sądu Okr. za twier dził.
Zbo ński przy jął wy rok jak za wsze spo koj nie. Zbo ńska w  ostat niem

sło wie usi ło wa ła do wie ść Sądo wi, iż była ofia rą te ro ru swe go męża,
któ ry do wzi ęcia udzia łu w  zbrod niach zmu szał ją siłą, bi jąc ją po
gło wie, na któ rej do dziś dnia wi docz ne są śla dy cio sów”[8].

Wy rok nie prze sze dł bez echa w kra ju. W Pri ma Apri lis 1926 roku, co
nie było żar tem, na wet po nu rym, byd go ska jed nod niów ka in for mo wa ła:
„Sąd Ape la cyj ny za twier dził wy rok Sądu Okręgo we go w  Wil nie,
ska zu jący na śmie rć gro źną parę ban dyc ką, Sta ni sła wa i Idę Zbo ńskich,
któ rzy – acz kol wiek są ro dze ństwem – żyli w  kon ku bi na cie. [...] Idę
Zbo ńską na salę roz praw wnie sio no, jest bo wiem spa ra li żo wa na
w  na stęp stwie za ma chu sa mo bój cze go, po pe łnio ne go w  wi ęzie niu
śled czem przez za ży cie wi ęk szej ilo ści szkła tłu czo ne go i gwo ździ”[9].

Poza spra wą o  za mor do wa nie ma łżon ków Wa si lew skich Zbo ńskim
wy to czo no spra wę o  za bój stwo z  chęci zy sku na szo sie Ba ra no wi cze –
Sło nim. Za to prze stęp stwo Sąd Okręgo wy w  No wo gród ku ska zał
Zbo ńskich na karę śmier ci przez roz strze la nie. Sąd Okręgo wy



w  Bia łym sto ku za za bój stwo Wa si lew skich wy mie rzył zbrod nia rzom
taką samą karę.

„Od wy ro ku tego – pi sał o  wer dyk cie z  Bia łe go sto ku dzien ni karz
war szaw skiej ga ze ty – Zbo ńscy za ape lo wa li do sądu ape la cyj ne go
w War sza wie, któ ry karę wy mie rzo ną przez sąd okręgo wy za twier dził.
Zbo ńska wnio sła jesz cze skar gę ka sa cyj ną i  uzy ska ła w  sądzie
naj wy ższym to, że wy rok sądu ape la cyj ne go ska so wa no. Obec nie sąd
ape la cyj ny, roz wa ża jąc spra wę Zbo ńskiej po raz dru gi, w  in nym
kom ple cie sędziów, ska zał ją na karę śmier ci przez po wie sze nie”[10].



Je den z wie lu za twier dzo nych wy ro ków śmier ci – fot. Ar chi wum Pa ństwo we w Su wa łkach

Był to pierw szy wy rok kary śmier ci przez po wie sze nie od cza su
od zy ska nia nie pod le gło ści, jaki za pa dł na te re nie by łej Kon gre sów ki. 28
wrze śnia 1926 roku sąd ape la cyj ny – po roz pa trze niu spra wy –
osta tecz nie zde cy do wał o  ska za niu zbrod nia rzy na karę śmier ci przez
po wie sze nie. Dzien ni karz „Kur je ra Pol skie go” tłu ma czył:



„Oby dwo je mie li na su mie niu sze reg in nych mor dów, do któ rych
przy zna li się. Sąd okręgo wy w Bia łym sto ku ska zał obo je na karę śmier ci
przez roz strze la nie. Spra wa prze szła przez wszyst kie in stan cje. [...]
Zbo ińska vel ostat nie voto Ger ma ni da Ły ko wicz, ma jąc do «roz gryw ki»
inne jesz cze spra wy – wnio sła ka sa cję. Sąd Naj wy ższy uwzględ nił ją
i prze ka zał spra wę do po now ne go roz pa trze nia”[11].

Tym cza sem po ja wi li się na śla dow cy. Już w pa ździer ni ku 1926 roku na
ła mach „Prze glądu Wie czor ne go” do no szo no, że od dłu ższe go cza su
z  ro żnych stron Pol ski nad cho dzą wia do mo ści o  mor der stwach
po pe łnia nych na ko bie tach. Mimo usil nych do cho dzeń po li cji nie
uda wa ło się wy kryć zbrod nia rzy. W ko ńcu wi le ńska po li cja aresz to wa ła
jed ne go osob ni ka, po da jące go się za Pio tra Ha ła ci ńskie go, któ ry przy był
do Wil na wraz ze swo ją ko chan ką[12].

W  cza sie prze słu chi wa nia za trzy ma ny przy znał się je dy nie do
pod ra bia nia do ku men tów, za prze czył jed na kże, aby brał udział
w  za bój stwach. Po li cja nie zdo ła ła usta lić wła ści we go na zwi ska
Ha ła ci ńskie go oraz miej sca jego po cho dze nia. W  celu usta le nia tych
da nych po li cja wi le ńska wy sła ła do wszyst kich ko mend po li cyj nych
w Pol sce li sty, pro sząc o udzie le nie wy ja śnień, ale to już te mat na inną
ksi ążkę.



J

Roz dział XII

aką po sta wę przy jął Zbo ński, gdy ocze ki wał na wy ko na nie wy ro ku?
Ze skąpych in for ma cji wy ni ka, że jego za cho wa nie w wi ęzie niu było

wy zy wa jące. Po sa dzo ny w celi ra zem z pi ęcio ma prze stęp ca mi, do tego
stop nia ster ro ry zo wał i wpra wił w prze ra że nie swych to wa rzy szy, że ci
bła ga li wła dze wi ęzien ne o za bra nie go stam tąd, gdyż – jak twier dzi li –
ina czej ich po za bi ja. Wo bec re al ne go za gro że nia Sta ni sła wa
prze nie sio no do celi, w  któ rej po sa dzo no ra zem z  dwu dzie sto ma
in ny mi ban dzio ra mi. Wkrót ce po tem Zbo ński wy lądo wał w po je dyn czej
celi, gdzie sta le sie dział sku ty.

W przy pły wie do bre go hu mo ru, gdy go sku to, za py tał we so ło: „Moc ne
te kaj da ny?” A  po otrzy ma niu po twier dze nia jed nym szarp ni ęciem
ro ze rwał że la za, mó wi ąc: „Daj cie moc niej sze”. Po dob ny eks pe ry ment
wy ko nał trzy razy – na wet ze spe cjal nie do bie ra ny mi kaj da na mi. Po
sku ciu po raz czwar ty oświad czył, że „będzie do syć tej za ba wy, żal mu
bo wiem skar bu Pa ństwa na ra żać na szwank nisz cze niem rządo we go
ma jąt ku”[1].

Nic dziw ne go, że wzbu dzał re spekt za rów no to wa rzy szy z  celi, jak
i  per so ne lu wi ęzien ne go. Do zor ca ni g dy sam nie wcho dził do tej celi,
lecz za wsze w  asy ście. Pro ku ra tor ba da jący Zbo ńskie go twier dził, że
do tąd przy we jściu do cel zbrod nia rzy nie od czu wał naj mniej sze go lęku,
po nie waż w  swej prak ty ce ci ągle miał do czy nie nia z  roz ma ity mi
prze stęp ca mi, jed na kże spoj rze nie sta lo wych oczu Sta ni sła wa wprost
onie śmie la ło i  czy ni ło we jście wiel ce nie przy jem nym – mimo woli
i  wbrew zwy cza jo wi chcia ło by się czuć przy so bie obec no ść ko goś
trze cie go.



Jak pi sze na ła mach ser wi su po pu lar no nau ko we go, po świ ęco ne go
hi sto rii Pol ski i świa ta, „Hra bia Ty tus” Pa weł Rze wu ski:

„Bar dzo ró żnie by wa ło z wa run ka mi pa nu jący mi w ce lach i w du żej
mie rze za le ża ły one od cza su po wsta nia wi ęzie nia. W  star szych
bu dyn kach wi ęk szo ść po miesz czeń dla wi ęźniów była cia sna
i  prze pe łnio na. Urządza no je z  za sa dy po spar ta ńsku. Pro sta prycz,
a z rze czy oso bi stych dro bia zgi ko niecz ne do za cho wa nia hi gie ny cia ła
i  du cha. W  nie któ rych no wo cze śniej szych za kła dach mo żna było
spo tkać wi ęcej udo god nień, ale ta kich miejsc było zde cy do wa nie mniej.
Wie le za le ża ło od ka te go rii wi ęzie nia – w  tych lżej szych cele były
oczy wi ście wy god niej sze do ży cia”[2].

Jed nym z  nie licz nych wspo mnień czło wie ka wy kszta łco ne go
z po by tu za krat ka mi jest re la cja Alek san dra Wata, któ ry tra fił w la tach
30. XX wie ku do wi ęzie nia na ul. Ra ko wiec kiej w  War sza wie.
Oczy wi ście nie zo stał tam wy sła ny za zwy kłe prze stęp stwo tyl ko za
dzia łal no ść po li tycz ną. Mimo to utrzy my wał, że:

„Mo ko tow skie wi ęzie nie było przy jem ne, ład ne, sie dzia łem
w po je dyn ce. Przed tem drzwi po je dy nek były otwar te, mo żna było z celi
do celi prze cho dzić, od by wa ły się klu by dys ku syj ne. A  te raz to tyl ko
go dzi na, zda je się, na spa cer, niby to nie wol no było roz ma wiać, ale
za wsze ktoś wy gła szał ja kiś re fe rat, zwłasz cza na te ma ty
mi ędzy na ro do wej sy tu acji, któ ra wte dy była bar dzo in te re su jąca, i poza
tym były na wet dys ku sje. Wszyst ko od by wa ło się na cho dzie, jak
John son w  ogro dzie z  dzien ni ka rza mi. Cele były bar dzo czy ste, łó żko
przy kle pa ne do ścia ny, na noc się otwie ra ło, był sto łek przy mo co wa ny,
bar dzo asce tycz ne, ta kie mni sze cele. Mia łem mnó stwo ksi ążek, mia łem
pa pier i atra ment. Ksi ążek mia łem wie le, i z domu mi przy sy ła no, poza
tym krąży ły, wy mie nia li śmy je mi ędzy sobą. [...]

Cza sa mi spa ce ry nie były wspól ne, tak ja koś się zda rzy ło parę razy.
Raz tyl ko by łem na spa ce rze ze Szpic bród ką Ci chow skim. Król
wła my wa czy pol skich, pi ęk ny mężczy zna, lat koło czter dzie stu, mó wił
ślicz nie po fran cu sku, pi ęk nie po wło sku i  chy ba bar dzo do brze po



an giel sku, o ma nie rach ary sto kra ty, o gło sie mi łym, wy jąt ko wo bo ga tym
w  tim bre, o  bar dzo sub tel nym spo so bie opo wia da nia. Był po ja ki mś
bar dzo wiel kim wpa dun ku, miał być ra bu nek na wiel ką ska lę, wy na jęli
ol brzy mie apar ta men ty w  sąsied nim domu i  ro bi li prze ko py. Król
wła my wa czy pol skich, a  za tem i  eu ro pej skich, bo pol scy wła my wa cze
byli uwa ża ni w  tym cza sie za naj lep szych w  Eu ro pie. Po tem, gdy
wy sze dłem z  wi ęzie nia i  spo tka łem ja kie goś zna jo me go MSZ-tow ca,
po wie dzia łem mu: «Wie pan, że po win ni ście jed nak wy słać go na ja kąś
do brą pla ców kę, do bre go am ba sa do ra wam mogę po le cić, czło wiek
o ab so lut nie nie ska zi tel nych ma nie rach, bar dzo in te li gent ny, nie zwy kle
uj mu jący, Szpic bród ka»”[3].

Zbo ński wzbu dzał re spekt za rów no to wa rzy szy z celi, jak i per so ne lu wi ęzien ne go – fot.
Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/680/5/1/105767

Jak po da je Mag da le na Jan kow ska-Gu ścio ra:
„W  zwi ąz ku z  od zy ska niem nie pod le gło ści przed wła dza mi kra ju

sta nęło wie le za dań i  ob sza rów wy ma ga jących grun tow nych re form.



Pro blem wi ęzien nic twa był jed nym z  nich, oprócz ko niecz no ści
od bu do wy jed no li tej ar mii, znisz czo nej go spo dar ki czy opra co wa nia
no we go sys te mu praw ne go. Po cząw szy od li sto pa da 1918 roku, obiek ty
wi ęzien ne stop nio wo prze cho dzi ły z  rąk za bor ców pod za rząd pol ski.
Prze jęcie wi ęzień na le ży trak to wać jako po czątek ujed no li ca nia
wi ęzien nic twa pol skie go, bo wiem przez 123 lata na zie miach pol skich
funk cjo no wa ły trzy od mien ne sys te my pe ni ten cjar ne. Wi ęzie nia ró żni ły
się ar chi tek tu rą, no men kla tu rą, we wnętrz nym zor ga ni zo wa niem,
prze pi sa mi”[4].

Z  ko lei cy to wa ny nie co wcze śniej Pa weł Rze wu ski, w  ar ty ku le na
te mat wi ęzien nic twa mi ędzy wo jen ne go, kon sta tu je: „Nie pod le gła
Pol ska prze jęła wi ęzie nia po za bor cach. W wi ęk szo ści wy pad ków były to
bu dyn ki prze sta rza łe, wy ma ga jące nie ma ło na kła dów. Tyl ko część
z  nich bu do wa no na nowo. Wi ęzie nia dzie li ły się na trzy ró żne
ka te go rie. Pierw sza z nich obej mo wa ła pla ców ki, w któ rych prze by wa li
wi ęźnio wie ska za ni na wi ęcej niż trzy lata, dru ga – w któ rych od by wa no
wy ro ki trwa jące od roku do trzech lat, a  trze cia – w  któ rych spędza no
mniej niż rok. Po nad to wi ęzie nia dzie li ły się ze względu na swój
cha rak ter: ist nia ły aresz ty, domy po pra wy, a  ta kże wi ęzie nia ci ężkie
i twier dze, czy li miej sca od osob nie nia o naj wi ęk szym ry go rze”[5].

Ci ężkie wi ęzie nie na Świ ętym Krzy żu było okre śla ne mia nem
„pol skie go Sa cha li nu”. Tam wszy scy bez wy jąt ku „wiecz ni”, czy li ci
z  do ży wot nim wy ro kiem, jak i  „wy ro ko wi”, to jest od sia du jący wy ro ki
cza so we, za ku ci byli w  ci ężkie kaj da ny. Jak opi sy wał spe cjal ny
wy słan nik bia ło stoc kie go dzien ni ka:

„Klam ry ła ńcu cha za ku te są raz na za wsze. Uwal nia z  nich tyl ko
uła ska wie nie, ko niec wy ro ku, ci ężka cho ro ba lub śmie rć.



Nie pod le gła Pol ska prze jęła wi ęzie nia po za bor cach – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we,
sygn. 3/1/0/3/673/105632

Ska za ńcy od sia du ją karę w  ce lach ogól nych po szes na ście osób,
wzdłuż ścia ny celi bie gnie ogól na pry cza z sien ni ka mi. Przez cały dzień
na pry czach sia dać nie wol no. Do pie ro o  zmierz chu trąb ko wy sy gnał
«spać» – po zwa la wi ęźnio wi wy po cząć na tap cza nie po ca ło dzien nej
ci ężkiej pra cy. [...] Po ży wie nie wi ęźnio wie otrzy mu ją trzy razy dzien nie.
We dług prze pi sów mi ni ster jal nych otrzy mu ją «mi ni mum tego, co jest
po trzeb ne do utrzy ma nia or ga ni zmu przy zdro wiu»”[6].

W  okre sie mi ędzy wo jen nym zwra ca no uwa gę na wie le czyn ni ków
zwi ąza nych z  wi ęzie niem, któ re unie mo żli wiać mia ły „by łym
prze stęp com” re so cja li za cję. Dys po nu je my re la cją z  pierw szej ręki,
któ rą na ła mach „Wia do mo ści Li te rac kich” po zo sta wił Her man
Ru bin raut, grzmi ąc:

„Nie orien tu je my się często w  tym, że dla sa mo lu ba, py sza łka,
awan tur ni ka, nie ro ba, któ ry w pe łni świa do mo ści uży wać chce ży cia ze



szko dą dla swych bli źnich, obec ne wi ęzie nie – spe lun ka, gdzie gnie ździ
się ero tyzm, gdzie bez czyn no ść roz pa la na mi ęt no ści, gdzie na dzie ja
uciecz ki dni za mkni ęcia zmie nia w  dni wiel kiej przy go dy, gdzie
pod stępy i  in try gi zwęża ją war gi i roz pa la ją oczy – że wi ęzie nie to jest
kon ty nu acja jego ży cia, nu me rem prze wi dzia nym w pro gra mie”[7].

W po dob nym to nie wy po wia dał się dok tor Wi told Świ da: „Wi ęzie nie
dzi siej sze jest przez nie któ rych uwa ża ne za szko łę prze stęp stwa dla
prze stęp cy oko licz no ścio we go. Tym bar dziej jest to słusz ne
w  od nie sie niu do za wo dow ca. [...] Sie dząc po kil ku w  ce lach, mają
prze stęp cy zu pe łną ła two ść w kszta łce niu się wza jem nym”[8].

Okres dwu dzie sto le cia mi ędzy wo jen ne go był okre sem trud nym
w ży ciu spo łecz nym. Lu dzie żyli w ubó stwie. Ist nia ła w spo łe cze ństwie
uro jo na oraz fa łszy wa oba wa, że całe masy bied nych lu dzi będą
do pusz cza ły się prze stępstw, po to tyl ko, żeby do stać się do wi ęzie nia,
a tym sa mym po pra wić so bie wa run ki eg zy sten cji[9]. Jed nak po byt w celi
nie był tak strasz ny, jak chcie li to nie któ rzy przed sta wić, o  czym
śpie wa no na wet w bal la dach:

Mó wią, że w wi ęzie niu jest mar ne ży cie
Ale to kłam stwo wiel kie jest,
Dar mo masz żar cie, pra nie i spa nie
I po wiedz, bra cie, czy to nie jest fest.
[...]
My tu ży je my jak w pen sjo na cie
Ob słu ga ci ągle jest w dzień i w nocy
Tu na wet drzwi nie za my ka my,
Tu się roz le ni wi naj gor szy leń.

 
Ze względu na tęży znę Zbo ńskie go słu żba wi ęzien na od no si ła się do

nie go z  nie chęt nym re spek tem. Pa trzo no na nie go z  pew ną
po dejrz li wo ścią – jak na swe go ro dza ju twór anor mal ny, po któ rym
w  ka żdej chwi li mo żna się spo dzie wać mniej lub bar dziej gro źne go



wy bry ku. Je dy nym czło wie kiem, któ ry za cho wy wał ab so lut ny spo kój
w  obec no ści Zbo ńskie go, był Ka zi mierz Du ba nie wicz, któ ry ze swo im
opa no wa niem, zrów no wa że niem, da rem umie jęt no ści prze ko ny wa nia
po zy skał jego za ufa nie i po tra fił so bie z nim ra dzić w ka żdej sy tu acji.

Przed prze trans por to wa niem na roz pra wę sądo wą do Ba ra no wicz Zbo ński sy mu lo wał
po mie sza nie zmy słów – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/730/44/1/106143

Za ufa nie zdo by te przez tego funk cjo na riu sza po li cji roz ci ąga ło się na
jego częst szy lub rzad szy kon takt ze Zbo ńskim – do tego stop nia, iż
w  cza sie nie obec no ści Du ba nie wi cza w  Wo łko wy sku, w  chwi lach
prze ło mo wych dla Zbo ńskie go, zbrod niarz pi sy wał do po li cjan ta li sty
z  pro śbą o  przy jazd do Wo łko wy ska, żeby mógł się z  nim zo ba czyć.
W ko re spon den cji tej Zbo ński da wał wy raz sym pa tii i za ufa niu, ja ki mi
da rzył funk cjo na riu sza, pi sał bo wiem naj częściej w  chwi lach
tra gicz nych, jak np. list z  za wia do mie niem o  otrzy ma niu wy ro ku



śmier ci, któ ry za ko ńczył ta ki mi sło wa mi: „Pro szę na tych miast
przy je chać – do sta łem karę śmier ci”[10].

Wy ko rzy sta nie nie wąt pli we go wpły wu po li cjan ta na osa dzo ne go
od nio sło w  pew nym mo men cie na der po żąda ny sku tek, uchro ni ło
bo wiem za rów no wi ęźnia, jak i wła dze wi ęzien ne przed za sto so wa niem
wy jąt ko wych środ ków. Przed prze trans por to wa niem na roz pra wę
sądo wą do Ba ra no wicz Zbo ński udał po mie sza nie zmy słów – po da rł na
so bie odzież i  za czął się awan tu ro wać w  stro ju ada mo wym. Kil ku
stró żów nie mo gło dać mu rady i zmu sić go do ubra nia się. W na pa dzie
sza łu roz ka wa łko wał moc ną bla sza ną mied ni cę, co wy ja śnia re spekt,
jaki wzbu dzał w oto cze niu.

W  tym cza sie zja wił się w  wi ęzie niu ów funk cjo na riusz po li cji,
po sia da jący umie jęt no ść po skra mia nia tem pe ra men tu oska rżo ne go.
Gdy do szły go słu chy o  za cho wa niu pod opiecz ne go, ka zał spro wa dzić
Zbo ńskie go z  izo lat ki. Trze ba było do tego celu wy zna czyć mi ni mum
czte rech stra żni ków. Ci wpro wa dzi li Sta ni sła wa, dzi ko to czące go
ocza mi do oko ła. Za chwi lę zwie rzę i po grom ca zna le źli się sam na sam
w po ko ju, bo wiem do zor cy zo sta li od pra wie ni.

Du ba nie wicz pod sze dł do zbrod nia rza i  po ło żyw szy mu rękę na
ra mie niu, za py tał:

– Pa nie Zbo ński, co pan wy pra wia, jak panu nie wstyd wy pra wiać
po dob ne awan tu ry? Ja przy je cha łem, aby z  pa nem po mó wić jak
z czło wie kiem, a prze cież z go łym wa ria tem ga dać nie będę.

Zbo ński ro ze śmiał się i, rzu ciw szy kil ku pi ętro we prze kle ństwo pod
ad re sem stró żów, rze kł:

– Niech mnie zo sta wią w  spo ko ju. Przyj dź pan za go dzi nę, będę
go tów.

I  rze czy wi ście za go dzi nę kon fe ro wał jak by ni g dy nic, umy ty do
czy sta i  ubra ny w  świe że odzie nie oraz bie li znę. Po tem – już bez
żad nych per tur ba cji – dał się prze wie źć na roz pra wę, gdzie wy ro kiem
sądu zo stał ska za ny na karę śmier ci.



„Już po ska za niu na śmie rć – re la cjo no wał re por ter „Dzien ni ka
Su wal skie go” – przed wy ko na niem wy ro ku, wy le wa Zbo ński
w  wi ęzie niu ostat nie swe żale za utra co nym ży ciem, wspo mi na swo je
szczęśli we chwi le w te sło wa:

«Ja z  nią w  do ro żkach, no i  w  sa mo cho dach ba wi łem się przez całą
noc.

Ja z  nią w  cu kier niach, no i  w  trak tjer niach gry wa łem w  kar ty,
ba wi łem się i tak spły wa ły nam słod kie dnie...»

Oto cały sens ży cia Zbo ńskich, któ ry po py chał ich do co raz to in nych
zbrod ni, któ re spe łnia li z  ta kim sa mym lek kim ser cem, bez
naj mniej szych wy rzu tów su mie nia i  wstrętu, jak trak to wa li lek ko
ży cie”[11].



N

Roz dział XIII

ie wie my, jak prze bie ga ły ostat nie go dzi ny Zbo ńskie go za
krat ka mi. Mamy wspo mnie nia z  tego okre su po cho dzące

z wi ęzie nia w Ba ra no wi czach, któ re po zwa la ją się wczuć w at mos fe rę:
„Ska za ńcom przy nie sio no do celi ko la cję, ża den nie chce jeść, tyl ko

palą ner wo wo! Po wo li uspo ka ja ją się, za czy na ją roz ma wiać, wszy scy
łu dzą się, że prze cież któ ryś będzie uła ska wio ny, a  naj prędzej
naj młod szy Bo rys. Roz my śla ją, kie dy będzie wy ko na ny wy rok, gdy
upły ną 24 go dzi ny, rano czy wie czór. [...] Na apel po bud ki wsta li do
znoj ne go, ostat nie go dnia ży cia. Śnia da nia pra wie nie je dli, na
po dwó rzu sta ła już po li cja «na ostro». Spa cer ska za ńcom ska so wa no.
Umy li się, po sia da li koło sie bie i  przy ci chli, za pa no wał przy gnębia jący
na strój. [...]

O g. 10.30 przy je chał pro ku ra tor, pop i wła dze wi ęzien ne. We szli do
celi ska za ńców. Pro ku ra tor ner wo wym, nie co drżącym gło sem
oznaj mił, że p.  Pre zy dent uła ska wie nia od mó wił, od czy tał wy rok
i  szyb ko wy sze dł. Pop przy stąpił do spo wie dzi, ci chym gło sem, nie co
bez zwi ąz ku wy ra ził po cie chę i na dzie ję w Bogu. [...]

Po tem na de szła już eg ze ku cja. Przy usta wio nej na po dwó rzu
szu bie ni cy sku pi ły się wła dze wi ęzien ne i sądo we, pop, od dział po li cji,
do zor cy i kat z po moc ni ka mi. Kat Ma cie jew ski był za jęty gdzie in dziej,
tu taj spe łnia li jego urząd wy kwa li fi ko wa ni prze zeń ucznio wie. Wol ne
prze strze nie wo kół wi ęzie nia za le gły tłu my lud no ści, szli od wcze snych
go dzin z  mia sta i  oko lic, szli jak dzi kie trzo dy krwio żer czych sza ka li,
czu jących w  po wie trzu woń krwi. Wła zi li na oko licz ne drze wa i  słu py



te le gra ficz ne, na da chy da le kich do mów i wo zów ko le jo wych, pcha li się
mężczy źni – o zgro zo, na wet i ko bie ty.

Szu bie ni cę wi dać zda le ka, bo wy so ka na 4 me try, niby hu śtaw ka, na
dwu moc nych ha kach dwie pętle. Pro wa dzą do niej schod ki, po most;
po most prze dzie lo ny na dwie części. Jed na część ru cho ma na kó łku,
dru ga jak stół nie ru cho ma, i  tu stoi kat. Ska za niec sta je na części
ru cho mej, kat na rzu ca pętlę na szy ję wte dy do zor ca ob ra ca ko łek części
ru cho mej. Tłu ma czył mi pó źniej, że były wy pad ki, iż ska za niec wpa dał
w  fur ję i  ko pał w  brzuch kata. Ska za niec tra ci opar cie pod no ga mi
i za wi sa w po wie trzu. [...]

Przy stąpio no do dal szych eg ze ku cyj, lecz wie sza no już po dwóch
od ra zu. Ska za ńcy szli bosi w  jed nej ko szu li, wszyst ko za sta wi li dla
swych ro dzin. Je den nió sł ze sobą tor bę z chle bem i sło ni ną. Wło ży li ją
ra zem z cia łem do trum ny.

O  ile warsz ta ty wi ęzien ne nie chcia ły bu do wać szu bie ni cy, o  tyle
spo koj nie wy ko na no trum ny: pra co wa no nad nie mi całą noc. Zro bio no
je z  naj lep sze go ma ter ja łu, wy ście lo no czy stą he blów ką, uwa ża jąc ten
czyn za ostat nią przy słu gę.

Po obie dzie na plat for mie sa mo cho do wej wy wie zio no sie dem
tru mien, okry tych ko ca mi, na ugo ry. Nie po cho wa no ich na cmen ta rzu,
w  pu stem polu wspól na mo gi ła ukry ła ska za ńców. Spra wie dli wo ści
sta ło się za do ść”[1].



Szu bie ni ca znaj du jąca się na te re nie wi ęzie nia – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
3/1/0/3/669/3/1/105554

Po dob nie było w  przy pad ku Sta ni sła wa Zbo ńskie go, któ ry kil ka lat
wy my kał się or ga nom ści ga nia. W  ko ńcu nad sze dł jed nak ten dzień,
kie dy wy bi ła ostat nia go dzi na jed ne go z  naj okrut niej szych se ryj nych
za bój ców w dzie jach pol skiej kry mi na li sty ki. Spra wie dli wo ści mia ło stać
się za do ść i po twór w ludz kiej skó rze miał umrzeć. Ape la cje, od wo ła nia
i  pro śby do Pre zy den ta Rzecz po spo li tej Pol skiej na nic się zda ły.
Zbo ński nie mógł już w  ża den spo sób unik nąć wy ro ku i  28 maja 1926
roku o  go dzi nie 5.05 w  Wil nie sta nął w  ko ńcu przed plu to nem
eg ze ku cyj nym. Jak wy gląda ły jego ostat nie chwi le, wie my z ga zet, któ re
nie prze pu ści ły oka zji, by tak gło śny te mat, któ ry bul wer so wał opi nię
pu blicz ną przez ostat nie 2-3 lata, zna la zł swo je zwie ńcze nie na ich
ła mach.

Wy ko na nie eg ze ku cji nad Zbło ńskim [sic!] – in for mo wał drob nym
drucz kiem „Dzien nik Wi le ński” 29 maja 1926 roku, a w Kro ni ce Wi le ńskiej
na trze ciej stro nie po da no:



„Wczo raj o godz. 5 ej rano wy ko na no wy rok śmier ci nad Sta ni sła wem
Zbło ńskim, któ ry wraz ze swą ka zi rod czą żoną w ci ągu 3 ch lat do ko nał
zgó rą 50 mor derstw dla ra bun ku.

Przed wy wie zie niem z  wi ęzie nia de li kwent pro sił o  spro wa dze nie
ksi ędza, któ re mu spo wia dał się w  ci ągu 1  1/2 go dzi ny, a  na stęp nie
w  to wa rzy stwie ka pła na wy je chał na miej sce ka źni w  gó rach
An to kol skich, gdzie z  ca łym spo ko jem pod dał się wy mia ro wi
spra wie dli wo ści”[2].

Nie do ko ńca była to praw da, a  przy naj mniej re la cję w  zu pe łnie
in nym to nie za miesz czo no w jed nym z często chow skich dzien ni ków:

„Roz strze la ny już Zbo ński, trzy dzie sto let ni, tęgi mężczy zna,
za cho wy wał się w cza sie wy ko ny wa nia wy ro ku okrop nie.

Na przód klękał i  bła gał, pła cząc o  da ro wa nie mu ży cia, sta ra jąc się
jed no cze śnie zwa lić całą winę na sio strę swą, jak ją na zy wał
«cza row ni cę». Gdy to jed nak nie skut ko wa ło, Zbo ński chciał uciec
z pla cu ka źni, przy czem sza mo tał się tak sil nie, że mu sia ło go usta wić
pod słup kiem kil ku sil nych mężczyzn”[3].

Na dzie je oka za ły się płon ne.
„Przed śmier cią ban dy ta do znał rzad ko spo ty ka nej u  prze stęp ców

wi zji swych ofiar, przy czem trząsł się jak w fe brze i ry czał jak zwie rzę.
Czte ry kule utkwi ły w  gło wie i  pier si ban dy ty. Śmie rć na stąpi ła

na tych miast.



O eg ze ku cji Zbo ńskie go roz pi sy wa ły się zwłasz cza bul wa rów ki – „ABC. Pi smo co dzien ne”
1926, nr 25, s. 2.

Jest rze czą cie ka wą, że mat ka Zbo ńskie go od mó wi ła wi dze nia się
z  ban dy tą przed wy ko na niem wy ro ku, twier dząc, że ta kie go wy rod ka
nikt nie po wi nien ża ło wać.

Na wet żona, wspól nicz ka zbrod ni nie ża ło wa ła Zbo ńskie go, sądząc,
że te raz ła twiej uda jej się obro nić przez zwa le nie win na



roz strze la ne go.
Tak nie sław nie zgi nął krwa wy zbir, po zo sta jąc na za wsze

od stra sza jącym przy kła dem dla tych, któ rzy by kie dy kol wiek chcie li
pó jść w jego śla dy.

Za ka żdą winę musi kie dyś na stąpić kara, a kara ta jest tem ci ęższą,
że to wa rzy szyć jej mu szą strasz ne wy rzu ty su mie nia”[4].

Czy ta ko we od czu wa ła Ger ma ni da Szy ko wicz? Wąt pli we. Wal czy ła za
to o ży cie jak lwi ca. Sąd Ape la cyj ny w War sza wie 28 wrze śnia 1926 roku
utrzy mał wy rok z  pro ce su bia ło stoc kie go, ale już tyl ko w  sto sun ku do
Szy ko wicz, gdyż – jak wie my – po wy ko na niu wy ro ków sądów
w No wo gród ku i w Wil nie Zbo ński rze czy wi ście zo stał roz strze la ny.

Sąd Ape la cyj ny, stwier dza jąc mi ędzy in ny mi, że: „[...] kara śmier ci
przez roz strze la nie jest usta wo wo wpro wa dzo na tyl ko w  sądach
do ra źnych, woj sko w cza sie po ko ju nie jest po wo ła ne do roz strze li wa nia
zbrod nia rzy, a  śmie rć przez roz strze la nie [...] jest wła ści wie karą
ho no ro wą i  taki ro dzaj kary śmier ci nie może być sto so wa ny za
prze stęp stwa ha ńbi ące [...] za mie nił wy mie rzo ną Szy ko wicz karę
śmier ci przez roz strze la nie na śmie rć przez po wie sze nie”[5].

Sąd wska zał, że kara może być wy ko na na przez po wie sze nie, bo
mi ni ster stwo spra wie dli wo ści ma kata do wy ko ny wa nia wy ro ków
śmier ci. Do dał też, że „[...] w tre ści wy ro ku Sąd wi nien wska zać ro dzaj
kary śmier ci, któ ry za sad ni czo przy dzia ła niu ko dek su 1903  r.  [mowa
o  Ko dek sie kar nym ro syj skim – dop. J.M.] był okre ślo ny jako śmie rć
przez po wie sze nie”[6].

Jesz cze przed roz strze la niem Zbo ńskie go, de cy zją z  30 mar ca 1926
roku, sędzia śled czy na po wiat au gu stow ski po roz po zna niu spra wy
po sta wił jego i  Szy ko wicz w  stan oska rże nia. Pod ko niec sierp nia
re dak tor wi le ńskie go „Sło wa”, wy ka zu jąc się spo rą nie wie dzą, do no sił:

„Wczo raj [21 sierp nia 1926 roku – dop. J.M.] przed krat ka mi Sądu
Ape la cyj ne go sta nęła słyn na zbrod niar ka Ja ni na Zbo ńska, przy wie zio na
spe cjal nie na roz pra wę z  wi ęzie nia w  Brze ściu nad Bu giem. Miej sce



wspól ni ka jej zbrod ni, bra ta i  ma łżon ka Sta ni sła wa Zbo ńskie go było
pu ste. (Po dob no jest cho ry – w  wi ęzie niu w  Bia łym sto ku[19*]).
Zbo ńskie go z  urzędu mia ła bro nić apli kant ka p.  Mar ja
Sien kie wi czów na.

Sąd Ape la cyj ny na sku tek wnio sku pro ku ra to ra i p. Sien kie wi czów ny
– roz pra wę Zbo ńskich odło żył – do cza su wy da nia de cy zji Sądu
Naj wy ższe go w spra wie jed ne go z  (licz nych) wy ro ków śmier ci na parę
zbrod nia rzy, któ rej na le ży się nie ba wem spo dzie wać. Zbo ńska
wy glądem swym ro bi ła wra że nie przy gnębia jące. Cały czas po nu ro
pa trzy ła w zie mię – to znów na ota cza jącą ją sil ną eskor tę po li cyj ną”[7].

Mniej wi ęcej dwa mie si ące pó źniej, 14 pa ździer ni ka 1926 roku,
Pie kiel na Ma ńka sta nęła w  sali Sądu Okręgo we go w  Su wa łkach.
Przy sze dł czas na jej so lo wy wy stęp. Zbo ński gry zł już zie mię, więc nie
mógł ze zna wać na jej nie ko rzy ść. Pod jęła ostat nią pró bę zła go dze nia
wy ro ku, bo na unie win nie nie chy ba już nie li czy ła. Jej los miał się
wła śnie do pe łnić.

Most na Bugu pod wi ęzie niem śled czym w Brze ściu nad Bu giem – fot. Na ro do we Ar chi wum
Cy fro we, sygn. 3/1/0/7/734/2/1/196536



„Na za da ne przez Prze wod ni czące go, zgod nie z  art. 638 Ust. Post.
Karn., py ta nia – czy ta my w  pro to ko le roz pra wy – pod sąd na
oświad czy ła, że na zy wa się Ja ni na Zbo ńska, vel Sa pie ha, vel Szy ko wicz,
lat 26, Po lka, ka to licz ka, wdo wa, [...] była sądow nie ka ra ną, lecz ile razy,
obec nie nie przy po mi na, wie tyl ko, że ma na so bie kil ka wy ro ków kary
śmier ci, ostat nio za miesz ka ła w  Grod nie, od pis aktu oska rże nia, li stę
osób, pod le ga jących we zwa niu na roz pra wę głów ną, oraz li sty Sędziów
i  przed sta wi cie li Urzędu Pro ku ra tor skie go otrzy ma ła. Pod sąd na
prze ciw ko skła do wi Sądu wy łączeń nie zgło si ła”[8].

Po nie waż świa dek Rach miel Glej zor z Brze ścia Li tew skie go nie sta wił
się na roz pra wie, od czy ta no tyl ko jego ze zna nia, po czym:

„Prze wod ni czący od czy tał akt oska rże nia i, po stresz cze niu isto ty
oska rże nia, za py tał pod sąd ną, czy przy zna je się do winy. Pod sąd na
Ja ni na Zbo ńska vel Sa pie ha vel Szy ko wicz do winy do ko na nia
in kry mi no wa nej jej zbrod ni nie przy zna ła się i  wy ja śni ła, że w  cza sie
za mor do wa nia w  oko li cy Grod na Anny Wa si lew skiej prze by wa ła
w War sza wie u mat ki Sta ni sła wa Zbo ńskie go. Do Brze ścia Li tew skie go
w tym cza sie nie wy je żdża ła. Za bój stwa ma łżon ków Wa si lew skich, o ile
jej wia do mo, do ko nał wspo mnia ny Sta ni sław Zbo ński, gdyż w  tym
cza sie przy wo ził do mat ki ja kieś rze czy. Wspól nicz ką jego w  tych
wy pad kach była praw do po dob nie ko chan ka jego imie niem «Na stia»,
za miesz ka ła w  Bia łym sto ku. Wspo mnia na Na stia bar dzo po dob na do
niej, pod sąd nej, co po wo du je, iż świad ko wie po zna ją w niej, pod sąd nej,
oso bę, któ rą wi dy wa no w  Brze ściu Li tew skim w  to wa rzy stwie
Sta ni sła wa Zbo ńskie go. Fo to gra fję «Na stji» wręczy ła wy wia dow cy
Du ba nie wi czo wi ce lem oka za nia jej świad kom, któ rzy omy łko wo
po ma wia ją ją, pod sąd ną”[9].

Ka zi mierz Du ba nie wicz ri po sto wał, że owa fo to gra fia „Na stji”, tak
rze ko mo po dob nej do Szy ko wicz, „[...] była bar dzo znisz czo na i [...] nie
mo żna było [z niej] roz po znać ry sów twa rzy zdjętej oso by”[10].

Re dak tor „Dzien ni ka Su wal skie go” był wśród licz nie zgro ma dzo nej
pu blicz no ści i tak opi sy wał prze bieg roz pra wy:



„Pod sąd na Ja ni na Zbo ńska w  ubra niu za kon ni cy z  za sło ni ętą
szczel nie twa rzą bia łą chust ką pod osło ną dwóch po ste run ko wych
za jęła miej sce na ła wie oska rżo nych. [...]

Na py ta nie dla cze go nosi ubiór za kon ni cy – od pa rła:
– No szę i no si łam ubiór za kon ny dla tego, że wie rzę w Boga.
O co oska rża Zbo ńską urząd pro ku ra tor ski i kto jest Zbo ńska? Na to

pierw sze py ta nie dał od po wie dź p. pro ku ra tor w swem oska rże niu, na
dru gie od po wie dział świa dek, star szy wy wia dow ca Ka zi mierz
Du ba nie wicz, któ ry po świ ęcił wie le lat pra cy, kosz tów i tru dów, za nim
wy krył tę zbrod ni czą parę, ja ki mi byli Sta ni sław Zbo ński już
roz strze la ny i  Ja ni na Zbo ńska, któ ra ocze ku je na karę śmier ci przez
po wie sze nie, usta lił ich oso bi sto ść i wy krył ich zbrod nię. [...]

Któż jest ta wy jąt ko wa w dzie jach kry mi na li sty ki zbrod niar ka, któ ra
w ci ągu kil ku lat zbrod ni cze go ży cia, ma jąc lat 26 lat po tra fi ła do ko nać
zgó rą pi ęćdzie si ąt mor derstw, tyle w  ka żdym ra zie do dziś wy kry to,
i  bez liku ra bun ków i  kra dzie ży. [...] Ze szła się z  de zer te rem z  woj ska
Zbo ńskim i  od tąd już nie roz łącz nie wie dli ży wot zbrod ni czy. Nie
przy świe ca ły tej pa rze żad ne ide ały, żad ne pra gnie nia do bytu lep sze go,
żad na myśl po wa żniej sza – nie – pust ka w  gło wie i  ser cach. [...] Jako
mło da dziew czy na ze wsi Kry sty nów zna la zła się na bru ku wi le ńskim
i tu pędzi ła ży wot ko bie ty lek kie go pro wa dze nia”[11].

Pro sty tut ki były wte dy ta nie – ulicz na dziew czy na, cze ka jąca na
oka zję pod drzwia mi szyn ku lub nie opo dal dwor ca, kosz to wa ła klien ta
1,50 zł[20*], czy li tyle, ile pięć ki lo gra mów śle dzi, trzy ki lo gra my ce bu li,
ki lo gram mi ęsa wo ło we go z ko ścią i do kład ką po dro bów, 2,5 kg gro chu,
25 sztuk sprze da wa nych lu zem pa pie ro sów lub litr śmie ta ny. Za 1,50 zł
w la tach trzy dzie stych mo żna było się prze spać w pry wat nym przy tu łku
na wy na jętym łó żku, ku pić trzy bi le ty na wiej ską za ba wę, dwa obia dy
w ta nim ba rze „Pi jak” przy uli cy No wo grodz kiej w War sza wie[12].



Dwie pro sty tut ki na uli cy Mar sza łkow skiej – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.
3/1/0/6/2246/1/1/247787

W  spad ku po pa ństwach za bor czych w  od nie sie niu do spraw
pro sty tu cji obo wi ązy wał w Pol sce w pierw szych la tach dwu dzie sto le cia
sys tem re gla men ta ry zmu. Po le gał on mi ędzy in ny mi na pod da niu
ści słe mu i  sta łe mu nad zo ro wi po li cyj no-sa ni tar ne mu pro sty tu tek,
któ rym wy da wa no tak zwa ne czar ne ksi ążki, co było rów no znacz ne
z ze zwo le niem na upra wia nie pro ce de ru – bądź in dy wi du al nie, bądź za
po śred nic twem kon ce sjo no wa nych do mów pu blicz nych. Bar dziej
luk su so we za mtu zy za trud nia ły wła snych le ka rzy ba da jących
„klien tów”; pro sty tut ki z  wszyst kich in nych do mów pu blicz nych oraz
„wol no prak ty ku jące” obo wi ąza ne były raz na ty dzień mel do wać się
w  Urzędzie Oby cza jo wym, miesz czącym się przy uli cy
Da ni ło wi czow skiej, gdzie pod da wa no je kon tro li le kar skiej, wy ni ki zaś
ba dań od no to wy wa no w owych czar nych ksi ążkach.

W  wy pad ku stwier dze nia cho ro by we ne rycz nej pa cjent ka była
kie ro wa na do szpi ta la św. Ła za rza przy uli cy Ksi ążęcej (zbu rzo ne go



w  okre sie po wsta nia war szaw skie go) na przy mu so we le cze nie. Na
sku tek ak cji pro wa dzo nej przez le ka rzy, praw ni ków, so cjo lo gów,
mi ędzy in ny mi dok tor Ju sty nę Bu dzy ńską-Ty lic ką, Pol ska prze szła na
sys tem tak zwa nej neo re gla men ta cji. Za cho wu jąc kon tro lę sa ni tar ną,
znie sio no in sty tu cję do mów pu blicz nych, w któ rych pro sty tut ki były po
pro stu to wa rem „wy naj mo wa nym” klien tom, a  nie rzad ko
i od prze da wa nym po kil ku la tach „pra cy” in nym, co raz ni ższej ka te go rii
lo ka lom.

W  no wym pra wo daw stwie za dom pu blicz ny uwa ża no lo kal
za miesz ka ny przez wi ęcej ani że li dwie pro sty tut ki, a  jego
utrzy my wa nie pod le ga ło ka rze wi ęzie nia. Kon tro lę nad
prze strze ga niem obo wi ązu jących w  tym za kre sie prze pi sów
spra wo wa ła po li cja oby cza jo wa. Mimo to w wi ęk szych mia stach ist nia ły
taj ne domy pu blicz ne, zgru po wa ne naj częściej w pew nych dziel ni cach;
na przy kład w Wil nie były to Sa fia ni ki a w Bia łym sto ku Cha naj ki.

Tyle krót kiej hi sto rii pro sty tu cji w  okre sie mi ędzy wo jen nym.
Wró ćmy na roz pra wę, na któ rą w  cha rak te rze świad ka za we zwa ny
zo stał wła ści ciel fa bry ki grze bie ni w  Brze ściu. To u  nie go pra co wał
mężczy zna, któ ry stał się na stęp nie ofia rą na szych zwy rod nia łych
„bo ha te rów”. Świa dek po znał w Zbo ńskich lu dzi, któ rzy w jego fa bry ce
roz ma wia li z owym ro bot ni kiem jako rze ko mi wy sła ńcy żony, i wska zał
do kład nie, jak któ re z nich było ubra ne.

„Na wzno wio nem na sku tek po wy ższych no wych oko licz no ści
śledz twie wstęp nem zba da ny w  cha rak te rze świad ka miesz ka niec
mia sta Brze ścia Rach miel Glej zor ze znał, że let nią porą roku 1921-go
zgło sił się do nie go za raz po po wro cie do kra ju z  Ro sji jego zna jo my
Teo dor Wa si lew ski z  żoną, któ re go on za trud nił u  sie bie na fa bry ce
grze bie ni; żona Wa si lew skie go była w  sta nie po po ło go wym i  wkrót ce
wy je cha ła, pono, do Grod na, do swych krew nych; Teo dor zaś
Wa si lew ski po zo stał na fa bry ce; dru gie go dnia po wy je ździe zgło si ło się
do nie go na fa bry kę dwóch nie zna nych mu osob ni ków, mężczy zna
i  ko bie ta, któ rych on, Rach miel Glej zor, po zna je na przy sła nej przez



Sędzie go Śled cze go fo to gra fii z  po do bi zną Zbo ńskich, wy wo ła li
Wa si lew skie go na uli cę i  kon fe ro wa li z  nim tam przez dłu ższy czas;
ko bie ta przy jezd na no si ła strój sio stry mi ło sier dzia; po sko ńczo nej
bie sia dzie Wa si lew ski za ko mu ni ko wał jemu, Glej zo ro wi, że spo tka ło go
nie szczęście, żona bo wiem jego w dro dze za cho ro wa ła i leży w szpi ta lu,
to też musi nie zwłocz nie je chać do niej; jed no cze śnie Wa si lew ski
za zna czył, że nie zna na ko bie ta jest, jak się oka zu je, krew ną jego
pierw szej żony, nie boszcz ki, i  pro po nu je mu świet ną po sa dę; mimo
wy per swa do wań i  po ra dy nie brać ze sobą wszyst kich rze czy
Wa si lew ski nie usłu chał, za brał cały swój do by tek i  wy je chał ra zem ze
Zbo ński mi, po czem zgi nął po nim wszel ki ślad, aż znacz nie pó źniej
wy szło na jaw, że zo stał za mor do wa ny”[13].

Szy ko wicz wci ąż wy pie ra ła się swo je go udzia łu w mor der stwach:
„Ze Zbo ńskim żyła dłu ższy czas, wie dzia ła o do ko na nych przez nie go

mor der stwach, lecz oso bi ście udzia łu w  po pe łnia niu zbrod ni tych nie
przyj mo wa ła. Wie, iż Sta ni sław Zbo ński od 12 roku ży cia pił krew
ludz ką, w tym wła śnie celu mor do wał lu dzi, wy sy sał też krew z niej, od
cze go ma i obec nie śla dy na cie le.

Po zo sta wa ła przy Zbo ńskim, gdyż oba wia ła się, iż w ra zie po rzu ca nia
ten za mor du je ją. Zbo ński nie słusz nie po ma wiał ją o  wspó łu dział
w  do ko na nych przez sie bie mor der stwach, uczy nił to przez ze mstę,
gdyż ona to wy da ła jego. [...]

Od daw na, acz do za ko nu nie na le ża ła, cho dzi ła w  stro ju bądź
sza ryt ki bądź za kon ni cy, gdyż wie rzy w Boga. Obec nie jest za kon ni cą,
gdyż sie dząc w  wi ęzie niu w  Wil nie, za pi sa ła się do ist nie jące go
w  tam tej szym wi ęzie niu za ko nu”. Ten fakt też pro sto wał Ka zi mierz
Du ba nie wicz: „W  wi ęzie niu w  Wil nie zgro ma dze nia za kon ne go nie
ma”[14].

Da lej ten sam re por ter re la cjo no wał:
„Ob ro ńca pod sąd nej adw. St. Za lew ski, wo bec nie zbi tych fak tów,

stwier dza jących słusz no ść za rzu ca nych oska rżo nej zbrod ni, w krót kim,
pi ęk nem prze mó wie niu pod kre ślił tra ge dię du szy pod sąd nej. Wska zał



na to, że pod sąd na jako kil ku let nie dziec ko, bez żad nych pod staw
mo ral nych i re li gij nych, bez żad nej opie ki ro dzi ciel skiej, zna la zła się na
bru ku pod czas woj ny wszech świa to wej, że ten ogrom bez pra wia,
zwy ci ęstwa siły nad spra wie dli wo ścią i  praw dą, ta żądza krwi, zło ta
i uży cia biły jak ta ra nem w jej mło de ser ce, mózg, du szę i cia ło, opląta ły
jej ner wy i my śli, aż wresz cie pod dać się im mu sia ła.

Kłam stwem Pie kiel nej Ma ńki było na wet to, że za pi sa ła się do rze ko mo ist nie jące go
w wi le ńskim wi ęzie niu za ko nu sza ry tek – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn.

3/1/0/7/2877/1/1/218731

Ko ńcząc swą obro nę pro sił adw. Za lew ski o ła god ny wy miar kary”[15].
Nic dziw ne go, że gdy prze wod ni czący po sie dze nia Wy dzia łu

Kar ne go Sądu Okręgo we go w Su wa łkach Wła dy sław So bo lew ski od dał
głos pro ku ra to ro wi, ten „[...] w  prze mó wie niu swo im wy kła dał całą
ohy dę po pe łnio nych w  celu zy sku prze szło 50 zbrod ni i  pro sił sąd
o wy mie rze nie w zu pe łno ści za słu żo nej kary śmier ci”[16].



Sędzia Wła dy sław So bo lew ski

W wy ro ku sąd uznał
„[...] winę pod sąd nej Ja ni ny Zbo ńskiej, vel Sa pie ha, vel Szy ko wicz

w  do ko na niu in kry mi no wa ne go jej przez Urząd Pro ku ra tor ski
mor der stwa za nie zbi cie usta lo ną. [...] Prze cho dząc obec nie do
wy mia ru kary pod sąd nej Ja ni nie Zbo ńskiej vel Sa pie ha vel Szy ko wicz –
Sąd Okręgo wy, ma jąc na względzie, iż roz po zna wa nej zbrod ni
do ko na ła z  nad zwy czaj ną pre me dy ta cją we dług z  góry ob my śla ne go
i nie jed no krot nie sto so wa ne go pla nu, pod stęp nie i w celu zy sku, oraz że
mor der stwo było nie ja ko jej pro ce de rem, gdyż na su mie niu jej ci ąży
kil ka na ście, je że li nie kil ka dzie si ąt zbrod ni, [...] uzna je za słusz ne [...]
wy zna czyć jej jako bez względ nie za słu żo ną karę śmier ci przez
po wie sze nie [...] z po zba wie niem praw sta nu”[17].



Z

Roz dział XIV

anim 1926 rok do bie gł ko ńca, Ja po nia mo gła się po chwa lić no wym
ce sa rzem – na tro nie za sia dł Hi ro hi to. Hen ry Ford

zre wo lu cjo ni zo wał ży cie pra cow ni ków, wpro wa dza jąc pi ęcio dnio wy,
czter dzie sto go dzin ny ty dzień pra cy, Ko dak wy pu ścił na ry nek
szes na sto mi li me tro wą ta śmę fil mo wą, w  za le żno ści od kra ju li sty
be st sel le rów opa no wał Ku buś Pu cha tek A.A.  Mil ne’a  lub Mein Kampf
Adol fa Hi tle ra. W  Ame ry ce w  naj lep sze „rządził” Al Ca po ne. Ro bie nie
„złych rze czy” jesz cze ni g dy nie spra wia ło tyle przy jem no ści. „Do ta rło
do mnie – kon sta to wał Hen ry Lo uis, ame ry ka ński dzien ni karz, zwa ny
„mędr cem z Bal ti mo re” – że czy nie nie do bra jest w złym gu ście”[1].

Za pa no wa ła epo ka he do ni zmu. Zwy kłych zja da czy chle ba, zu pe łnie
jak dziś, przede wszyst kim in te re so wa ło ży cie ce le bry tów, sław
i gwiazd. Bo ha te ro wie no we go po ko le nia, któ rzy nie ze szli na złą dro gę,
też byli znacz nie barw niej szy mi po sta cia mi niż ich po przed ni cy.
Po ja wi li się ry zy kan ci w  ro dza ju Char le sa A.  Lind ber gha, któ ry miał
za miar od być lot bez po śred nio z No we go Jor ku do Pa ry ża.

W Pol sce pierw sze stro ny ga zet zaj mo wa ła jesz cze Pie kiel na Ma ńka
(choć nie dłu go jej sła wę mia ła sku tecz nie przy ćmić spra wa
Gor go no wej). Jed ni wie rzy li w  jej winę, inni wi dzie li w  niej ofia rę,
opi nia za le ża ła od na sta wie nia dzien ni ka rza, któ ry mniej lub bar dziej
chęt nie nad sta wiał ucha na tłu ma cze nia na szej „bo ha ter ki”. Jak
do no si ła łódz ka bul wa rów ka pod ko niec 1926 roku:

„W  wy ja śnie niach swych, zło żo nych w  pierw szej in stan cji, Zbo ńska
do wo dzi ła, że jej mąż nie mógł żyć bez zbrod ni, gdyż pi jał krew ludz ką,



któ rą wy sy sał ze swych ofiar. W  bra ku ofia ry pił jej krew. Istot nie
oska rżo na no si ła na cie le licz ne śla dy jak gdy by od ukąszeń.

War szaw ski sąd ape la cyj ny pod prze wod nic twem sędzie go [Ada ma –
dop. J.M.] Kwiat kow skie go, roz pa trzyw szy skar gę ape la cyj ną rze ko mej
po kut ni cy, nie wzru szo ny jej obec ną skru chą, wy rok śmier ci
za twier dził. Zbrod niar ka będzie po wie szo na, o  ile jej pro śba o  ła skę
w  uprzed nim już pra wo moc nym wy ro ku, nie zo sta nie przez pana
pre zy den ta uwzględ nio na”[2].

Wy rok ko men to wa ła pra sa w  ca łym kra ju. Re dak tor „Dzien ni ka
Byd go skie go” w wy da niu z dnia 10 pa ździer ni ka 1926 roku kon sta to wał:

„Sąd war szaw ski ska zał nie daw no – jak o tem do no si li śmy – na karę
śmier ci przez roz strze la nie t.zw. Pie kiel ną Ma ńkę, ko chan kę
stra co ne go nie daw no ban dy ty Zbo ńskie go. Ko bie ta ta mia ła sze reg
mor dów na su mie niu, i ona była wła ści wą spręży ną po pe łnia nych przez
Zbo ńskie go zbrod ni. Wy rok był za tem zu pe łnie w  po rząd ku.
Tym cza sem wy ższy sąd wy rok ten uchy lił z  tem umo ty wo wa niem, że
kara śmier ci przez roz strze la nie zo sta ła w  Pol sce za mie nio ną na karę
śmier ci przez po wie sze nie, i w tym też sen sie wy rok brzmieć po wi nien.
Sąd pierw szej in stan cji mu siał za tem jesz cze raz się za jąć Pie kiel ną
Ma ńką, i  kulę za mie nić na stry czek, albo – je śli kto woli – słu pek na
szu bie ni cę. I tak się też sta ło, co rów nież było ze sta no wi ska praw ne go
w  zu pe łnym po rząd ku. Z  tej hi stor ji ato li bru ko wa pra sa war szaw ska
po sta no wi ła na swój spo sób wy bić ka pi tał. I oto na jej ła mach to czy się
od sze re gu dni za wzi ęta, czy tel ni ków po chła nia jąca po le mi ka, co
ko bie cie wi ęcej przy stoi: kula czy stry czek? Sy pią się na ten te mat
ar ty ku ły okrut nie ser jo pi sa ne ze sta no wi ska hu ma ni tar no ści, fi zjo lo gii,
hy gje ny, pra wa, mo ral no ści, bjo lo gji etc. Cie ka we tyl ko, jaką minę robi
Pie kiel na Ma ńka, czy ta jąc te ró żne uczo ne, a  for mal nie na jej skó rze
pi sa ne wy wo dy?”[3] – ko ńczył py ta niem re to rycz nym swe wy wo dy
dzien ni karz znad Brdy.

Do szło do tego, że pra sa in for mo wa ła o naj drob niej szych szcze gó łach
z ży cia zbrod nia rzy. Ba, na ła mach pe rio dy ków od no szo no się na wet do



plo tek, często de men tu jąc zmy ślo ne – czy to przez ga wie dź, czy to
na wet sa mych dzien ni ka rzy – hi sto rie. Już 5 sierp nia 1924 roku
w „Nad nie me ńskim Kur je rze Pol ski” za miesz czo no de men ti:

„W  ga ze tach uka za ły się wzmian ki o  roz strze la niu w  Wil nie pary
ban dyc kiej małż. Zbo ńskich, ma jących na su mie niu kil ka dzie si ąt
mor derstw, do ko na nych w  ró żnych miej sco wo ściach. Wia do mo ść ta
jest zgo ła fa łszy wą. Zbo ńscy do tąd żyją, prze by wa jąc: on
w  wo łko wy skiem, ona w  wi le ńskiem wi ęzie niu. Poza tem od wy ro ku
ska zu jące go na karę śmier ci, za kła da ją ape la cję, do cze go przy słu gu je
im pra wo wbrew pew nym twier dze niom, że mają pra wo je dy nie do
pro śby o uła ska wie nie.

O  tej zwy rod nia łej pa rze wy ra fi no wa nych zbrod nia rzy, któ rych
nie praw do po dob ne co do ilo ści i  for my czy ny sta wia ją w  rzędzie
za ga dek psy cho lo gicz nych, da jąc ol brzy mi ma te riał kry mi na li stycz ny,
za mie ści my wkrót ce ob szer niej sze spra woz da nie”[4].

Je śli nie po wio dło się „uśmier ce nie”, to mo żna było eks cy to wać się
uciecz ką prze stęp czych ce le bry tów. Na przy kład 23 sierp nia 1924 roku
dzien ni karz „Nad nie me ńskie go Kur je ra Pol skie go” pro sto wał
nie praw dzi wą wia do mo ść, że Zbo ński jest na wol no ści:

„Ro ze szła się po gło ska ja ko by słyn ny ban dy ta St. Zbo ński zdo łał zbiec
z  wi ęzie nia na Łu kisz kach w  Wil nie, do kąd dla bez pie cze ństwa
prze wie zio no go z Wo łko wy ska.

Za py ta ny Wo łko wysk po twier dził tę wer sję, któ ra tam rów nież
do sta ła się, jako wia do mo ść nie spraw dzo na. Po nie waż z  Wil nem nie
uda ło się uzy skać po łącze nia prze to rzecz zo sta ła u  źró dła
nie spraw dzo ną.

Wje ść jest moc no fan ta stycz na, bo wiem jako śro dek uciecz ki po da ją
pod kop, co ze względu na krót ki czas nie mo gło by być do ko na ne
z  dal szej od le gło ści, z  bli ska zaś jest nie mo żli wym z  po wo du
ze wnętrz nej ści słej ochro ny wi ęzie nia.

Inny spo sób uciecz ki jest rów nież nie mo żli wy, gdyż przyj mu jąc
Zbo ńskie go za rząd wi ęzie nia był uprze dzo ny, ja kie go ro dza ju



pen sjo na rza bie rze, wo bec cze go wszel kie środ ki ostro żno ści zo sta ły
za sto so wa ne, wszel ka ko mu ni ka cja z ze wnątrz w po sta ci prze sy łek, czy
wi dzeń wy klu czo na.

Przed zła ma niem nu me ru za si ęga li śmy in for ma cji co do po wy ższej
po gło ski, jed nak do tej chwi li ofi cjal ne go po twier dze nia wer sji brak”[5].

Spra wa Pie kiel nej Ma ńki lądo wa ła na co raz dal szych stro nach ga zet – „Dzien nik Byd go ski”
1926, nr 244, s. 5

Na po cząt ku trze ciej de ka dy pa ździer ni ka 1926 roku pra sa mia ła
po wód, by wró cić do te ma tu Zbo ńskich:

„W  naj bli ższych dniach – in for mo wa ła jed na z  ga zet – od sta wio na
zo sta nie do War sza wy z Bia łe go sto ku Eu gen ja Zbo ńska, ska za na ca łym
sze re giem wy ro ków na karę śmier ci. Sąd ape la cyj ny karę śmier ci
za twier dził, zmie nia jąc tyl ko spo sób jej wy ko na nia. Wy rok ma być
wy ko na ny nie przez roz strze la nie, lecz przez po wie sze nie. Będzie to
pierw szy wy pa dek urzędo wa nia kata w  War sza wie od cza su ist nie nia
pa ństwo wo ści pol skiej.

O zbrod niach Zbo ńskiej, któ rej brat i ko cha nek rów no cze śnie zo stał
roz strze la ny, do no si li śmy swe go cza su. Ta kże pi sa li śmy o  po le mi ce,
jaka po wsta ła w  pra sie war szaw skiej na te mat, co Zbo ńskiej wi ęcej



przy stoi, kula lub stry czek. Ano mądro ść sta nu oświad czy ła się za
strycz kiem”[6].

Szy ko wicz oczy wi ście od wo ła ła się od wy ro ku, ale 10 grud nia 1926
roku Sąd Ape la cyj ny w  War sza wie pod prze wod nic twem sędzie go
Ada ma Kwiat kow skie go po sta no wił wy rok su wal skie go sądu
pod trzy mać, bio rąc pod uwa gę mi ędzy in ny mi to:

„9/ że z  ca ło kszta łtu tych oko licz no ści wi dać, jak zbrod ni czym,
zde pra wo wa nym i  nie bez piecz nym dla spo łe cze ństwa ty pem jest
oska rżo na, któ ra wci ąga w za sadz kę dla mor du i  łu pie stwa swe ofia ry,
robi to pew nie i zde cy do wa nie; [...]

11/ że oska rżo na słusz nie za zna cza w  ape la cji, że po raz pierw szy
w  dzie jach no wo pow sta łe go sądow nic twa pol skie go względem ko bie ty
za sto so wa no karę śmier ci, ale też w  sądow nic twie no wym pol skim po
raz pierw szy zna la zł się na ła wie oska rżo nych, ko bie ta, osob nik tak
zde pra wo wa ny, wy zu ty ze wszel kich uczuć ludz kich, ze psu ty
i  nie bez piecz ny dla spo łe cze ństwa, o  in stynk tach krwio żer czych, jak
Zbo ńska; [...]”[7].

Pod ko niec roku 1926 war szaw ska jed nod niów ka „ABC” ob wiesz cza ła
w ty tu le: Naj gro źniej sza zbrod niar ka w Pol sce. Ko bie ta, któ ra nie pa mi ęta, ile
ma wy ro ków śmier ci. Ja ni na Zbo ńska vel Sa pie cha ska za na znów na karę
śmier ci. Krót ką not kę za ko ńczo no stwier dze niem: „W  myśl wnio sku
pro ku ra to ra Ka mi ńskie go Sąd Ape la cyj ny wy rok za twier dził, uzna jąc
Zbo ńską za szcze gól nie nie bez piecz ną jed nost kę z po wo du po pe łnie nia
przez nią ca łe go sze re gu mor derstw”[8].

Na ła mach, lu bu jące go się zwłasz cza w  sen sa cyj nych te ma tach,
„Expres su Wie czor ne go Ilu stro wa ne go” pod ko niec 1926 roku też
po wró co no do hi sto rii jed nych z naj wi ęk szych zbrod nia rzy w Pol sce:

„[...] wy ra fi no wa na zbrod niar ka – oce niał ją dzien ni karz tego pi sma –
ska za na już w  dwuch in stan cjach dwu krot nie na karę śmier ci przez
po wie sze nie, sta nęła znów przed sądem ape la cyj nym, do któ re go
od wo ła ła się od trze cie go z  ko lei wy ro ku śmier ci, wy da ne go przez sąd
okręgo wy.



Dwu dzie sto let nia Szy ko wi czo wa, była za kon ni ca, wy pra wiw szy na
tam ten świat swe go męża, wy szła za wy ko naw cę jej zbrod ni czych
pla nów, Zbo ńskie go, i  sta ła się od tąd jego złym du chem. Obo je
miesz ka li sta le w  Grod nie i  stam tąd urządza li krwa we, wy ciecz ki
w  ró żne stro ny Pol ski i  za gra ni cę. W  wy pra wach tych do tar li aż do
Pa ry ża. [...] Oska rżo na tak pi sze w skar dze ape la cyj nej:

«By łam tyl ko bier ną to wa rzysz ką zbrod ni Zbo ńskie go. Zo sta łam
opęta na mi ło ścią ku nie mu, śle pą na wszyst ko. Do pie ro po jego śmier ci,
gdy uspo ko iły się moje zmy sły, zro zu mia łam, jak strasz nie ciem ną jest
moja mło do ść i  prze szło ść. Jak ni sko upa dłam. Nie lękam się śmier ci,
lecz pra gnę żyć, bo sta łam się po kut ni cą i po sta no wi łam od po ku to wać
za moje winy»”[9].

Na stał nowy rok 1927, a  spra wa Pie kiel nej Ma ńki wci ąż znaj do wa ła
gro no czy tel ni ków.

„Do no si li śmy już – pi sa ła jed na z  ga zet wy cho dząca w  Ostrow cu –
o  ska za niu krwa wej ban dyt ki Zbo ińskiej przez sąd okręgo wy na karę
śmier ci przez po wie sze nie. Obec nie [22 lu te go 1927 roku – dop. J.M.]
Sąd naj wy ższy za twier dził osta tecz nie wy rok ska zu jący ban dyt kę
Zbo ińską na karę śmier ci przez po wie sze nie. W  naj bli ższych dniach
wy rok będzie od da ny do wy ko na nia sądo wi okręgo we mu”[10].

Nie wia do mo, czy mo żna po le gać na rze tel no ści tego pe rio dy ku, bo
on je den wy win do wał licz bę do ko na nych przez Szy ko wicz i Zbo ńskie go
mor derstw aż do 80: „Zbo ińska wraz ze swo im (roz strze la nym) już
mężem Sta ni sła wem pła wi ła się we krwi, zna cząc swą zbó jec ką
wędrów kę tru pa mi. Akt oska rże nia za rzu ca jej 80 mor derstw
ra bun ko wych, po pe łnio nych w  ró żnych miej sco wo ściach Pol ski
i Fran cji”[11].

W  ka żdym ra zie Szy ko wicz mu sia ła zda wać so bie spra wę z  tego, że
nie może li czyć na ła ska wo ść sądów. By ra to wać jej ży cie, jesz cze 6
li sto pa da 1926 roku w  su wal skim wi ęzie niu w  imie niu Ger ma ni dy
na pi sa no do Pre zy den ta Rze czy po spo li tej Igna ce go Mo ścic kie go pro śbę
o uła ska wie nie.



 
„Naj do stoj niej szy Pa nie!

 
Wy ro kiem Sądu Okręgo we go w Su wa łkach z dnia 14.X.26 r. ska za na

zo sta łam z  art. 51 i  455 p.  11 i  12 K.K.  przy za sto so wa niu art. 15 przep.
przech. do K.K.  na karę śmier ci przez po wie sze nie – czy li za zbrod nię
za bój stwa z  chęci zy sku po pe łnio ną w  sierp niu 1921  r.  na oso bie Anny
Wa si lew skiej.

Za wi ni łam – i  ro zu miem, że mu szę po nie ść karę, może nie
po win nam na wet pro sić o  względy i  zgo dzić się z  bez względ no ścią
i  sro go ścią pra wa, pod dać się z  po ko rą wy mia ro wi spra wie dli wo ści –
lecz je stem isto tą ży jącą, ko bie tą mło dą jesz cze, nie szczęśli wą i upa dłą
z przy czy ny mężczy zny – męża mego Sta ni sła wa Zbo ńskie go, któ re mu
od da na by łam całą du szą i  przez to zgu bio ną – pra gnącą żyć, lecz nie
dla te go tyl ko «aby żyć», ale dla te go, by «od po ku to wać za ży cia swe
ci ężkie grze chy w mu rach wi ęzien nych», od da jąc się mo dli twie i Bogu,
nie zaś gi nąć z rąk strasz ne go kata na szu bie ni cy prze zna czo nej nie dla
mnie, ko bie ty już skru szo nej i ci ężko po ku tu jącej.

Najła skaw szy Pa nie! Chcę po nie ść ci ęższą karę, niż kara śmier ci,
któ ra z  chwi lą jej wy ko na nia prze sta je już być dla ska za ńca karą –
szcze rze bo wiem pra gnę całe swe ży cie, dane mi przez Boga, po świ ęcić
po ku cie, by na stęp nie roz grze szo na, spo koj nie od dać du cha i  chwi li
prze zna czo nej wy ro kiem Bo żym – te też sły sząc o  Twem Pa nie
Pre zy den cie, wra żli wem na cu dze nie szczęścia ser cu, o  Two jej li to ści
oka za nej już nie jed no krot nie ska za nym na śmie rć zbrod nia rzom,
ośmie lam się i  ja, może nie god na tego, zwró cić się do Cie bie
Najła skaw szy Pa nie Pre zy den cie Rze czy po spo li tej Pol skiej z  po kor ną,
pe łną skru chy, bła gal ną pro śbę, po cho dzącą z  ser ca ko bie ty może
naj niesz częśliw szej w  świe cie już ca łko wi cie znęka nej męczar nią
du cho wą, z pro śbą za war tą w nie wy szu ka nych sło wach:

 
Da ruj mi ży cie!



 
Wi ęzie nie w Su wa łkach, dnia 6 li sto pa da 1926 roku

 
Za nie pi śmien ną Ja ni nę Zbo ńską pod pi sał się

 
[pod pis nie czy tel ny]”.

 





Pro śba Ger ma ni dy Szy ko wicz do Pre zy den ta Rze czy po spo li tej Igna ce go Mo ścic kie go
o uła ska wie nie – fot. Ar chi wum Pa ństwo we w Su wa łkach

Pro śba zo sta ła wy słu cha na i  12 mar ca 1927 roku wpły nęło do Sądu
Okręgo we go w  Su wa łkach pi smo Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści
z za wia do mie niem, że:

„Re skryp tem z dnia 25 lu te go 1927 r. Pan Pre zy dent Rze czy po spo li tej
po sta no wił za mie nić w  dro dze ła ski Ma rii Szy ko wicz, ur. Sa pie ha, vel



Ja ni nie Zbo ńskiej, vel Kle men ty nie Ta dec kiej karę śmier ci przez
po wie sze nie [...] na osa dze nie w  bez ter mi no wem ci ężkiem
wi ęzie niu”[12].

Wia do mo ść o  tym po da wał w  po ło wie kwiet nia 1927 roku na wet
dzien ni karz „Orędow ni ka Ostrow skie go”, tro chę chy ba zbul wer so wa ny:
„Pan Pre zy dent Rze czy po spo li tej uła ska wił ban dyt kę J.  Zbo ińską,
za mie nia jąc jej trzy krot nie wy da ne wy ro ki śmier ci przez sądy okręgo we
w Bia łej, Su wa łkach i Pi ńsku, na bez ter mi no we ci ężkie wi ęzie nie”[13].

Wcze śniej, bo już 29 stycz nia 1927 roku, Szy ko wicz z  wi ęzie nia
w  Su wa łkach, w  któ rym prze by wa ła od 10 pa ździer ni ka 1926 roku
(do star czo na tu z  wi le ńskie go wi ęzie nia na Łu kisz kach), zo sta ła
prze wie zio na w celu dal sze go od by wa nia kary do wi ęzie nia w Grod nie.
Po tem tra fi ła do pla ców ki w  Brze ściu, do kąd uda ło się we jść jed ne mu
z dzien ni ka rzy.

„Małe, brud ne mia stecz ko Brze ść nad Bu giem” – tak za czy na się
re la cja spe cjal ne go wy słan ni ka war szaw skiej bul wa rów ki. „Na kra ńcach
mie ści ny stoi nie wiel ki po nu ry bu dy nek, to wi ęzie nie kar ne, któ re
w  mu rach swych mie ści stu kil ku dzie si ęciu wi ęźniów – mężczyzn
i ko biet.

W  celi par te ro wej nr 11 osa dzo no po twor ną zbrod niar kę, Eu gen ję
Zbo ńską vel Eu sta chję Szy ko wicz. Ko bie ta ta wraz z  mężem swym
Sta ni sła wem po pe łni ła 51 mor derstw.

Wspó łpra cow ni ko wi ABC uda ło się, dzi ęki spryt ne mu tric ko wi,
uzy skać po zwo le nie na od wie dze nie Zbo ńskiej w jej celi. W cha rak te rze
le ka rza-psy chia try, zwie dza jące go wi ęzie nie wsze dł pi szący te sło wa do
celi nr 11”[14].

Tu na le ży się kil ka słów o udzia le ko biet w prze stęp czo ści, któ ry pod
względem sta ty stycz nym sta no wił zde cy do wa ną mniej szo ść.
Wy jąt kiem jest pro sty tu cja, któ ra w  tam tych cza sach była uwa ża na za
prze stęp stwo. W  zwi ąz ku z  czym przy jęta 19 lip ca 1919 roku usta wa
sa ni tar na wpro wa dza ła dla ko biet trud ni ących się nie rządem ry gor
obo wi ąz ko wych ba dań le kar skich. Trzy lata pó źniej za częto wpi sy wać



dane oso bo we ka żdej pro sty tut ki do re je stru sa ni tar ne go. Ka żda z pań
lek kich oby cza jów mu sia ła li czyć się z kon se kwen cja mi praw ny mi, je śli
za ra zi ła klien ta cho ro ba we ne rycz ną[15].

Jak za uwa ża Je rzy Mig dał, au tor mo no gra fii Pol ski sys tem pe ni ten cjar ny
w  la tach 1918–1928, sko ro mniej ko biet po pe łnia ło prze stęp stwa, to
i mniej tra fia ło za krat ki. Z tego względu, zda niem władz wi ęzien nych,
nie ist nia ła ko niecz no ść do sto so wa nia re aliów do spe cy ficz nych
po trzeb ko bie cych zwi ąza nych z  od ręb no ścią psy cho fi zycz ną
i spo łecz ną. Być może dla te go, że sta no wi ły one oko ło jed nej dzie si ątej
osa dzo nych – w 1926 roku ich udział wśród ogó łu wi ęźniów wy no sił 11
pro cent[16].

Dzi ęki re por ta żo wi z  wi ęzie nia w  Ba ra no wi czach wie my, w  ja kich
wa run kach ska za ni od by wa li karę:

„Pierw sza cela duża, 12 łó żek, lu dzi 36. Sie dzą ró żni, pi ęciu za
za bój stwo, sze ściu za kra dzież (trzech z  nich, to re cy dy wi ści),
dzie wi ęciu szpie gów, dwaj de frau dan ci, lu dzie in te li gent ni, w  tem
je den na uczy ciel, inni za kra dzież drze wa w le sie. [...] Dru ga cela, mała,
mie ści 12 lu dzi i  6 łó żek. Okno wpraw dzie otwar te, ale bije w  nie fala
klo acz ne go odo ru: ka na li za cja w nie po rząd ku, a otwo ry klo acz ne są pod
okna mi.

Zmia na bie li zny od by wa się we dług re gu la mi nu co ty dzień,
fak tycz nie raz na dwa ty go dnie. Po ce lach spo ty ka się plu skwy,
wi ęźnio wie cho wa ją je skrzęt nie do fla szek, jako żywe oka zy, na
wy pa dek in spek cji. Ka żdy do sta je wo rek ze sło mą, niby sien nik, często
sta ry, brud ny, po pla mio ny, za miast sło my – proch. Rano o g. 5.30 apel,
wsta ją wszy scy. Cela za celą wy cho dzi na ko ry tarz, lu dzie sta ją
w  sze re gi, twa rzą do ścia ny, po ko lei idą do ustępu. Pó źniej my cie,
czysz cze nie i sprząta nie celi. Łó żka na dzień pod no szą i za wie sza ją na
ha kach. Brud na i  często wil got na po ściel nie może wy schnąć
i prze wie trzyć się”[17].



W po rze mi ędzy śnia da niem a obia dem ka żda cela od by wa swój spa cer z osob na – fot.
Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/715/12/1/105979

Nic dziw ne go, że ró żne go ro dza ju cho ro by były za kra ta mi
praw dzi wą pla gą. Sta ty sty ki są zresz tą bez li to sne i jed no znacz nie na to
wska zu ją. Za naj bar dziej nie bez piecz ną była uwa ża na gru źli ca, gdyż
pró by za po bie ga nia jej roz wo jo wi ko ńczy ły się klęską. W efek cie wie lu
osa dzo nych umie ra ło, cho ciaż w  sa mej sto li cy do ich dys po zy cji były
czte ry szpi ta le, mo gące przy jąć dwu stu cho rych. Nie ste ty, ich pro fil nie
od po wia dał po trze bom pa cjen tów, gdyż je den miał cha rak ter ogól ny,
dwa spe cja li zo wa ły się w  le cze niu sy fi li su i  in nych cho rób
we ne rycz nych, na to miast do czwar te go kie ro wa no pa cjen tów
wy ma ga jących za bie gów chi rur gicz nych lub gi ne ko lo gicz nych (wy ro ki
od by wa ły ta kże ko bie ty w  ci ąży). Za cy tuj my re la cję re por te ra, któ ry
opi sał dzień po wsze dni ska za nych:



„W  po rze mi ędzy śnia da niem a  obia dem ka żda cela od by wa swój
spa cer zo sob na, po ko lei. Prze zna czo nych jest na to pół go dzi ny, cho dzą
do ko ła, ręce we dług re gu la mi nu za ło żo ne wtył, dy stans dwa me try
je den od dru gie go, roz ma wiać nie wol no. O  g.  11.30 obiad. Dają zupę,
krup nik lub kar to flan kę, pó źniej ka szę. Je dze nie mało oso lo ne – mdłe.
W  dnie świ ątecz ne por cja mi ęsa naj lich sze go ga tun ku, naj częściej
wnętrz no ści. O  g.  13 część zno wu od cho dzi do pra cy. Po po wro cie
wi ęźniów pra cu jących o  g.  17 ko la cja, naj częściej zupa. O  g.  18 apel
wie czor ny, dy żur ni spraw dza ją stan li czeb ny wi ęźniów, po mo dli twie
o  g.  19 roz kaz dy żur ne go: «Spać!». Daw ni wi ęźnio wie, za do mo wie ni
pa no wie sy tu acji, kła dą się na łó żkach, no wo przy by li mu szą za do wo lić
się podło gą, gdzie kto może, na wet pod łó żka mi, na wet w kącie... przy
ku ble. Z  po ru szo nej po ście li pod no si się sza ry, gęsty kurz, trud no
od dy chać, ktoś się krztu si. Do zor ca z  ko ry ta rza zga sił świa tło w  celi,
woła: «Ci cho, spać!». Ale le d wo się od da lił, za czy na się szmer roz mów,
opo wia dań, na wet kłót ni i  sza mo tań. Znie nac ka cela zno wu się
roz świe tla, zno wu roz kaz «Spać!». Zno wu ciem no ść i ci cho parę mi nut,
lecz wnet któ ryś za czy na opo wia da nie pó łszep tem – dzie je obła wy,
my le nie szpic lów, inny za pa la pa pie ro sa, choć już pa lić nie wol no.
Roz mo wy cich ną, wi ęk szo ść śpi, sły chać chra pa nia, jęcze nia,
mam ro ta nia. Po wie trze sta je się co raz ci ęższe, niby ja kaś gęsta
do ty kal na ciecz, wali w stro nę okna, gdzie otwar te mar ne okien ko. Brak
od po wied nich wen ty la to rów. Na spa nie zo sta je dzie si ęć go dzin”[18].

Dzi ęki temu, że au tor re la cji z wi ęzie nia, gdzie prze by wa ła Pie kiel na
Ma ńka, miał oka zję ze tknąć się ze wspó ło sa dzo ny mi, jego wra że nia są
bez cen ne – po cho dzą ze świa ta za kra ta mi, któ ry nie ka żdy miał
mo żno ść po znać bli żej:

„Spo glądam ska za ńcom w  oczy – niby spo koj ne, ale jed nak czai się
w nich trwo ga i nie me za py ta nie, «czy nas jed nak po wie szą». [...] Zbli ża
się dzień roz pra wy. Nie zdro wy na strój – zde ner wo wa nie – wśród
wi ęźniów ro śnie. Do ra źni ków za bra no na roz pra wę, wkrót ce gruch nęła
wie ść: wszy scy ska za ni na śmie rć. Ale jesz cze tli iskier ka na dziei: «może



uła ska wi p. Pre zy dent – może uła ska wi choć nie któ rych». Do War sza wy
wy sła no pro śbę. Tym cza sem, wła dze wi ęzien ne dają za rządze nie
bu do wa nia szu bie ni cy. Wi ęźnio wie, pra cu jący w  warsz ta tach
wi ęzien nych, ka te go rycz nie od ma wia ją wspó łpra cy. Do bu do wy
za bie ra ją się sami do zor cy. Po trzeb nych ha ków nie chcą wy ko nać
ku źnie wi ęzien ne, nie chcą wy ko nać warsz ta ty ko le jo we, trze ba
za mó wić je w mie ście.

Ska za ńcy są po miesz cze ni w  celi obok wi ęzie nia ko biet i  szpi ta la.
Palą ner wo wo pa pie ros za pa pie ro sem, choć uda ją, że są zu pe łnie
opa no wa ni i  przy go to wa ni na naj gor sze. Ze zwo lo no im na ostat nie
po że gna nie z  ro dzi na mi, któ re już po ogło sze niu wy ro ku ze bra ły się
u  bram wi ęzien nych. Wpro wa dza ją ro dzi ny przed kra ty, po dru giej
stro nie sto ją ska za ńcy. Wnet ude rza gło śny la ment i  płacz ko biet
i  dzie ci, robi się tu mult. Wrza wę uci sza ją do zor cy i  gro żą, że je śli nie
będzie spo ko ju, od pro wa dzą ska za ńców.

Pod su wam się bli żej aby sły szeć roz mo wy. «Przyj dziesz już po tem
i za bie rzesz moje buty i ma ry nar kę». «No, a jak ty będziesz?». «Mnie nie
po trze ba, za bić i  za ko pać mo żna i  na gie go». Dru gi: «Nie dłu go cze kaj
i wy cho dź za mąż». «Kto mnie we źmie z dzie ćmi?». «Mło da je steś, ład na,
masz ka wa łek grun tu, kro wę, weź pryj ma ka na sie bie». «Kro wy już nie
mam, sprze da łam na ad wo ka ta». «Szko da, dzie ci nie będą mia ły mle ka
a  ad wo kat i  tak nie do po mó gł». [...] Do zor cy dają znak, żeby ko ńczyć
roz mo wy, pod no si się zno wu szloch, la ment, krzyk. Jed ni do dru gich
przez kra tę ci sną się, przy kła da ją usta do siat ki, na war gach zo sta je
czer wo na smu ga od krat. Do zor cy wy pro wa dza ją ska za ńców, ska za ńcy
idą bez wol nie, ogląda ją się, po sy ła ją ostat nie po zdro wie nia ro dzi nie. Za
bra mą wi ęzien ną dłu go stoi jesz cze zbi ta gro mad ka, pła cze i la men tu je,
wza jem nie się po cie sza i ra tu je”[19].



W

Roz dział XV

raz z  ko ńcem spra wy i  uciecz ką Szy ko wicz spod strycz ka
za in te re so wa nie me diów za częło ga snąć. Okres mi ędzy woj nia

ob fi to wał zresz tą w licz ne zbrod nie i skan da le, więc pra sa na tych miast
rzu ca ła się na nowy te mat. Do pie ro pod ko niec wrze śnia 1935 roku
o Ger ma ni dzie wspo mniał re dak tor byd go skie go dzien ni ka w ma te ria le
na te mat wi ęzie nia w For do nie:

„Moja wy pra wa do For do nu, wsła wio ne go Gor go no wą i  Ma li szo wą,
mia ła na celu po zna nie in tym ne go ży cia wi ęźnia rek, osa dzo nych
w domu kar nym. Ży cie to pod wie lo ma względa mi jest bar dzo cie ka we,
a  – co naj wa żniej sze – do tych czas mało zna ne i  przez szer szy ogół
nie ro zu mia ne, jak kol wiek dużo miej sca po świ ęco no na na szych ła mach
miesz kan kom wi ęzie nia for do ńskie go. Mogę się po szczy cić tem, że
mimo wiel kich trud no ści za da nie swe spe łni łem w  zu pe łno ści.
Do ta rłem do jądra spra wy, prze stu dio wa łem ży cie ze wnętrz ne
i du cho we, któ re dały mi dużo ma ter ja łu wręcz re we la cyj ne go”[1].

Zgod nie z  roz po rządze niem Pre zy den ta Rze czy po spo li tej z  dnia 7
mar ca 1928 roku w  spra wie or ga ni za cji wi ęzien nic twa we szły w  ży cie
re gu la cje od no szące się do od mien ne go trak to wa nia wi ęźniów z uwa gi
na płeć. Wpro wa dzo no izo la cję mi ędzy mężczy zna mi a  ko bie ta mi.
Do ty czy ło to nie tyl ko miejsc wspól ne go prze by wa nia, ale ta kże
trans por tu czy uczęsz cza nia na msze lub za jęcia spor to we.
W  nie któ rych jed nost kach wi ęzien nych ist nia ła jed nak mo żli wo ść
kon tak tu wzro ko we go, co – zwłasz cza dla mężczyzn – było bo dźcem do
bra nia udzia łu w na bo że ństwie[2].



W Pol sce ist nia ła tyl ko jed na jed nost ka pe ni ten cjar na prze zna czo na
wy łącz nie dla ko biet – For don koło Byd gosz czy[21*]. W in nych za kła dach
kar nych funk cjo no wa ły je dy nie wy dzie lo ne od dzia ły że ńskie – tak jak to
mia ło miej sce w  Bia łym sto ku, Cie szy nie, Grod nie, Ka li szu, Kiel cach,
Lu bli nie, Łuc ku, No wym Sączu, Piotr ko wie Try bu nal skim, Płoc ku,
Po zna niu, Wej he ro wie, Ra do miu, Rze szo wie, Sie dl cach, Sta ni sła wo wie,
Tar no wie, Wa do wi cach, Wi lej ce, Wil nie, Zło czo wie i w War sza wie przy
ul. Dziel nej. Ten ostat ni od dział był przy sto so wa ny do od by wa nia kary
przez ko bie ty ci ężar ne i kar mi ące – zor ga ni zo wa no tam sale szpi tal ne,
po ro dów kę i żło bek[3].

„For don – pi sał z  em fa zą dzien ni karz, któ ry miał oka zję od wie dzić
ten przy by tek – to mia sto łez ko bie cych, klasz tor dusz po ku tu jących,
li czy 511 lat, od chwi li nada nia mu przez Wła dy sła wa Ja gie łłę praw
miej skich. Za nim For don stał się mia stem, zwa ny był Wy szo gro dem.
[...] Dzi siej szy dom kar ny dla ko biet wy bu do wa ny zo stał za rządów
Fry de ry ka II w la tach 1780–1783. [...] po ło żo ny jest w ryn ku i skła da się
z  trój ra mien ne go blo ku, przy le ga jące go do rze ki Wi sły, oto czo ne go
mu rem od stro ny po łu dnio wej. Za miesz ku je go 344 wi ęźnia rek ze spo rą
ilo ścią dzie ci.

Wi ęzie nie kar ne w  For do nie po sia da oko ło 240 mor gów zie mi
upraw nej, na któ rej pra cu ją wi ęźniar ki pod stra żą sze ściu do zor ców.
Go spo dar ka wi ęzie nia skła da się z  wła sne go mły na, pie kar ni, ho dow li
kró li ków an gor skich, któ rych ilo ść prze kra cza 600 sztuk, krów, koni
i świń. Kró li ki an gor skie do star cza ją de li kat nej we łny; z niej wy ra bia się
w  warsz ta tach wi ęzie nia pi ęk ne swe atry, pul lo ve ry, be re ty, czap ki itp.
Wi ęzie nie for do ńskie po sia da rów nież słyn ną fa bry kę do sko na łych
dy wa nów. Wy ro bem ich trud ni się m.  in. Rit ta Gor go no wa. Dru ga
bo ha ter ka sen sa cyj ne go mor der stwa na oso bie li sto no sza w Kra ko wie,
Ma li szo wa, pra cu je w  cha rak te rze biu ra list ki w  ad mi ni stra cji
wi ęzien nej. Z  «asów» zaj mu jących w  For do nie nie po cze sne miej sce,
wy mie nić na le ży gło śną w  swo im cza sie ban dyt kę «Czar ną Damę»,
nie ja ką Zbo ńską – któ rej roz pra wa sądo wa udo wod ni ła «tyl ko» 52



na pa dy ban dyc kie, oraz dru gą – żonę na uczy cie la z pod No we go Sącza,
Po cząt ka wą. Ta ostat nia na mó wi ła swe go ko chan ka, po li cjan ta do
za mor do wa nia wła sne go męża”[4].

Do For do nu tra fia ły nie tyl ko po spo li te zbrod niar ki. Przed
od zy ska niem nie pod le gło ści wy ro ki od by wa ły tam rów nież bo ha ter ki,
któ re uczest ni czy ły w wal kach na ro do wo wy zwo le ńczych lub na le ża ły do
or ga ni za cji pa trio tycz nych. Ma jąc po wy ższe na uwa dze, dzie kan
for do ński, ks. ka no nik Jan Gram se wy jed nał od władz pru skich
i  ko ściel nych zgo dę na dzia łal no ść dusz pa ster ską dla kil ku set
osa dzo nych tam ko biet[5].



Rita Gor go no wa w swo jej celi – fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/677a/105747

„Wi ęzie nie w  For do nie – re la cjo no wał dzien ni karz – za miesz ku je
kil ka we te ra nek, ska za nych do ży wot nio jesz cze... przed woj ną! Nie
mają one wo gó le po jęcia o  tem, co się przez ten czas sta ło na świe cie.
Nie któ re z  nich nie wie dzą, względ nie nie są w  sta nie zro zu mieć
skut ków Wiel kiej Woj ny, wiel kich prze mian spo łecz no-so cjal nych,
po stępu tech ni ki i  zdo by czy na uko wych. Dla nich świat za ma rł



w  jed nem miej scu, jak za ma rły w  ko ńcu ich po żąda nia i  ma rze nia.
Wi ęźniar kę wi ęcej in te re su je zdo by cie cho ćby zwier cia dła, niż kon flikt,
względ nie mo żli wo ść woj ny wło sko-abi sy ńskiej”[6].

Epo ka mi ędzy wo jen na była okre sem, gdy wci ąż na der swo iście
po strze ga no ko bie co ść, więc pew ne po glądy czy spe cy ficz ne wra że nia
byd go skie go dzien ni ka rza nie po win ny dzi wić:

„W cza sie mej wi zy ty w tym cie ka wym i smut nym za kła dzie przy jęła
mnie p.  aspi rant Ko złow ska, któ ra za stęp czo pe łni obo wi ąz ki
na czel ni ka wi ęzie nia, ba wi ące go na urlo pie. Pierw sze, co mnie
ude rzy ło, to nie ocze ki wa ny pry mi ty wizm urządze nia i  brak cho ćby
szczyp ty ko kie ter ji ko bie cej w  miej scu, gdzie żyją wy łącz nie ko bie ty.
Oczom moim przed sta wił się wi dok nie zwy kle skrom ne go
ume blo wa nia, spar ta ńska pro sto ta, nie dba ło ść i  brak cze go kol wiek,
coby mó wi ło, że tu wła śnie jest przy by tek nie wie ści; na wet
naj skrom niej sze go kwiat ka, fi ran ki, wy ci nan ki czy ob raz ka na
za nie dba nych ścia nach. Spra wia to wra że nie, jak gdy by wi ęzie nie
sta no wi ło chwi lo wą kwa te rę po lo wą.

Ten wła śnie szcze gół wi nien by tłó ma czyć, że zmy sł po do ba nia się
wy stępu je u ko biet tyl ko wów czas, gdy może wy wo łać efekt w brzyd szej
po ło wie ro dza ju ludz kie go. Przy pusz cze nie to nie wy trzy mu je kry ty ki;
prze czą temu same «pen sjo nar jusz ki» wi ęzie nia.



For don koło Byd gosz czy. Je dy na jed nost ka pe ni ten cjar na prze zna czo na wy łącz nie dla ko biet
– fot. Na ro do we Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/3/664/1/1/105860

Sko ro bo wiem nie mo żna było ina czej, ob ser wo wa łem po dwó rze
wi ęzien ne i  jego miesz kan ki przez lor net kę, z  da chu sąsied niej
ka mie ni cy. I  oto zo ba czy łem coś, co wpra wi ło mnie w  osłu pie nie!
Nie któ re wi ęźniar ki prze cha dza ły się po dzie dzi ńcu w  suk niach...
wie czo ro wych. Stro je wi ęzien ne wi dać tu za le d wie u  kil ku, któ re
zdąży ły znisz czyć wła sne suk nie.

Wy ni ka z  tego, że wi ęźniar ki cze ka ją na coś, co ni g dy przy jść nie
może, a sta no wi – jak mówi J. E. Georg – in kli na cję po pędu płcio we go,
zwi ąza ną ści śle z  ży ciem i  kul tu rą ludz ko ści wo gó le. Nie ma co owi jać
w  ba we łnę. Ka żdy zdro wy czło wiek od czu wa po pędy, jako prze mo żne
siły przy ro dy, któ re do ma ga ją się za spo ko je nia. Od wró ce nie
na tu ral ne go po rząd ku od dzia ły wa na ca ło kszta łt ży cia czło wie ka i,



za le żnie od stop nia ujarz mie nia du cha przez cia ło lub inny czyn nik
rów no rzęd ny, sta je się czło wiek upo śle dzo nym. A wi ęźniar ki, to ko bie ty
o  sza lo nych tem pe ra men tach, któ rych do wo dem jest zresz tą sama
prze stęp czo ść. Zo sta ły one wy rwa ne z  ży cia co dzien ne go i  jego
grzesz ków żyw cem – wbrew wy ma ga niom krwi i  nie za spo ko jo nej
na mi ęt no ści.

Ży cie wi ęźnia rek bar dzo jest zbli żo ne do ży cia ko biet w... ha re mach.
Jak tu, tak i  tam – za sad ni czą męką ta kie go ży cia jest wszech po tężna
nuda, roz sad nik strasz li wej hi ster ji. W wi ęzie niach brak tyl ko... wy gód
ha re mo wych – sło dy czy, pach ni deł, pu dru, szmin ki i  naj wa żniej sze go
przed mio tu – lu ster ka, bez cze go żad na ko bie ta obe jść się nie może.
Ostat ni szcze gół, któ ry nie po zwa la wi dzieć na wła snej twa rzy po stępu
wszyst kich umar twień wi ęzien nych i  ucie ka jących lat mło do ści – to
bo daj naj trud niej szy do znie sie nia czyn nik cier pień mo ral nych.
Opo wia da no mi, że wza mian za ka wa łek zwier cia dła wi ęźniar ki chęt nie
po da ro wa ły by po ło wę ży cia”[7].

Do swo jej dys po zy cji ko bie ty mo gły mieć je dy nie ka fta nik wierzch ni,
spodnie, dwie spód ni ce, chust kę na gło wę, chu s tecz kę do nosa, far tuch,
ko szu lę, majt ki, po ńczo chy, parę obu wia. Odzież mia ła być skrom na
i nie zbyt ko lo ro wa. Pod czas po by tu w ce lach ko bie ty były zo bo wi ąza ne
gład ko za cze sy wać wło sy, a opusz cza jąc cele, mu sia ły za kła dać na gło wę
chu s ty, co było wy mo giem §121, §132, §289 Roz po rządze nia Mi ni stra
Spra wie dli wo ści z  dnia 20 czerw ca 1931 roku w  spra wie re gu la mi nu
wi ęzien ne go[8].



Ży cie wi ęźnia rek bar dzo było zbli żo ne do ży cia ko biet w... ha re mach – fot. Na ro do we
Ar chi wum Cy fro we, sygn. 3/1/0/11/12269/87652

Wró ćmy do re la cji z „Dnia Byd go skie go”:
„Trze ba zro zu mieć, że sie dzą tu ko bie ty ska za ne na lat kil ka,

kil ka na ście i do ży wo cie. Świa do mo ść, że jest się poza na wia sem ży cia,
że skra wek nie ba nad gło wą to «po czątek i ko niec» świa ta, że istot ny cel
ży cia zo stał na gle za sza cho wa ny i  wstrzy ma ny w  swym roz wo ju,
wy wo łu je nie po żąda ne skut ki i re ak cje. Wy star czy uświa do mić so bie, że
wła dze wi ęzien ne w  tro sce o  rów no wa gę psy chicz ną wi ęźnia rek,
apli ku ją im do po traw brom, na uspo ko je nie krwi. Me to da ta prze wle ka
tyl ko za sad ni czą prze mia nę psy chicz ną na czas dłu ższy. W  re zul ta cie
na po rząd ku dzien nym wy stępu ją prze ró żne ob ja wy re ak cyj ne pod
po sta cią sza łów, ata ków fur ji, zbo cze nia na tle sek su al nem,
zwy rod nie nia psy chicz ne i  umy sło we. Ka ftan bez pie cze ństwa jest



środ kiem co dzien ne go użyt ku. No i  – w  prze ci wie ństwie do wi ęźniów
ro dza ju męskie go – ko bie ty-wi ęźniar ki nie na wi dzą się wza jem nie,
sta cza ją ze sobą częste bój ki, są kłó tli we, ka pry śne, złe i  tra cą swe
pier wot ne sub tel no ści ko bie ce.

Przy ja źń na te re nie wi ęzie nia po mi ędzy jego «pen sjo nar jusz ka mi»
spo ty ka się bar dzo rzad ko. Wła ści wa na mi ęt no ść prze ista cza się
w  nie na wi ść, szu ka jącą dróg ujścia w  nie wy bred nej for mie zja dli we go
plot ko wa nia, bój kach, za czep kach, awan tu rach i wo gó le w ta kiej for mie,
któ ra po zwa la na nie zbi te prze ko na nie, że sfe ra psy chicz na tych ko biet
zo sta ła ca łko wi cie zde ge ne ro wa na.

Wi ęźniar ki skła da ją się po wi ęk szej części z dzie cio– i mężo bój czyń,
po spo li tych zło dzie jek i  prze stęp czyń po li tycz nych. Pierw sze i  dru gie
po cho dzą prze wa żnie ze sfer wło ścia ńskich i  ro bot ni czych. Tyl ko
nie któ re na le ża ły nie gdyś do t.zw. «to wa rzy stwa».

W  cza sie po by tu w  kan ce lar ji wi ęzien nej mia łem mo żno ść wi dzieć
Ma li szo wą. Jest ona bar dzo szczu pła, bla da, a pod krążo ne jej oczy no szą
śla dy prze ży wa nych cier pień mo ral nych. By łem przy tej spo sob no ści
świad kiem pew nej nie za po mnia nej sce ny, któ ra na dłu go po zo sta nie
w  mej pa mi ęci. Oto do aspi rant ki p.  Ko złow skiej zbli ży ła się mło da
do zor czy ni i  w  po sta wie «na bacz no ść» za mel do wa ła o  przy nie sie niu
obia du do spraw dze nia. Rów no cze śnie ja kaś wi ęźniar ka w  tej sa mej
po sta wie zbli ży ła się z tacą, na któ rej sta ły dwie me na żki i le żał ka wa łek
ra zow ca wiel ko ści ko mu ni kan tu[22*]. I  wów czas na stąpił uro czy sty
mo ment «kosz to wa nia» po kar mów. Przy po mi na ło to ja kąś mi stycz ną
ofia rę, skła da ną ta jem ni cze mu bó stwu... P.  Ko złow ska
z  na masz cze niem i  od po wied nią po wa gą pod nio sła do ust ły żkę zupy
po mi do ro wej, uła ma ła szczyp tę chle ba, po czem do tknęła wi del cem
ja kie jś «mik stu ry», żu jąc to wszyst ko nie zwy kle uro czy ście...

Wi dać z tego, że odży wia nie wi ęźnia rek jest nie zwy kle pie czo ło wi te.
Nie trze ba, jed nak być fi lo zo fem, by do jść do wnio sku, że kwe stja
wy ży wie nia dla tych ko biet jest spra wą dru go rzęd ną...”[9].



Gwo li spe łnie nia kro ni kar skie go obo wi ąz ku mo żna do dać, że jesz cze
w  la tach dwu dzie stych XX wie ku nor ma ży wie nio wa dla ko biet była
śred nio o  20% mniej sza niż dla mężczyzn. Do pie ro re gu la min z  1931
roku zrów ny wał nor my żyw no ścio we dla przed sta wi cie li obu płci[10].

Jed no z nie licz nych zdjęć zbrod ni czej pary – „ABC. Pi smo co dzien ne” 1926, nr 31, s. 1

W  ta kim miej scu ko ńca swych dni mia ła do cze kać Ger ma ni da
Szy ko wicz. Pie kiel na Ma ńka już daw no prze sta ła być bo ha ter ką
wy wia dów czy cho ćby wzmia nek w  ga ze tach. Dzien ni ka rze mie li inne
te ma ty, zwłasz cza że na zbrod ni czym fir ma men cie II Rzecz po spo li tej
wi ęk szym bla skiem świe ci ła już gwiaz da pol skie go Al Ca po ne, czy li
Jó ze fa Pa cho łka, czy ka sia rza Sta ni sła wa Ci choc kie go, le piej zna ne go



pod pseu do ni mem Szpic bród ka. Być może li te rac kie suk ce sy
prze stęp ców Urke go Na chal ni ka czy Ser giu sza Pia sec kie go spra wi ły, że
łódz ka bul wa rów ka przy po mnia ła so bie o  Ger ma ni dzie. Jako jed na
z  nie licz nych ga zet chcia ła się do wie dzieć, jak za kra ta mi mie wa się
fam me fa ta le, naj wi ęk sza zbrod niar ka mi ędzy woj nia, któ rą pod
względem licz by ofiar na su mie niu prze bi ją do pie ro be stie z  obo zów
kon cen tra cyj nych.

„Ostry zgrzyt ry gla. Drzwi się otwie ra ją. Sta je my w  ob li czu
uoso bie nia zbrod ni i wy stęp ku.

Na tap cza nie wi ęzien nym sie dzi śred nie go wzro stu, dość do brej
tu szy ko bie ta. Czar ne wło sy i  oczy na da ją ca łej twa rzy, o  nie zbyt
in te li gent nych ry sach, po nu ry cha rak ter. Ręce sku te kaj da na mi, któ re
przy ka żdym ru chu wy da ją przy kry brzęk. [Co cie ka we, art. 7 De kre tu
Na czel ni ka Pa ństwa Jó ze fa Pi łsud skie go z  dnia 8 lu te go
1919 r. w spra wie tym cza so wych prze pi sów wi ęzien nych (był to pierw szy
akt praw ny II Rze czy po spo li tej od no szący się do wy ko ny wa nia kary
po zba wie nia wol no ści) wpro wa dzał za sa dę nie sto so wa nia kary
na ło że nia kaj dan w sto sun ku do ko biet[11] – dop. J.M.].

W  tej sa mej celi sie dzi dru ga ko bie ta, któ ra pil nu je Zbo ńskiej, gdyż
strasz na ta prze stęp czy ni w  oba wie przed ma jącą na stąpić karą, kil ka
już razy się tru ła i pró bo wa ła uciecz ki.

Zbo ńska, będąc jesz cze na wol no ści wy wie ra ła na mężczyzn dziw ny
wpływ. Bar dzo wie lu tra ci ło dla niej gło wę, aby po tem zgi nąć z ręki jej
przy ja ciół.

– Czem pani tak sil nie od dzia ły wa ła na lu dzi?
– Ocza mi, pa nie. Moje oczy mają dziw ny czar.
Istot nie oczy te są dziw ne. Czar ne, duże, ma gne ty zu ją roz mów cę...
– La ta li za mną ró żni. Ban dy ci i ksi ążęta. Je den z ksi ążąt za ko chał się

tak we mnie, że ca łkiem gło wę stra cił. Zgi nął... tak, jak i  ten ata man
ukra iński.

– Któż ich za mor do wał?



– Ko chan ko wie moi... ban dy ci.
– Dla cze go pani się za da wa ła z  szu mo wi na mi, mo gąc pro wa dzić

ży cie uczci we?

– Bra ła mnie ich od wa ga, żądza przy gód, zresz tą bo ja wiem...”[12].
I da lej:
„Pa trzy my na ten typ zwy rod nia łej ko bie ty ze strasz nym uczu ciem.

Oto w ci ągu krót kie go swe go ży cia (ma lat 28) Zbo ńska asy sto wa ła przy
51 mor der stwach. Strasz ne.

– Czy za mor do wa ła pani sama ko goś?
– Ni g dy. Za wsze mor do wa li oni. Ja tyl ko pa trzy łam.
– Czy nie żal było pani tych po mor do wa nych ofiar?
– Nie, a cze góż mia łam ża ło wać?...
– A czy pani się boi śmier ci?
– Boję się... boję... – po wta rza kil ka razy Zbo ńska zbie la łe mi war ga mi

– prze cie jam nie win na... to oni to wszyst ko, to oni...
Po twór w  ludz kiem cie le, oto wra że nie, ja kie musi uczy nić ta

strasz na ko bie ta na ka żdym, kto ją wi dział. Nie mor do wa ła sama, ale
po bu dza ła in nych do mor der stwa. Wszy scy jej ko chan ko wie byli tyl ko
na rzędziem w  jej zbrod ni czych rękach. Podło ść tej ko bie ty prze cho dzi
ludz ką wy obra źnię. A  gdy przy cho dzi chwi la zda nia ra chun ku
z wy stęp ne go ży cia...

– Boję się... boję... – i pła cze.
Oto strasz li wy ob raz ka tu szy, ja kie prze cho dzi zbrod niarz w ob li czu

sądu i kary:
– Tru łam się. Pró bo wa łam uciecz ki. Nie mogę tu taj wy sie dzieć. Czy

pan ro zu mie, co to być uwi ęzio ną w  tym strasz nym gro bie, gdzie się
wci ąż ma ja czy i śni śmie rć? A ja nie chcę iść pod stry czek! Nie chcę!...

Opusz cza my celę Zbo ńskiej pod strasz nie przy krem wra że niem.
Spa zmu jąca zbrod niar ka nie wzbu dza li to ści tyl ko dreszcz obrzy dze nia.



I  zno wu ten strasz ny zgrzyt ry gli i  brzęki kaj dan z  za oku tych
drzwi...”[13].

 
Kil ka lat pó źniej wy bu chła II woj na świa to wa. Na lo ty we wrze śniu

1939 roku nie uszko dzi ły obiek tów za kła du. Wi ęzie nie zo sta ło
opró żnio ne i  zde wa sto wa ne tyl ko po to, aby wkrót ce na pe łnić się
no wy mi ska za ny mi – choć naj pierw, po wkro cze niu Niem ców do
For do nu, bu dyn ki zo sta ły prze zna czo ne dla od dzia łów Ar be its dien stu,
któ re go pra cow ni cy zaj mo wa li się za adap to wa niem ob sza ru w po bli żu
Do li ny Śmier ci, gdzie pla no wa no prze pro wa dza nie eg ze ku cji Po la ków.
Do pie ro po tem, w  stycz niu 1940 roku, ru szy ło tu ci ężkie wi ęzie nie dla
ko biet[14].

Czy Pie kiel na Ma ńka zna la zła się w  gru pie wi ęźnia rek, któ re
ewa ku owa no, za nim 5 wrze śnia 1939 roku od dzia ły We hr mach tu
wkro czy ły do Byd gosz czy? A  może pew ne go dnia w  swo jej celi uj rza ła
żo łnie rza w nie miec kim mun du rze? Czy po sta wio no ją pod wi ęzien nym
mu rem i  roz strze la no, czy może wy wie zio no gdzieś do lasu i  tam
za ko ńczo no jej hi sto rię? Czy zma rła, za nim jesz cze Pol ska zna la zła się
pod nie miec ką, a  po tem so wiec ką oku pa cją? A  może, tak jak Rita
Gor go no wa, wy szła na wol no ść na mocy De kre tu Pre zy den ta
Rze czy po spo li tej z  2 wrze śnia 1939 roku o  amne stii w  zwi ąz ku
z wy bu chem woj ny? Czy sta nęła przed bra mą wi ęzie nia i za sta na wia ła
się, co da lej? Tego się już praw do po dob nie nie do wie my.
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[8] K.  Ja nic ki, Bar dzo dzi ki wschód. Ban dy tyzm w  II Rzecz po spo li tej,
https://cie ka wost ki hi sto rycz ne.pl/2014/01/02/bar dzo-dzi ki-wschod-ban dy tyzm-w-ii-
rzecz po spo li tej/; do stęp: 27.02.2021.

[9] Ban dy tyzm na li niach ko le jo wych, „No wo ści Il lu stro wa ne” 1921, nr 45, s. 2.

[10] K. Ja nic ki, op. cit., do stęp: 27.02.2021.

[11] Ban dy tyzm na li niach ko le jo wych, op. cit., 2.

[12] K. Ja nic ki, op. cit., do stęp: 27.02.2021.

[13] P.  Baj ko, Na pa dy na po ci ągi. Strze la ni na i  za bój stwo po li cjan ta, „Ku rier Po ran ny”,
18.06.2011, https://po ran ny.pl/na pa dy-na-po cia gi-strze la ni na-i-za boj stwo-
po li cjan ta/ar/5383040; do stęp: 30.03.2021.

[14] Ra bu sie na ko le jach, „Kur jer Po ran ny” 1922, nr 350, s. 7.

[15] J.  Si ko ra, Czy wiesz, że w  II RP na Kre sach był Dzi ki Wschód, po dob ny do Dzi kie go
Za cho du w USA?, https://hi sto ry kon.pl/wiesz-ii-rp-kre sach-byl-dzi ki-wschod-po dob ny-
dzi kie go-za cho du-usa/; do stęp: 15.03.2021.

[16] Cyt. za: M. Pi ąt kow ska, op. cit., s. 52.

[17] W. Jędrze je wicz, Kro ni ka ży cia Jo ze fa Pi łsud skie go 1867–1935, Lon dyn 1986, t. 2, s. 38.

[18] Śla dem Si czy ńskie go. Zbrod ni czy za mach po li tycz ny we Lwo wie, „Kur jer Lwow ski” 1921,
nr 228, s. 2.

[19] G.  Ma zur, Za mach na mar sza łka Jó ze fa Pi łsud skie go, „An na les Uni ver si ta tis Ma riae
Cu rie-Skło dow ska, Sec tio F, Hi sto ria” 2005, vol. 60, s. 414.

https://ciekawostkihistoryczne.pl/2014/01/02/bardzo-dziki-wschod-bandytyzm-w-ii-rzeczpospolitej/
https://poranny.pl/napady-na-pociagi-strzelanina-i-zabojstwo-policjanta/ar/5383040
https://historykon.pl/wiesz-ii-rp-kresach-byl-dziki-wschod-podobny-dzikiego-zachodu-usa/


Roz dział VII
[1] S.S. Ni cie ja, Kre so wa Atlan ty da. Hi sto ria i mi to lo gia miast kre so wych, t. I. Lwów, Opo le
2012, s. 67.

[2] Za mkni ęcie „Tar gów Wschod nich”, „Kur jer Lwow ski” 1921, nr 234, s. 8.

[3] Re kor do wa para zbrod nia rzy. Sta ni sław i  Ger ma ni da Zbo ńscy za mor do wa li 51 osób,
„Dzien nik Byd go ski” 1924, nr 164, s. 2.

[4] 51 okrut nych mor derstw mają ma łżon ko wie Zbo ńscy na su mie niu, „Re pu bli ka. Wy da nie
po ran ne” 1924, nr 199, s. 5.

[5] Zno wu na pad ban dyc ki koło Lwo wa, „Ga ze ta Po ran na” 1921, nr 6050, s. 8.

[6] M. Pi ąt kow ska, op. cit., s. 98.

[7] Ibi dem, s. 98–99.

[8] W.  Jar mo lik, Upior na para z  no żem, pi sto le tem i  bez su mie nia,
https://po ran ny.pl/upior na-para-z-no zem-pi sto le tem-i-bez-su mie nia/ar/4948099;
do stęp: 07.01.2021.

[9] J.  Kap sa, Często cho wa 1920 – ban dy ci, zło dzie je i  po li cjan ci,
https://hi st mag.org/Cze sto cho wa-1920-ban dy ci-zlo dzie je-i-po li cjan ci-11073; do stęp:
04.04.2021.

[10] Zbo ńscy. Hi stor ja ja kiej do tąd nie no to wa ły kro ni ki kry mi nal ne XVI, s. 2.

[11] Zbo ńscy. Hi stor ja ja kiej do tąd nie no to wa ły kro ni ki kry mi nal ne XV, „Nad nie me ński
Kur jer Pol ski” 1924, nr 40, s. 2.

[12] Na pad na dwór w Ma łu sach Wiel kich, „Go niec Często chow ski” 1919, nr 59, s. 3.

[13] Kto po pe łnił zbrod nię w  Ma łu sach Wiel kich? Ma gne ty zer w  roli de tek ty wa, „Go niec
Często chow ski” 1919, nr 101, s. 3.

[14] In ter pe la cja ks. Z.  Sędzi mi ra i  po słów z  Klu bu NZL do Pana Mi ni stra Spraw
We wnętrz nych nr 222/21 z dnia 24.02.1921 r. – Bi blio te ka Sej mo wa. Par la men ta ria II
Rzecz po spo li tej – dzi ęki uprzej mo ści Ja ro sła wa Kap sy, au to ra opra co wa nia
Często cho wa. Ży cie co dzien ne i kry mi nal ne w XX w.

[15] Acer, op. cit., s. 3.

Roz dział VIII

https://histmag.org/Czestochowa-1920-bandyci-zlodzieje-i-policjanci-11073


[1] R. Dzie szy ński, op. cit., s. 9.

[2] Zbo ńscy. Hi stor ja ja kiej do tąd nie no to wa ły kro ni ki kry mi nal ne X, „Nad nie me ński Kur jer
Pol ski” 1924, nr 31, s. 2.

[3] Krót ki za rys lit ku pu na pod sta wie: Mar cin Do bro wol ski, Wód ka i  ma gia – umo wa
anal fa be tów, https://www.pb.pl/wod ka-i-ma gia-umo wa-anal fa be tow-819612; do stęp:
16.02.2021.

[4] Ibi dem.

[5] Zbo ńscy. Hi stor ja ja kiej do tąd nie no to wa ły kro ni ki kry mi nal ne XII, s. 2.

[6] Ibi dem.

[7] Z Sądów, „Sło wo” 1925, nr 142, s. 4.

[8] Zbo ńscy. Hi stor ja ja kiej do tąd nie no to wa ły kro ni ki kry mi nal ne XIII, s. 2.

[9] Z mar ty ro lo gii na szych ucho dźców wo jen nych, „No wo ści Il lu stro wa ne” 1921, nr 46, s. 2.

[10] Akta Sądu Okręgo we go w Su wa łkach...

[11] M. Mi ro no wicz, Wi ęzie nie w Ba ra no wi czach, „Wia do mo ści Li te rac kie” 1933, nr 4, s. 1.

[12] Ibi dem.

[13] Jesz cze je den po twór za kra tą, s. 6.

Roz dział IX
[1] Zbo ńscy. Hi stor ja ja kiej do tąd nie no to wa ły kro ni ki kry mi nal ne VIII, „Nad nie me ński
Kur jer Pol ski” 1924, nr 27, s. 2.

[2] Zbo ńscy. Hi stor ja ja kiej do tąd nie no to wa ły kro ni ki kry mi nal ne XIX, s. 2.

[3] 51 okrut nych mor derstw mają ma łżon ko wie Zbo ńscy na su mie niu, „Re pu bli ka. Wy da nie
po ran ne” 1924, nr 199, s. 5.

[4] Ibi dem.

[5] Zbo ńscy. Hi stor ja ja kiej do tąd nie no to wa ły kro ni ki kry mi nal ne XIX, s. 2.

[6] Ibi dem.

[7] Po twor na mor der czy ni. Od po wie gło wą za 51 do ko na nych mor derstw, „ABC. Pi smo
co dzien ne in for mu je wszyst kich o wszyst kim” 1926, nr 20, s. 2.

https://wiadomosci.onet.pl/na-tropie/zycie-przestepcze-w-przedwojennej-polsce/gtgn2


[8] M. Sta ńczyk, Ży cie prze stęp cze w przed wo jen nej Pol sce, https://wia do mo sci.onet.pl/na-
tro pie/zy cie-prze step cze-w-przed wo jen nej-pol sce/gtgn2; do stęp: 14.08.2021.

[9] E.  Pło ńska, Gło śne pro ce sy ko biet w  II Rze czy po spo li tej – per spek ty wa kry mi no lo gicz na,
„Mi scel la nea Hi sto ri co-Iu ri di ca” 2019, t. XVIII, z. 2, s. 142.

[10] R.  Mączew ski, War sza wa mi ędzy woj na mi. Opo wie ść o  ży ciu sto li cy 1918–1939, Łódź
2016, s. 72.

[11] Na po gra ni czu Wscho du i  Za cho du. Nie zwy kłe oby cza je wi le ńskie. Krwa wy po je dy nek
w wy ni ku roz pra wy sądo wej, „ABC. Pi smo co dzien ne in for mu je wszyst kich o wszyst kim”
1926, nr 25, s. 2.

[12] E. Pło ńska, op. cit., s. 142.

[13] Ma łże ństwo krwa wych zbrod nia rzy. Ma łżon ko wie za mor do wa li 51 lu dzi, „Gór no ślązak”
1924, nr 167, s. 6.

[14] M. Pi ąt kow ska, op. cit., s. 398.

[15] Uciecz ka nie zwy kłej zbrod niar ki. Ja ni na Bło ńska, wy ra fi no wa na zbrod niar ka,
or ga ni za tor ka szaj ki ban dyc kiej, „Ga ze ta Po ran na 2 Gro sze” 1925, nr 103, s. 5.

[16] Schwy ta nie po twor nej zbrod niar ki. 40 mor derstw w ci ągu 12 lat. Wy rok śmier ci, uciecz ka
i schwy ta nie, „Ga ze ta Po ran na 2 Gro sze” 1925, nr 107, s. 5.

[17] Zbrod niar ka, któ ra upa rła się uciec. Nowa nie uda na uciecz ka Ja ni ny Zbo ńskiej, „Ga ze ta
Po ran na 2 Gro sze” 1925, nr 109, s. 5.

[18] Schwy ta nie po twor nej zbrod niar ki, „Dzien nik Wi le ński” 1925, nr 91, s. 4.

Roz dział X
[1] Dal sze losy naj wi ęk sze go zbrod nia rza Pol ski, „Sło wo” 1925, nr 181, s. 3.

[2] Zbo ńscy, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1925, nr 191, s. 1.

[3] Ban dy ci-mor der cy przed Sądem Okręgo wym. Roz pra wa Zbo ńskich, „Dzien nik
Bia ło stoc ki” 1925, nr 206, s. 4.

[4] R. Mączew ski, op. cit., s. 71.

[5] Ibi dem.

[6] Mor der ca 30-tu osób i  ko bie ta-sza tan przed Sądem Okręgo wym w  Bia łym sto ku,
„Pro żek tor” 1925, nr 3, s. 7–8.

https://wiadomosci.onet.pl/na-tropie/zycie-przestepcze-w-przedwojennej-polsce/gtgn2


[7] Ban dy ci-mor der cy przed Sądem Okręgo wym. Roz pra wa Zbo ńskich, „Dzien nik
Bia ło stoc ki” 1925, nr 206, s. 4.

[8] Ibi dem.

[9] Spra wa krwa wych zbrod nia rzy Zbło ńskich, „Dzien nik Wi le ński” 1925, nr 190, s. 3.

[10] Dal sze losy naj wi ęk sze go zbrod nia rza Pol ski, „Sło wo” 1925, nr 181, s. 3.

[11] Zbo ńscy na go ścin nych wy stępach, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1926, nr 47, s. 1.

[12] Ibi dem.

[13] Akta Sądu Okręgo we go w Su wa łkach.

[14] Zbo ńscy, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1925, nr 287, s. 1.

[15] Zbrod ni cza para mor der ców ska za na zo sta ła na karę śmier ci, „Dzien nik Bia ło stoc ki”
1925, nr 339, s. 4.

[16] Jun. G., Ży cie i  sąd. Eks per ty za psy chia trycz na. (Wra że nia z  sali sądo wej), „Ga ze ta
Po ran na 2 Gro sze” 1922, nr 15, s. 4.

[17] Krwa wa ban dyt ka Zbo ińska, ska za na na śmie rć przez po wie sze nie, pro si o przy spie sze nie
wy ro ku, „Orędow nik Ostrow ski” 1927, nr 15, s. 2.

[18] Zbrod ni cza para mor der ców ska za na zo sta ła na karę śmier ci, s. 4.

Roz dział XI
[1] Zbo ńscy w Grod nie, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1926, nr 47, s. 1.

[2] Zbo ńscy, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1925, nr 191, s. 1.

[3] Z Sądu Okręgo we go, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1926, nr 49, s. 1.

[4] Z Sądu Okręgo we go, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1926, nr 50, s. 1.

[5] Zbo ńscy, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1925, nr 191, s. 1.

[6] Z Sądu Okręgo we go, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1926, nr 50, s. 1.

[7] Z Sądu Okręgo we go, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1926, nr 50, s. 1.

[8] Za twier dze nie wy ro ku śmier ci, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1926, nr 87, s. 2.

[9] Za 52 mor der stwa, „Dzien nik Byd go ski” 1926, nr 75, s. 6.



[10] Ko bie ta ska za na na karę śmier ci przez po wie sze nie, „Kur jer War szaw ski. Do da tek
Po ran ny” 1926, nr 268, s. 6.

[11] Kat będzie miał ro bo tę. Pierw szy wy rok śmier ci przez po wie sze nie na te re nie
b. Kon gre sów ki, „Kur jer Pol ski” 1926, nr 233, s. 6.

[12] Ta jem ni cze mor der stwa ko biet, „Prze gląd Wie czor ny” 1926, nr 231, s. 2.

Roz dział XII
[1] Zbo ńscy. Hi stor ja ja kiej do tąd nie no to wa ły kro ni ki kry mi nal ne V, „Nad nie me ński Kur jer
Pol ski” 1924, nr 22, s. 2.

[2] P.  Rze wu ski, „Ży je my jak w  pen sjo na cie”. Ja kie wa run ki pa no wa ły w  przed wo jen nych
wi ęzie niach?, https://ty tus.edu.pl/2018/09/27/zy je my-jak-w-pen sjo na cie-ja kie-wa run ki-
pa no wa ly-w-przed wo jen nych-wie zie niach/; do stęp: 05.03.2021.

[3] A. Wat, Mój wiek. Pa mi ęt nik mó wio ny część pierw sza. Roz mo wy pro wa dził i  przed mo wą
opa trzył Cze sław Mi łosz, War sza wa 1990, s. 208–209.

[4] M.  Jan kow ska-Gu ścio ra, Sy tu acja uwi ęzio nych ko biet w  dwu dzie sto le ciu
mi ędzy wo jen nym, „Rocz nik An dra go gicz ny” 2014, t. 21, s. 380.

[5] P. Rze wu ski, op. cit., do stęp: 05.03.2021.

[6] W.H., W świ ęto krzy skiem wi ęzie niu za po trój ne mi mu ra mi od ci ęci od świa ta ska za ńcy tyl ko
pra cy nie uwa ża ją za karę, „Dzien nik Bia ło stoc ki” 1925, nr 268, s. 2.

[7] H.  Ru bin raut, Roz my śla nia le ka rza nad no wym ko dek sem kar nym, „Wia do mo ści
Li te rac kie” 1932, nr 39, s. 7.

[8] W. Świ da, Prze stęp ca za wo do wy, Wil no 1932, s. 29.

[9] H.  Jan kow ski, Hi gie na wi ęzień, [w:] Ksi ęga ju bi le uszo wa wi ęzien nic twa pol skie go 1918–
1928, cz. 2, War sza wa 1929, s. s. 97–102.

[10] Zbo ńscy. Hi stor ja ja kiej do tąd nie no to wa ły kro ni ki kry mi nal ne XVII, „Nad nie me ński
Kur jer Pol ski” 1924, nr 49, s. 2.

[11] Spra wa Zbo ńskiej, „Dzien nik Su wal ski” 1926, nr 223, s. 4.

Roz dział XIII



[1] M. Mi ro no wicz, Wi ęzie nie w Ba ra no wi czach, „Wia do mo ści Li te rac kie” 1933, nr 4, s. 1.

[2] Wy ko na nie eg ze ku cji nad Zbło ńskim, „Dzien nik Wi le ński” 1926, nr 119, s. 3.

[3] In nych bez li to śnie mor do wał a  sam oka zał się tchó rzem w  ob li czu śmier ci, „Go niec
Często chow ski” 1926, nr 245, s. 4.

[4] Nie sław na śmie rć ban dy ty Zbo ńskie go. Mor do wał bez li to ści, a  sam bła gał o  da ro wa nie
ży cia, „ABC. Pi smo co dzien ne in for mu je wszyst kich o wszyst kim” 1926, nr 25, s. 2.

[5] Akta Sądu Okręgo we go w Su wa łkach.

[6] Ibi dem.

[7] eś, Z sądów, „Sło wo” 1926, nr 189, s. 3.

[8] Akta Sądu Okręgo we go w Su wa łkach.

[9] Ibi dem

[10] Ibi dem.

[11] Spra wa Zbo ńskiej, s. 4.

[12] M. Pi ąt kow ska, op. cit., s. 275.

[13] Akta Sądu Okręgo we go w Su wa łkach.

[14] Ibi dem.

[15] Spra wa Zbo ńskiej, s. 4.

[16] Ibi dem.

[17] Akta Sądu Okręgo we go w Su wa łkach.

Roz dział XIV
[1] Cyt. za: J. Eig, Al Ca po ne. Gang ster wszech cza sów, przeł. T. Szla gor, Po znań-Wro cław
2014, s. 75.

[2] 52 mor der stwa ko bie ty. Mąż jej – pił krew ludz ką, któ rą wy sy sał ze swych ofiar, „Express
Wie czor ny Ilu stro wa ny” 1926, nr 344, s. 3.

[3] Na mar gi ne sie, „Dzien nik Byd go ski” 1926, nr 234, s, 4.

[4] Zbo ńscy, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1924, nr 5, s. 2.



[5] Uciecz ka Zbo ńskie go, „Nad nie me ński Kur jer Pol ski” 1924, nr 23, s. 1.

[6] Pierw szy wy stęp kata w  War sza wie. Po wie si on mor der czy nię Zbo ńską, „Dzien nik
Byd go ski” 1926, nr 244, s. 5.

[7] Akta Sądu Okręgo we go w Su wa łkach.

[8] Naj gro źniej sza zbrod niar ka w  Pol sce. Ko bie ta, któ ra nie pa mi ęta, ile ma wy ro ków śmier ci
Ja ni na Zbo ńska vel Sa pie cha ska za na znów na karę śmier ci, „ABC. Pi smo co dzien ne
in for mu je wszyst kich o wszyst kim” 1926, nr 78, s. 4.

[9] Ibi dem.

[10] Krwa wa ban dyt ka Zbo ińska, ska za na na śmie rć przez po wie sze nie, pro si o przy spie sze nie
wy ro ku, „Orędow nik Ostrow ski” 1927, nr 15, s. 2.

[11] Ibi dem.

[12] Akta Sądu Okręgo we go w Su wa łkach.

[13] Mor der czy ni Zbo ińska uła ska wio na?, „Orędow nik Ostrow ski” 1927, nr, s. 2.

[14] Spo wie dź po nu rej zbrod niar ki. ABC roz ma wia z naj po twor niej szą w świe cie mor der czy nią
Eu ge nią Zbo ńską. Pierw szą w  Pol sce ko bie tą, ska za ną na śmie rć przez po wie sze nie, „ABC.
Pi smo co dzien ne in for mu je wszyst kich o wszyst kim” 1926, nr 31, s. 7.

[15] M. Jan kow ska-Gu ścio ra, op. cit., s. 382.

[16] J. Mig dał, Pol ski sys tem pe ni ten cjar ny w la tach 1918–1928, Gda ńsk 2012, s. 135.

[17] M. Mi ro no wicz, op. cit., s. 1.

[18] Ibi dem.

[19] Ibi dem.

Roz dział XV
[1] T.  Gie rut, Ta jem ni ce „Sza re go Domu”. In tym ne ży cie miesz ka nek For do nu, „Dzień
Byd go ski” 1935, nr 224, s. 6.

[2] M. Jan kow ska-Gu ścio ra, op. cit., s. 384–385.

[3] J. Mig dał, op. cit., s. 141.

[4] T. Gie rut, op. cit., s. 6.



[5] H.  Wilk, Za kład kar ny,
http://www.mi ko laj.byd goszcz.pl/czy tel nia/za kla d_kar ny _for don.pdf; do stęp:
01.03.2022.

[6] T. Gie rut, op. cit., s. 6.

[7] Ibi dem.

[8] M. Jan kow ska-Gu ścio ra, op. cit., s. 385.

[9] T. Gie rut, op. cit., s. 6.

[10] K.  Paw lak, Wy ko na nie kary wi ęzie nia i  aresz tu wo bec ko biet w  II Rzecz po spo li tej,
„Prze gląd Wi ęzie in nic twa Pol skie go” 2008, nr 58, s. 132.

[11] M.  Te le szew ska, Wy ko ny wa nie kary po zba wie nia wol no ści wo bec ko biet. Roz pra wa
dok tor ska na pi sa na pod kie run kiem prof. dr hab. Gra ży ny B. Szczy gieł, Bia ły stok 2018, s. 31.

[12] Spo wie dź po nu rej zbrod niar ki, s. 7.

[13] Ibi dem.

[14] K. Ha lic ki, Od prze stęp stwa do kary. Prze bieg do cho dze nia kry mi nal ne go, pro ce su kar ne go
oraz eg ze ku cji wy ro ku w  Pol sce w  okre sie mi ędzy wo jen nym w  spra wach o  mor der stwo,
„Pro ble my Kry mi na li sty ki” 2010, nr 270, s.79.



[1*] Być może inne cze ka ją na od na le zie nie – na przy kład w ar chi wach bia ło ru skich.
Na to miast za po moc w  za po zna niu się z  ist nie jący mi ak ta mi chcia łem po dzi ęko wać
dy rek to ro wi Ta de uszo wi Ra dzi wo no wi czo wi i  ku sto szo wi Ry szar do wi
Jar mo ło wi czo wi z Ar chi wum Pa ństwo we go w Su wa łkach.

[2*] Mowa o kil ku za bój cach gra su jących ów cze śnie na te re nie Nie miec. Wśród nich
był Fritz Ha ar mann, zwa ny Wil ko ła kiem lub Rze źni kiem z Ha no we ru. Przy pi sy wa no
mu kil ka dzie si ąt za bójstw lu dzi, któ rych mi ęso sprze da wał na tar gu. Dru gim
se ryj nym za bój cą – ska za nym na śmie rć w  1925 roku – był Fritz An ger ste in, któ ry
za mor do wał swo ją żonę i  sie dem in nych osób. Han dlem ludz kim mi ęsem pa rał się
ta kże Karl Den ke, okre śla ny nie kie dy mia nem Po two ra z  Mün ster ber gu (dzi siej sze
Zi ębi ce), któ re mu za rzu ca no za mor do wa nie co naj mniej 40 osób, choć
praw do po dob nie było ich wi ęcej (jesz cze pół wie ku temu w  ogród ku jego daw ne go
domu znaj do wa no ludz kie szcząt ki). Gro zę wzbu dzał fakt, że ze skó ry ofiar wy twa rzał
rze mie nie, a z wło sów sznu rów ki. Kil ka lat pó źniej opi nią pu blicz ną w ca łej Eu ro pie
wstrząsnęła dzia łal no ść Pe te ra Kür te na, słyn ne go Wam pi ra z  Düs sel dor fu, któ re mu
udo wod nio no tyl ko dzie wi ęć mor derstw, choć z pew no ścią za bił wi ęcej osób.

[3*] Łab no – daw na gmi na wiej ska ist nie jąca do 1939 roku w  woj. bia ło stoc kim
(obec nie na Bia ło ru si). Sie dzi bą gmi ny były po cząt ko wo Podła bie nie, a  na stęp nie
Ba ra no wi cze. Za Kró le stwa Pol skie go gmi na na le ża ła do po wia tu au gu stow skie go
w gu ber ni su wal skiej. W okre sie mi ędzy wo jen nym gmi na Łab no na le ża ła do po wia tu
au gu stow skie go w  woj. bia ło stoc kim. Gmi na Łab no jest jed ną z  czte rech gmin
po wia tu au gu stow skie go, któ re po woj nie zna la zły się poza gra ni ca mi Pol ski. Jej
ob szar wsze dł w struk tu ry ad mi ni stra cyj ne Zwi ąz ku Ra dziec kie go.

[4*] Szpa gat, zwa ny rów nież dra twą – gru ba, moc na nić wy ko na na z włó kien lnia nych
lub ko nop nych, ro dzaj cie niut kie go sznur ka im pre gno wa ne go wo skiem lub smo łą.

[5*] Sy mon Wa sy lo wycz Pe tlu ra – ukra iński po li tyk so cjal de mo kra tycz ny i na ro do wy,
pi sarz, dzien ni karz oraz pu bli cy sta. Prze wod ni czący Dy rek to ria tu Ukra ińskiej
Re pu bli ki Lu do wej w la tach 1919–1926 (od 1921 roku na ucho dźstwie).

[6*] Mało praw do po dob na data – inne ma te ria ły pra so we do ty czące tego zda rze nia
su ge ru ją, że zbrod nia mia ła miej sce w 1920 roku lub pó źniej, chy ba że wca le nie była
dzie łem Zbo ńskich.

[7*] W hi sto rii Pol ski So cha czew za sły nął jako jed no z naj star szych ży dow skich osie dli.
Mia stecz ko sta ło się zna ne zwłasz cza dzi ęki ra bi no wi o imie niu reb Aw re me le, któ ry
ucho dził za jed ne go z naj wi ęk szych znaw ców Tory w ca łym ży dow skim świe cie. Jego



imię przy da ło splen do ru So cha cze wo wi po ło żo ne mu za le d wie 54 ki lo me try od
War sza wy, a więc w sa mym ser cu Pol ski.

[8*] Praw do po dob nie cho dzi o  bel gij ski re wol wer Ve lo dog „styl Brow ning” –
po pu lar ną na prze ło mie XIX i  XX wie ku broń, któ ra opty mal nie łączy ła przy stęp ną
cenę, do brą ja ko ść i wy so ką nie za wod no ść.

[9*] We dług re la cji w  „Nad nie me ńskim Kur je rze Pol skim” An to ni na (spo ty ka się
rów nież imię Anna) Wró blew ska była mężat ką, któ ra, po rzu ciw szy swe go męża
po rucz ni ka, wra ca ła do ro dzi ny miesz ka jącej w Kow lu.

[10*] To sło wo uży wa ne kie dyś po wszech nie, okre śla ło w kra jach Za cho du – na rów ni
z bol sze wią, so wie ta mi, ka ca pa mi i po dob ny mi epi te ta mi – Zwi ązek Ra dziec ki. Na zwa
ta po wsta ła od Rad De pu to wa nych (Советы депутатов – So wie ty De pu ta tow), któ re
mia ły być wy bie ra ne w  wy ni ku gło so wa nia bez po śred nie go, a  Zjaz dy Rad mia ły
skła dać się z tych de pu to wa nych z  lo kal nych Rad. W prak ty ce sys tem rad (so wie tów,
sow de pów) po zwo lił bol sze wi kom na wpro wa dze nie dyk ta tu ry przy sze ro ko
wy chwa la nych po zo rach nie ogra ni czo nej de mo kra cji.

[11*] We dług in nej wer sji, któ rą po da je Wło dzi mierz Jar mo lik w ar ty ku le Upior na para
z  no żem, pi sto le tem i  bez su mie nia, Wa si lew skiej przed sta wio no mo żli wo ść kup na
w  po bli żu Grod na nie du że go, lecz ład ne go dwor ku. Ta po dob no na taką pro po zy cję
szyb ko przy sta ła. Na gro dzie ńskiej sta cji wy na jęto do ro żkę, któ rą po je cha li we trój kę
za mia sto. Po od pra wie niu wo źni cy, w  nie du żym la sku bli sko dro gi, Zbo ński
za szty le to wał Bogu du cha win ną re pa triant kę, a jego da mul ka za jęła się na tych miast
ba ga żem nie szczęsnej.

[12*] Wo je wódz two bia ło stoc kie, skła da jące się z  tu zi na po wia tów: Au gu stów,
Bia ły stok, Bielsk, Kol no, Ło mża, Ostrów Ma zo wiec ka, Ostro łęka, Sej ny, Su wa łki,
So kó łka, Szczu czyn, Wy so kie Ma zo wiec kie, utwo rzo ne zo sta ło na mocy usta wy
tym cza so wej z  dnia 2 sierp nia 1919 roku o  or ga ni za cji władz ad mi ni stra cyj nych II
in stan cji. Na mocy usta wy z  dnia 4 lu te go 1921 roku o  unor mo wa niu sta nu praw no-
po li tycz ne go na zie miach przy łączo nych do ob sza ru Rze czy po spo li tej na pod sta wie
umo wy o  pre li mi na ryj nym po ko ju i  ro zej mie, pod pi sa nej w  Ry dze 12 pa ździer ni ka
1920 roku, przy łączo no do nie go po wia ty gro dzie ński, wo łko wy ski i bia ło wie ski.

[13*] To śka Sro ka – zło dziej ka, mi strzy ni two rze nia sztucz ne go tło ku przez
za ta mo wa nie dro gi, prze pra sza nie z  lewa, wów czas gdy wspól nik ocie rał się o ofia rę
z pra wa i od cho dził z port fe lem.

[14*] Mu tra – praw do po dob nie od nie miec kie go sło wa Mut ter – tu: ro dzaj gwin to wa nej
na kręt ki na śru by, któ ry mi na przy kład mo co wa no szy ny do pod kła dów ko le jo wych.



[15*] „Ziuk” – je den z  przy dom ków Jó ze fa Pi łsud skie go, na zy wa no go też
Ko men dan tem, Dziad kiem lub Mar sza łkiem.

[16*] Pal nik – ku chen ka na pa li wa płyn ne.

[17*] W  1913 roku wszyst kie ksi ęgi hi po tecz ne zo sta ły prze nie sio ne do spe cjal nie
wznie sio ne go na te re nie ogro dów Pa ła cu Paca gma chu Hi po te ki z  we jściem od ul.
Kar me lic kiej. Pa łac w dal szym ci ągu jed nak po zo stał sie dzi bą sądu.

[18*] Sędzia wo tant – sędzia, któ ry nie prze wod ni czy roz pra wie, ale bie rze udział
w wy da niu wy ro ku.

[19*] Tym cza sem Sta ni sław Zbo ński zo stał stra co ny trzy mie si ące przed uka za niem
się tego ar ty ku łu.

[20*] Po re for mie wa lu to wej Wła dy sła wa Grab skie go z  dniem 1 lip ca 1924 roku
ofi cjal nym środ kiem płat ni czym w Pol sce prze sta ła być mar ka pol ska. Mo żna było ją
wy mie nić – za 1 zło tów kę trze ba było za pła cić 1 800 000 ma rek.

[21*] Za rów no w  la tach za bo rów, jak i  po od zy ska niu nie pod le gło ści po jem no ść
wi ęzie nia w  For do nie usta lo no na 220 miejsc. W  1934 roku De par ta ment Kar ny
Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści zwi ęk szył ją do 350 miejsc, a  mimo to w  1938 roku
osa dzo nych tam było 469 ko biet.

[22*] Ko mu ni kant lub ina czej ho stia – opła tek z  mąki pszen nej, w  kszta łcie koła
o prze ci ęt nej śred ni cy 3–4 cen ty me trów, nie rzad ko ozdo bio ny krzy żem.
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